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Mojemu Braciszkowi –  Andrzejowi (dla mnie zawsze Kubie) Krajewskiemu.

Kocham Cię!

Nasi rodzice mieli genialny pomysł,  że jesteśmy oboje na tym świecie!















Prolog



Wiesz? To wcale tak nie było, jak napisałaś. To było zupełnie inaczej. Mój mąż był całkiem fajnym facetem. Dopóki się w tym wszystkim nie pogubiliśmy. Doszłam do siebie. Jakoś... Ale był czas, kiedy musiałam odpocząć. Musiałam wszystko przemyśleć i zastanowić się, co zrobić ze swoim życiem. Ale wszystko po kolei...









Rozdział 1



Możesz zostać, ile chcesz obmyśliłam dla nas dobry plan 

razem zestarzejmy się wciąż tak mało jest dobranych par.

Karolina Kozak „Razem zestarzejmy się” 

 

Poznaliśmy się jeszcze w szkole. Siedział za mną na muzyce i wybijał rytm linijką na moich plecach. Nie wiem, czy teraz w liceum jest muzyka. To było dawno temu... Wtedy była. Marek stukał w rytm jakiejś melodii ludowej. Znając repertuar szkolny, to ktoś pognał wołki albo prządł u prząśniczki. Aż tym swoim rytmicznym stukaniem wystukał.

Wystukał sobie mnie na zawsze. A przynajmniej tak nam się wydawało.

Pamiętam naszą pierwszą randkę. Poszliśmy na wagary do Parku Oliwskiego. Piąte liceum w Oliwie. Cała szkoła chodziła na wagary do parku. To chyba była trzecia z kolei matematyka. Tego żadne z nas nie mogło wytrzymać. Uciekaliśmy regularnie, a że nauka szła nam całkiem dobrze, przymykano na to oczy.

Całowaliśmy się na tyłach Ogrodu Botanicznego. Pachniało wtedy wczesną wiosną i pamiętam, że jeden ogrodnik pracujący w parku strasznie się wkurzył, że siedzimy na tej ławce i się migdalimy.

Nawrzeszczał na nas. Przenieśliśmy się na kolejną ławkę i robiliśmy dokładnie to samo. W pewnym wieku tylko to jest człowiekowi potrzebne do szczęścia. Pocałunki i niesamowite emocje pierwszej miłości, które sprawiają, że życie jest piękne.

A cóż niby mieliśmy robić. Mieliśmy siedemnaście lat i to było dla nas najważniejsze. Pierwsza miłość. Niewinna, niezepsuta. Bez złych doświadczeń, zdrad i smutków. W zasadzie razem uczyliśmy się tej miłości. Bo kto nas miał nauczyć? Musieliśmy się tego uczyć od siebie.

Uczyliśmy się pocałunków, uczyliśmy się pieszczot, uczyliśmy się być przyjaciółmi. Tak naprawdę, prócz siebie, nie potrzebowaliśmy nikogo i niczego. Wszystko robiliśmy razem.

Tylko studia wybraliśmy inne. Marek poszedł na prawo, a ja na anglistykę. Pochodził z rodziny prawniczej, więc z góry było wiadomo, że zostanie wziętym adwokatem, notariuszem czy radcą prawnym. Kim dokładnie – miało się okazać później.

– Anglistyka? – Moja mama nie była zadowolona. Sama była nauczycielką historii w jednej z gdańskich podstawówek i chciała mnie uchronić przed wszystkim, co jest związane z dydaktyką.

– Mamo. Tłumaczem będę. – Miałam wizję siebie, siedzącej przy dużym drewnianym biurku, tłumaczącą moją ukochaną literaturę angielską. Najlepiej na nowo. Siostry Brontë na początku. Jane Austen. Jeszcze raz.

Nie wiedziałam wtedy, że nie tak łatwo być tłumaczem literatury. Więcej wpada spraw sądowych, świadectw maturalnych czy nudnych instrukcji obsługi sprzętów, o których istnieniu nawet nie miałam pojęcia.

Tata robił zawsze to, co chciała mama. Był chemikiem w jednym z trójmiejskich zakładów i wymyślał jakieś substancje, które potem jego zakład sprzedawał na Zachód za grube pieniądze.

Szkoda, że on z tych pieniędzy miał niewiele... Pracował głównie dla idei. Siedział do wieczora w pracy, a i potem, w domu ślęczał nad książkami do późnej nocy.

Kochali mnie bardzo. To wiem. Ale przede wszystkim mieli siebie. To jedno z takich małżeństw, które trzyma się za ręce, gdy idzie rano po bułki do sklepu. Takie, które nie wyobraża sobie nocy bez siebie. Moi rodzice rozstali się chyba tylko dwa razy w życiu. Raz, kiedy moja mama leżała w szpitalu na wyrostek, drugi raz, kiedy przychodziłam na świat.

Pozazdrościć im takiej miłości.

Bo ja o miłości miałam. Pogmatwanej...

Z Markiem łączyła mnie taka miłość, że dałabym sobie za niego uciąć rękę. Dokładnie chyba taka sama, jak moich rodziców?

Wspominam te chwile i się uśmiecham. Wszystko wydawało się takie bezproblemowe. Idylliczne – powiedziałabym. Nawet nasz pierwszy raz, opisywany przez koleżanki jako coś strasznego, bolesnego i nie do pozazdroszczenia, wspominamy jako piękne przeżycie.

Ślub był naturalną koleją rzeczy. Tak po prostu. Byliśmy parą już sześć lat, skończyłam studia, Marek dostał się na tę wymarzoną aplikację radcowską, dostałam pracę w biurze jako asystentka prezesa. Nic nadzwyczajnego, ale na początek idealnie, jak wszystko.










***



– Biorę sobie ciebie za męża i ślubuję ci miłość, wierność i uczciwość małżeńską oraz że cię nie opuszczę aż do śmierci.

Na moim ślubie wszystkie ciotki płakały. Oczywiście nie ze smutku, a ze wzruszenia. Ja trzymałam się dzielnie. Byłam szczęśliwa. Tak szczęśliwa, że aż się zastanawiałam, dlaczego akurat mnie się to szczęście przytrafia.

– Chciałbym, by już się skończyło – powiedziałeś.

– Co się skończyło? Wesele? – zapytałam. – Żartujesz chyba. Ja chciałabym tańczyć z tobą całą noc.

– Będziesz tańczyła całe życie. Prawda?

– Będę.

Tańczyliśmy całe wesele i potem w pokoju też tańczyliśmy. W całkiem sporym pokoju hotelowym, a w zasadzie apartamencie w małym pałacyku pod Gdańskiem, w którym mieliśmy ślub.

Pięknie tam było.

My tańczyliśmy, a w pokoju migotał jedynie płomyk świeczki. To był taki mały, ciepły blask. Na ścianie wirowały wraz z nami nasze dwa cienie. Podszedłeś wtedy do mnie, spojrzałeś w oczy i delikatnie pocałowałeś.

– Pierwszy prawdziwy pocałunek po ślubie – stwierdziłam.

– Smakujesz dokładnie tak samo. – Marek się uśmiechnął. – Muszę cię wszędzie posmakować...

Całował mnie w to zagłębienie między ramieniem a szyją, wzdłuż ramienia, w zgięciu łokcia, aż po wnętrze dłoni.

Drżałam. Nie z zimna, a z tego czaru naszej pierwszej prawdziwej nocy razem.

– W dawnych czasach chyba nie uprawiali seksu. – Nerwowymi ruchami rozplątywał wstążki gorsetu. Nie mógł sobie z nim poradzić. – Albo były trójkąty, panna służąca do rozbierania...

– Marzy ci się trójkąt? – zapytałam.

– W życiu! – odpowiedział. – Wystarczysz mi za cały harem.

Miałam już na sobie tylko białe pończochy, niebieską podwiązkę, bo wiadomo something old, something new, something borrow, something blue...

– Chciałbym, żebyś w tym pozostała – szepnął.

I wtedy dopiero zaczęliśmy prawdziwie tańczyć. To był nasz pierwszy taniec, nie żaden wyuczony walc angielski na potrzeby gości weselnych...

W tańcu rozpięłam mu koszulę, w tańcu przylgnęłam do niego naga, tak blisko, że bliżej już nie można. Płonęłam, bo jakże nie płonąć, kiedy czułam go całym ciałem. Całował mnie całą, to już nie był pokaz, którym moglibyśmy raczyć gości weselnych, to była nasza prywatna uczta namiętności.

Takie było nasze życie. Pełne namiętności, czułości, przyjaźni.

Bo chyba bez przyjaźni by nie wyszło. Czyż można było chcieć więcej?












***



Czasami się zastanawiałam, czy potrzebna mi jest przyjaciółka, kiedy był ON. Na szczęście ja byłam potrzebna przyjaciółkom.

Co jakiś czas umawiałyśmy się z dziewczynami na wino. Taki typowy babski wieczór. Wino, plotki, malowanie paznokci i maseczki na twarz.

– Weronika, a nie przeszkadza ci to, że cały czas będziesz z jednym facetem? – zapytała Dominika, piłując sobie paznokcie u nóg. – Przecież nie wiesz, jak jest z innym?

– No nie wiem. – Wzruszyłam ramionami. – Ale mi dobrze.

– Ale jak jest dobrze, to nie kusi cię, by było jeszcze lepiej?

– O co ci chodzi, Domino? – Byłam już lekko podirytowana tą rozmową. – Męża mi zazdrościsz?

– Jak jest taki idealny, że nawet nie chcesz spróbować z innym, to zazdroszczę. – Roześmiała się.

Dominika była kobietą idealną. Piękną, zgrabną, inteligentną. Taką, że człowiek czuł się przy niej gorszy i chciał się schować w czeluściach przydużego swetra. Niezależnie od pory roku prezentowała swoje długie nogi, tylko kolor i grubość rajstop się zmieniały w zależności od pogody.

Facetów trzymała krótko. Zarówno jeżeli chodzi o długość związku, jak i jego charakter.

Tym razem też była właśnie w trakcie kończenia kolejnego romansu.

– Nie ma mnie w domu. – Na chwilę oderwała się od robienia sobie pedicure, aby odebrać telefon. – Naprawdę nie powinno cię interesować, gdzie jestem. – Zaciągnęła się cienkim papierosem. Jako jedyna z naszego towarzystwa paliła. – To koniec! Przeliterować ci to? Koniec!

Nie, nie ma najmniejszych szans.

– Nie żal ci go? – zapytała Ewa, gdy Dominika skończyła rozmowę.

– Kogo? – zapytała Dominika, która zarzuciła już swoje stopy na rzecz nowego katalogu z modą. – Zobacz, ta jest fajna. – Pokazała mi nową, kolejną bardzo krótką sukienkę.

– Roberta.

– Roberta? – zdziwiła się Dominika. – Łatwo przyszło, łatwo poszło.

– Lubisz tylko trudne zdobycze? – zapytałam.

– Coś w tym jest. – Roześmiała się. – Kocham wyzwania.

Czasami się zastanawiałam, czy lubię Dominikę. Zawsze była gdzieś obok nas, choć trzymałyśmy się we trójkę. Dominika, Ewa i ja. Była zupełnie inna niż my. Ewa mawiała, że ona lubi się z nami pokazywać na zasadzie kontrastu. My dwie szare myszki, a ona przy nas błyszczy i pokazuje wszędzie gdzie się da te długie nogi. Myślę, że ona nie wcale potrzebowała kontrastu.

Marek jej nie lubił. Twierdził, że jest wampirem energetycznym i wysysa z niego energię. Może coś w tym było? Podejrzewałam, że ta jej pewność siebie jest udawana. Była jedynaczką, rodzice nie mieli dla niej zbyt wiele czasu, prowadzili dwa sklepy z ciuchami, wiecznie ich nie było. Zatem miała nas. I ciuchy. Swego czasu bardzo jej ich zazdrościłyśmy.

– Jestem w ciąży. – Ewa przerwała naszą nic niewnoszącą rozmowę o kolejnym związku Dominiki, który już stawał się przeszłością.

– Co? – zdziwiła się Dominika. Nie lubiła, gdy ktoś inny był w centrum uwagi. – Jak to się stało?

– Kto jak kto, ale ty powinnaś wiedzieć, jak to się dzieje... – Ewa wzruszyła ramionami. – Po prostu.

– O matko! Cieszymy się? – zapytałam. Usiadłam obok niej i przytuliłam. – A Jacek co na to?

– Nie wiem... Chyba musimy...

– Jak to nie wiesz? Nie powiedziałaś mu?

– Jeszcze nie... Nie chcę, by był ze mną tylko ze względu na dziecko.

– Zwariowałaś. Przecież on cię kocha. Leć do niego i mu powiedz!

Ewa siedziała i wyglądała tak bardzo bezradnie, jakby naprawdę się bała, że Jacek, prawie trzydziestoletni facet, nie stanie na wysokości zadania. Dominika siedziała z naburmuszoną miną, niezbyt zadowolona, że ktoś jej zabrał monopol na bycie gwiazdą. A ja?

Ja... Poczułam po raz pierwszy w życiu, że nadszedł czas i że chcę mieć dziecko. Że jestem gotowa, by przyjąć na siebie odpowiedzialność za tego małego, drugiego człowieka. Objęłam Ewę i tak siedziałyśmy przytulone. Po chwili dołączyła do nas Dominika, już pogodzona z tym, że czasem trzeba ustąpić miejsca na podium uwagi komuś innemu.
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– Marek, Ewa jest w ciąży! – Zaczęłam przy obiedzie.

– O! A to się Jacek ucieszy. – Roześmiał się. – Nici z całonocnych imprez przy wódeczce... Ale czas się ustatkować. Tak jak my, kochanie. Na każdego przyjdzie pora.

– Może też byśmy się zdecydowali? – zapytałam nieśmiało.

– Kiedyś trzeba, prawda? – Marek się uśmiechnął i mnie przytulił. – A dziecko miałoby towarzystwo...

Myśleliśmy z Markiem dokładnie tak samo i dokładnie to samo. Zawsze. W kwestii dziecka również byliśmy jednomyślni. To nasze życie było tak idealne, że aż doprawdy nudne. Nawet czasami się zastanawiałam, kiedy czar pryśnie...

No i prysnął.

Ale o tym później.

Tamtego dnia podjęliśmy decyzję o odstawieniu tabletek, zdrowym odżywianiu, witaminach i innych rzeczach, z których przyszli, świadomi rodzice zdają sobie sprawę.

Nawet zrobiłam badania. Ich wyniki były zupełnie niezłe. Ewa w tym czasie została narzeczoną i martwiła się, że biała sukienka, w której pójdzie do ślubu, nie zakryje jej coraz to większego brzuszka.

– Przecież i tak wszyscy wiedzą – zdziwiła się Dominika, gdy spotkałyśmy się krótko przed ślubem Ewy. – Po co zakrywać brzuch.

– Cicho, tradycja. – Ewa się uśmiechnęła.

– Tradycja? Tradycją jest biel i welon. Biel i welon symbolizują czystość, niewinność, a ty chcesz iść w welonie do ślubu z wystającym brzuchem? Nie mów mi o tradycji... – prychnęła Dominika.

Ewa przełknęła głośno ślinę i szybko wyszła do łazienki.

– Dlaczego jej to robisz? – zapytałam. – Nie możesz znieść, że ktoś potrafi być szczęśliwy?

Dominika wzruszyła ramionami.

– Ma się o co obrażać. Przecież mi tak naprawdę zwisa, w czym ona pójdzie do tego ślubu. Może nawet goła iść. Wielkie mi co, ślub. Dwoje ludzi podpisuje świstek papieru i już. Nigdy nie miałam sentymentu do świstków. Weronika, naprawdę wierzysz w papierki? Już bardziej wierzę w cyrograf podpisany własną krwią. Każdy wagonik można odczepić. Ot, tak. – Pstryknęła palcami.

– Jesteś rozgoryczona, bo ci nie wychodzi. – Nie wiem, po raz który zastanawiałam się, dlaczego ją lubię. Ale zresztą, czy ja ją lubię?

– Nie wychodzi, nie wychodzi. Jakbym chciała, to by wyszło.

– Nie chcesz? – zapytałam z powątpiewaniem.

– Czy ja wiem... Dzieci nie chcę, to na co mi mąż? Jak będę chciała, w co wątpię, to się zakręcę za jakimś. Odpowiedzialnym i dorosłym facetem.

Nie mogłam jej znieść.

– Tylko czy dorosły, odpowiedzialny facet będzie chciał ciebie.

– Będzie. Każdy mnie chce. Muszę uciekać. Ewka, wychodzisz z tej łazienki? – Stanęła, nasłuchując. – Dobra, Wera, uciekam. Umówiłam się i muszę lecieć.

Po chwili Ewa wyszła z łazienki, i pociągając nosem, zapytała:

– Naprawdę myślisz, że biała nie może być? – Pociągała nosem.

– Może. Welon też może – powiedziałam stanowczo. – Koniec tematu. Wybrałaś sobie kieckę taką, jaką chciałaś, prawda?

– Prawda.

– No i w takiej pójdziesz – oświadczyłam stanowczo.

Ślub Ewy i Jacka był w marcu. Od marca też mieliśmy zacząć starania o dziecko. „Starania”.

Miałam wrażenie, że po prostu jak zawsze będziemy się kochać, za dwa tygodnie kupię test i będę w ciąży. Ot, tak. Pstryk.

Bo przecież to strasznie łatwo zajść w ciążę. Mąż Ewy się śmiał, że tylko na nią spojrzał, a ona już była w ciąży. My oboje zdrowi, wysportowani, nafaszerowani witaminami z pewnością od razu moglibyśmy być rodzicami.

Niestety.

Ewa zdążyła już urodzić, a my nadal „się staraliśmy”. O ile można to było nazwać staraniami. Seks chyba przestał sprawiać nam przyjemność. Był jedynie zwykłą czynnością prowadzącą do prokreacji.

A raczej do niej NIE prowadzącą.











Rozdział 2



Kiedyś tam będziesz spodnie miał na szelkach, Kiedyś tam, kiedyś tam...

Ale dziś jesteś mały jak muszelka, Którą los zesłał nam.

Seweryn Krajewski „Kołysanka dla okruszka” 

 

Na początku było fajnie. Seks bez zabezpieczeń, bez stresu, bez myślenia, co będzie, kiedy...

Spontanicznie, elektryzująco i namiętnie.

Po prostu zew natury.

Kochaliśmy się w każdym miejscu i o każdej porze. Świece, kwiaty, bielizna z koronkami, przebrania pokojówek i wojskowe mundury. Bawiliśmy się sobą i prowokowaliśmy wzajemnie. Nie mogliśmy bez siebie żyć. Czasem nawet weekendy spędzaliśmy po prostu w łóżku. Nie, seks nie jest najważniejszy na świecie, ale dla normalnego, prawidłowo funkcjonującego związku jest bardzo ważny. Podczas tej jakże beztroskiej miłości jakby na nowo poznawaliśmy siebie. Jednak co miesiąc byłam rozczarowana...

– Znowu nie wyszło, kochanie – dzwoniłam do Marka.

– Będziemy próbować. Aż do skutku – pocieszał. – Kocham to próbowanie z tobą – mówił.

Wyglądało, jakby się nie martwił, ale ja po kilku miesiącach zaczęłam się denerwować.

Pamiętam, siedziałam wtedy w pracy, nie było mojego szefa, bo wyruszył w kolejną zagraniczną delegację. To był już ósmy miesiąc, kiedy nam nie wyszło. Córeczka Ewki kończyła właśnie osiem tygodni. Czułam, że to zupełnie nie tak miało być. Nie miałam siedzieć w pracy, nie miałam płakać w aptece, kupując kolejną paczkę tamponów.

Miałam być właśnie w ciąży. Z dumą wypinać wielki brzuch, siadać z trudem na krześle i mieć problemy ze wstaniem. Miałam sapać, wchodząc po schodach, i czule głaskać się po brzuchu takim niby mimowolnym, zupełnie niezobowiązującym ruchem, którego kobiety w ciąży nawet nie dostrzegają.

– Cholera – westchnęłam.

– Coś się stało? – zapytała księgowa, która właśnie weszła do sekretariatu.

– Zły dzień. – Uśmiechnęłam się.

Mariola była sześćdziesięcioletnią kobietą, która ciągnęła księgowość w naszej firmie już chyba trzydzieści lat. Z tego, co wiedziałam, była szczęśliwą żoną, matką, a od niedawna nawet babcią.

Oczywiście nowe trendy biznesowe nakazywały mówić jej po imieniu, co na początku było dla mnie niemal niewykonalne. Przez pół roku się przyzwyczajałam.

– Chcesz pogadać? – Usiadła przy biurku stojącym obok. – Czasem warto się pouzewnętrzniać.

– Ale... Ale ja nie mam... – westchnęłam. – Tylko... Chciałabym już mieć dziecko – powiedziałam i wybuchnęłam płaczem.

Mariolka milczała, wpatrzona we mnie.

– Mariolka... Nie udało nam się ósmy raz. Ósmy. Za każdym razem łudzę się, że to już teraz, że tym razem się uda. I... nim jeszcze dostanę okres, kupuję testy, zamykam się w łazience i sprawdzam.

A potem i tak się okazuje, że nic z tego.

– Może powinniście się zbadać?

– Zbadać?

Byłam przerażona. Po raz pierwszy ktoś głośno powiedział coś, co od pewnego czasu kołatało mi z tyłu głowy.

Jak to zbadać? Mam dwie ręce, dwie nogi, dwa razy w tygodniu chodzę na pilates, jeżdżę na rowerze, zimą na nartach. Ostatni raz byłam chora chyba dwa lata temu. Biorę witaminy, kwas foliowy już od roku. Odstawiłam colę, alkohol, nie jem po dwudziestej. Jak to zbadać?

Przecież jestem zupełnie zdrowa.

Na co zbadać? Badania krwi mam całkiem niezłe, nic mi nie dolega... Okres jak w zegarku.

Dwadzieścia dziewięć dni. Nawet o tej samej porze. Czasem zdarzały się nieznaczne odchylenia od normy. Ale rzadko.

Od tamtej rozmowy z Mariolką myślałam tylko o jednym. Może ja NIE MOGĘ mieć dzieci?










***



Nie od razu podzieliłam się swoimi wątpliwościami z Markiem. Nie chciałam go martwić. Miał swoje problemy w pracy, po co mu było ich dokładać? Pamiętałam o wykresikach rysowanych na papierze w kratkę kolorowymi długopisami, jeszcze z kursów przedmałżeńskich, które doskonale określały płodność. Wiadomo, czasy się zmieniły. Odpaliłam komputer. Po chwili w Internecie znalazłam kilka gotowych rozwiązań. Wystarczyło tylko regularnie wypełniać tabelkę, a algorytmy automatycznie wyliczą mi TEN DZIEŃ, rysując wykres z zaznaczonym pikiem owulacyjnym.

Można i tak.

Z duchem czasu.

Postanowiłam zacząć od razu. Mierzenie temperatury co rano, o tej samej porze. Budzik na siódmą, termometr do ust. Pod językiem. Zawsze po lewej stronie.












***



– Weronka, dziś sobota. – Marek ziewnął, zasłaniając twarz poduszką. – Wyłącz ten budzik.

– Mhm – mruknęłam, zrywając się z łóżka. Boże, przecież nie można się zrywać. To podnosi temperaturę. Wsadziłam termometr do ust. Po chwili zapikał. Marek z trudem otworzył oko.

– Co ty robisz? – zapytał już nieco bardziej trzeźwo.

– Mierzę temperaturę. Pamiętasz, jak nas uczyła ta babka na kursie przedmałżeńskim?

Marek był coraz bardziej zdezorientowany. Skrzywił się, ziewając.

– Widzisz – mówiłam niewzruszona jego krzywieniem się – to wszystko da się przewidzieć.

Owulację da się przewidzieć. Po prostu będziemy się kochać tego konkretnego dnia i wtedy wszystko się uda. – Usiadłam na łóżku i zaczęłam tłumaczyć mężowi zawiłości kobiecego cyklu. Wyglądał, jakby mnie nie słuchał. Najpierw walczył z zamykaniem oczu, a potem ziewnął jeszcze raz, obrócił się na drugi bok i zasnął.

Spokojnie.

Skrupulatnie wpisałam wynik w moim tablecie i też próbowałam zasnąć. Nie mogłam.

Wstałam z łóżka, zrobiłam sobie herbatę, kanapkę i usiadłam do komputera. To właśnie wtedy po raz pierwszy weszłam na forum, gdzie dziewczyny opisywały swoją walkę z bezpłodnością.

Miliony historii. Każda inna.

Jedna dziewczyna pokazuje zdjęcie bliźniaków z in vitro. Inna pisze, że ma pierwszą rozmowę w sprawie adopcji. Jeszcze inna wstawia zdjęcie dwóch kresek na teście ciążowym. Są też takie, które słowem wylewają łzy po kolejnej nieudanej próbie.

Jedna wielka społeczność kobiet, które mają potrzebę porozmawiać na pewien najważniejszy w ich życiu temat.

Kliknęłam „rejestruj”.

Weronika25.

 

Witajcie. Jestem tutaj po raz pierwszy. Od pewnego czasu próbujemy z mężem... Bezskutecznie...

Jesteśmy młodzi, zdrowi... Ja mam wszystkie wyniki w normie. I zupełnie nie wiem, dlaczego nam nie wychodzi... Chyba już ósmy miesiąc próbujemy... Albo dziewiąty. Czas leci, a ja bardzo chciałabym być mamą...

 

Nie minęło kilka minut, jak ktoś wpisał odpowiedź. A raczej pytanie.

 

Piszesz, że u ciebie wyniki w normie. A mąż? Badał się?

 

Popatrzyłam na śpiącego Marka. Nie badał się. Oczywiście, że się nie badał. Z lekarzy Marek toleruje chyba tylko dentystę, do którego chodzi regularnie. Inni medycy dla niego nie istnieją. Fakt, należy do mężczyzn, którzy umierają w łóżku z temperaturą oscylującą wokół trzydzieści siedem, ale mija mu po kilku dniach. Do lekarza nie pójdzie.

Wtedy też przy śniadaniu po raz pierwszy poruszyłam ten, jak się okazało, bardzo dla niego niewygodny temat.

– Marek... A może ty byś się zbadał? – wyszeptałam cicho znad kubka herbaty.

Zamarł z widelcem w połowie drogi do ust.

– Na co mam się zbadać? – zapytał.

Wzruszyłam ramionami. Czułam się podle. Jakbym wmawiała swojemu mężowi, którego bardzo kochałam, że to właśnie za jego sprawą nie możemy mieć dzieci. Jakbym zabierała mu atrybut męskości.

– Bo... Już się tak długo staramy... A nam nie wychodzi...

– A ty się badałaś? – zaczął lekko zdenerwowany.

– Tak – odpowiedziałam zgodnie z prawdą. – Wszystko OK.

– Jak u ciebie wszystko OK, to dlaczego u mnie ma być inaczej? – uśmiechnął się. – Popróbujemy jeszcze trochę. Próbowanie jest takie przyjemne. – Mrugnął okiem.

Zdecydowanie zakończył rozmowę na ten temat.

Czułam się podirytowana. Co za problem pójść się zbadać?

Widać, dla niego był.

Jeszcze wiele razy poruszaliśmy ten temat. Marek na początku próbował żartować. Po chwili zapadała niezręczna cisza. A potem już zaczynaliśmy się o to kłócić.

Starałam się żyć normalnie, o ile normalnym życiem było stanie przed witrynami sklepów z modą dla kobiet w ciąży czy zaglądanie do wózków. Każda kobieta w ciąży napotkana na ulicy wywoływała we mnie ból. A miałam wrażenie, że w Gdańsku co druga jest w ciąży. Nawet ta babka z bloku obok, która ma już piątkę i w ogóle się nimi nie zajmuje. Całą ciążę przechodziła z papierosem w bezzębnych ustach. Dlaczego ona może, a ja nie?

Moje życie nie było do końca normalne.

Niesprawiedliwość bolała. Bolała w każdym momencie. Bolała również wtedy, gdy spotkałam się z Ewą, którą wreszcie udało mi się wyciągnąć na kawę. Na piwo nie chciała. Może i dobrze? Bo przecież, jeżeli jakimś cudem się okaże, że jestem w ciąży, to piwo mi zaszkodzi... Niestety, to nie ja byłam w ciąży... Jechałam samochodem, w tle Trójka. Piosenki Osieckiej. „Kołysanka dla okruszka”.

Seweryn Krajewski śpiewał o spodniach na szelkach i o synku małym jak okruszek, a mi łzy ciekły po policzkach. Tak bardzo chciałabym przytulić kiedyś moje maleństwo.

Nie od razu wysiadłam z samochodu. Musiałam się uspokoić. Wytrzeć łzy. Odetchnąć głęboko.

Umówiłyśmy się w Manhattanie w kawiarni. Było nam „po drodze” i „przy okazji”.

– Wreszcie się spotykamy – przywitałam ją, jak zawsze serdecznie.

Ewa nie patrzyła mi w oczy.

– Coś się stało? – zapytałam, zamawiając kawę. – Latte dla ciebie?

– Nie, dzisiaj już piłam... Może sok...

Gdy usiadłyśmy przy stole, ja zanurzałam usta w białej pianie latte, a Ewa bez słowa sączyła przez zieloną słomkę swój sok.

– Co się dzieje?

– Nika... Dostałam pracę... Dobrze płatną... Bardzo dobre warunki...

– Gratulacje! – ucieszyłam się. Ewka nie pracowała po studiach, od razu ta ciąża. Nawet macierzyńskiego przez to nie miała, co bardzo się odbiło na ich finansach.

– Fajnie... Ale...

– Nie cieszysz się? Powinnyśmy pić teraz szampana!

– Werka... Znowu jestem w ciąży. – Zaczęła płakać. – Wpadłam ze swoim własnym mężem...

Jestem kolejną idiotką, która uwierzyła, że karmienie piersią to najlepsza metoda antykoncepcyjna – dukała wyraźnie załamana.

Poczułam serce w gardle. Nie mogłam wykrztusić słowa. Przede mną siedziała moja przyjaciółka i płakała, bo zaszła w ciążę. W ciążę, w której gdybym była ja, skakałabym pod sufit. No, może nie skakała, bo bałabym się o dziecko... Przed chwilą ciekły mi łzy z zupełnie innego powodu.

– Lepiej, że wpadłaś z własnym mężem niż cudzym. – Uśmiechnęłam się na siłę.

Ewka pociągnęła nosem i westchnęła:

– Będę musiała powiedzieć, że nie przyjdę do tej pracy...

– Który to tydzień?

– Szósty, siódmy...

– Początek. Dlaczego masz im mówić, że jesteś w ciąży? Czy to nie jest twoja sprawa? Przecież to nie choroba...

– Ale jak to?

– Za dużo masz pieniędzy? Nie chcesz iść na urlop macierzyński?

– Weronika! To nieuczciwe!

– Byłoby nieuczciwe, gdybyś zrobiła to z premedytacją. Dostałaś pracę, miejmy nadzieję, że szczęśliwie popracujesz pół roku, a potem przynajmniej będziesz miała kasę. Naprawdę się zastanów, czy masz jej za dużo.

Wtedy nie miała zbyt wiele pieniędzy. Jacek pracował bardzo dużo, nawet nieźle zarabiał, ale spłacali kredyt na ogromne mieszkanie, które kupili w zeszłym roku. Ewa nie miała czasu dla siebie.

Wiecznie siedziała w domu, zajmując się dzieckiem. Teraz jednym, a wkrótce dwojgiem.

– A już znaleźliśmy nianię dla Emilki... Miała przyjść od poniedziałku... Ale coś mnie tknęło i zrobiłam ten cholerny test – chlipała. – Na pewno będę je kochać, ale to wszystko tak nagle na mnie spadło... I teraz mam jeszcze wyrzuty sumienia, że się nie cieszę...

Ewa była bezradna i najwyraźniej załamana faktem, że świat jej się wali, bo po raz drugi zostanie mamą. Znowu pieluchy, nocne wstawanie i bycie na każde żądanie małego stworzenia, które głośno oznajmia światu swoje potrzeby.

Wiele bym dała za takie życie.

Życie bardzo zadziwia. Przez całe studia martwiłam się, żebyśmy z Markiem nie wpadli.

Przeżywałam chwile grozy z każdym spóźniającym się okresem. Teraz czasem myślę, że dobrze by było, gdybyśmy wtedy zostali rodzicami...

Los zatacza koło. Najpierw się boisz, że za wcześnie zostaniesz mamą, potem bardzo tego chcesz, a później znowu się martwisz, gdy organizm zachowuje się inaczej. Podobno dzieci same wybierają najlepszy czas na pojawienie się na tym świecie. Cały czas czekałam na moment, aż nasze dziecko się u nas pojawi.

– A jak u was? – Ewa wyrwała mnie z zamyślenia. – Nadal nic?

– Nic. – Pokręciłam głową. – Marek nie chce się zbadać. A ja nadal każdego miesiąca się łudzę...

Ewa, za każdym razem, każdego miesiąca robię test. I za każdym razem nic.

– Może powinnaś wyluzować?

Wzruszyłam ramionami.

– Wyluzować? Łatwo ci powiedzieć... Nie mogę. Naprawdę nie potrafię.












***



Dziewczyny z forum stały się dla mnie najlepszymi przyjaciółkami. Cieszyłam się wraz z nimi ich radościami i płakałam, gdy kolejnej się nie udawało. One wraz ze mną. Ania trzy razy podchodziła do in vitro. Bezskutecznie. Agnieszka wreszcie namówiła swojego partnera, by się zbadał.

I faktycznie, okazało się, że problem był po jego stronie. Podobno lekarstwa mogą to załatwić.

– Marek... Wiesz, że nawet jak coś jest nie tak, to lekarstwa mogą pomóc? – powiedziałam kiedyś przy kolacji.

– Werka... Jestem zmęczony, musisz znowu zaczynać?

– Nie, nie, ja tylko tak... – westchnęłam. Coraz częściej był „zmęczony”, gdy zaczynałam mówic na ten temat.

Marek wziął gazetę i położył się na kanapie. Chyba zadecydował, że nie będziemy kontynuować rozmowy. Spojrzałam na niego. Wydawał się bardzo zajęty programem na Discovery. Westchnęłam i poszłam do łazienki się umyć. Gdy wróciłam, już spał. Nawet nie słyszałam, kiedy wyłączył telewizor i przeszedł do sypialni.

– Marek... – Usiadłam przy nim. – A możemy dzisiaj? – Przytuliłam się do niego. – Bo... Dzisiaj może coś wyjść...

Marek był zmęczony. Ale oczywiście, jakby na siłę chcąc potwierdzić swoją męskość, szybko, niemalże bez gry wstępnej. zaczął się ze mną kochać. Nie. „Kochać” to nie jest dobre słowo.

Uprawialiśmy seks mający na celu prokreację. A raczej taki, który według wszelkich przesłanek powinien doprowadzić do tego, byśmy zostali rodzicami. Chwilę później leżałam z pośladkami uniesionymi ku górze. Tak jak zalecały dziewczyny na forum. Marek spojrzał na mnie – wydawałoby się z ironią. Poszedł pod prysznic. Zasnęłam. Gdy obudziłam się w środku nocy, z drugiego pokoju dobiegał dźwięk telewizora i ciche chrapanie Marka. Zasnął na kanapie. Smutno i pusto było mi w łóżku bez niego.

– Nie wracasz do łóżka? – Weszłam do pokoju, w którym spał. Wyłączyłam telewizor.

– Wracam, wracam – mruknął. – Zaraz przyjdę.

Nie przyszedł. Przespał tamtą noc na sofie. Jakby sam kontakt ze mną przypominał mu o konieczności stania na baczność, by pokazać sobie i światu, że jest stuprocentowym mężczyzną, zdolnym niemalże w każdej chwili do spłodzenia potomka.












***



Potem był długi weekend majowy. Marek zabrał mnie nad morze. Pojechaliśmy do Jastarni. Teraz mam wrażenie, że chciał zagłuszyć w sobie moje prośby związane z badaniami. A może się myliłam?

– Mogłoby tak być zawsze... – westchnęłam, zanurzając stopy w niezbyt ciepłym jeszcze piasku. – Zobacz, jak jest beztrosko. Siedzimy we dwoje na plaży i w tej właśnie chwili niczego nie oczekujemy od życia... – Natychmiast przypomniałam sobie, że ja oczekuję czegoś od życia non stop, w każdej chwili... Nie powiedziałam tego głośno, jedynie westchnęłam.

Marek milczał. Skupiony patrzył w morze, jakby skrupulatnie liczył wszystkie fale rozbijające się na brzegu.

Chyba wtedy pierwszy raz pomyślałam o tym, że fala rozbija się o brzeg i z wielkiej siły pozostają jedynie muszelki, które ta fala niesie. Starałam się nie myśleć, że wszystko ma kiedyś swój koniec.

Teraz wiem, że zawsze jest jeszcze szansa. Na coś innego, może nawet lepszego... Wtedy znałam tylko jedną drogę. A jest ich przecież wiele...

W Jastarni czuliśmy się jak w raju. Oboje nie chcieliśmy wracać do rzeczywistości.

– Marku, ucieknijmy...

– Od czego chcesz uciekać? Od życia?

– Nie, kocham życie. Ale chcę uciec od kłopotów, problemów, trosk...

– Je trzeba rozwiązywać.

– Właśnie... – Pokiwałam głową. – Marku... Musimy rozwiązać nasze... Zbadasz się?

Marek się zjeżył. Czar prysł. Wstał z piasku.

– Przed chwilą mówiłaś, że chcesz uciec, a teraz znowu wałkujesz ten sam temat? – Założył maskę niedostępności.

– Powiedziałeś, że nie da się uciec. Że trzeba rozwiązywać problemy.

– Trzeba! Ale daj, do cholery, odpocząć! – krzyknął. Po chwili dodał już nieco spokojniejszym głosem: – Idę na spacer. Muszę chwilę pobyć sam.

Popatrzyłam na niego zdziwiona. Nieczęsto chcieliśmy być sami. Teraz ja również potrzebowałam samotności. Marek poszedł wzdłuż brzegu, a ja wróciłam do hotelu.

Przebrałam się w kostium i zeszłam na basen. Czyż nie powinnam być szczęśliwa? Hotel, basen, sam luksus... Owinęłam się ręcznikiem i weszłam do sauny. Sauna zawsze pomagała mi się odprężyć.

Nie wiem, czy sprawiało to gorące powietrze, czy zimny prysznic, którym zawsze spłukiwałam się na koniec. Ale dzięki temu mogłam myśleć.

Krzyknęłam, stojąc pod lodowatym strumieniem. Potem wróciłam do sauny.

Po chwili wszedł Marek.

– Wiedziałem, że cię tu znajdę – powiedział. – Już mi trochę przeszło... Nika, nie burzmy, proszę, tej bajki. Nie rozmawiajmy na trudne tematy aż do powrotu do domu... Wyobraźmy sobie, że to film.

Komedia romantyczna, która się kończy happy endem. Dobrze?

Skinęłam głową. Miałam wrażenie, że Marek znowu ucieka. Ale naprawdę starałam się nie myśleć o naszych kłopotach.

Popływaliśmy trochę w basenie, potem wróciliśmy do pokoju. Kochaliśmy się na łóżku, pilnując, by nikt nas nie usłyszał. Trochę jak za czasów studenckich, gdy ktoś wyjeżdżał z akademika do domu i prosił, by mu podlewać kwiatki podczas jego nieobecności. Byliśmy pierwsi do „podlewania kwiatków”. To były nasze dni i nasze noce. Pierwsze wspólne. I jedyne w swoim rodzaju.
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Nie mogło być tak zawsze? Wtedy nie dopuszczałam do siebie myśli, że to ja niszczę ten związek.

Bo co ja złego robiłam? Chciałam tylko mieć dziecko i namawiałam męża na badania.

A on po prostu nie chciał tego samego.

Może powinniśmy się rozstać, pójść zupełnie innymi drogami. Marek nie mógł się nagiąć, a ja nie umiałam odpuścić.

Seks, do tej pory tak ważny w naszym związku, przestał sprawiać nam przyjemność. Nie kochaliśmy się, by chłonąć wzajemną bliskość, by wyrazić swoje uczucie. Robiliśmy to tylko po to, by odhaczyć kolejną próbę zostania rodzicami w momencie szczytu owulacyjnego, który mi wyliczył skomplikowany algorytm ze strony o płodności.











Rozdział 3



Gama C-dur.

 

Moja kuzynka uczyła się kiedyś grać na pianinie. To ona wprowadziła mnie w świat muzyki nieco bardziej poważnej. Pamiętam, jak zachwycona słuchałam, gdy grała na keyboardzie „Bolero” Ravela i inne utwory klasyków. Potem wielokrotnie słuchałam Ravela. Do dzisiaj ten utwór wywołuje we mnie silne emocje. Na początku nic. Delikatnie, rytmicznie, a potem euforia. Seks? Życie?

Premiera odbyła się w Operze Paryskiej w latach trzydziestych dwudziestego wieku.

Młoda Hiszpanka tańczyła w rytm muzyki na stole w gospodzie. Na początku nikt nie zwracał na nią uwagi, ale w miarę narastania muzyki i coraz to bardziej szaleńczego tańca dziewczyny coraz więcej mężczyzn podchodziło do stołu i z zachwytem wpatrywało się w jej pląsy.

„Bolero” ma w zasadzie prostą konstrukcję.

Jak każde ludzkie istnienie... Jest niczym oddech, jednostajny rytm, ponad dwadzieścia instrumentów, każdy z nich ma swój czas, by potem wszystkie razem idealnie zabrzmiały. Jak w życiu.

W życiu też potrzebujemy do szczęścia kilku idealnie współgrających ze sobą elementów.

Ale wszystko zaczyna się od gamy C-dur. By opanować trudną sztukę gry i przejść przez życie, unikając fałszywych nut, gama C-dur musi być wyćwiczona do perfekcji. Dlatego w życiu ćwiczymy te nasze codzienne dni, by potem jak Ravel w „Bolero” dokładać poszczególne instrumenty, aż wszystko będzie ze sobą doskonale brzmiało. Bez fałszywej nuty. Jeżeli któryś element nie wyjdzie, nie będzie zachwytu na końcu. I nie będzie tak upragnionego happy endu.

Nasze życie po ślubie było najpierw fascynującymi uderzeniami w klawisze. Poznawaniem czegoś zupełnie nowego, innego, niesamowitego... Ale... szybko nam się to znudziło. Byliśmy całkiem dobrze zgrani, ale po tylu latach razem codzienna gama nie fascynowała nas tak jak na samym początku. Dlatego każdy zwykły dzień nas nużył. Próbowaliśmy dołączyć do niego ten najważniejszy instrument, jakim było dziecko, ale, niestety, mimo naszych usilnych starań, nie udawało się. Nie mogliśmy pokonać tej przeszkody na drodze do szczęścia.

Nie potrafiliśmy się zgrać i chyba nawet przestaliśmy się rozumieć. Ja ślęczałam cały czas na forum, wyszukując coraz lepszych specjalistów od niepłodności, czytając o nowych metodach zajścia w ciążę. Marek był gdzieś obok mnie, ale nie na tyle blisko, by rozumiał moje dążenie do szczęścia.

W określonych dniach cyklu robiłam testy owulacyjne i gdy kreska przybierała odpowiedni kolor, dzwoniłam do męża z informacją, że „to dziś”. Chyba zaczynał mieć tego dosyć. Nie chciał zaplanowanego seksu. Marzył o tym, by spontanicznie wziąć mnie od tyłu przy stole w kuchni, gdy przygotowywałam kolację. I to dzień przed TYM dniem. Albo dzień po. Albo wtedy, kiedy oboje mieliśmy na to ochotę.

– Marek, nie dziś. Wiesz, że przed powinno być trochę przerwy...

– Weronika, ale ja chcę dzisiaj. Właśnie teraz... – mówił, całując mnie w szyję.

– Marek, zrozum – próbowałam się wykręcić z jego ramion – dzisiaj nie.

– Czy to źle, że mam ochotę na seks ze swoją żoną? Właśnie dzisiaj? – zapytał podniesionym głosem.

– Poczekaj.

Pobiegłam do łazienki, zamknęłam za sobą drzwi. Wyciągnęłam z szafki test owulacyjny.

Oczywiście, jeszcze nie. Był czwartek, a według moich obliczeń najlepszym dniem była sobota.

Kolejna owulacja, która miała przynieść nam szczęście.

Wyszłam z łazienki i pokręciłam głową.

Marek nic nie powiedział. Westchnął.

– Marek... – Przytuliłam się do niego. – Przepraszam...

Nie odezwał się.

– Może chciałbyś sobie trochę od tego wszystkiego odpocząć? – zaproponowałam nagle. – Może chciałbyś wyjechać gdzieś z Jackiem? Może Ewka go puści? Kiedyś tak lubiłeś jeździć na dorsza...

Markowi rozbłysły oczy. Za kawalerskich czasów często wypływali z chłopakami na morze.

Pretekstem był dorsz. Jak było naprawdę? Chyba potrzebne im było piwo i trochę męskich rozmów.

Wracał wyczerpany, czasem wiatrem, czasem morską chorobą, ale zawsze optymistycznie nastawiony do życia. Przynosił kilkanaście dorszy, które potem zwykle lądowały w zamrażalniku mojej mamy, która pewnego pięknego dnia powiedziała, że jak zobaczy jeszcze jednego dorsza, to go wyrzuci przez okno. Można zatem sądzić, że często pływał...

– Mógłbym jechać? Naprawdę? – ucieszył się.

– Chyba żartujesz, że się o to pytasz. Nie jesteś moją własnością. – Uśmiechnęłam się. – Jasne!










***



Następnego dnia miałam wolne. Musiałam wyrobić sobie nowy paszport, bo Marek namawiał mnie na nurkowanie w Egipcie. Chciał kupić mi piankę, zapisać na kurs. Wszystko we mnie krzyczało: „Po co? Przecież za chwilę będę w ciąży, a to naprawdę nieodpowiednie miejsce dla kobiety ciężarnej”. W końcu jednak stwierdziłam, że paszport mogę wyrobić. To nie jest równoznaczne z wyjazdem.

Marek zadzwonił w momencie, gdy właśnie odchodziłam od okienka.

– To był fantastyczny pomysł! – Usłyszałam jego uradowany głos. – Ewka nie ma nic przeciwko!

Dziękuję ci, kochanie!

Uśmiechnęłam się sama do siebie. Może odpocznie i wróci przychylniej nastawiony do świata.

– Kiedy jedziecie? – zapytałam.

– Wyobraź sobie, udało mi się wkręcić na ostatnią minutę. Były dwa miejsca. Ruszamy już dzisiaj.

Prześpimy się u kumpla Jacka we Władysławowie i o siódmej wypłyniemy – mówił zachwycony. – Wskoczę po pracy na chwilę do domu, żeby się spakować. Mam nadzieję, że będziesz...

– Ale... Jak to dzisiaj? – Usiadłam na pobliskiej ławce.

– Jutro już wypływamy. Mieliśmy fuksa. Dwa ostatnie miejsca.

– Marek, ale jutro... Wiesz...

– Nie wiem, Werka, muszę kończyć. Kocham cię. Pa.

– Pa.

Siedziałam przez chwilę zmartwiona. Przecież jutro jest wyczekiwany co miesiąc pik owulacyjny.

Albo w niedzielę. Marka nie będzie. Stracony miesiąc. Cholerny stracony miesiąc. Po cholerę kazałam mu jechać na tego dorsza? On nawet nie rozumie, co czuję... A ja nie potrafię mu tego wytłumaczyć.












***



Pojechał na tego dorsza. Z każdą godziną miałam wrażenie, że marnujemy czas. Że moglibyśmy się teraz kochać, teraz właśnie moglibyśmy począć nasze dziecko, a ten na morzu jakieś ryby będzie łowił. Kiedyś powiem naszemu dziecku:

– Kochanie, byłabyś wcześniej na tym świecie, ale tatuś musiał jechać na ryby. Konkretnie dorsza.

Dorsz to taka ryba morska, kochanie. Wprawdzie nie bardzo ją już lubię, przejadła mi się, ale cóż robić. Tatuś musiał z bandą mężczyzn napić się piwa i udawać, że łowi ryby.

Parsknęłam śmiechem. A potem natychmiast zaszkliły mi się oczy. Pamiętam, że przemknęła mi przez głowę myśl, żeby pojechać tam za nim, tylko na chwilkę, zrobić, co trzeba, i grzecznie wrócić do domu.

Nie myślałam wtedy, że zaczynam traktować swojego męża tylko i wyłącznie jako dawcę. Zniknęły emocje, nie było pożądania. Seks przypominał niemiecki porządek . Eins, zwei, eins, zwei...

Pamiętam, jak kiedyś podczas przełączania kanałów natknęliśmy się na scenę seksu w niemieckim filmie. Dokładnie tak to wyglądało. On załatwił swoje, ona swoje, papieros, kołdra i spać. U nas nie było papierosa. Byłam tylko ja z cholernymi nogami w górze. Ale wtedy miałam cel. I nogi pod sufitem miały pomóc w jego realizacji.

Zastanawiałam się, czy gdybym powiedziała Markowi, by został, zmieniłby plany weekendowe.

Pewnie nie. A może nawet by zmienił, ale byłby na mnie wściekły. Po raz kolejny usłyszałabym, że jako człowiek już się dla mnie nie liczy, że jest tylko dawcą nasienia.

Nie mogłam siedzieć sama w domu. Wieczorem zadzwoniłam do Ewy. Źle się czuła, nie chciała się spotkać. Pozostała Dominika. Wybrałam jej numer. Odebrała roześmiana.

– Cześć, Werka! Właśnie miałam do ciebie dzwonić. Jestem we Władysławowie. Siedzę grzecznie i piję piwko i nawet nie zgadniesz, kogo spotkałam!

Oczywiście, zgadłam. Jeżeli Dominika się chwali, że kogoś spotkała, to na pewno musiał to być mój mąż. Nie zdążyłam nawet odpowiedzieć.

– Marek siedzi tu ze mną i cię pozdrawia. Nie chce za dużo pić, bo mówi, że rano jedzie na jakieś ryby – gadała jak nakręcona. – Jak mogłaś takiego przystojniaka samego wypuścić?

No właśnie. Jak mogłam? Denerwowała mnie ta rozmowa i denerwowała mnie Dominika.

Pamiętając jej słowa, że każdy wagonik można odczepić, nie byłam za bardzo zadowolona, że mój mąż natknął się na nią akurat w momencie, kiedy pojechał odpocząć i odreagować trudne chwile z wyłącznie prokreacyjnie nastawioną żoną.

Czułam, że coś mnie ściska w środku. Marek nigdy nie dawał mi powodów do zazdrości, ale Dominika była nieobliczalna i zdolna do wszystkiego.

Zrobiłam sobie kolację, ale nie mogłam niczego przełknąć. Co jeżeli ona użyje swoich wdzięków, wystawi długie nogi i zatrzepocze rzęsami? A Marek pojechał odpocząć od żony...

Siedziałam z telefonem w dłoni niemalże do północy. Czekałam na jakiegoś SMS-a, zwykłe dobranoc. Nie wytrzymałam. Zadzwoniłam. Odebrał po chwili.

– Śpisz już? – zapytałam. – Chciałam ci powiedzieć dobranoc.

– Dobranoc. – Słyszałam w jego głosie uśmiech. – Odprowadzam Dominikę do hotelu i wracam do Jacka.

– Nie ma go z wami?

– Nie, szybko odpadł. Zostałem z Dominiką.

– Sami? – Zaniepokoiłam się.

– Chyba nie jesteś zazdrosna? – Roześmiał się. W tle usłyszałam śmiech Dominiki.

– Nie, nie... Dobranoc, kochanie. – Rozłączyłam się. Byłam zazdrosna. Byłam cholernie zazdrosna.

Ja siedziałam sama w domu, a mój mąż spędzał piątkowy wieczór z moją przyjaciółką. Przyjaciółką?

To chyba za dużo powiedziane. Z koleżanką, która by zdobyć faceta, nie przebierała w środkach.

Powinnam być pewna Marka. Ale nie byłam. Niczego nie byłam już pewna.

Siedziałam sama w naszym mieszkaniu, łzy płynęły mi po twarzy, a Marek spędzał czas z Dominiką. W nasze spokojne i poukładane do tej pory życie wkradło się coś, co przeszkadzało.

Bardzo przeszkadzało.

Chyba nie do końca opanowaliśmy tworzenie podstawowej harmonii, jaką była gama C-dur naszego życia.

Teraz zdaję sobie sprawę, że nie docenialiśmy wtedy tych podstawowych nut naszego związku.

Podchodziliśmy do tego chyba zbyt... rutynowo. Dlaczego nikt nigdy nam nie powiedział, że jeżeli nie osiągniemy doskonałości w codziennym, często nudnawym życiu, to nie mamy szans, by w dalszej drodze, którą pójdziemy, spotkać szczęście?

Wtedy, gdy płakałam, leżąc na jego poduszce, uzmysłowiłam sobie, że to rozstanie na krótki czas, ta niepewność, spotkanie Dominiki to taka fałszywa nuta w naszym związku. Miałam nadzieję, że nie spowoduje ona, że już wspólnie nie będziemy umieli grać.












***



Przespałam cały weekend. Nie mogłam myśleć. Postanowiłam być dobrą żoną i nie wspominać o dziecku. Chciałam być tylko dla niego.

Wrócił w niedzielę wieczorem. Bez ryb.

– Nic nie złowiłeś? – zapytałam.

– Jasne, że złowiłem. Ale zawsze tak narzekałaś na te ryby, że wszystkie oddałem Dominice.

Bardzo się ucieszyła.

– I nic nie przywiozłeś? – zdziwiłam się.

– Nie... A chciałaś?

No nie! Pojechał na ryby i nic nie przywiózł. Oczywiście, że chciałam. Nie dość, że Dominika spędza wieczór z MOIM mężem, to jeszcze obżera się MOIMI rybami. To nic, że naprawdę miałam dorszy po dziurki w nosie, ale to nie znaczyło, że Dominika ma jeść ryby, które złowił mój mąż. Nie podobało mi się to wszystko. Ale naprawdę chciałam pokazać Markowi, że wrócił do domu, do ciepłej kochającej żony, do herbatki, która na niego czeka, i miłej wygrzanej pościeli we własnym łóżku.

Tym razem to Marek pierwszy wspomniał o dziecku. A raczej o chęci bycia tatą.

– Zbadam się, jeżeli chcesz – powiedział, gdy leżeliśmy przytuleni wieczorem.

Popatrzyłam na niego zdziwiona.

– Długo rozmawiałem z Dominiką. Wytłumaczyła mi, że to dla ciebie ważne.

Kolejna fałszywa nuta.

Dominika, którą mój mąż zawsze uważał za wampira energetycznego, przez kilka godzin była w stanie wytłumaczyć mu to, do czego ja nie mogłam go przekonać przez dwa lata. Nie podobało mi się to. Chociaż, może nie ważne jak, ważne, by było skuteczne?

Zasypiając, nie mogłam się uwolnić od wspomnienia ich roześmianych głosów, gdy do niego dzwoniłam. Niby wszystko było OK, ale jednak nie do końca.











Rozdział 4



A ja jestem, proszę pana, na zakręcie 

Moje prawo to jest pańskie lewo 

Pan widzi krzesło, ławkę, stół 

A ja rozdarte drzewo.

Krystyna Janda „Na zakręcie”.

 

Moja babcia powiedziała mi kiedyś, że mężczyznom trzeba wszystko dokładnie wytłumaczyć, a najlepiej pokazać, bo inaczej mogą nas nie zrozumieć. Babcia często miała rację. Tak też było i w tym przypadku. Nie spodziewałam się, że dla mojego męża badania to wyłącznie badania krwi. I tyle.

Mieliśmy właśnie wychodzić do znajomych na jakieś urodziny czy imieniny. Nie pamiętam dokładnie. Założyłam kolorową krótką sukienkę, jakby na przekór myślom, które zajmowały moją głowę. Czerwone szpilki, w których miałam prawie metr osiemdziesiąt, makijaż dopracowany do perfekcji... Tamtego wieczoru czułam, że będzie dobrze, że wszystko się uda.

Marek wszedł do domu w momencie, kiedy skończyłam nakładać szminkę na usta. Od progu zamachał mi jakąś białą kartką.

– Widzisz, kochanie? Jest coś nie tak tylko z jakimiś eozynocytami. Reszta wyników jak u drwala!

– zawołał.

– Zrobiłeś badania? – Nie mogłam w to uwierzyć. Mój mąż, nic nie mówiąc, nawet nie panikując, poszedł i zrobił badania. – A skąd wiedziałeś jakie?

– Krew zrobiłem i mocz.

Wzięłam od niego kartkę i przejrzałam ją pobieżnie. Faktycznie, wszystko wyglądało w porządku.

– A sperma?

– Co sperma?

– Ją też powinieneś zbadać.

– Spermę? – Wyglądał na zaskoczonego.

– Tak. – Wzruszyłam ramionami. Cała euforia zdobywcy świata uleciała ze mnie, jak powietrze ze spuszczonego balonika. – Jeszcze to musimy zbadać.

– Chyba trochę przesadzasz.

– Marek, jak przesadzam? Po prostu uważam, że skoro nie mogę zajść w ciążę, to z jakiejś przyczyny.

– Ale dlaczego mnie za to winisz? – Zjeżył się Marek.

– Bo ja się zbadałam. Wzdłuż i wszerz się zbadałam. I naprawdę już chyba nie ma żadnej rzeczy, którą mogłabym w sobie jeszcze zbadać. A ty nie możesz pójść od roku zrobić tego badania! Pójdę z tobą, pomogę ci.

– Pomożesz? Będziesz mnie trzymać za rękę? Czy za coś innego? – Marek był nie mniej zdenerwowany niż ja.

– Mogę robić, co chcesz, tylko, do cholery, idź do lekarza. Przecież nie będą ci kazali stanąć na środku poczekalni i tego robić! Wiem, jak to wygląda!

– Skąd wiesz? Byłaś tam?

– Z forum – powiedziałam cicho.

– Z forum?! Już wszystkim wam odbiło! Latacie za facetami jak za bykami rozpłodowymi.

O niczym innym już nie potraficie myśleć! Ja tak nie mogę żyć! Ja, Weroniko, duszę się tym wszystkim! Chcę normalnie żyć! A z tobą można już tylko rozmawiać o owulacjach, spermach najeżonych plemnikami i innych atrakcjach. Jako człowiek już się dla ciebie nie liczę! Dla ciebie ważny jest tylko mój jeden organ. No, przepraszam, trzy organy. Zapomniałbym. A ja? Moje potrzeby?

– Jesteś niesprawiedliwy. – Byłam zaskoczona jego wybuchem.

– Niesprawiedliwy? Ja? Zastanów się lepiej nad sobą – krzyknął i wyszedł z mieszkania.

Wyjrzałam z balkonu. Po chwili zobaczyłam, jak ostro odjeżdża spod domu.

Nie był sprawiedliwy. Naprawdę nie rozumiałam, dlaczego dla niego to takie trudne było zbadać tę cholerną spermę. Ja chodzę do ginekologa, za każdym razem pozbawiona intymności rozkładam nogi przed obcym facetem. Odpowiadam na najbardziej osobiste pytania. Odnosiłam coraz większe wrażenie, że na naszym dziecku zależy wyłącznie mi...

Poszłam do kuchni. Musiałam się napić wody, ochłonąć. Nie miałam już ochoty iść na imprezę, tym bardziej że mój mąż odjechał w siną dal i musiałabym się tłumaczyć, choćby przed Dominiką, dlaczego wciąż go gdzieś puszczam samego. Po powrocie z Władysławowa dostał od niej chyba pięć SMS-ów chwalących niesamowity bukiet smaków złowionego przez niego dorsza. Wcześniej nawet nie miałam pojęcia, że Dominika ma jego numer telefonu. Może nie miała. Może podczas romantycznego wieczoru dał jej swój numer.

W lustrze na korytarzu zobaczyłam swoje odbicie. Nie patrzyła na mnie kobieta, która miała spędzić samotny wieczór. Zmieniłam zdanie. Wyjdę z domu. Gdziekolwiek. Pojadę nad morze pooddychać. Napiję się grzańca w Brzeźnie. Pójdę na plażę, by posłuchać szumu fal. Zawsze mnie to uspokajało.

Wyciągnęłam telefon i wybrałam numer taksówki, z której zawsze korzystałam.

Jeszcze ciepły szal i można wyjść z domu.

– Do Brzeźna poproszę – zażyczyłam sobie w taksówce.

Przez całą drogę nie odezwałam się ani słowem. Zwykle lubiłam pogadać z taksówkarzami. Znali lokalne plotki, wozili celebrytów i opowiadali, kto, z kim i kiedy, ale tym razem nie miałam na to ochoty. Jedyne słowa, jakie usłyszał ode mnie taksówkarz, to: „Reszty nie trzeba”.

Wtedy niczego nie było mi trzeba poza niedużą dawką alkoholu i piaskiem na plaży.

W małej drewnianej knajpce nie było jeszcze zbyt wielu klientów. Pod oknem siedziała jakaś para wpatrzona w swoje oczy nad jednym kubkiem herbaty. Zobaczyłam w nich Marka i siebie. Też kiedyś tak siedzieliśmy. Z żalem wydawaliśmy stypendium na piwo. Zwykle odkładaliśmy na podróże. Te dalekie i te bliskie. Dlatego teraz jest na mnie zły o ten Egipt. Zawsze chciał tam nurkować. A ja?

Czekałam na ciążę. Wyjazd do Egiptu byłby niewskazany w moim stanie. W jakim, kurczę, stanie?

W stanie niemocy zostania mamą? W stanie, powiedziałabym, niekompletnym?

Pamiętam, jak kiedyś ksiądz na ambonie stwierdził, że kobieta, która ma mniej niż trójkę dzieci, nie zostanie zbawiona. A ja? Chcę być zbawiona, mogę mieć nawet piątkę. Tylko jak? Może powinnam pójść do tego księdza i zapytać?

– Podeszłam do baru.

– Wino poproszę. Albo nie. Jakieś piwo. – Z dużą ilością soku malinowego. Taką podwójną.

I piwo też duże.

Po chwili miałam już w rękach plastikowy kubek z różowym napojem. Barman nie pożałował soku.

– Dziękuję – powiedziałam i wyszłam na zewnątrz. Zrobiłam kilka kroków i był piasek. Zdjęłam buty i boso ruszyłam w stronę morza. Kilka metrów od brzegu usiadłam na plaży. Powoli sączyłam piwo. Chyba go nawet za bardzo nie lubiłam. Wolałam słodkie likiery. Takie, dzięki którym człowiek mógł zapomnieć, że życie czasami nie jest takie słodkie. Ale teraz słodycz soku malinowego z ledwo wyczuwalną goryczą piwa bardzo mi pasowała. Tylko we mnie tego wieczoru była gorycz.

Naprawdę miałam nadzieję, że sama – może przy małej pomocy barmana – będę potrafiła ją sobie osłodzić.

Siedziałam i wpatrywałam się w fale, które były coraz wyższe i wyższe. Dziwne, mieszkałam nad morzem od urodzenia, a nie bywałam tutaj zbyt często. Oczywiście randki, spacery, gdy przyjechali znajomi gdzieś ze środka Polski, ale samotny spacer nad morzem? Raczej nie. Nie doceniałam morza.

Przecież wystarczyło się wybrać wcześnie rano, by zebrać garść bursztynów. Nigdy tego nie zrobiłam. Nawet o tym nie pomyślałam.

W życiu chyba też tak jest, że aby coś osiągnąć, trzeba trochę pomóc losowi. Szkoda, że nie wpadłam jeszcze na to, w jaki sposób mogę pomóc sobie znaleźć tę garść bursztynów, na które czekałam. Garść? Wystarczyłby jeden mały bursztyn.

– Poproszę piwo. Z dużą ilością...

– ...soku. – Barman się uśmiechnął.

Nawet nie zarejestrowałam, jak znalazłam się z powrotem przy barze.

– Dokładnie. – Uśmiechnęłam się. – Albo nie. Poproszę butelkę wina. Jakieś czerwone.

Półsłodkie. Posiedzę sobie dłużej na plaży.

– Może dam kieliszek?

Kiwnęłam potakująco głową.

– Nie jest pani zimno? Mamy koce. – Spojrzał na moje nagie ramiona.

Patrzyłam na chłopaka zaskoczona. Taka troskliwość u obcego mężczyzny? Do tej pory czułość kojarzyła mi się tylko z moim mężem. Nawet nie miałam okazji, by porozmawiać z innym mężczyzną, a co dopiero poczuć jego opiekę...

Z Markiem byliśmy nierozłączni. Prawie wszystko robiliśmy razem. Kiedyś przeczytałam, że aby związek funkcjonował prawidłowo, trzeba mieć coś swojego. Choćby jedną rzecz. Dwie osoby nie powinny używać tej samej szczoteczki do zębów.

Od tamtej pory szczoteczka stała się dla mnie symbolem pewnego rodzaju odrębności. Pamiętałam o niej. Dlatego Marek czasami wyruszał na męskie weekendy na ryby, a ja spotykałam się z przyjaciółkami na plotkach. Ale teraz się coś zmieniło. Męski wieczór przestał być wyłącznie męski... Była tam Dominika. A ja siedziałam sama na plaży, po ciemku, sącząc czerwone wino prosto z butelki i obserwując wzburzone fale.

– Dobry wieczór. – Usłyszałam. Obok mnie stanął mężczyzna w stroju motocyklisty. W ręku trzymał kask. Było ciemno, więc widziałam tylko sylwetkę. Wysoki, nieźle zbudowany, raczej szczupły. Miał ze czterdzieści kilka lat.

– Dobry? – zastanowiłam się głośno. – Bywało lepiej – westchnęłam.

– Zawsze może być lepiej – odpowiedział nieznajomy. – Ale też zawsze może być gorzej. – Usiadł koło mnie na piasku. – Nie zimno pani?

Pokręciłam głową.

– Wino rozgrzewa od środka. Na zewnątrz też. Ciepła ta noc, wyjątkowo. – Jeszcze bardziej wyciągnęłam nogi przed siebie. Jego wzrok zatrzymał się na moich czerwonych paznokciach. Zdjął skórzaną kurtkę. Przez chwilę myślałam, że mnie nią okryje, ale zawahał się i położył ją obok siebie.

– Kuba jestem – powiedział i podał mi rękę.

– Weronika. – Odwzajemniłam uścisk.

– Ta od podwójnego życia czy ta, co postanawia umrzeć? – spytał, wnikliwie patrząc mi w oczy.

Spojrzałam na niego. Dziwny facet. Wiatr rozwiewał jego nieco przydługie, może już nawet trochę siwiejące włosy.

– Czy ja wiem? Na razie ta od patrzenia w fale i picia wina. Oraz od rozmowy z nieznajomym. – Rozpogodziłam się po raz pierwszy tego wieczoru.

– Przecież się już poznaliśmy. Mówiłem, że jestem Kuba.

Uśmiechnęłam się.

– Poznaliśmy się? – zapytałam zdziwiona. – Czasem myślisz, że będąc z kimś prawie połowę swojego życia doskonale zdołałeś go poznać... A tak naprawdę w ogóle go nie znasz. Zaskakuje cię po tylu latach. Nie zawsze pozytywnie...

– Problemy? – zapytał.

– Czy ja wiem? Chyba tak – westchnęłam. – Chcę mieć dziecko.

– W tym, niestety, nie mogę ci chyba dzisiaj pomóc. – Bezradnie rozłożył ręce.

– Nie oczekuję tego od ciebie. – Roześmiałam się. – Szczególnie dzisiaj.

– Uff. A już myślałem, że będę musiał uciekać. Nie jestem przyzwyczajony, do takich propozycji na pierwszym spotkaniu.

Nie wyglądał na takiego, który chciał uciec. Siedzieliśmy chwilę, wpatrując się w fale. Miarowe, rytmiczne. Gdy jedna przyniosła wodę niemal do naszych stóp, zaraz była za nią kolejna.

– Chyba nie mogę mieć dzieci – powiedziałam prosto z mostu. – Jestem jakaś wybrakowana...

Kuba nic nie powiedział. Patrzył na mnie i słuchał.

– Staramy się już tak długo. Chyba dwa lata... I nic. Według lekarzy już dawno powinnam być mamą. A Marek... Marek to mój mąż. – Spojrzałam na Kubę. – Nie chce się zbadać. Boże, czemu ja ci to wszystko mówię?

– Mów. Czasami w pociągu opowiadasz współpasażerowi całe swoje życie, myśląc, że już najprawdopodobniej nigdy go nie spotkasz.

Przez chwilę zrobiło mi się przykro. Dlaczego nie miałabym już spotkać Kuby?

– Chcesz łyka? – Wyciągnęłam w jego stronę butelkę. Była już do połowy opróżniona. Piłam prosto z butelki, kieliszek leżał gdzieś obok. W głowie mi szumiały nie tylko morskie fale.

– Nie, dziękuję. Muszę jeszcze dojechać do domu. – Wskazał na kask.

Pokiwałam głową i wypiłam duży łyk. Czerwone wino płynęło w moim ciele i było mi bardzo dobrze.

– Lubisz morze? – zapytałam.

– Lubię. To żywioł. Nieokiełznany i tajemniczy. To potęga. Przy niej każdy jest bardzo mały...

Przez chwilę siedzieliśmy w ciszy, wsłuchując się w ten żywioł.

– Mogę? – Sięgnęłam po jego kurtkę.

– Jasne.

Pachniała skórą i mężczyzną. Jakże innym niż mój mąż. Otuliłam się, chłonąc ten zapach. Dobrze mi było w tej kurtce. Ciepło i bezpiecznie.

– Obiecał, że się zbada. I zbadał. Krew. – Parsknęłam śmiechem. – Czy wam, facetom, naprawdę tak trudno zbadać tę cholerną spermę?

Kuba siedział w milczeniu. Ja mówiłam. Opowiadałam mu o całym swoim życiu. Powiedziałam o wołkach wystukiwanych na plecach, o naszej miłości. O ślubie, pierwszym razie, wspólnych marzeniach i planach. O seksie, który już przestał być fascynujący, o dzieciach, które widziałam wszędzie, i kobietach w ciąży, które mnie prześladowały. O Dominice, która potrafiła namówić Marka na badania, i o tym, że ona chce odczepiać wagoniki... Opowiedziałam też o staraniach o dziecko, które powoli, ale skutecznie zabijały naszą miłość. Płakałam i śmiałam się na przemian, popijając wino. Niewiele go już zostało. Kuba wziął butelkę z moich rąk.

– Porozmawiaj z nim. Szczerze. Tak szczerze, jak ze mną. Idź z nim na plażę, wypij pół butelki wina i pogadaj z nim. – Wziął moje ręce w swoje ciepłe dłonie.

Pokręciłam głową.

– Nie teraz. To by nie wyszło... Wiesz? Chyba coś prysło. Nie umiem już o tym z nim rozmawiać...

Położyłam Kubie głowę na ramieniu. Mężczyźnie, którego jeszcze kilka godzin temu nie znałam, a teraz opowiedziałam mu najbardziej intymne szczegóły mojego życia, będąc cała zanurzona w jego zapachu.

Wszystko wirowało wokół. Nie wiedziałam, jak się dostanę do domu. Pomyślałam o Marku.

Pewnie mnie szukał. Kuba jakby czytał w moich myślach.

– Zadzwonię po taksówkę. Nie mogę cię wieźć w takim stanie. Chodź.

– I tak nie wsiadłabym z tobą na motor.

Z trudem podniosłam się z piasku. Kuba podał mi rękę. Po chwili zamawiał już taksówkę.

– Dasz mi znać, gdy będziesz już w domu?

Pokiwałam głową. Z torebki wyciągnęłam wizytówkę i dałam mu ją.

– Puść mi sygnał. Napiszę SMS-a.

Przyjechała taksówka.

– Dziękuję ci bardzo za dzisiejszy wieczór. Myślałam, że spędzę go sama, użalając się nad swoim losem. A użalałam się wprawdzie nad sobą, ale w miłym towarzystwie. Dziękuję.

Kuba pocałował mnie spontanicznie w policzek. Otworzył drzwi taksówki. Wsiadłam do niej, odchyliłam głowę do tyłu, cały świat wirował.

– Nieładnie ze strony faceta, że takiego skarbu nie odprowadza pod sam dom – zagadnął taksówkarz.

– Nieładnie. Ale czasem tak bywa. W domu czeka mąż.

Kierowca dziwnie na mnie popatrzył. Roześmiałam się.

– Ale to zabrzmiało. Z tym panem nic mnie nie łączy – zaczęłam się tłumaczyć. – Tylko rozmawialiśmy. – Po jaką cholerę tłumaczę się taksówkarzowi?

Ten nie przyjął moich słów do wiadomości.

– Jeden odprowadza, drugi czeka w domu... No tak. Teraz mamy inne czasy. Kiedyś to się rzeczy naprawiało, a nie wyrzucało do śmietnika i wymieniało na nowe. Teraz młodzi tak robią. Coś nie pasuje, to już rozwody. I następny chłop na horyzoncie. A z moją Krysią już ze czterdzieści pięć lat będzie. I dobrze nam. A co ma być źle?

Wszystko mi wirowało przed oczami.

– Takie czasy. Nabiorą tych tabletek, a potem dzieci nie mogą mieć. Albo aborcje jakieś robią, albo dzieci z próbówki potem chodzą po świecie. Co to się wyrabia, droga pani. A pani też od obcego faceta do męża wraca. Co to się porobiło...

Dobrze, że w moich żyłach zamiast krwi płynęło wino. Nie wiem, jak przeżyłabym tę podróż. Gdy wreszcie zajechaliśmy, zapłaciłam i z ledwością dowlokłam się do drzwi klatki. Uzmysłowiłam sobie, że na parkingu wciąż nie ma samochodu Marka. Może po imprezie wrócił taksówką. Weszłam do domu, zrzuciłam buty i sukienkę. Nie miałam już na nic siły. Zajrzałam do sypialni. Pusta. Kuchnia pusta. Gabinet Marka też. W salonie również go nie było.

Wzięłam do ręki telefon. Czternaście nieodebranych połączeń. Ewa. Było po północy, ale ostatnie połączenie było sprzed kilku minut. Oddzwoniłam.

– No wreszcie. Gdzie się podziewasz? Zamartwiam się o ciebie. – Ewa odebrała od razu, jakby czekała na telefon. W słuchawce było słychać gwar rozmów i muzykę.

– Już w domu.

– Już? A gdzie byłaś? Co się dzieje? Twój mąż przyszedł jakiś nie w sosie i na dodatek sam.

– Pokłóciliśmy się... – Wzruszyłam ramionami. – Każdy poszedł w inną stronę. Jest gdzieś w pobliżu?

– Nie... Wyszedł dwie godziny temu. Powinien już być.

Zaczęłam szybko trzeźwieć.

– Mówił, że odprowadzi po drodze Dominikę i pójdzie do ciebie – kontynuowała Ewa.

– Wyszedł z Dominiką? – zapytałam zaniepokojona.

– Tak. Byłam zaskoczona. Cały wieczór ze sobą gadali. Nie wiedziałam, że oni się tak dobrze znają...

– Ja też nie – zmartwiłam się jeszcze bardziej. – Dobra, Ewa, idę spać. Chyba za dużo wypiłam...

Położyłam się do łóżka w samej bieliźnie. Nie zmyłam nawet makijażu, nie umyłam zębów. Było mi wszystko jedno. Wyciągnęłam telefon. Wśród nieodebranych połączeń od Ewki był jeden nieznany numer. Wybrałam go.

– Jestem już w domu – powiedziałam.

– To dobrze – odpowiedział Kuba. – Śpij spokojnie – dodał. – I pomyśl, że jutro jest nowy dzień i wszystko może się zdarzyć.

– Pomyślę. A ty jesteś już w domu?

– Nie. Jeszcze siedzę. Patrzenie na gwiazdy mnie odpręża – Roześmiał się. – Nigdzie mi się nie spieszy. Dobranoc.

– Dobranoc.

Włożyłam telefon pod poduszkę, przykryłam się kołdrą. Nie mogłam jednak zasnąć. Podświadomie czułam, że czymś powinnam się martwić. Nie ma męża, a ja z dziwnym facetem siedziałam na plaży.

Wyjęłam telefon i zapisałam jego numer. Wystukałam SMS-a: Jeszcze raz dziękuję. W końcu zasnęłam.

Nie wiem, o której wrócił Marek. Bezszelestnie wślizgnął się do łóżka i położył obok mnie. Gdy rano się przebudziłam, odetchnęłam z ulgą. Na szczęście wrócił.










***



Nie chciałam mu robić kolejnej awantury. Nie bardzo wierzyłam, że mąż może mnie zdradzić, nawet z Dominiką. Fakt, była bardzo przekonująca w zapraszaniu facetów do swojego łóżka, ale nie wierzyłam, że jest w stanie zrobić coś takiego mojemu małżeństwu. W końcu lata przyjaźni zobowiązują. Nie wiedziałam wtedy, że dla Dominiki nie liczy się coś takiego, jak przyjaźń, lojalność. Zawsze brała to, co chciała. Ale o tym miałam się dowiedzieć nieco później.

– I jak tam było na imprezie? – zapytałam przy śniadaniu. Standardowo w niedzielę była jajecznica. Tak jak u mnie w rodzinnym domu. Niedzielne śniadanie to jajko albo parówki. To też przypominało poukładane, harmonijne życie.

– Bez ciebie nie było tak samo – powiedział cicho.

– Słyszałam, że odprowadzałeś Dominikę do domu – powiedziałam.

– Tak – uciął krótko.

– I?

– I odprowadziłem. A ty jak spędziłaś wieczór? Siedziałaś w domu?

– Nie. Pojechałam nad morze.

– Sama?

– Sama – skłamałam. – Siedziałam i patrzyłam w fale.

– Aha.

Nie kleiła nam się ta rozmowa. Miałam wrażenie, że zarówno mój mąż, jak i ja mamy coś do ukrycia.

Czy mieliśmy? Nic złego nie zrobiłam, a czułam się winna.

Rozmawiałam z obcym mężczyzną, okryta jego kurtką. Zwierzyłam mu się z największych tajemnic i słabości. Moich i mojego męża.

Nie powinnam tak robić.

I na pewno nie mogę powiedzieć o tym Markowi.











Rozdział 5



Napisz od serca do mnie list 

I zamieszkaj w tym liście cała 

Niech śmiechu dużo będzie w nim 

Obiecaj mi to dzisiaj – Mała.

Stare Dobre Małżeństwo „Blues dla Małej”.

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Dziękuję...

Sam nie wiem, od czego zacząć. Może od powitania...

Dzień dobry, Weroniko.

Długo myślałem o naszej rozmowie. Myślałem do czwartej nad ranem, kiedy wróciłem do domu.

Im dłużej myślałem, tym bardziej emocjonalnie do tego podchodziłem. Chciałem do Ciebie napisać w nocy, ale górę wzięła wypracowana powściągliwość.

Nie mogłem się oderwać od historii, którą mi opowiedziałaś. Tak bardzo chciałbym Ci pomóc.

Mam pełno różnych myśli, którymi chciałbym się podzielić. Zostawiłaś we mnie niepowtarzalny ślad, jak po filmie, który rozbudza emocje i wciąż się go pamięta. Pamiętam Cię płaczącą i śmiejącą się na przemian. Czujesz się źle, niepewnie, ale rozumiesz racje męża. Jesteś niesamowitą kobietą.

Zastanawiałem się, skąd u Ciebie takie bogactwo doświadczeń, taka wiedza psychologiczna.

Żeby tak wiele wiedzieć o ludziach, trzeba umieć na nich patrzeć i wyciągać wnioski. Jak wiele trzeba mieć tolerancji dla ludzi, by akceptować ich niezwykłą odmienność. Ich inny sposób wartościowania. Rozumiesz męża w tym jego uporze... Pewne cechy piętnujesz, ale ile w tym zrozumienia...

Za dużo chcę Ci powiedzieć naraz.

Dziękuję za cudowny wieczór. Czy wkładałaś jakieś muszelki do mojej kieszeni?

Biorę się do pracy.

Pozdrawiam, 

Kuba

 

Mail od nieznajomego motocyklisty czekał w skrzynce. Dopiero co weszłam do pracy i zrobiłam sobie kawę. Lubiłam być wcześniej. Kiedy jeszcze był spokój, nikt nie biegał, nie trzaskał drzwiami.

Kiedy nie było jeszcze szefa i nie dostawałam zadań do wykonania na wczoraj. Bycie asystentką to nie szczyt moich marzeń, ale na początek, przed dzieckiem...

Potem będę tłumaczyć literaturę angielską. Marzyłam o tym, by głaszcząc się po wielkim brzuchu, czytać książki i spoglądać w okno. Jeszcze chwila i zanurzę się w świat wrzosowisk i romantycznych miłości. A na razie umowy, kontrakty, akredytywy i inne mało poetyckie rzeczy.

Tego dnia jednak ciszę w pracy miałam zamiar wykorzystać na pisanie listu do mojego niezupełnie, aczkolwiek już trochę znajomego motocyklisty.

Od: Weronika Snarska 

Do: Jakub Nowakowski 

Temat: Rozmowa 

Witaj, nieznajomy, wciąż jeszcze nieznajomy. Również dziękuję za miły wieczór.

Potrzebowałam takiej rozmowy. Nie oceniałeś. Mogłam powiedzieć wszystko, co myślę. Co czuję. Wylać z siebie ocean emocji, który wezbrał przeciwnie do morza tamtego wieczoru.

Spokojne było, prawda? Taki sam spokój dostrzegam w Tobie. Emanowałeś spokojem i umiałeś słuchać...

Moja wiedza psychologiczna? Gdybym była dobrym psychologiem, umiałabym dostosować się do sytuacji, w której jestem. A tak... Chyba to prawda, że szewc bez butów chodzi.

Weronika 

PS Masz moje muszelki w kieszeni! Rzeczywiście je tam włożyłam.

 

Gdy wysłałam list, do biura zaczęli przychodzić pierwsi pracownicy. Jeszcze leniwie sunący do kuchni, by zrobić sobie kawę. Czasami ktoś wpadł, uśmiechnął się, zagadał. Jakie to dziwne, że człowiekowi na rozkręcenie się potrzeba tyle czasu. Osiem godzin pracy, a tej rozbiegówki całkiem sporo. Czy ktoś kiedyś policzył, ile czasu w pracy naprawdę się pracuje?

 

Od: Jakub Nowakowski 

Do: Weronika Snarska 

Temat: Muszelki 

Chcę Ci oddać muszelki! 

Kawa?

Kuba 

 

Uśmiechnęłam się. Nie odpisałam od razu. Zanurzyłam się w stertę papierzysk, które trzeba było skrupulatnie poprzekładać z kupki „do załatwienia” na kupkę „załatwione”. Po chwili zabrzęczał telefon.

 

Kawa?

 

Kiedy ostatnio mężczyzna tak nalegał na kawę ze mną? Chyba... Nigdy? Uzmysłowiłam sobie, że tak naprawdę nie chodziłam na randki. Z Markiem od razu było wszystko wiadomo. Zawsze byliśmy razem, więc randki odpadały... Randki? Jakie randki? Miałam męża, a kawa z nieznajomym była po prostu kawą...

Uśmiechnęłam się. Było to bardzo miłe...

Jestem w pracy. Może kiedy indziej – odpisałam.

Obiecałam sobie w czasie lunchu przerwę na kolejnego maila. Zgodnie z zasadą nagradzania siebie samej za wykonaną pracę. Nie mogłam się jednak skupić.

 

Od: Weronika Snarska 

Do: Jakub Nowakowski 

Temat: Kawa 

Dlaczego chcesz iść ze mną na kawę? 

Przecież jestem tylko nieznajomą z plaży.

Weronika 

 

Od: Kuba Nowakowski 

Do: Weronika Snarska 

Muszę po prostu oddać Ci muszelki...

Kuba 

 

Od: Weronika Snarska 

Do: Kuba Nowakowski 

Chyba że tak :) 

Jutro 12.30 w Starbucksie?

Weronika 

 

Od: Jakub Nowakowski 

Do: Weronika Snarska 

Temat: Spotkanie 

Mniej romantycznego miejsca nie mogłaś znaleźć? 

Ale OK, na romantyzm przyjdzie czas.

Kuba 

 

Uśmiechnęłam się. Na jaki romantyzm? Ale na kawę można iść... Odebrać swoje muszelki...










***



To był chyba pierwszy raz od dawna, kiedy nie zajrzałam na forum. Zupełnie o tym zapomniałam.

Myślami byłam na plaży z Kubą i było romantycznie, niepewnie i trochę niebezpiecznie.

Z zamyślenia wyrwał mnie dźwięk telefonu.

– Kochanie, idę na siłownię z Jackiem. Zjem na mieście – powiedział Marek, gdy odebrałam.

– Z Jackiem? – zdziwiłam się.

Lekko korpulentnego Jacka można było prędzej spotkać w cukierni niż gdzieś, gdzie jest ryzyko, że będzie musiał wykonać trochę skłonów, przysiadów i, nie daj Boże, się spocić.

– Taki los. – Roześmiał się Marek. – Każdy się starzeje i chce zatrzymać ten proces. Jacek też.

Jak już Jacek zaczął dbać o siebie, to chyba musiał nastąpić koniec świata.

Spakowałam torebkę, nim jednak schowałam telefon, zadzwoniłam do Ewy.

– Cześć, mamusia. Czy wiesz, że nasi mężowie spotykają się na siłowni?

Ewa wiedziała. Niezbyt była z tego zadowolona.

– On będzie coraz bardziej atrakcyjny, a ja przypominam piłkę ze skórką pomarańczową. Już jestem taka gruba, że wydaje mi się, że pęknę. Jeszcze przez trzy tygodnie będę się turlać. Jest gorzej niż za pierwszym razem. Fatalnie, Werka... Może byś do mnie przyjechała?

Pojechałam do Ewy prosto z pracy. Siedziała zmarnowana w powyciąganym dresie, lekko ubrudzonym kaszką manną czy innym jedzeniem.

– Co? Wyglądam jak stereotypowa matka Polka? – Uśmiechnęła się smutno. – W nic nie wchodzę.

Nie mieszczę się już w żadne ciuchy. Jestem chyba trzy razy grubsza niż poprzednio. Jacka spodnie noszę... Zobacz, Ewka, w reklamach te wszystkie babki z brzuchami podskakują w mini, mają nogi zgrabne jak top modelki, a ich czyste dzieci nie drą się, tylko z uśmiechem całują nagi brzuch mamy ze skórą pozbawioną rozstępów. Cyborgi, mówię ci. Cyborgi – westchnęła. – Nawet Jacek już mnie nie chce.

– Jak to nie chce?

– No nie chce. – Wzruszyła ramionami. – Zasypia w drugim pokoju, potem nawet nie przychodzi do łóżka. Gdy się przytulam, pogłaszcze, poklepie i ucieka... W ogóle mam wrażenie, że on ode mnie ucieka. Teraz też. Mama wzięła Emilkę, żebyśmy trochę pobyli razem. Gdy mu wczoraj o tym powiedziałam, to udawał zawiedzionego. Bo się z twoim mężem umówił. I znowu nie będziemy sami...

Spojrzałam wymownie na jej plamę na brzuchu.

– Nie, cały czas tak nie chodzę. – Ewa poczuła na sobie mój wzrok. – Ale często – dodała cicho. – Ale co mam założyć na ten mój wielki brzuch? Koronkowe stringi? Zresztą Jacka i tak wciąż nie ma.

To dla kogo? W dresie jest mi wygodniej.












***



Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Ech...

Wróciłam właśnie od przyjaciółki... 

U mnie się psuje, bo nie mamy dziecka, a ona jest w ciąży i... przez to się psuje. Czy świat nie jest dziwny? Los daje komuś to, czego akurat potrzebuje ktoś inny. Pomylił się? Bocian się pogubił i przez przypadek zapukał do innych drzwi?

Powiedz mi, dlaczego ci, którzy nie chcą mieć dzieci, czasem mają ich dziesięcioro? Nie potrafią się nimi zająć, robią wszystko, by ich nie było... A ja dałabym mu wszystko, co mogę. Nie wiem, co przeskrobałam w poprzednim życiu, że jest, jak jest...

Szkoda że nie napisałeś wtedy do mnie listu o czwartej nad ranem. O czym chciałeś mi powiedzieć? Dlaczego moja opowieść wywołała u Ciebie aż takie emocje?

Weronika 

 

Od: Jakub Nowakowski 

Do: Weronika Snarska 

Temat: Czwarta nad ranem 

Droga Weroniko, z emocjami jest jak z horoskopem – każdy odnajdzie coś, co jest bardzo jego.

W każdej opowieści można znaleźć trochę siebie... Ja poczułem to samo.

Chyba jest za wcześnie, by o tym mówić. Aż tak bardzo się nie przyjaźnimy, jeszcze:-) 

Tak czy inaczej, o czwartej rano byłoby chyba za dużo mnie w liście do Ciebie, a takich opowieści pewnie masz dosyć. 

Nie lubię o tym pisać, bo przestałem ufać kobietom. Jeżeli będziesz chciała wiedzieć, po prostu mi to powiedz. Opowiem moją historię. Na pewno jednak o niej nie napiszę.

Pozdrawiam ciepło, 

Kuba.

 

Zamknęłam laptopa. Listy i oczekiwanie na nie powoli stawało się uzależniające. Sama nie wiedziałam, czy mi się to podoba czy nie. Kochałam Marka, on mnie też. Przynajmniej kiedyś...

Na forum kolejna dziewczyna napisała, że jest w ciąży. In vitro? Może powinniśmy spróbować...

Rodzice Marka byli bardzo wierzący. Czasami ślepo wpatrzeni nie tyle w Boga, co w Kościół.

Kiedyś podczas rodzinnej kolacji, może to była Wigilia albo urodziny teściowej, rozmawialiśmy na ten temat. Nie pamiętam dokładnie kiedy. Na pewno była to uroczystość ze srebrnymi sztućcami i porcelanowymi talerzykami do tortu. Pamiętam, bo z taką siłą odłożyłam srebrną łyżeczkę do filiżanki, że ukruszyło się złocenie. Oczywiście nikt nie zrobił awantury, ale wzroku teściowej nie zapomniałam do dzisiaj.

– In vitro? Zwariowałaś? – oburzyła się teściowa. – Przecież nie można!

– Można. Nie jest zabronione – odparłam.

– Oczywiście, że jest! Przez Kościół! Przez Boga!

– Przez Boga? – zapytałam. – A niby gdzie to jest napisane?

– Wszędzie, moja droga, wszędzie! – krzyczała teściowa. – Niewyobrażalne, że w ogóle o tym myślisz.

Myślałam. Oczywiście, że myślałam.

– A wiecie, co ja myślę? – zapytała babcia Marka, zwykle milcząca, dystyngowana starsza pani.

Była znana ze swojej praworządności i tego też uczyła swoje dzieci i wnuków. – Tak sobie myślę, że Bóg jest dobry. I gdyby nie chciał, by ludzie korzystali z zapłodnienia in vitro, to by nie pozwolił im tego wymyślić. I Zosiu – spojrzała na córkę – Bóg na pewno się bardziej denerwuje, gdy krzyczysz na tę biedną dziewczynę, która i tak się w życiu dużo stresuje, niż martwiłby się tym, że młodzi są szczęśliwymi rodzicami.

– Ale normalnie rodzicami! Normalnymi!

– Normalnie. Normalnymi – powtórzyła babcia. – Z in vitro. Jak Bóg na to pozwolił.

– Nie mogę tego słuchać, mamo. Nie mogę – obruszyła się mama Marka. – Jak to pozwolił? A ty, synu, co o tym wszystkim myślisz?

Marek zdziwiony podniósł wzrok znad talerzyka z tortem czekoladowym. Wyglądał, jakby cała sprawa go nie dotyczyła.

– Myślę, że jak będziemy mieli zostać rodzicami, to po prostu zostaniemy – uciął krótko.

Teściowa spojrzała na mnie z triumfem. Babcia delikatnie pogłaskała mnie po dłoni pod stołem.

Faktycznie, gdyby Bóg nie chciał, na pewno by nie dopuścił do tego, by ludzie to wymyślili. To...

To też jest cud poczęcia. I tego się będę trzymać w chwilach zwątpienia. I jak będzie trzeba, to skorzystamy z in vitro.

Z babcią Marka rozmawiałam jeszcze nieraz. Była dobrym człowiekiem. Takim, który akceptuje odmienności, ale nie toleruje fałszu, obłudy i zła. Chciałabym być kiedyś taka jak ona. Gdy patrzę na Marka, widzę właśnie ją. Chyba coś w tym jest, że sporo cech dziedziczy się w drugim pokoleniu.

Czyli nasze dziecko miałoby być takie jak teściowa? Mogłabym złośliwie pomyśleć, że to przed tym właśnie dobry los chce nas uchronić...












***



Z Kubą umówiłam się w Starbucksie. Nie znałam mężczyzny, który z dziwnych, zupełnie niezrozumiałych przyczyn był mną zainteresowany, dlatego wybrałam miejsce, gdzie kręci się chyba najwięcej ludzi. W galerii handlowej zawsze było gwarno.

Gdy weszłam do środka, w pierwszym momencie nie zauważyłam go. Stał oparty o ścianę z kaskiem w dłoni. Z kasku wyciągnął bukiecik polnych kwiatów i dał mi je.

– Latte? – zapytał.

– Latte. Skąd wiesz? – Zdziwiona wzięłam od niego kwiaty.

– Przyjaciele wiedzą takie rzeczy.

Przyjaciele? Czy to nie za dużo powiedziane? Nie lubiłam takich deklaracji. Przyjacielem mógł być ktoś, kto naprawdę sobie na to zasłużył. A może tym siedzeniem na plaży, ciepłą, pachnącą męskością kurtką i umiejętnością słuchania mnie do późna już sobie zasłużył? W końcu wiedział o mnie co najmniej tyle, ile moje przyjaciółki.

Usiedliśmy na kanapie. O czym gawędzić z nieznajomym? Gdy poprzednio rozmawialiśmy, w moich żyłach płynęło wino, a jak powszechnie wiadomo, rozwiązuje ono język.

Po wymianie kilku zdań, zadzwonił jego telefon.

– Muszę odebrać – powiedział. – Żona.

Gdy skończył rozmowę, zapytałam:

– Masz żonę?

– Tak – odpowiedział. – Anię. Wraca akurat z dyżuru. Dużo pracuje. Czasem za dużo. – Zmarszczył czoło.

– Jest lekarzem?

– Pielęgniarką. Z powołania. Nawet pieniędzy nie potrzebuje za swoją pracę. Kocha ten zawód.

Ale od zarabiania ma mnie...

– A czym się zajmujesz?

– Tym i owym. Inwestuję. Jedno sprzedam, drugie kupię. Jest kryzys, ale i teraz można zarobić.

– Na giełdzie?

– Też. Poza tym prowadzę kilka różnych projektów. Czasem mnie coś zafascynuje...

– Mówisz bardzo ogólnikowo.

– Ogólnikowo? Pytaj. Odpowiem. Ale czy to istotne? Ważne jest to, że przyniosłem ci muszelki.

– Oddasz mi je?

– Oddam. Ale kilka sobie zostawię. By znowu cię spotkać... – Uśmiechnął się. – Zawsze to pretekst. A muszę mieć pretekst, by się z tobą spotkać, prawda?

Nic nie odpowiedziałam, jedynie się uśmiechnęłam.

– Rozmawiałaś z mężem?

– Nie było okazji – stwierdziłam i wzruszyłam ramionami.

– Zawsze jest okazja. Jeżeli jest o co walczyć, walcz.

– Ty walczysz? Czy nie musisz?

– Kiedyś walczyłem. Teraz... Teraz jest... Po prostu jest. Stabilizacja, bezpieczeństwo. Ona jest ze mną bezpieczna... Nigdy nie wzięliśmy ślubu, nie było to nam potrzebne. Najpierw ja chciałem, ona nie chciała. Potem odwrotnie... Papier nie był nam do niczego potrzebny. A teraz? Po tylu latach to byłoby dziwne.

– Macie dzieci?

– Nie. Ona nigdy nie chciała. Wolała się zajmować dziećmi w szpitalu. Im oddawała całe swoje serce. I nadal oddaje...

– A dla ciebie jest w nim miejsce? – zapytałam. Chyba nie był do końca szczęśliwy.

– Czy ja wiem... Czasem mi się wydaje, że brakuje. Jej życie to praca, Weroniko. A ja? Ja jestem dodatkiem do pracy. Takim, który czasem wymasuje zmęczone stopy czy poda śniadanie do łóżka.

– Czyli „żona go nie rozumie, wcale ze sobą nie śpią”? – Uśmiechnęłam się.

– Nie, nie. Śpią czasem. Rzadko. I chyba rozumie. Przynajmniej rozumiała. Tylko mało ma czasu na to rozumienie...

– Dlaczego wtedy do mnie podszedłeś? – zapytałam, chcąc zmienić ten chyba niewygodny dla niego temat.

– Bo podszedłby ktoś inny. – Spojrzał mi prosto w oczy. – A ty byłaś taka samotna. Czułem...

Czuło się od ciebie smutek.

– A gdyby podszedł ktoś inny?

– Może nie wróciłabyś wtedy sama do domu. A może poszłabyś do innego domu... Mogłabyś tego potem żałować. Ja na pewno bym żałował, gdybym do ciebie nie podszedł. Nie byłoby to dobre dla nas obojga.












***



Dziwna była ta nasza znajomość. Kilka spotkań i tysiące maili. O wszystkim i o niczym. O moich kłopotach, o jego problemach. Po kilku tygodniach odgadłam pewien rytm. Rytm odpisywania na maile. Rytm, który wyznaczały dyżury jego żony - nieżony.

Najpierw dwanaście godzin dyżuru. Czekałam wtedy na jego listy, wpatrując się niemalże bez przerwy w monitor. Potem trzydzieści sześć godzin przerwy. W tym czasie nie umiałam sobie znaleźć miejsca. Odliczałam godziny powrotu do pracy żony Kuby, by ponownie zanurzyć się w jego słowach... Potem znowu dwanaście godzin dyżuru. I znowu kilkanaście maili.

Czekałam na te wiadomości i chyba oddalałam się od męża. A może to on się ode mnie oddalał?

Kubie pisałam o wszystkim. Dzieliłam się radościami i smutkami, tak jak kiedyś z Markiem. Czy to możliwe, by nasza miłość się wypaliła?

Na pewno coś się zmieniło w naszych relacjach. Marek częściej znikał z domu, a ja nawet się cieszyłam, że mogę być sama. Z moimi listami do Kuby. I jego listami do mnie.












***



Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Ucieczka

Wiesz, czasem mi się wydaje, że mężczyznom łatwiej odejść. I częściej to robią. Moim zdaniem nie kochają bezwarunkowo. Czasem im coś przeszkadza...

Zastanawiam się, czy Markowi nie zaczęło... Ja na jego miejscu nie chciałabym mieć chyba takiej żony jak ja... Wydaje mi się, że mężczyźni na pewnym etapie zapewniają sobie spokój i DOM. A czasem, gdy dom jest zbyt spokojny, uciekają w inny świat. Gdy za bardzo się czegoś chce, również uciekają. Czasem nie potrafią się przyznać do swoich słabości...

Pisałeś, że dla kobiet małżeństwo jest środkiem, dzięki któremu osiąga się szczęście. Chyba masz rację. Ale nie chodzi tylko o małżeństwo, także o miłość. Małżeństwo wydaje się kobietom prawnym zabezpieczeniem szczęścia. A w miłości umowy również mogą zostać zerwane.

Tak sobie myślę, że mężczyźni i kobiety mają często zupełnie inne potrzeby. Ja pragnę dziecka.

Dla niego, jestem już tego pewna, ten temat stał się niezręczny. Chce przeżyć życie wygodnie i leniwie, nie męcząc się i nie podejmując wyzwania, jakim jest bycie tatą.

Unika mnie. Ciągle nie ma go w domu.

Kuba, jestem sama.

Przykre. Ale często prawdziwe.

Gorzko.

Weronika 

 

Od: Jakub Nowakowski 

Do: Weronika Snarska 

Temat: Mężczyźni 

Całkowicie się z Tobą zgadzam. Mężczyźni są wygodni i leniwi. To uogólnienie zamyka temat.

Może nawet kochają i są przywiązani, ale nie rozumieją potrzeb kobiet, które po prostu wciąż muszą być o ich miłości przekonywane. Prezentami, ciepłym słowem, pomocą, zainteresowaniem, wspólnymi celami, zabiegami o ich komfort psychiczny, komplementami, seksem. Całą masą rzeczy, które kobieta odbiera jako drobne dowody prawdziwej miłości.

Kuba.












***



Kiedyś, kiedy żona-nieżona Kuby miała przerwę w dyżurowaniu, a ja w związku z tym miałam przerwę w korespondowaniu z nim, do drzwi zapukała Dominika. Nie była już tak pewna siebie jak zawsze. Usiadła w fotelu, podkurczyła swoje długie nogi, oplotła je rękami i siedziała tak przez chwilę. Zupełnie nic nie mówiąc.

– Kawy? – zapytałam.

Dominika pokręciła głową.

– Wódki. – Uśmiechnęła się smutno.

– Coś się stało? Rzuciłaś kolejnego faceta? Czy tym razem on cię zostawił?

Dalej nic nie mówiła. Usiadłam przy niej.

– Co się stało?

– Jestem w ciąży – powiedziała. Wpatrywała się w moje zdumione oczy niewidzącym wzrokiem.

– O Boże, z kim? – Mogłam się spodziewać wielu różnych wiadomości, ale tą Dominika mnie bardzo zaskoczyła.

– No właśnie... Nieważne z kim. To zupełnie nie jest ważne! – krzyknęła. – Nie mogę urodzić. Nie mogę mieć teraz dziecka. – Zapaliła papierosa, mocno się zaciągając.

– Nie pal – powiedziałam odruchowo.

Dominika wzruszyła ramionami.

– Nie zaszkodzi.

– Kto jest ojcem?

– Nieważne. Nie ma ojca, nie będzie dziecka. – Trzęsły jej się ręce.

– Dominika... – Usiadłam obok niej i ją przytuliłam. Dziwne, nigdy nie tuliłam tej silnej kobiety.

Zawsze była ponad to. Sprawiała wrażenie twardej. Zawsze prężnie kroczyła naprzód, nie zważając na to, co napotka na swojej drodze. Nawet teraz przytulała się na siłę, sztywna niczym pień drzewa. – Nie rób tego...

– Muszę. – Łzy ciekły jej po twarzy. – Był pijany... To była chwila, rozumiesz? Chwila zapomnienia w kiblu na imprezie. Chciałabyś, by twoje dziecko było poczęte w kiblu? – szlochała.

– Dominiko!

– No tak, ty chciałabyś, żeby w ogóle było. Ale ty tylko bzykasz się ze swoim mężem.

– Zadzwonię do Ewy. Może wspólnie coś wymyślimy.

– Nie dzwoń. – Dominika powstrzymała mnie przed sięgnięciem po telefon. – Sama sobie poradzę.

– Zgasiła papierosa w opakowaniu po serku waniliowym. – Zawsze sobie sama radziłam.

– On wie?

– Wie. Dowiedział się wczoraj.

– I co? – zapytałam.

– Nie muszę mówić, że się nie ucieszył? – Dominika spojrzała na mnie.

– Może jeszcze wszystko się ułoży. Nie musicie być razem, ale możecie się jakoś wspólnie podzielić tym wszystkim... – Bezradnie rozłożyłam ręce.

– Razem z jego żoną? – Dominika uśmiechnęła się drwiąco.

– O Boże, on ma żonę?

– Tak. I jest w niej ślepo zakochany. – Zasmuciła się. – Weronika, muszę to zrobić. Wczoraj mi powiedział, że jeżeli tego nie zrobię, to on... To go już nie będzie na tym świecie. Nie mogę tego zrobić jego żonie.

– Dominika, znam ich? – Serce zabiło mi gwałtowniej.

– Nieważne, Werka. Muszę iść. Muszę znaleźć rozwiązanie. Czy... Czy miałabyś pożyczyć dwa tysiące?

– Tyle to kosztuje? – zapytałam.

– Coś koło tego. – Pokiwała głową. – Już nawet wiem gdzie...

– Już się zorientowałaś?

Przytaknęła.

– Nie spodziewałam się, że to takie proste. Dzwonisz, płacisz i dostajesz nowe życie.

– I jesteś mądrzejsza w tym nowym życiu?

– Trochę na pewno. Już jestem. Nie będę się bzykać z żonatymi facetami, zakochanymi w swoich wybrankach.

– Gdyby był taki zakochany, to by się nie bzykał – westchnęłam.

– Nie znasz mężczyzn. Nie tak jak ja. Mówiłam ci kiedyś, każdy wagonik można odczepić. Trzeba tylko wiedzieć jak. Ciao – rzuciła i zamknęła za sobą drzwi z drugiej strony.

Gdy wyszła, zaczęłam się zastanawiać, dlaczego w ogóle do mnie przyszła. Nie wypłakać się, nie wyżalić. Zachowywała się jak maszyna, która ma do spełnienia jedno zadanie i zrobi wszystko, by to zadanie wykonać prawidłowo. Przypomniałam sobie, że chciała pożyczyć pieniądze...

Jakie to cholernie niesprawiedliwe. Ja staram się już tyle czasu o dziecko. Badania, leki, witaminy. I nic. A ona raz pójdzie na całość i już. Los bywa bardzo przewrotny. I to żonaty facet...

Usiadłam do komputera i zalogowałam się do banku. Na bieżącym koncie mieliśmy trzy tysiące.

Mogłabym jej pożyczyć, zaraz miała wpłynąć kolejna pensja, więc nie byłoby źle.

– Domino, pożyczę ci – poinformowałam ją przez telefon.

– Już mam, dziękuję – powiedziała. – Jakoś zebrałam.

– Czy mogę ci w czymś jeszcze pomóc? – zapytałam.

– Werka... A mogę do ciebie po wszystkim przyjechać?

– Kiedy?

– Nie wiem jeszcze. Zadzwonię.

Sytuacja Dominiki rozbiła cały mój dzień. Spojrzałam na ekran laptopa, by się wylogować z banku. Saldo konta wynosiło tysiąc złotych. Pomyliło mi się?

Sprawdziłam historię operacji – wypłata w bankomacie kilka minut temu. Marek?

O Boże. Przez głowę przelatywało mi tysiąc myśli na minutę. Marek wybrał pieniądze dla Dominiki? Kiedy? Myśli kłębiły się w mojej głowie. A jeżeli... to Marek? Niemożliwe, by to był Marek. Przecież on nie może mieć dzieci!












***



Nie poruszyłam tego tematu z Markiem. Sam przyznał, że gdy wracał do domu, spotkał Dominikę, która poprosiła go o pieniądze. Poszli razem do bankomatu i jej pożyczył.

– A masz coś przeciwko temu? – zapytał.

– Nie, nie mam...

– OK, bo sprawiała wrażenie, jakby się spieszyła, nie zdążyłem już do ciebie zadzwonić i zapytać.

To chyba niemożliwe, żeby on był ojcem... A jeżeli tak, to znaczy, że może mieć dzieci. Więc o co chodzi?

W jednej wiadomości mogły być zawarte dwie. Zarówno bardzo dobra, jak i bardzo, bardzo zła.












***



Jak wynikało z moich skrupulatnych obliczeń, żona-nieżona Kuby miała akurat trzydziestosześciogodzinną przerwę w pracy. Dlatego też nie od razu mogłam dostać odpowiedź na maila, w którym podzieliłam się moimi wątpliwościami z Kubą.












***



Dominika zadzwoniła do mnie w środę. Byłam jeszcze w pracy.

– Werka, już po. Czy mogłabyś po mnie przyjechać? Chyba już nie mam nikogo...

Podała adres i nazwę gabinetu, którego wielki szyld mijałam codziennie w drodze do pracy.

– Będę za kilka minut. Poczekaj.

Zwolniłam się u szefa.

– Problemy rodzinne – szepnęłam i szybko wybiegłam z jego gabinetu.

Dominika siedziała na murku przy parkingu. Wysiadłam z samochodu.

– W porządku? – zapytałam.

– Tak. Muszę się tylko wyspać. Mogę pobyć u ciebie? Nie chcę być teraz sama.

Pojechałyśmy do mnie. Dominika zasnęła z głową na moich kolanach, a ja głaskałam ją niczym małe dziecko, którego wciąż nie miałam, a którego Dominika nie chciała mieć.
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Kuba nie odpisywał na maila. Nie wiedziałam, co się dzieje. Czekałam na jakiś znak z jego strony, gdy natknęłam się na notatkę prasową na stronach jednego z trójmiejskich portali.

 

W wypadku zostało rannych dwoje kierowców. Oboje trafili do szpitala. Do zdarzenia doszło po godzinie 17.00 na ul. Grunwaldzkiej w Gdańsku. Dwudziestoczteroletnia kobieta jadąca samochodem marki Peugeot w stronę Sopotu skręcała na rondzie w lewo, w ul. Bażyńskiego, i wymusiła pierwszeństwo. Wpadła na 43-letniego motocyklistę, który jechał kawasaki w kierunku centrum Gdańska. Do szpitala trafił zarówno motocyklista, jak i kierująca peugeotem.

Policja apeluje, by kierowcy zwracali szczególną uwagę na jednoślady.

 

Od razu pomyślałam o Kubie. Nigdy do niego nie dzwoniłam. Wystarczały maile. Tym razem wybrałam numer.

– Kuba? – zapytałam drżącym głosem. – Wszystko w porządku?

– Jak najbardziej. Nie jestem przy komputerze. Coś się stało?

Powiedziałam mu o tym, co przeczytałam w Internecie.

– Nie mam kawasaki, kochana. Ale miło, że się martwisz. Odezwę się po spotkaniu, dobrze?

– OK.

To, że u Kuby wszystko w porządku, przyjęłam z niewysłowioną ulgą.












***



Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Dziecko

Dlaczego nie zapytasz go wprost, czy to jego dziecko? Kobiety mają niezwykły dar do komplikowania sobie życia. Do zawoalowania swoich próśb, myśli, pytań, oczekiwań. Mężczyźni lubią klarowne sytuacje. Gdyby wszyscy mówili wprost, na pewno byłoby lepiej na tym świecie...

Ale może mniej interesująco?

Na proste pytanie, powinnaś dostać prostą odpowiedź.

Kiedy kawa? Pamiętaj, że wciąż mam twoje muszelki.

Kuba











Rozdział 6



Nie znamy się, my jeszcze się nie znamy, 

choć dzieli nas szerokość naszych ramion 

Zamknięci tak, w swych twierdzach, 

samotniach przez ścianę.

Edyta Bartosiewicz „Nie znamy się” 

 

Oczywiście nie zapytałam Marka wprost, czy spał z Dominiką. Tylko w teorii było to takie łatwe.

Wielokrotnie stawałam przed lustrem i w myślach powtarzałam ten dialog. Za każdym razem odrzucałam myśl, że Marek mógłby się przespać z moją – chyba – przyjaciółką. Ale zastanawiało mnie, dlaczego dał jej pieniądze na ten zabieg. Nie mogłam o tym myśleć. W moich stosunkach z Dominiką pojawiła się rysa, która chyba nigdy nie zniknie. Zawsze będę na nią patrzyła jak na osobę, która mogła spełnić moje marzenie (i to być może z moim mężem) i zapłaciła za to, by z tego zrezygnować.

Jakie to proste. Przespać się z cudzym mężem, zajść w ciążę i pozbyć się jej w najbardziej smutny sposób.

Nasze dni zaczynały wyglądać tak samo. Rano śniadanie, czasem wspólne, czasem szybko wybiegałam z domu, by na ostatnią chwilę zdążyć do pracy, która coraz mniej mnie fascynowała. Bo jak może zachwycać praca asystentki? Gdzie się podziały moje marzenia o tłumaczeniu powieści sióstr Brontë czy świecie Jane Austin? Wszystkie prysły, nim jeszcze naprawdę zaczęłam na poważnie myśleć o ich realizacji.

Po pracy spotykaliśmy się w domu na obiedzie, ale też coraz rzadziej. Samotne posiłki nie były tym, czego oczekiwałam od życia. Miałam wrażenie, że Marek mnie unika. Jakby bał się, że poruszę temat, który go drażni i nie pozwala mu na odpoczynek we własnym domu. Dominika zaprzątała moją głowę codziennie. Śniła mi się w ramionach Marka, roześmiana i zadowolona, czerpiąca pełnymi garściami z życia, które powinno należeć do mnie.

Marek po raz pierwszy w życiu nie dostrzegał, co się ze mną dzieje. A może nie chciał widzieć?

Do tej pory bezbłędnie wyczuwał mój nastrój, potrafił jednym gestem czy spojrzeniem sprawić, że świat był radosny. Teraz było inaczej. Nos w gazetę lub telewizor – tyle zostało po naszym szczęśliwym życiu.

Oczywiście dalej próbowaliśmy, ale już chyba żadne z nas nie wierzyło, że się uda. Kolejny wieczór z nogami w górze, a w tym czasie Marek na kanapie z pilotem w ręce zasypiał przed telewizorem.

W końcu zapomniałam o tym, co złe. Ewa urodziła drugą córeczkę. Do dziś pamiętam rozmowę w środku nocy, kiedy przekazała mi tę radosną nowinę. Nie chciała, by ją odwiedzać w szpitalu.

Potrzebowała spokoju i chwili oddechu. Czekał ją ciężki okres z dwójką maluchów. Nie poruszałyśmy tematu Dominiki, przecież trzeba było porozmawiać o cudnych, jeszcze ciemnogranatowych oczach prawie czterokilowej Mariki. Sprawa z Dominiką się rozmyła, a ja byłam przekonana, że Ewa jest we wszystko wtajemniczona. O tym, że nie była, dowiedziałam się znacznie, znacznie później, kiedy sama o wszystkim zapomniałam.










***



Z Markiem nadal staraliśmy się tworzyć wzorową rodzinę. Z różnym skutkiem. Pamiętam, jak raz jechałam do pracy, było tuż przed południem. Patrzyłam w tylną szybę autobusu linii 143 i nie mogłam oderwać wzroku. Siedziała tam para nastolatków, byli jeszcze bardzo młodzi. Nie widzieli świata poza sobą. Rozmawiali wpatrzeni w siebie, ona czule głaskała go po policzku, a on dał jej prztyczka w nos. Ten prztyczek w nos mnie rozczulił. Widziałam siebie i Marka kilkanaście lat temu.

Gdy przychodził po mnie do szkoły, gdy razem jeździliśmy autobusem, a życie kończyło się dla nas tylko na tych dwóch siedzeniach z tyłu autobusu. Poza tamtą chwilą nic nie było ważne.

Pamiętam, jak kiedyś wyjechałam na święta bez niego. Na tydzień. Dostałam siedem listów. Każdy na inny dzień tygodnia. To była miłość. Która prysła przez moje dążenie do jeszcze większego szczęścia, niż miałam wtedy. Ale patrząc, jak to się skończyło, chyba postąpiłabym tak samo.

Pojechałam wtedy do Matemblewa. Chyba jedynego w Europie Sanktuarium Matki Boskiej Brzemiennej. Czyniła cuda. Podobno. Usiadłam na małej ławce. Wokół bawiły się dzieci, głośno się śmiejąc, obok siedziała pani z wózkiem i czytała książkę, a dwa koty wylegiwały się na słońcu. Nikt ich nie przeganiał. Tam każdy był mile widziany.

Postanowiłam obejść kapliczkę wokół. Jeśli medycyna nie może mi pomóc, może pomoże siła wyższa. Tonący zwykle brzytwy się chwyta...

Minęłam dziewczynę skrywającą twarz w dłoniach.

– Dominika? – zapytałam zdziwiona. – Co ty tu robisz?

Dominika była ostatnią osobą, której mogłam się spodziewać w sanktuarium, w którym kobiety modlą się o macierzyństwo.

– Byłam... u spowiedzi.

Usiadłam obok niej. Złapałam ją za rękę. Spojrzała na mnie załzawionymi oczami.

– Weronika, nie wiem, czy żałuję. Musiałam tak zrobić. Żałuję, że zaszłam w ciążę, ale musiałam ją usunąć. – Rozpłakała się.

Przytuliłam ją, cały czas zastanawiając się, czy to Marek był ojcem jej dziecka. Bałam się zapytać wprost. Chyba nie chciałam znać prawdy.

Ironia losu. Siedziałyśmy przed brzemienną postacią Matki Boskiej, ja – prosząc niebiosa o dziecko, a Dominika – przepraszając za to, że swoje dziecko dobrowolnie oddała niebiosom.
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Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: ?

Wszystko w porządku? Dawno się nie odzywałeś.

Dawno, to znaczy całe dwa dni...

Oczywiście nie zapytałam Marka.

Pogubiliśmy się w naszym małżeństwie. Żyjemy obok siebie i nawet patrzymy w zupełnie innym kierunku. Coś się popsuło...

Weronika 

 

Od: Jakub Nowakowski 

Do: Weronika Snarska 

Temat: OK 

Pracowałem. Napisałem do Ciebie list, ale go nie wysłałem. Mogłabyś go źle zrozumieć. Jak jesteś smutna, Twoje oczy są smutne. Brązowe oczy mają w sobie taką tęsknotę. Za czym tęsknisz?

Przecież dziecko nie da Ci szczęścia u boku faceta, który przechodząc obok ciebie, patrzy w inną stronę.

Kuba 

 

Od: Weronika Snarska 

Do: Jakub Nowakowski 

Temat: List 

Sugerujesz, że mam patrzeć w jednym kierunku z kimś innym? Co napisałeś w tamtym liście?

Weronika 

 

Od: Jakub Nowakowski 

Do: Weronika Snarska 

Temat: List 

Ja nic nie sugeruję. Widzę jedynie twoje nieszczęśliwe oczy, które powinny błyszczeć w uśmiechu.

Kuba.
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Moje oczy coraz rzadziej błyszczały z radości. Miałam wrażenie, że cały świat powolutku mi się wali. Niby niezauważalnie, stopniowo, ale konsekwentnie. Niczym kostka domina, która popchnięta leciutko z jednej strony przewraca wszystkie elementy układanki. I w zasadzie nie da się temu zaradzić.

Ja na pewno nie miałam recepty na nasz związek. Marek chyba nawet jej nie szukał. Zupełnie nie rozumiał moich pragnień, dążeń...

– Weronika, czy nie mogłoby być jak kiedyś? Nie moglibyśmy żyć tak beztrosko, śmiać się razem, porozumiewawczo na siebie spoglądać, myśleć i czuć tak samo?

– Przecież nic się nie zmieniło. – Oszukiwałam sama siebie. – Jest tak samo.

– Tak, tylko ty za wszelką cenę chcesz dziecka... Brakuje ci go do szczęścia. Kiedyś niczego ci nie brakowało.

Kiedyś...

Kiedyś nie brakowało mi niczego. Czasy się zmieniają, ludzie się zmieniają. Tylko co stało się z dwojgiem ludzi zakochanych w sobie do nieprzytomności? Co się stanie z tymi, którzy czule szeptali do siebie w autobusie?












***



Kolejna wizyta u lekarza.

Inseminacja.

Coś, co znałam do tej pory jedynie z teorii, miało się zaraz stać narzędziem spełnienia moich marzeń. Zwolnienie z pracy, krzywe spojrzenia szefa. Przecież bez asystentki nie może się obejść.

Nawet niezbyt sumienna ostatnio asystentka to prawa ręka dyrektora. A jak wiadomo, bez ręki trudno egzystować. Ale czasem trzeba.
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Marek zgodził się bez wahania. Może jednak mnie kocha?












***



Rozmiar pęcherzyka, inseminacja, badanie nasienia. Czuję się, jakbym oglądała film, jakbym to nie ja była pierwszoplanową aktorką tego przedstawienia. Komedia? Tragedia? Melodramat? Czy będzie happy end?












***



Chyba szczęśliwe zakończenie nie jest nam pisane.

– To nasienie nie nadaje się do inseminacji.

Słowa lekarza tną jak skalpel. Słyszę je, ale mam nadzieję, że mnie nie dotyczą. Zamykam oczy i znowu widzę film.

– Dobrze się pani czuje? – Słyszę głos lekarza.

Kiwam głową. Na więcej nie mam siły. Co mam zrobić? Zmienić męża? Zniknąć w toalecie z obcym mężczyzną na jakiejś suto zakrapianej alkoholem imprezie?

Czy gdyby Marek się zbadał wcześniej, ominęłyby nas ten szpital, łóżko, wszechogarniająca biel i ból, nie tylko fizyczny, lecz także psychiczny?

SMS.

 

Nie odzywasz się. Wszystko w porządku? Kuba.

 

Nic nie jest w porządku.

 

Kawa?

 

Chyba że w szpitalnym łóżku. Wieczorem będę w domu. Napiszę.

 

Jesteś cała?

 

Fizycznie cała. Psychika potrzebuje plastra.

 

:* – Pani się nie martwi. Istnieją banki spermy. – Salowa ścierała zieloną szmatką kurz, którego chyba nie było.

Bank spermy? Czy w ogóle biorę to pod uwagę? Chcę małą, śliczną córeczkę z oczami Marka, z jego uśmiechem, spojrzeniem.

– A pani ile ma dzieci?

Kobieta zamarła ze szmatką w dłoni.

– Troje. – Usiadła na krześle obok łóżka. Tym samym, na którym poprzedniego dnia siedział Marek, trzymając mnie za rękę i mówiąc, że wszystko będzie dobrze. – Rok po roku. Ciężko było.

Ale cóż robić. Rok po roku z brzuchem chodziłam. Trzech chłopaków. Zwariować można.

Och, jak chciałabym wariować.

Rok po roku wariować.

Z trzema chłopakami.
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Marek patrzył na mnie smutnymi oczami.

– Przepraszam.

Za co mnie przepraszał? Za to, że nie mógł zostać ojcem?

Złapałam go za rękę, potem przytuliłam ją do swojej twarzy.

– Poradzimy sobie – powiedział. – Niech chociaż to będzie twoje dziecko. Chociaż w połowie nasze.

– Marek, o czym ty mówisz?

Wzrokiem pokazał kolorową ulotkę leżącą na łóżku szpitalnej współlokatorki.

Bank spermy.

– Nie chcę się kochać z innym mężczyzną. – Opadłam bezsilnie na łóżko.

– Werka, to nie tak...

– Wiem, wiem, na czym to polega. Nie musisz mi mówić. Pomyślę.

– Będziemy o nie dbać od samego początku, adopcja tego nie umożliwia.

Po raz pierwszy w naszym prywatnym filmie usłyszałam to słowo. ADOPCJA. Boże, przecież to się nie zdarza. To zdarza się pani obok, panu w spodniach w kratkę i pani w zielonym kapeluszu. Ale nie nam!!!

Na ręce zobaczyłam odcisk swoich paznokci.

Boli.

Chciałam sprawdzić, czy to nie jest tylko zły sen. Niestety, to rzeczywistość. Smutna, szara rzeczywistość. Mimo upalnego lipca za szpitalnymi oknami. Mimo czułych matek, które wychodziły ze szpitala, troskliwie kładąc na foteliki tetrowe pieluchy, by maleństwa nie zmarzły, nie przegrzały się, by wiatr nie muskał zbyt mocno ich delikatnych ciałek. Nigdy nie będzie mi dane przykrywać naszego dziecka białą tetrową pieluchą. Niesprawiedliwość mieszkała za oknem, ale szybkimi krokami wdzierała się do naszego życia. Tak szybko, że nie mogliśmy jej zatrzymać.
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Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Rozsypana

Wróciłam ze szpitala. Zapadł wyrok. Nie będziemy mieli dzieci. Marek bał się badania nasienia nie bezpodstawnie.

Rozsypałam się na małe kawałeczki i nikt ani nic nie jest w stanie mnie poskładać.

Ale wyjaśniła się jedna rzecz. Marek nie jest niedoszłym ojcem dziecka Dominiki. Choć czasem wolałabym, by nim był i by wszystko z nim było w porządku.

Kuba, gubię się w tym świecie. Kiedyś myślałam, że bycie dorosłą to takie fantastyczne wyzwanie. Teraz wiem, że jest to wyzwanie, któremu nie umiem sprostać.

Nie jestem dobrym kompanem do picia kawy. W ogóle nie jestem dobrym kompanem. Do niczego. Marek wyjechał w delegację. Nawet nie wnikam, czy to prawda, czy po prostu nie zakamuflował się gdzieś u rodziców, by odpocząć od życia. Podobno jest w Poznaniu. Broni kobiety, która została zwolniona z korporacji zaraz po tym, jak zaszła w ciążę. Pewnie wybroni.

Ale nie wiem, czy słowo „ciąża” gładko przejdzie mu przez usta. Mnie stoi kołkiem w gardle.

Jestem sama do piątku i oglądam programy policyjne. Szpiedzy, morderstwa i rabunki. To teraz mój fikcyjny świat.

Weronika

 



Od: Jakub Nowakowski



Do: Weronika Snarska

Temat: Przyjadę

Zostaw grabieże w spokoju. Przyjadę do Ciebie. Chyba potrzebujesz towarzystwa. Mogę być za godzinę. Potrzebujesz czegoś?

Kuba












***



Przyjechał wtedy swoim motorem. Motocyklem – poprawiłby mnie.

– Motor to część motocykla. – Uświadomił mnie kiedyś. – Jeżdżę motocyklem, więc jestem motocyklistą. Gdybym jeździł motorem, byłbym...

– Motorniczym? – zaśmiewałam się jeszcze kiedyś.

Teraz, gdy usłyszałam charakterystyczny hałas pod moim oknem, szybko zarzuciłam na siebie sweter i zeszłam na dół.

– Chodź, pojedziemy gdzieś.

– Nie wsiądę z tobą na motor. Motocykl – poprawiłam ze smutnym uśmiechem. – Mówiłam ci, że się boję.

– Chodź na spacer. Musisz wyrzucić z siebie emocje.

– Nie mam nic do wyrzucenia, Kuba. Wszystko, co miałam, już wyrzuciłam. Mam wrażenie, że jestem zupełnie pusta w środku.

Wdrapywaliśmy się na wieżę widokową w Oliwie. Jak dobrze było mieszkać pod lasem.

– Zatrzymaj się – powiedział Kuba.

Zdziwiona wykonałam jego polecenie. Chwila przerwy w wędrówce na szczyt była mi bardzo potrzebna.

Kuba wziął moją dłoń i położył ją po lewej stronie pod moją piersią. Nakrył ją swoją dłonią.

– Co czujesz? – zapytał.

– A co mam czuć? – odparłam zdziwiona. – Serce mi bije.

– Widzisz? Serce. Nie jesteś pusta. Masz serce. Pulsuje tak mocno, że nawet ja je wyczuwam, mimo twojej dłoni dzielącej moją od niego. Nie jesteś pusta w środku. Może śpisz. Ale się obudzisz.

W końcu się obudzisz. I na wszystko spojrzysz zupełnie inaczej.

– Chciałabym zasnąć. By nie czuć.

– Pomyśl o mężu, jak on się czuje. Winny?

Na pewno winny. Winny mojego smutku i mojego niespełnienia w roli matki.

Na Pachołku czułam się jak na dachu świata. Wieża widokowa górowała nad lasem i dachami gdańskich domów. W oddali było widać morze, w którym kąpali się teraz pewnie wypoczywający w Trójmieście turyści. Wszystko było takie niewielkie.

– Mam ochotę zrobić sobie urlop od rzeczywistości – powiedziałam cicho.

– Zabrzmiało dwuznacznie. – Uśmiechnął się Kuba. – Prawda?

Nie odpowiedziałam. Dwuznacznie? A czy coś w życiu może być jednoznaczne?

Podszedł do mnie z tyłu i objął rękami. Staliśmy tak przez chwilę i spoglądaliśmy na słoneczny Gdańsk. W jego ramionach czułam się bezpiecznie. Zamknęłam oczy. Pachniał tak samo jak jego kurtka tego dnia, gdy się poznaliśmy na plaży. Nie wiem, jak długo tak staliśmy. Przysunął twarz do moich włosów.

Urlop od rzeczywistości.

Porzucić wszystko i wszystkich i zaszyć się gdzieś w lesie z dala od wszystkiego, co sprawia ból.

Ale to nie było takie łatwe. Chyba nie można wyłączyć umysłu, serca, duszy. Mimo zapachu obcego mężczyzny, jego przyspieszonego oddechu na moim karku nadal widziałam w myślach zielone oczy Marka i słyszałam jego głos mówiący „przepraszam”.












***



Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Motocykl

Tak sobie myślę... Jazda z kimś na motocyklu jest bardzo intymna. Może nie tak jak seks, ale jak leżenie z kimś w jednym łóżku i rozmawianie o wszystkim i o niczym. I tego też się boję.

Weronika

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Żeby o czymś mówić, szczególnie o emocjach i wrażeniach, trzeba je poczuć, choćby raz. Jeden raz dotknąć, zobaczyć. Mieć świadomość, że przez tę jedną chwilę ma się tego faceta między swoimi udami. Zupełnie bezkarnie i bezwstydnie. Z tych samych powodów MOŻNA go objąć, można się przytulić. Można czuć bliskość, a potem zostawić to wszystko za sobą i nigdy więcej do tego nie wracać. Ale jeden raz trzeba spróbować, choćby po to, by wiedzieć.

Czy Cię przekonałem?

Kuba

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Bezkarność?

Nie wiem, czy mnie przekonałeś. Bezkarność kusi...

Ale czy istnieje coś takiego jak bezkarność? Moim zdaniem winny zawsze zostanie ukarany. Jak nie w tym, to w następnym życiu. Może nie warto dla tych kilku chwil?

Weronika











Rozdział 7



Jeśli jest góra – to trzeba na nią wejść.

Jeżeli woda – przepłynąć.

Jeśli cierpienie – to je milcząco znieść.

Jeżeli człowiek – nie minąć.

Jerzy Połomski „Kodeks”.

 

Rodzicielstwo to bardzo trudne zajęcie. Prawdopodobnie najtrudniejsze na świecie. Łatwiej chyba zbudować potęgę korporacji niż wychować dziecko na dobrego, uczciwego człowieka. Naszym rodzicom to się udało. Mieli oczywiście wady i zalety, ale nie mogli się powstydzić swoich dzieci.

Moi rodzice, zapatrzeni w siebie, nie byli w stanie mnie nauczyć, jak się w kogoś tak zapatrzeć, by cały świat wokół stał się nieistotny. Zapomnieli udzielić mi tej podstawowej lekcji.

Rodzice Marka, prawnicy od pokoleń, nie widzieli problemu w tym, że nie mieliśmy dzieci.

Dzięki temu ich syn mógł bez przeszkód robić karierę prawniczą. A ja? Cóż, mogłabym pomyśleć o lepszej pracy niż podawanie kawy prezesowi. W ich wyobrażeniach asystentka prezesa była tlenioną blondynką, która wyłącznie parzyła kawę i którą coraz to odważniejsi goście szefa mogli klepnąć w tyłek.

Niestety, mama Marka miała wkrótce urodziny i jak co roku zamierzała zebrać całą rodzinę, by się pochwalić synem.

Najgorsze było to, że tym razem nie miała się czym chwalić. W związku z tym kilka dni przed planowaną uroczystością zaprosiła nas do siebie. Byłam pewna, że chce ustalić szczegóły spotkania.

Pojechaliśmy do jej letniej rezydencji, jak mawiała. Letnia rezydencja rodziców Marka była małym dwupiętrowym murowanym domkiem koło Wieżycy, na Kaszubach. Nie lubiłam tam jeździć. Miałam swoją oazę nad jeziorem Gowidlińskim, którą kochałam nad życie, i każdy wyjazd do Wieżycy wydawał mi się zdradą mojego miejsca na ziemi. Niemniej jednak wypadało tam jechać. Tak uważał Marek i mama. Jego mama. Do tej pory mówienie „mamo” do tej obcej, wyniosłej kobiety było dla mnie bardzo trudne. Z tatą Marka też nie byłam zaprzyjaźniona. Może dlatego, że czułam podświadomie, że marzą o innej kobiecie przy boku syna niż zwykła asystentka. Marzyła im się pani adwokat, sędzia, prokurator. Wybranka jedynaka mogłaby być ewentualnie lekarzem.

– Może sam pojedziesz? – zapytałam nieśmiało.

– Nie chcesz jechać? Odpoczniesz sobie, pooddychasz świeżym powietrzem. Nie mieliśmy w tym roku wakacji.

– Tak, ale nie chcę mieć wakacji z twoją mamą.

– Kochanie, to tylko kilka godzin. Pojedziemy, pogadamy.

– Dobrze wiesz, dlaczego chce nas widzieć.

– Chce ustalić szczegóły urodzin.

– Tak, oczywiście – prychnęłam. – Chce nam dać dokładne wytyczne, czego nie mamy mówić, co mamy robić. Już nawet twoja babcia z nią nie wytrzymuje.

– Weronka!

– No co, mówię prawdę.

Pojechałam z nim. Tylko dlatego, że gdybym tego nie zrobiła, byłoby mu przykro. Przecież się nie rozstajemy. Znam jego mamę i ten jej przenikliwy wzrok pytający, dlaczego Marek przyjechał sam.

Marek też go nie lubił. I mimo że był dorosłym, silnym, odpowiedzialnym mężczyzną, któremu nie straszna była sala sądowa, obecność matki go paraliżowała.

Marek zaparkował i wysiadł, przeciągając się i głośno ziewając.

– Witajcie. – Mama rozpostarła ramiona i nadstawiła policzek, jakbyśmy się nie widzieli co najmniej przez rok. A przecież Marek do niej dzwonił co chwila i pewnie już jej powiedział o naszych problemach.

Zawsze bardzo denerwowało mnie to, że zwierza się jej z naszych wspólnych, osobistych spraw.

Każda decyzja Marka była poprzedzona dokładnym roztrząsaniem tematu z mamą. Na szczęście miałyśmy podobne zdanie co do kluczowych rozwiązań, ale gdyby było inaczej?

Pocałowałam powietrze gdzieś w okolicy policzków teściowej i obiecałam sobie, że będę miła.

Jak zawsze. Zawsze jestem miła. Zawsze jestem gdzieś obok, poza rzeczywistością. Zawsze jestem tłem dla Marka. Tłem rodzinnym, zawodowym. Pani adwokatowa – pewnie powiedzieliby jakiś czas temu. Nie jestem swoja własna, jestem żoną mojego męża. I to powinno zaspokajać moje potrzeby.

Usiedliśmy na tarasie, na który spoglądały wielkie, żółte słoneczniki. Lubiłam nerwowo skubać te małe ziarenka. Mama patrzyła na nas, jakby miała do przekazania jakąś radosną nowinę.

Przyniosła maliny i postawiła je przede mną.

– Dzisiaj zbierane. – Uśmiechnęła się. – Specjalnie dla ciebie.

Spojrzałam zdziwiona na Marka, ale on również nic z tego nie rozumiał. Teściowa nadal uśmiechała się zagadkowo.

– Może napijecie się herbatki?

– Ja kawkę, a ty, kochanie? – zapytał Marek.

– Też poproszę.

Mama zmarszczyła brwi.

– Kawę? – upewniła się.

– Tak, z mlekiem poproszę. – Zajadałam się malinami. Były przepyszne.

Po chwili wróciła mama. Z dwoma filiżankami. U teściowej kawa zawsze była podawana w filiżankach. Nigdy nie mogłam się napić tą kawą, przyzwyczajona do mojego wielkiego kubka, który pachnący stawał co rano obok mojego łóżka niczym wyczarowany. Oczywiście wiedziałam, że tym czarodziejem był mój mąż. Gdy wyjeżdżał, nie było kawy. Już rano wiedziałam, że bez niego dzień będzie inny niż zawsze.

– Zrobiłam ci inkę – powiedziała. – Po co masz się truć tą kofeiną.

– Inkę? – zdziwiłam się. Nie wiedziałam, o co jej chodzi, ale obiecałam przecież Markowi, że będę grzeczna. Grzeczność polegała również na tym, że jak mamusia męża twierdzi, że nie dorosłaś do kawy z ekspresu, to chyba ma rację. I nie masz się wtedy buntować, mimo iż z filiżanki męża unosi się cudowny aromat świeżo zmielonych naturalnych ziaren kawy.

Teściowa wreszcie usiadła przy stole.

– Tata z babcią zaraz zejdą – powiedziała konspiracyjnym szeptem. – A tymczasem, czy chcielibyście mi o czymś powiedzieć?

Spojrzeliśmy na siebie ze zdziwieniem. Zwykle to ja wybiegam przed orkiestrę, ale tym razem nic nie mówiłam i czekałam, aż Marek oznajmi swojej mamie nowinę, chyba nie taką radosną, jak się spodziewała. Bo kawa inka i świeże malinki dla synowej zaczęły mi się układać w logiczną całość.

Byłam zdziwiona, że Marek jej o niczym nie powiedział. Czyżby chwalił się tylko swoimi sukcesami, a o słabościach wolał nie wspominać?

Marek siedział cicho i patrzył na mnie wyczekująco. Udawałam, że nie widzę jego wzroku.

Cisza zaczynała być niezręczna. Dziwne, że zwykle zauważałam to pierwsza.

– Nie jestem w ciąży, mamo – powiedziałam.

Spojrzała na mnie zaskoczona. Miałam wrażenie, że wyrwie mi malinki, które przed chwilą dawała mi z takim promiennym uśmiechem.

– Jak to? – zapytała zaskoczona. – Tereska widziała Marka na oddziale położniczym na Zaspie.

Tereska, koleżanka mamy, widziała wszystko i wszędzie. Myślałam, że nieustająco siedzi w oknie, obserwując sąsiadów, ale nie, Tereska również śledziła znajomych po szpitalach. Tereska wiedziała wszystko i bardzo chętnie się tym dzieliła.

– Na ginekologii – powiedział cicho Marek.

Jego mama wciąż patrzyła to na niego, to na mnie.

– Ale dlaczego na ginekologii?

– Dlatego, mamo, że nie możemy mieć dzieci – mruknął pod nosem Marek.

Teściowa niemalże wypuściła filiżankę z dłoni.

– Jak to nie możecie? – Spojrzała na mnie. – Są lekarze, są kliniki na Zachodzie. Nie wszystko stracone, możesz tam pojechać! – Złapała mnie za rękę ze współczuciem.

– Mamo... – zaczął Marek.

– Co mamo? Wszystko da się załatwić, jak się chce, ma się pieniądze i koneksje. Pomożemy wam – powiedziała stanowczo. – Weronika pojedzie do jakiejś dobrej kliniki i jej pomogą. Prawda, Weronko?

– Mamo...

– Słucham cię – westchnęła zrezygnowana.

– To ze mną jest problem – powiedział Marek. – To ja nie mogę mieć dzieci.










***



Mama Marka w całej swojej miłości do syna nie dopuszczała do siebie, że jej jedynak może nie być tak doskonały, jak to przedstawiała wszystkim krewnym i znajomym. Dla niej syn był ideałem.

I jeżeli miał jakiś feler, należało go ukryć przed wszystkimi albo udawać, że nie istnieje. Każdą porażkę potrafiła obrócić w sukces.

Wyszła z pokoju bez słowa, nerwowo brzdąkając w kuchni talerzami. Do stołu usiadła babcia. Jej przenikliwy wzrok widział wszystko.

– Problemy? – zapytała.

Oboje pokiwaliśmy głowami.

– Nie będziesz miała prawnuków, babciu – powiedział Marek.

– Rozmawialiśmy kiedyś o in vitro... – zaczęła babcia.

Marek pokręcił głową.

– Nie ma szans, babciu. U mnie nic nie ma.

Ta rozmowa musiała być dla niego bardzo trudna. Z kuchni dobiegał głos matki, która teatralnym szeptem tłumaczyła coś mężowi. Pewnie zdawała mu relację z rozmowy przy kawie.

– A zastanawialiście się nad dawcą?

– Mamo, co ty mówisz! – zatrwożyła się, wchodząc z powrotem do pokoju, mama Marka. – Może skończymy ten trudny dla nas wszystkich temat. Marku, Tereska widziała cię w zeszłym tygodniu w telewizji. Opowiedz mi o tej sprawie, bo przeoczyłam.

Tereska widać, oprócz bywania w szpitalach i gapienia się przez okno, czasem jeszcze oglądała telewizję. I wszystko rejestrowała.

Matka najwyraźniej zakończyła temat. Nie ma dziecka, trzeba się wziąć za karierę. Parcie na szkło, pogoń za pieniędzmi i wyścig szczurów. A przecież o tym nie będzie rozmawiała z asystentką prezesa w niewielkiej firmie.

Może i dobrze, że temat zakończony? Była ostatnią osobą, z którą chciałam o tym rozmawiać.

Pewnie, gdybym to ja nie mogła mieć dzieci, poradziłaby swojemu synkowi, by po prostu zmienił żonę. A tak nie wiedziała, co ma robić.

Gdy odnosiłam do kuchni talerze, poszła za mną. Zatrzymała mnie, gdy mijałam kuchenne drzwi.

– Chyba nie myślicie na poważnie o dawcy? – zapytała.

– Nie wiem, mamo. Braliśmy to pod uwagę.

– Ale przecież to nie będzie wtedy wasze dziecko! – krzyknęła.

Spojrzałam na nią i nic nie powiedziałam. To będzie moje dziecko. To nie będzie biologiczne dziecko Marka. Jej syna. I to nie będzie jej biologiczny wnuk.

Czyżby się martwiła, że bez więzów krwi nie jest w stanie go pokochać? Dziecko niewiadomo kogo i jakiejś parzokawki prezesa?

Nie wróciłam na taras. Poszłam do ogrodu z drugiej strony domu. Obiecałam sobie, że nie przyjadę na urodziny teściowej, choćby mnie Marek do tego próbował zmusić.

Nie miałam nastroju do żadnych wizyt towarzyskich, a co dopiero do odwiedzin u teściowej.

Najchętniej zaszyłabym się pod kocem na materacu leżącym na moim balkonie i przez metalowe pręty oglądała las. Las zawsze mnie uspokajał. Z dziewiątego piętra w oliwskim wieżowcu był rozległy widok. Leśna zieleń zdawała się nie kończyć. Zaszyłabym się na tym balkonie z dobrą książką, przy której absolutnie nie musiałabym myśleć, która porwałaby mnie w inny świat... Wtedy bym odpoczęła.

Tymczasem byłam na Kaszubach u teściowej i tęskniłam za moim balkonem albo za moim miejscem na ziemi, które było tak niedaleko, a do którego nie mogłam dotrzeć. Wpadłam na pomysł.

– Marek... – Podeszłam do męża. – Mogę wziąć na popołudnie samochód?

– Gdzie chcesz jechać?

Milczałam.

– Nie mów, że do Amalki. Daj spokój, jesteśmy u rodziców i tutaj zostaniemy. Tam zawsze możesz pojechać.

– Chcę teraz.

– Zachowujesz się jak mała, rozkapryszona dziewczynka.

Miał rację.

Mała, rozkapryszona dziewczynka, która najchętniej zawinęłaby się w kokon i posiedziała na tarasie w swoim miejscu na ziemi.

– Marek, nie każ mi wracać do twojej mamy.

– Przecież nic ci nie zrobiła. To ja mam problem, nie ty.

Ja? Ty? Do tej pory zawsze byliśmy „my”. Teraz nagle problem niepłodności był tylko jego.

Przecież jesteśmy jednością! – chciałam krzyknąć. Zamiast tego wyciągnęłam do niego otwartą dłoń.

– Daj kluczyki.

Podał mi je ze złością w oczach.

– Kiedy wrócisz?

– A kiedy masz zamiar jechać do domu?

– Myślałem, że zostaniemy na noc u mamy.

– To zostań. Ja przenocuję w Amalce.

– Będziesz tam spała?

– Tak. Chcę być sama. Przyjadę po ciebie po południu.

Marek pokręcił głową z dezaprobatą.

– Idę się pożegnać – powiedziałam. – Z twoją babcią – dodałam cicho.

Gdy babcia przytuliła mnie na pożegnanie, w jej oczach zobaczyłam wszystko. Czasem nie trzeba nic mówić, by coś powiedzieć. Czasem czuje się zrozumienie, akceptację i współczucie. Można też bez słów wlać trochę otuchy w zrezygnowane serce. Trzeba tylko chcieć. Babcia chciała.

Z Wieżycy do Amalki było niedaleko. Może ze trzydzieści kilometrów. W Klukowej Hucie skręciłam w mniej uczęszczaną drogę, by tylko być szybciej. Nie spodziewałam się tam nikogo zastać. Miałam klucz i zawsze nosiłam go przy sobie. Niejednokrotnie zdarzały mi się spontaniczne wypady do Amalki. Latem, by się wykąpać, jesienią, by pójść na grzyby. Czasem z Markiem, by po prostu pobyć ze sobą razem z dala od miasta i wszelkich kłopotów. Szkoda, że tym razem nie chciał ze mną tam jechać. Pewnie teraz debatują z mamą nad najlepszym rozwiązaniem dla naszej rodziny.

Szkoda, że najpierw nie chciał ze mną o tym porozmawiać.

Wjechałam w polną drogę. Kochałam te kaszubskie krajobrazy. Rozległe przestrzenie, pagórki, pola i wszechobecny las. Radio zaszumiało i automatycznie przerzuciło się na jedyny program, który odbierał w tej głuszy. Puszczali stare przeboje. To był chyba Połomski.

 

Jeśli jest góra – to trzeba na nią wejść.

Jeżeli woda – przepłynąć.

Jeśli cierpienie – to je milcząco znieść.

Jeżeli człowiek – nie minąć.

Jeśli są karty – to trzeba nimi grać.

Jeżeli targ jest – to kupić.

Jeśli są brudy – to je do skutku prać.

Jeżeli ludzie – polubić.

Jeśli są konie – ujeździć trzeba je.

Jeżeli długi – zapłacić.

Jeśli są skarby – to się dowiedzieć gdzie.

Jeżeli przyjaźń – nie stracić.

Jeżeli trąbka – w szeregu trzeba być.

Jeśli są goście – powitać.

Jeśli jest wino – do dna ze smakiem pić.

Jeżeli miłość – nie pytać!!!

 

Uśmiechnęłam się do siebie. W piosenkach wszystko było takie łatwe. Minęłam szosę łączącą Sulęczyno z Sierakowicami, wjechałam na mostek, który łączył dwa brzegi Słupii dopiero co wypływającej z jeziora Gowidlińskiego, i poczułam się jak w raju.

Odpięłam pasy i otworzyłam okna. Tu nie musiałam się strzec przed światem.

Byłam u siebie. W miejscu, gdzie wszystkie problemy zdawały się rozwiązywalne.
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Nie spodziewałam się, że kogoś tu spotkam. Na tarasie siedziała mama zaczytana w jakiejś historycznej powieści. Nawet w wakacje oddawała się swojej pasji. Tata przeglądał stos gazet, które leżały obok na ławeczce. Oczywiście palił papierosa, a dym ulatywał w niebo, zatruwając wszystkim wokół życie.

– Tato, nie pal – powiedziałam zamiast przywitania.

– Oj tam, oj tam – odparł tata. – Co nas nie zabije, to nas wzmocni.

Faktycznie, ubiegły rok bardzo go wzmocnił. Operacja, zawał. Myślał, że jak to go nie pokonało, to już jest niezniszczalny. Nie mogłam na to patrzeć.

– Co za miła wizyta, córeczko! – Przytulił mnie.

– Dobrze, że jesteście. – Objęłam mamę.

– A gdzie Marek? – zapytał tata. – Z wami piwka pewnie nie wypiję.

– U rodziców, w Wieżycy. Jutro go stamtąd odbieram.

– Pokłóciliście się? – zapytała za zdziwieniem mama. Z ojcem chyba nigdy w życiu się nie pokłócili i kłótnia małżeńska była dla niej fikcją literacką.

– Nie, nie o to chodzi – jęknęłam. – Po prostu nie mogę już udawać przed światem, że wszystko jest w porządku i że są ważniejsze sprawy niż te, które mnie najbardziej absorbują.

Moi rodzice oczywiście wiedzieli o wszystkim. Łzy wypłakane przez telefon w pierwszej kolejności zawsze skierowane były do mamy. Umiała mnie pocieszyć dokładnie tak samo, jak w czasach, gdy byłam jeszcze dzieckiem.

To dziwne, że nawet gdy jesteśmy już dorośli, to wciąż tak bardzo dobrze czujemy się w ramionach rodziców. Nie robimy tego, bo przecież to oznaka słabości, ale marzymy o tym, by ktoś nas przytulił i powiedział, że wszystko będzie dobrze. Wiara czyni cuda. Szczególnie wiara w to, że wszystko będzie dobrze.

Może nie powinnam się zatem dziwić, że Marek jest tak związany z mamą? Może on też potrzebował takiego poklepania po plecach i słów, w które miał wierzyć?

Wypiłam prawdziwą kawę, z największego kubka, jaki mama znalazła, i wreszcie poczułam się dobrze.

– Wyciągnęliśmy z ojcem kajak. Może pójdziesz popływać?

Mama dobrze mnie znała. Wiedziała, że czasem chcę być sama, dlatego nawet nie zaproponowała swojego towarzystwa.

– Popłyniesz, zmęczysz się, wyładujesz negatywne emocje. Wiesz, że to pomaga.

Wzięłam wiosło i poszłam nad jezioro. Pamiętam, jak kupowaliśmy z Markiem ten kajak.

Trzyosobowy. Niebieski. Z przodu i z tyłu miejsce dla dorosłego, w środku zamykany schowek, a po otwarciu – miejsce dla dziecka. Dla naszego planowanego, wtedy jeszcze w niedalekiej przyszłości, dziecka. Zanurzyłam stopy w zimnej wodzie. Wsiadłam do chybocącego się kajaka i popłynęłam na środek jeziora. Wiosłowałam dość szybko. Potem skręciłam w lewo, do przewężenia. Wszystko mi przypominało Marka. Nawet plusk wioseł uderzających o wodę. Pamiętam, w zeszłym roku popłynęliśmy do Gowidlina. Wypiliśmy piwo, zjedliśmy lody i zmęczeni, ale w doskonałych humorach, wróciliśmy do domu. Nie wspomnę, że zatrzymaliśmy się na wyspie...

Może dlatego skręciłam w drugą stronę. Nie chciałam wspominać. Zresztą nie dałabym rady tak daleko wiosłować, a tam jezioro było szersze i czasem bywało kapryśne. Wiatr mógł znacznie utrudniać wiosłowanie.

Minęłam żaglówki stojące przy lewym brzegu, namioty rozbite tuż nad samą wodą. Tam też była wysepka. Rosło na niej jedno drzewo. Kiedyś Marek wyszedł na tę wyspę, koniecznie chciał na niej stanąć.

– Marek zdobywca – śmiałam się.

– Zdobędę wszystko, o czym zamarzę! – krzyczał głośno.

Nazwaliśmy tę wyspę Wyspą Spełnionych Marzeń. Marek twierdził, że gdy się stanie na niej bosą stopą i wypowie marzenie, to ono się spełni. Wtedy zdawał egzamin na aplikację i podskoczył na tej wyspie aż trzy razy. To miało mu zagwarantować sukces. Oczywiście udało się.

Przestałam wiosłować. A może by tak popłynąć w szuwary okalające wyspę i pomyśleć marzenie?

Jakie? O dziecku czy o szczęśliwym małżeństwie, które jakiś czas temu przestało być idealne?

Wiosłowałam mocniej prawym wiosłem, by skręcić w lewo.

Usłyszałam ostrzegawczy syk łabędzi. Po chwili je zobaczyłam, płynęły z drugiej strony wyspy.

Najwyraźniej byłam intruzem, który oziębiał ciepło domowego ogniska. Przecież nie mogę burzyć im szczęścia, ładować się z nogami w ich gniazdo.

Oczywiście podświadomie chciałabym wierzyć w czary, że jak stanę choćby jedną nogą na wyspie, to zaraz spłynie na mnie szczęście.

Łabędzie zasyczały po raz kolejny, wyczuwając we mnie intruza.

Nie chciałam się wdawać z nimi w kłótnie. Bałam się.

Odpłynęłam szybko dalej, energicznie uderzając wiosłami w spokojną taflę wody. Nikt nie lubi, gdy mu się przeszkadza w sielskim życiu rodzinnym.

Popłynęłam dalej, na koniec jeziora. Gdy byłam dzieckiem, zbierałam tam pałkę wodną. Mocno wychylałam się z łódki lub kajaka i ścinałam grube łodygi. Jej kwiaty były takie aksamitne. Długo przypominały mi lato, wisiały na ścianie niemalże przez cały rok. Kiedyś Marek wstał rano i przyniósł mi bukiet pałek wodnych. To był dzień przed wyjazdem z wakacji.

A nic nie miało mi tu go przypominać.

Pachniała nim pościel, na drodze widoczne były jego ślady. Chyba każda kobieta zna to uczucie, gdy pojedzie gdzieś bez swojego mężczyzny... Wtedy wystarczy zamknąć oczy i wszystko wydaje się właściwe.

Nawet nie wiem, kiedy dopłynęłam do brzegu. Wyciągnęłam kajak na brzeg, wzięłam wiosło i na boso poszłam do drewnianego domku moich rodziców.

– Trochę lepiej? – Mama przerwała lekturę. – Dość na dziś bogów egipskich. – Uśmiechnęła się. – Mówię ci, kochana, tam to mieli problemy. Czasem się zastanawiam, czy na podstawie mitologii nie kręcą czasami seriali brazylijsko-wenezuelsko-argentyńskich. Albo „Mody na sukces”. Przecież tam każdy z każdym, jak w Egipcie.

Uśmiechnęłam się.

– Kolacja czeka – kontynuowała mama.

Usiadła ze mną przy stole.

– Marek się z tym nie pogodził? – zapytała.

– Mamo, to chyba ja się nie pogodziłam – jęknęłam. – A przede wszystkim teściowa. Nie potrafi uwierzyć, że jej idealny syn nie jest taki idealny, jak myślała. Mnie wysyła do lekarza.

Mama westchnęła.

– A ty co na to?

– Mam już dosyć. Już nie mogę, mamo. Mam dość szpitali, lekarzy i całego tego tematu. Wariuję już. Nie mogę się na niczym skoncentrować, nic nie mogę.

Mama mnie przytuliła.

– A adopcja?

– Mamo, skoro teściowa uważa, że dziecko innego mężczyzny nie będzie moim dzieckiem, to co dopiero adoptowane.

– Ale to będzie wasze dziecko. Co za różnica, kto je urodził. Potrzebujecie spokoju.

– Widzisz, mamo, nie ma rady. – Uśmiechnęłam się smutno. – Pewnie nawet ta twoja mitologia nie zna dobrego rozwiązania.

– W mitologii nie takie rzeczy się działy. – Mama się uśmiechnęła. – Dacie radę. Tylko przestańcie walczyć. Już dość. A jeszcze... Powiedz mi, lekarz nie daje szans Markowi?

– Niby jakieś daje. Ale jak pomyślę o szpitalu, robi mi się słabo.
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Do szpitala mogłam wrócić szybciej, niż mi się wydawało. Marek dostał zalecenia, jakieś leki, które miały go ponaprawiać od środka, i mieliśmy znowu spróbować. Tylko... Tylko nie mogliśmy.

Pokłóciliśmy się tak bardzo, że poszłam spać do rodziców. Powodem było to, że mój mąż pił piwo z sąsiadem w garażu. I popalał papierosy. Nie robił tego normalnie, ale wtedy – w momencie, gdy tak ważne było jego zdrowie – nie potrafił sobie odmówić.

– Marek! – zawołałam z balkonu.

– Już idę. – Pokiwał mi ręką z żarzącym się papierosem. W drugiej trzymał to cholerne piwo.

– Co ty robisz? – krzyknęłam.

– Już idę do ciebie!

– Papierosy? Piwo? Marek! – wydzierałam się na całe osiedle. Pewnie wyszłam na żonę wariatkę, a mój mąż na pantoflarza, któremu małżonka nie pozwala na nic poza siedzeniem w domu w ciepłych kapciach.

– Zwariowałaś? – zapytał, gdy wrócił do domu.

– Nie zwariowałam. Po prostu mam do osiągnięcia cel. I myślałam, że to nasz wspólny cel.

– I dlatego robisz ze mnie palanta, wrzeszcząc na pół osiedla, że nie życzysz sobie, bym pił piwo?

– Marek...

– No co? Mam dzisiaj ochotę napić się piwa. I zaraz tam wracam i się tego piwa napiję. Nie dyryguj mną, nie mów mi, co mam robić.

– Jak mamuśka tobą dyrygowała, to było dobrze, prawda?

– Nie mieszaj w to mamy.

– To ty ją we wszystko mieszasz! – wybuchłam. – I jakoś nie widzisz w tym problemu!

– Z nią mogę normalnie porozmawiać.

– Z nią? Normalnie? Jakie światłe rady ci znowu dała? Że kariera jest ważniejsza? Że masz się rozstać z żoną i wziąć sobie jakąś pannę z dzieckiem? Przecież nie zniosłaby, gdyby to było moje dziecko... Pewnie nie umiałaby pokochać potomka jakiejś asystentki.

Marek spojrzał na mnie, ale nic nie powiedział. Wziął portfel i wyszedł z domu.

Nie wiedziałam, czy go gonić czy nie. Co miałam mu powiedzieć? Że nadal uważam, że skoro lekarz dał chociaż jeden procent szans, to bylibyśmy idiotami, gdybyśmy tej szansy nie wykorzystali?
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Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Przytul... 

Nie mam siły. Chciałabym się skulić pod kołdrą i zamknąć za sobą świat.

Czy mógłbyś mnie wirtualnie przytulić?

Weronika

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: OK

Nawet nie wirtualnie. Chcesz się spotkać? Nasze miejsce za godzinę?

Kuba

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: ?

A mamy jakieś nasze miejsce? Chodzi Ci o plażę w Brzeźnie? Może lepiej Jelitkowo, podjadę tramwajem.

Tak czy inaczej, to dobry pomysł. Będę za godzinę. Może za pół. Poczekam. Tym razem bez wina.

Chyba.

Weronika
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Wyszłam z domu, bez słowa minęłam garaż. Marek nawet mnie nie zauważył. Był zajęty rozmową z sąsiadem i zabijaniem możliwości bycia ojcem. Teraz myślę, że trochę przesadziłam, ale wtedy byłam przekonana, że nawet kropla alkoholu może pozbawić nas szansy, o której marzyłam.

Minęłam cmentarz, katedrę oliwską i poszłam przez park do tramwaju. Akurat jechała szóstka.

Jelitkowo. Wsiadłam i znowu spostrzegłam parę nastolatków niewidzącą świata poza sobą. Starzeję się? Kiedyś tak samo siedziałam Markowi na kolanach, obściskując się. Teraz skrzywiona odwróciłam głowę. Może dlatego, że też tak chciałam?

Usiadłam na plaży, zaraz przy wejściu.

– Gofra czy loda? – Usłyszałam za prawym uchem. – A może piwo? – Poczułam lekki pocałunek w policzek.

– I gofra, i loda, i piwo. – Roześmiałam się. Nawet nie miałam jak odwzajemnić pocałunku, bo szybko się odsunął.

– To zaczniemy od gofra. Poczekaj chwilę.

Zostawił mi kask i kurtkę i poszedł szybkim krokiem do pobliskich budek otwartych mimo wieczoru. Strasznie mnie kusiło, by przymierzyć kask. Zawsze byłam ciekawa, czy nosząc taki kask, człowiek czuje się klaustrofobicznie. Założyłam go na głowę i miałam wrażenie, że staję się kimś z zupełnie innej planety. Że jestem zamknięta w swojej własnej rzeczywistości. Jestem poza tym wszystkim, co mnie otacza.

Może sprawić sobie taki kask i wtedy życie mogłoby mnie walić w głowę bez żadnych konsekwencji?

Bum, bum, bum. A ty nic, podnosisz się, lekko otrząsasz i już po wszystkim. Możesz przyjmować kolejne ciosy od ludzi wokół i to, co zostało dla ciebie zaplanowane.

Zdjęłam kask i po chwili pojawił się Kuba. Oczywiście z goframi oblanymi musem z malin.

– Przymierzałaś? – Wskazał głową na kask. – Może jednak dasz się namówić na przejażdżkę?

– W życiu! Mówiłam ci, że boję się motocykli.

– Nie ma czego. Mam dla ciebie kask, jakby co.

– Wziąłeś? – Byłam zaskoczona. – Niepotrzebnie. W tej kwestii nie ulegnę! – Uśmiechnęłam się.

– A w innych?

– W innych prędzej. – Zmrużyłam oczy.

Boże, czy ja flirtuję? Ostatni raz flirtowałam w szkole średniej. I to chyba z moim przyszłym mężem.

– To poczekamy na te inne. – Usiadł obok mnie. – Na razie uległaś w sprawie gofra.

– Jeśli chodzi o słodycze, często ulegam. Na szczęście mogę sobie na to pozwolić. – Wysunęłam stopy z sandałów. – Lubię dotyk piasku.

– Zmieniasz temat?

– A mamy kontynuować? O uleganiu?

– Chyba że nie chcesz.

Rzeczywiście, nie chciałam.

– Kuba... Małżeństwo mi się rozsypuje. Chciałeś kiedyś mieć dzieci? – Spojrzałam na niego.

– Jakoś nie było nam po drodze... Już o tym rozmawialiśmy.

– A gdyby twoja żona chciała, a ty byś nie mógł, to zgodziłbyś się na in vitro?

– Chyba tak. In vitro, jak wiele zabiegów, pomaga w życiu. Nie miałbym nic przeciwko.

– A adopcja?

– Nie zastanawiałem się nad tym. To zbyt poważna sprawa, by odpowiedzieć od razu. Musiałbym się zastanowić.

– Ale dopuszczasz adopcję?

– Nie przekreślam. Czasem jest mi smutno, że nic po sobie nie pozostawię. Dom, rodzina... Ania nie chce mieć dzieci. Jest po czterdziestce. Chyba jej czas minął. A mój? Człowiek robi się wygodny.

Mam dwa psy i kota. To moja rodzina. Brakuje mi wielu rzeczy... Musiałbym pomyśleć.

– Widzisz, ale dopuszczasz do siebie tę myśl. A Marek nie chce o tym słyszeć. Po rozmowie z mamusią. Zaczynam dostrzegać, że mamy zupełnie inne priorytety. On realizuje się w kancelarii, a ja nie mogę się na niczym skupić.

– Kochasz go?

– Marka? – zdziwiłam się. – Skąd to pytanie?

– Postrzegasz go jedynie jako dawcę plemników.

– Kuba, jesteś brutalny!

– Ale tak jest. Zastanów się, czy chcesz z nim być. I na dobre i na złe. Teraz jest chyba to złe, prawda?












***



Najgorsze w tym wszystkim było to, że Kuba powiedział prawdę. Przestałam patrzeć na Marka jak na mojego mężczyznę. Męża. Partnera. Był mi potrzebny tylko do tego, bym mogła zostać mamą. A co potem? Jak bym została mamą, byłoby lepiej? Czy już w ogóle nie byłby mi potrzebny?

Miałam wrażenie, że oboje się pogubiliśmy. Czasem zachowywałam się jak mała dziewczynka w sklepie z zabawkami, tupiąca nogą i wołająca: „Chcę to!!!”. Tylko, niestety, nikt tych żądań nie słyszał.

Kiedy wróciłam do domu, Marek nawet nie zapytał, gdzie byłam. Kuba standardowo wsadził mnie do taksówki, przekonując, że jego motocykl (już się nauczyłam nie mówić motor) jest na pewno bezpieczny. Wolałam jednak nie ryzykować.

Zasnęłam z zapachem Kuby tuż przy twarzy.

Mój mąż spał w pokoju obok.

Pachniał piwem wypitym z sąsiadem w garażu.

Na ten zapach nie miałam ochoty.

 

Śpię i czuję Twój zapach po lewej stronie – wysłałam SMS-a. 

 

Ania miała dyżur, więc mogłam sobie na to pozwolić.

 

Dobranoc.
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Kiedyś, przy jakiejś kolejnej kawie zapytałam Kubę, czy jest szczęśliwy. Przecież gdyby był, nie szukałby znajomości w tajemnicy przed żoną.

– Szczęśliwy? A czym według ciebie jest szczęście? – zapytał. – Póki mam dwie ręce i jestem sprawny, dam sobie radę.

– Czyli szczęściem jest dla ciebie posiadanie rąk?

– To też szczęście. A nie? – Spojrzał na mnie. – Bo co jeszcze?

– Miłość?

– Miłość bywa nieszczęśliwa.

– Kochasz ją?

– Anię?

Przytaknęłam.

– Dużo razem przeszliśmy. Mamy sporo wspomnień. Pochowaliśmy razem moją matkę, jej ojca...

Kilka kotów i dwa psy. Jestem do niej przywiązany. Tyle lat razem.

– Nie odpowiedziałeś.

– Tak. To jest miłość. Chyba to jest miłość. Chociaż nie rozmawiamy ze sobą, nie mamy wspólnych pasji, marzeń i dążeń, chociaż każde z nas funkcjonuje bardziej osobno niż razem. Sam nie wiem, czy to jest miłość. Może przywiązanie.

– Przywiązanie? Ania by się nie ucieszyła. Nie wzięliście ślubu. Ty nie chciałeś czy ona?

– I ja chciałem, i ona. Chyba mój pragmatyzm powstrzymał mnie, by dobrego nie zamieniać na lepsze. Jesteśmy strasznie niedopasowani. Pod każdym względem. Wydaje mi się, że ona lubi to, że jestem, że ma kogoś obok... To trochę smutne. Kogoś, z kim można bez wstydu pokazać się w każdym środowisku, kogo ludzie lubią. A ja jestem z nią, bo się kiedyś zakochałem, bardzo długo kochałem, a potem się przyzwyczaiłem kochać. Jesteśmy razem... Ale ona ma swoje dzieci w szpitalu, ja mam...

pracę.

– I szukasz znajomości...

– Nie, nie szukam. Tam nad morzem sama się znalazłaś. Przechodziłem, a ty siedziałaś nad brzegiem. Piękna i smutna. I jak wiesz, musiałem podejść. Rozmawialiśmy już o tym. Bałem się o ciebie... Cieszę się, że się spotkaliśmy.

– Twoja Ania pewnie mniej się cieszy...

– Chyba... Nie wie. Ale czy robimy coś złego? Rozmawiamy przecież tylko. Dzielimy się emocjami, myślami.

Przytaknęłam. Faktycznie, dzieliliśmy się emocjami. Kiedyś swoimi emocjami dzieliłam się z mężem. Dziś prawie wcale nie rozmawialiśmy. Teraz, gdy bolała mnie głowa, wysyłałam maila i po chwili dostawałam kojące słowa. Taka... zdrada emocjonalna?

Ale przecież my tylko rozmawiamy. Nic poza tym. Żadnych muśnięć mimochodem, żadnych czułych gestów, no może z wyjątkiem pocałunku na pożegnanie w jego czasem nieogolony policzek.

EMOCJONALNA.

Tu chodzi o emocje, które wywoływał każdy mail i każdy SMS. Ale nie tylko. Chodzi o myśli i odczucia, którymi się dzieliliśmy ze sobą w naszych rozmowach.












***



Od: Weronika Snarska 

Do: Jakub Nowakowski 

Temat: Przekrój 

Czytałeś może ostatni numer „Przekroju”? Jest artykuł o nas... O zdradzie emocjonalnej.

Wiedziałeś, że istnieje coś takiego?

Weronika 

 

Od: Jakub Nowakowski 

Do: Weronika Snarska 

Temat: Zdrada emocjonalna 

Zdrada emocjonalna? Że można emocjonalnie czuć przynależność do innego człowieka? Według mnie coś takiego nie istnieje. Ludzie często tworzą związki z przyczyn bardzo pragmatycznych.

A żyją w przeświadczeniu, że ich uczucia całe życie są gdzie indziej. Nie zdradzają zatem własnymi marzeniami, pragnieniami. Po prostu je mają. A mimo to są lojalni.

Weroniko, ja mam Ciebie i nasze wzajemne zrozumienie, ale nie zdradzam. To wszystko jest bardziej zawiłe. Emocje należą tylko do nas.

Kuba 

 

Nie czułam się w porządku. Przyzwyczaiłam się jednak do tego stanu rzeczy. Z Markiem chciałam rozmawiać tylko o dziecku bądź jego braku. Poza domem miałam inny świat, w którym mogłam błyszczeć znajomością literatury angielskiej, rozkoszować się włoską kuchnią i śmiać z kawałów, które już znałam. Po prostu poza czterema ścianami nie było zmartwień, trosk. Nie było trudnych terminów medycznych, od których powtarzania wciąż bolała mnie głowa. Nie było bólu kroplówek i upokarzających badań. Tego lata świat był upalny i kolorowy. Szumiał morzem, a czasem winem i zdawał się kochać mnie całym sobą.

Takie też były rozmowy z Kubą.

W artykule, który przeczytałam, udowadniano tezę, że niewierność fizyczna niszczy przede wszystkim sferę seksualną, natomiast zdrada emocjonalna niszczy więź uczuciową. Czy rozmowy z Kubą zniszczyły moją więź uczuciową z Markiem? Na pewno nie. Ta więź zerwała się już wcześniej...

Leżałam w łóżku i wysyłałam SMS-y do innego mężczyzny. Własnemu mężowi nie powiedziałam nawet dobranoc.

Marek oczywiście nie byłby zadowolony z SMS-ów. Ostatnio niewiele było rzeczy, z których był zadowolony.

Czarę goryczy przelała nasza poranna rozmowa. O adopcji.

Naprawdę miałam zamiar chociaż przez jeden dzień nie poruszać tego tematu, ale, niestety, nie dałam rady. Zachowywałam się jak trzepocząca ćma w blasku świecy, bez przerwy fruwająca wokół płomienia, nieustannie parząca swoje skrzydła, skazana na śmierć.

Chciałam z nim tylko porozmawiać na ten temat. A on trzasnął drzwiami i wyszedł do pracy bez śniadania.

Rozumiem, że musiał pomyśleć. Ale ile można myśleć? Ja już swoje wymyśliłam. Marek wolał rozmyślać o swoich sprawach sądowych. Byłam zaskoczona, jak łatwo może się odciąć od życia prywatnego i przeskoczyć w wir zawodowych obowiązków. Mógł.

Dopuszczałam każdy sposób. Może najpierw nieco nieśmiało, ale... Do adopcji przekonała mnie Ewa. Dziwne, prawda? Podwójna mama, matka Polka, na którą wystarczyło spojrzeć, a już była w ciąży.

To chyba były urodziny Emilki, ciepły wrzesień, Ewa była już wtedy w drugiej ciąży. Po tym, jak wyszli wszyscy goście, zostawiając stertę opakowań po prezentach i brudnych talerzyków, zostałam z nią, by jej pomóc posprzątać mieszkanie. Wykąpałyśmy Emilkę, a potem siedziałyśmy przy jej łóżeczku i rozmawiałyśmy. Patrzyłam z ogromną zazdrością na małą. Na jej małą łapkę wyciągniętą w stronę mamy, na to, jak chwyta Ewy dłonie, jak bawi się jej włosami. Małej wystarczał nawet niewielki gest albo sama obecność mamy za szczebelkami. Nic więcej. I te oczy Ewy. Przepełnione miłością.

– Nika... To nie jest tak od razu – powiedziała, głaszcząc zasypiającą już Emilię. – Kiedyś wstydziłam się, że tak myślę...

– Co nie jest od razu? – zapytałam zdziwiona.

– Z każdym dniem życia dziecka kochasz je coraz bardziej. I z każdym dniem jest coraz bardziej twoje – mówiła. – Gdy urodzisz, przynoszą je umyte i mówią, że jest twoje... Miałam ogromne wyrzuty sumienia, że nie zalała mnie fala miłości. Tak od razu. Myślałam, że jestem złą matką. Ale wiesz? Podobno tak czasami bywa. – Roześmiała się. – Przynoszą ci dziecko i oznajmiają, że to twoja córka. I że masz ją kochać. Tak na pstryk. Dziwne, prawda? Mimo iż nosisz ją w sobie przez dziewięć miesięcy, to naprawdę jak ją zobaczysz, musisz się z nią zaprzyjaźnić. I pokochać.

Patrzyłam na Ewę przerażona. W głowie mi się nie mieściło, że mogła kiedyś mniej kochać swoje dziecko.

– Potem, gdy ją przytulasz, karmisz, ubierasz, to kochasz coraz bardziej. Pamiętam, jak Emilka kiedyś ulała. Byłam przekonana, że to wymioty. Jechaliśmy z Jackiem do szpitala. Mała się darła, bo była głodna, a przed USG nie pozwalali nic jej dawać jeść. Boże, jaka ja wtedy byłam przerażona.

Nie zostawiliśmy jej w szpitalu, wróciliśmy do domu. Kazali nam przy niej czuwać i wrócić, jeśli działoby się coś niepokojącego. Leżała pomiędzy nami na tapczanie, a my oglądaliśmy całą noc „Prison Break”. Chyba obejrzeliśmy cały sezon. I wiesz, wtedy, kiedy tak z nią leżeliśmy, poczułam, że kocham ją tak bardzo, że mocniej nie można. A potem z każdym dniem kochałam mocniej. Kiedy była w brzuchu, nie wiedziałam, jaka będzie. Ale jest idealna. Bo jest moja. I nie zamieniłabym jej na żadne inne dziecko. Na pewno są mądrzejsze od niej i ładniejsze. Ale to nie jest ważne.

To były mądre słowa. Tak sobie myślałam, że gdybym adoptowała dziecko, zobaczyłabym je i powiedziała sobie: to jest moje dziecko. I będę je kochać. Tak by było. Bo byłoby moje. I nie chciałabym żadnego innego.












***



Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Przepraszam

Chyba trochę Ci nagadałem... Przepraszam.

Chciałbym Ci jeszcze napisać kilka słów, ale dam spokój.

Lubię z Tobą rozmawiać, sprawia mi to przyjemność. Czekam zatem. Mam nadzieję, że dasz się zaprosić na kolejną kawę. Albo ulegniesz gofrom z musem malinowym.

Kuba

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Ech...

Nie jestem zła. Po prostu pytałam. Bo nie mogę zrozumieć męża. Nie rozumiem mężczyzn. Chyba jesteście inaczej skonstruowani. Kiedy pytamy was, co myślicie, odpowiadacie „nic”. Jak można nic nie myśleć? Jak można nic nie myśleć w momencie, gdy przed godziną pokłóciłeś się ze swoją żoną o najważniejszą sprawę w życiu? Nie możesz wtedy myśleć „nic”. Kombinujesz, analizujesz, zastanawiasz się nad różnymi wariantami rozwiązania sytuacji, ale nie myślisz „nic”. Albo kiedy leżysz po namiętnym seksie w łóżku, nawet prześcieradło jeszcze nie ostygło. Masz otwarte oczy i myślisz „nic”? Nie myślisz, że ci jest fajnie, miło, że kochasz swoją żonę, tylko „nic”?

Może mi to kiedyś wytłumaczysz. Sama nie jestem w stanie tego pojąć.

Kawa z przyjemnością. Kiedyś.

Weronika.

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Kawa...

Pewnie, że się nie da. Zawsze o czymś. Nigdy o niczym. Ta odpowiedź jest po to, żeby się nie tłumaczyć.

Kiedy będzie to kiedyś? Mam nadzieję, że... niebawem?:) 

Kuba

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Tłumaczenie...

Teraz mnie zmartwiłeś... Nie chce się tłumaczyć.

Może zbyt wiele razy wymagałam tego tłumaczenia się...

Weronika











Rozdział 8



Przyjaciel mój wyjechał, mówiąc: masz tu klucze.

Przez ten czas, jak mnie nie będzie, możesz mieszkać z nią.

U mnie.

Oddział Zamknięty „Obudź się”.

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: ?

A teraz jesteś szczęśliwy? Czy teraz jest Ci z nią dobrze?

Weronika

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Rzeka...

Czy teraz jest mi dobrze? To pojęcie względne. Mówiłaś, że nie można wejść dwa razy do tej samej rzeki (to chyba Heraklit z Efezu). Moim zdaniem można, nawet częściej. Heraklit mówił, że to przecież nie jest już ta sama rzeka. Woda płynie i ciągle jest nowa. Ja wciąż wchodzę do tej samej rzeki i coraz bardziej akceptuję, że jest taka, jaka jest. Akceptuję ją bezwarunkowo. Taka jest miłość mężczyzny.

Kuba

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Zazdroszczę...

Chyba... Zazdroszczę.

Jej zazdroszczę... Jednak...

Weronika










***



Pamiętam, był wtedy upał. Pachniałam perfumami Nina Ricci. Miałam na sobie zwiewną, jedwabną sukienkę w ogromne kwiaty, a na stopach japonki, w których bardzo nie lubiłam chodzić.

Paznokcie pomalowałam na krwistoczerwono. Pamiętam, że Kuba śmiał się z tych moich paznokci.

Mówił, że wystarczyłoby domalować małe czarne plamki i na moich stopach zamieszkałyby biedronki. Siedzieliśmy w ogródku jednej z kawiarenek na Starym Mieście w Gdańsku i pamiętam, że nerwowo machałam nogą, tak że co chwilę niemalże muskałam nią jego spodnie. W końcu złapał mnie za kostkę, przytrzymał i stwierdził, że znalazłby inne zastosowanie dla tak pięknej nogi niż kopanie Bogu ducha winnego przyjaciela. Na kopanie to on sobie nie zasłużył, bo generalnie jest dobrym człowiekiem, dba o kobiety i o zwierzęta.

– O zwierzęta? – zainteresowałam się.

Kuba wciąż trzymał moją stopę na swoich kolanach. Wyglądało to niczym schadzka kochanków albo wyjście do kawiarni starego dobrego małżeństwa. Nie zdając sobie chyba z tego sprawy, gładził moją nagą stopę. Te jego czułe gesty nieco mnie zawstydziły. Szybko, może zbyt gwałtownie zabrałam nogę i prędko wsunęłam ją w but.

– O swoje dbam i karmię kota przyjaciela – odpowiedział może zbyt szybko. – Pojechał gdzieś z żoną, zostawili mi klucze i karmię. Nie muszę sprzątać kuwety, bo sika do sedesu.

– No co ty? Niemożliwe. – Kot sikający do sedesu nieco rozwiał magnetyzm, który się pojawił, zupełnie nie wiadomo skąd. Przez biedronki na moich paznokciach. A raczej ich brak. – Nigdy nie widziałam kota, który sika do sedesu – dodałam.

Kuba się uśmiechnął.

– Chodź. – Wziął mnie za rękę, po drodze płacąc rachunek za nasze mleka z kawą, jak zwykle się śmialiśmy.

– Gdzie idziemy? – zapytałam.

– Mówiłem ci już, że jestem dobrym człowiekiem i spełniam życzenia. Chciałaś zobaczyć kota.

– Ale Kuba. – Spojrzałam w niebo, które niepokojąco zasnuło się ciemnymi chmurami. Było bardzo parno. Sukienka przyklejała mi się do ud. Niemalże biegłam za nim w tych klapkach.

– Chodź, bo nas burza zaskoczy. A ty boisz się jeździć motocyklem.

Przyjaciel Kuby mieszkał w całkiem nowych, odbudowanych kamieniczkach zaraz po drugiej stronie Motławy. Gdy przechodziliśmy przez most, zerwała się gwałtowna ulewa. Spontanicznie złapaliśmy się za ręce i pobiegliśmy w stronę kamienic. Gdy teraz wspominam siebie biegnącą w deszczu, z ręką mocno ściśniętą w dłoni Kuby, pamiętam, że byłam niesamowicie szczęśliwa.

Uczucie wielkiej beztroski. Nie ma niczego, poza stopami nieudolnie omijającymi kałuże, poza strumyczkami wody spływającymi po moich policzkach. Nie ma męża, który coraz bardziej ucieka w pracę przed żoną, która wymyśliła sobie dziecko, nie ma pragnień bycia normalną rodziną, nie ma seksu na zawołanie, takiego, który już naprawdę dawno przestał być seksem, a stał się zwykłą wymianą płynów ustrojowych. Jest deszcz, a w zasadzie błyskawice i grzmoty, wielkie deszczowe bąble tworzące się na tafli Motławy, kolorowe parasole i ta moja przemoczona sukienka w kwiatki.

– To tutaj. – Kuba wystukał kod domofonu, zaglądając do pomiętej kartki, którą trzymał w kieszeni spodni. – Zdążyliśmy, zanim się naprawdę zaczęło.

Weszliśmy na pierwsze piętro. Kuba wprawnym ruchem otworzył drzwi do mieszkania.

– Proszę. – Przepuścił mnie w progu.

Natychmiast o moje nogi zaczął się ocierać szary kot. Gdy poczuł, że moje nogi oraz sukienka są mokre, prychnął, miauknął i odszedł, machając rytmicznie ogonem.

– Kot – powiedziałam zdumiona.

– Chyba po to tu jesteśmy, żebyś zobaczyła kota? – Kuba spojrzał na mnie wnikliwie.

– Tak. – Spuściłam oczy.

Tego dnia oprócz burzy coś wisiało w powietrzu. Z jednej strony było to coś ciężkiego, jakby dotknięcie tego mogło spowodować zawalenie się świata, ale równocześnie coś niepokojącego, magnetycznego.

Usłyszeliśmy grzmot.

– Burza – wyszeptałam. Chyba głównie po to, by zmienić temat, by przerwać słowami tę coraz bardziej gęstniejącą niespełnieniem atmosferę.

Kuba pokiwał głową. Poszedł do łazienki, ściągnął z kaloryfera ręcznik.

– Wytrzyj się, bo się przeziębisz. Rosół będę musiał ci wozić.

– Jak przywieziesz mi rosół na motocyklu? – Wzięłam od niego ręcznik. – To już lepiej się wytrę.

– Nie takie rzeczy się woziło – powiedział Kuba, zdejmując koszulkę. Widząc moje zdziwione spojrzenie, stwierdził: – Na twoim miejscu zrobiłbym to samo. Burza minie, sukienka wyschnie i wrócimy do codzienności.

Codzienność. To było to, o czym w tej chwili nie chciałam myśleć.

– A... A masz tutaj jakiś szlafrok? – zapytałam.

– Pewnie coś jest. Zaraz poszukamy. – Marcin zajrzał do szafy. – Masz tu koszulkę Marcina. Na pewno się nie pogniewa.

Obserwowałam jego kocie ruchy. Jak płynnie, niemal bezgłośnie otwierał i zamykał szafki. Stałam w ociekającej wodą sukience, na podłodze zrobiła się już mała kałuża. Kuba wręczył mi koszulkę.

Zamknęłam się w łazience.

Umyłam twarz i spojrzałam na swoje odbicie w lustrze. Byłam z mężczyzną, który jeszcze niedawno był mi zupełnie obcy, a teraz śmiało mogłam go nazwać swoim przyjacielem. Stałam na wpół naga w obcej łazience i miałam zaraz do niego wyjść, by w tej koszulce, ledwo przykrywającej moją pupę, prowadzić z nim przyjacielskie rozmowy. Obciągnęłam jeszcze raz koszulkę. Popatrzyłam na swoje bose stopy. Uśmiechnęłam się. Chyba już zawsze czerwony lakier będzie mi się kojarzył z biedronkami.

– A jest tutaj może jakiś koc? – zapytałam.

– Na pewno. Czekaj, już mam herbatę. – Wyszedł z kuchni, trzymając w dłoniach dwa kubki z parującym napojem. – Wyglądasz jak mała dziewczynka. – Uśmiechnął się.

– Budzą się w tobie ojcowskie instynkty? – zapytałam, przestępując z nogi na nogę.

– Nie bardzo – mruknął.

Spojrzałam na niego pytająco. Nic nie odpowiedział.

– Chodź pod koc.

Przeszliśmy do przestronnego pokoju. Biurko, komputer z dwoma monitorami i mnóstwo książek poustawianych na półkach zajmujących całe ściany. Od góry do dołu. W rogu pokoju znajdowały się małe kręcone schody.

– Mogę zobaczyć, co jest u góry? – Bardzo podobało mi się to mieszkanko w centrum miasta. Jak widać, miało swoje tajemnice i zakamarki.

– Sypialnia, chodź. – Kuba puścił mnie przodem.

Wchodziłam po tych krętych schodach, mając świadomość, że moje uda znajdują się na wysokości jego oczu. Niemalże czułam jego oddech nad swoimi kolanami.

Gdy weszliśmy, zobaczyłam wielkie łóżko przykryte patchworkową kapą, ciemne ciężkie meble i wielki telewizor wiszący na ścianie. Typowy męski pokój.

– Rewelacyjne to mieszkanie – powiedziałam. – I dopieszczone w każdym drobiazgu.

– Marcin jest architektem. Pomagał mi urządzać mój dom.

Zamilkłam. Kuba nie mówił często o swoim domu. O domu, w którym mieszka z żoną. No tak. Ja też chwilowo zapomniałam o swoim domu.

– Usiądź na tapczanie, pogadamy. Minie burza, wyschnie ci sukienka i wrócimy do rzeczywistości.

Rzeczywistość. Czy chciałam do niej wracać? Czułam, jakby to małe mieszkanko było kawałkiem wyciętym ze świata, gdzie nikt z zewnątrz nie ma dostępu. Gdzie nikt nie może mnie skrzywdzić, gdzie liczy się tylko to, że siedzę pod kraciastym kocem w zbyt dużym T-shircie i piję herbatę z wielkiego kubka.

– Mogę też się przykryć? – zapytał.

Kiwnęłam głową. Usiadł po przeciwległej stronie kanapy i przykrył się drugim końcem koca.

Nasze stopy się dotknęły. Żadne z nas nie cofnęło nogi. Zawsze mi się wydawało, że w dotyku stóp dwojga ludzi jest coś bardzo intymnego. Czasem w tramwaju stykamy się udami z pasażerem siedzącym obok, ale dotyk nagiej stopy nieodłącznie kojarzy się ze wspólnym łóżkiem.

– Scrabble. – Wskazałam na stół. – Grasz? – Nie wiem, dlaczego to powiedziałam. Chyba bałam się, że zaraz skończą się nam tematy do rozmowy, że nasz dotyk sprowadzi nas na manowce. Cudne manowce... Scrabble miało zająć czas, póki nie minie burza i póki atmosfera wokół nas nie stanie się bardziej bezpieczna. Trzeba zająć głowę czymś innym niż myśl o nagiej stopie, która spoczywa pomiędzy jego łydkami.

– Czasem gram. Rzadko.

Sięgnęłam po pudełko. Wylosowałam kostki z literami i za siebie, i za Kubę.

Graliśmy przez chwilę, nie zapisując wyników. Na zewnątrz szalała burza. Nagle zadzwonił telefon. Marek. Rozmawiałam z nim, czując tuż obok innego mężczyznę. Przyjedzie w nocy, ponieważ burza zatrzymała go u klienta gdzieś na Kaszubach. Mam nadzieję, że klient nie był piękną kobietą i nie dotykał właśnie swoją stopą stóp Marka.

Nie zapytał, gdzie jestem. I dobrze. Nie musiałam kłamać. Ale dlaczego musiałabym kłamać? Czy robię coś złego?

– C-A-Ł-U-N. – Ułożyłam literki na planszy. – Niezbyt fajne słowo, prawda? Chociaż sporo punktów. – Uśmiechnęłam się.

Błysnęło. Światło zamigotało, jakby za chwilę mieli je wyłączyć. Z powrotem rozbłysło.

– P-O-CAŁUN-E-K. – Ułożył Kuba. – Widzisz? Nawet niezbyt sympatyczne rzeczy można przemienić w coś niezwykłego.

W tym momencie gdzieś, najwyraźniej bardzo blisko, uderzył piorun. Rozległ się grzmot i niemal równocześnie niebo rozbłysło błyskawicą. W całym domu zgasło światło. Nie było zupełnie ciemno, panował półmrok. Jednak granie w scrabble było niemożliwe.

– Chyba wygrałem tym pocałunkiem – powiedział Kuba.

– Pocałunkiem zwykle się wygrywa. – Uśmiechnęłam się. Wyprostowałam nogi wzdłuż oparcia kanapy. Moja stopa dotknęła dłoni Kuby. Zaczął ją delikatnie gładzić.

– Zawsze? – zapytał.

– Przeważnie – odpowiedziałam cicho.

– Czyli warto całować zawsze, gdy się ma na to ochotę? – upewnił się i przysunął bliżej.

– Chyba tak – szepnęłam, czując, że zaraz wydarzy się coś, nad czym niekoniecznie oboje będziemy mogli zapanować. Mój oddech przyspieszał. Jego chyba też. – Warto spróbować... – dodałam, gdy jego usta były tuż przy mojej twarzy. Serce biło mi jak oszalałe, nie mogłam złapać oddechu.

– Nawet jeżeli będziemy tego żałować? – szepnął, muskając swoimi ustami moje usta.

– Nawet – odpowiedziałam i chyba pierwsza wysunęłam język, delikatnie dotykając jego warg.

To był moment, na który chyba oboje czekaliśmy. Całowaliśmy się namiętnie, drżałam jak przy pierwszym pocałunku. Bo to był pierwszy pocałunek z innym mężczyzną niż mój mąż, od tak wielu, wielu lat. Za oknem, w tym prawdziwym świecie grzmiało i błyskały pioruny, a my na małej kanapie, przykryci puszystym kocem w kratkę zaczynaliśmy podróż w nieznane. W nieznane i chyba...

niebezpieczne. Kuba całował moją szyję, jego dłonie zaczęły błądzić pod kocem, wsunął mi rękę pod koszulkę. Czułam go na moim brzuchu, gdy nagle włączyli prąd. Odskoczyliśmy od siebie, przestraszeni, jakby ktoś nakrył nas na zdradzie.

– Kuba – powiedziałam, łapiąc oddech – nie powinniśmy. – Zawinęłam się w koc i patrzyłam na niego wyczekująco.

Kuba siedział z twarzą ukrytą w dłoniach. Nic nie powiedział. Położyłam rękę na jego udzie.

Złapał ją w swoje dłonie i tak przez chwilę trwaliśmy w bezruchu. Pewnie oboje wtedy zastanawialiśmy się, czy ta nasza chwila słabości w jakiś sposób wpłynie na naszą przyjaźń? Oboje mieliśmy wrażenie, że już nie będzie tak samo.

Czy może istnieć przyjaźń damsko-męska, taka bez seksu, pocałunków, podtekstów?

Gdy wróciłam do domu, nie chciałam zmywać z siebie jego pocałunków, dotyku jego dłoni.

Położyłam się do łóżka, pachniałam innym mężczyzną, nie tym, który zwykle leżał u mojego boku.

Teraz go nie było.

Mój mąż nie mógł mi dać dziecka. Chwila z innym mężczyzną mogła pomóc spełnić moje marzenia. Nie lubiłam siebie za te myśli. Ale to był moment, kiedy po raz pierwszy zastanowiłam się, czy moje małżeństwo przetrwa tę burzę. Nie, nie tę na zewnątrz, ale tę, jaką przygotował dla nas los.











Rozdział 9



Złotą klatkę sprawię Ci będę karmić owocami 

a do nogi przymocuję złotą kulę z diamentami.

Katarzyna Nosowska „Zazdrość”

 

Neftyda. Bogini śmierci w mitologii egipskiej. Wbrew swojej woli została wydana za mąż za nieokrzesanego Setha. Była delikatna, czuła, wrażliwa i takiego mężczyzny poszukiwała dla siebie.

Chciała być z kimś, kto jest w stanie zrozumieć jej potrzeby i marzenia. Zakochała się do szaleństwa w Ozyrysie, mężu swojej siostry Izydy. Król nie był nią zainteresowany, bo całym jego światem była jego żona.

Neftyda pragnęła dziecka, którego jej mąż nie mógł jej dać. Może nawet nie chciał? Pod osłoną nocy, udając Izydę, zakradła się do jego łóżka. Owocem tego związku był Anubis.

Nie skończyło się to dobrze dla Neftydy. Dla jej dziecka również.

Myślę, że moja mama miała rację. Mitologia rozwiązuje wiele problemów. Wręcz daje gotowe recepty.

Może też powinnam się zakraść do łóżka innego mężczyzny, by w namiętności począć dziecko?

Czy tędy prowadzi droga? W przypadku Kuby nie musiałabym nawet udawać jego żony. Przyjaźń między nami zaczynała już wykraczać poza pogawędki przy kawie. Ostatnie spotkanie dało mi wiele do myślenia. Może zbyt wiele... Jak krucha była ta złota obrączka na palcu i jakże kruche to małżeństwo, skoro jedna burza, jeden pocałunek na planszy scrabble pociągnął za sobą lawinę zdarzeń. Do tej pory czułam dotyk Kuby na moim ciele. Chciałam o tym zapomnieć. Chciałam, by mój mąż znowu rozkochał mnie w sobie, tak jak dawno, dawno temu. Bym poczuła, że nikt inny się nie liczy i by znowu zawładnęły mną emocje.

– Może pójdziemy na spacer? – zapytałam Marka przy śniadaniu.

Rozpaczliwie pragnęłam zrobić z nim coś fantastycznego, by zapomnieć, jak fajnie mogłoby być z kimś innym.

– Idę z Jackiem na siłownię – odparł, pakując ręcznik do wielkiej torby.

– Znowu? Jacek tak zostawia Ewę?

– Liczy się systematyczność. Jak się chce mieć efekty, to trzeba działać konsekwentnie.

– W życiu też?

– Przede wszystkim w życiu.

– A co z paleniem i piwem?

Marek spojrzał na mnie, jakbym powiedziała coś obraźliwego.

– Z trzech „p” pozostają mi dwa.

– Nie pozostają ci przecież tylko dwa – szepnęłam cicho.

– Nie? Pod warunkiem, że na misjonarza, potem nogi do góry, a na dodatek nie dzisiaj. A w ogóle najlepiej sam sobie podziałam, a potem tobie to wstrzykną i po zawodach.

– Marek!

– Ja już nie mogę. Duszę się.

– To się wyprowadź – palnęłam bezmyślnie.

Spojrzał na mnie z uwagą. Zastygł na kilka sekund.

– Pomyślę o tym – powiedział i znikł za drzwiami.

Pomyśli o tym? Przekreśli kilka lat wspólnego życia? Usiadłam do komputera.

Kuba się nie odzywał. Chciałam mu jak zawsze wszystko napisać – o kłótni z mężem, o tym jego „zastanawianiu się”, ale nie umiałam. Kilka razy zaczynałam maila, ale zaraz potem przycisk „Delete” bezkompromisowo kasował moje słowa. Cholerny weekend. Gdybym mogła iść do pracy, zapomniałabym o czekaniu na list.

Mam napisać pierwsza?

Wstawiłam pranie. Musiałam się czymś zająć w tę leniwą sobotę. Podświadomie nie chciałam wychodzić z domu, bo... gdyby napisał?

Zerknęłam do kalendarza. Moje notatki. Żona-nieżona ma dyżur. Powinien pisać.

Gdy wróciłam z łazienki, w skrzynce czekał mail.

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Pocałunek...

Jeśli istnieje katalog smaków, to na pewno nie ma w nim tego, który czułem, całując Ciebie. Był tak bliski jak nasza przyjaźń. Tak pewny, jak to, że ta przyjaźń przetrwa wszystko. Miał smak przeszłości mojej i Twojej. Był esencją naszych pragnień. Był pieczęcią wzajemnej własności.

Teraz, gdy nie ma Cię obok, gdy nie mogę patrzeć w Twoje oczy i nie wiem, co myślisz, co czujesz, wiem, że to smak niepokoju. Jeżeli teraz czujesz, że przez chwilę byliśmy bliżej niż kiedykolwiek, to nie zapomnij, że jesteśmy ludźmi, że to, co nas łączy, jest bardziej namacalne i głębokie niż wpojone nam zasady, które karmią ten niepokój. Wybacz nam. Wybacz mnie i sobie. Bardziej od niepokoju boję się straty Ciebie.

Kuba

 

Miałam wrażenie, że jestem na karuzeli. Kręcę się w kółko i nie mogę wysiąść. Chciałabym uciec w świat, do którego nikt nie ma dostępu. Może czas na przejażdżkę motocyklem? Kiedyś Kuba mi powiedział, że tam, w tym kasku jest cicho i spokojnie. Cicho i spokojnie. Śmiał się, że klimat jest raczej kontemplacyjny. Twierdził, że podobałoby mi się i że koniecznie powinnam spróbować.

Ale z kim mam spróbować wsiąść na motocykl? Z Kubą? Przecież osobę, z którą siedzisz na motocyklu, musisz obejmować w pasie. Czy będę w stanie siedzieć tak blisko i kontemplować? Czy moje ciało jeszcze bardziej będzie chciało czuć jego dotyk? Nie. Nigdy, przenigdy nie mogę być tak blisko.

Czy pocałunek to zdrada?

Kiedyś zadałam to pytanie Markowi. Byliśmy wtedy młodzi, za młodzi. Pełni wiary w ideały miłości. Przyznaliśmy sobie rację – pocałunek to zdrada, czuły gest to zdrada. Nawet zbyt bliski taniec z inną osobą był wtedy zdradą. Spotkanie na kawie z innym mężczyzną? – niemożliwe.

Myśleliśmy, że miłość na tym polega. Że nie mamy ochoty chodzić z kimś innym na kawę, wino, kolację, bo mamy siebie.

Tkwiliśmy w naszym dwuosobowym związku dość długo. Chyba za długo. I powoli zaczęło nam to przeszkadzać. To było zaraz po maturze. Pierwsze dni wakacyjne spędzaliśmy razem. Od rana do nocy razem. Jak tylko się rozstawaliśmy, dzwoniliśmy do siebie na dobranoc. Potem na dzień dobry.

Tylko on i ja, on i ja...

Coś zaczęło się psuć. Braliśmy od siebie urlopy. Wtedy brzmiało to tragicznie. Urlop od Marka, niemalże rozstanie... Może teraz też myślał tylko o urlopie?

Wtedy wytłumaczyła mi to przyjaciółka jego mamy, pani Kasia, psycholog, którą spotkałam pewnego dnia, gdy samotnie siedziałam w parku.

– Weronka, bez Marka? – zapytała. – Stało się coś?

– Nie... Nie wiem. Mamy urlop od siebie. – Nie mogłam o tym mówić, bo zaraz miałam łzy w oczach. – Czy jak się kogoś kocha, to można mieć go dość? Czy można spędzać z nim ZA DUŻO czasu? Przecież w bajkach, gdzie żyją długo i szczęśliwie, nigdy tego czasu nie ma zbyt wiele...

– Co najbardziej lubisz jeść? – zapytała pani Kasia. Myślałam, że zmieniła temat, bo nie chciała w wolnym czasie wysłuchiwać zwierzeń przypadkowo spotkanych znajomych.

– Jeść? – Przeszło mi przez myśl, że chce mi poprawić humor i zaprosić na lody.

– Tak, jeść. Gdybyś mogła zjeść teraz to, na co masz największą ochotę, bez żadnych konsekwencji, kalorii i tłuszczyku na brzuchu, co by to było? – Uśmiechnęła się.

– Czekolada – rozmarzyłam się. – Taka biało-czarna. Kawowo-mleczna. Mogłabym ją jeść cały dzień.

– A dwa dni mogłabyś ją jeść?

– Jasne. Nawet cały tydzień.

– I nic innego poza tym.

– Pewnie by mi się znudziło. Przejadłaby mi się. Chociaż wody chciałabym się napić.

– No właśnie. Tak samo jest z miłością. Oprócz miłości do życia potrzebne są też inne rzeczy. Na przykład woda. Nie można rezygnować z przyjaźni, z innych znajomości, nie można wiecznie być tylko ze sobą i patrzeć tylko na siebie. Świat jest piękny, inni ludzie też są interesujący. Można się tym wszystkim cieszyć we dwoje.

– A jeżeli go pociągnie ten inny świat?

– Nie można zamknąć kogoś w klatce z kulą u nogi. Pamiętasz tę piosenkę Nosowskiej?

O przyczepionej do nogi kuli z diamentami? Nie tędy droga. Jeżeli dasz komuś wybór – wybierze ciebie. A jeżeli nie będzie miał wyboru – jak tylko nadarzy się okazja, zniknie.

Przytaknęłam. Wtedy zrozumiałam to doskonale. Skończył się nasz urlop od siebie i bardzo się staraliśmy robić coś osobno. Pomogły nam w tym studia. Czas, w którym serce bolało mnie na samą myśl o rozmowie Marka z długonogimi przyszłymi sędzinami, adwokatkami i groźnymi paniami prokurator.

Mieli wspólne tematy, wspólne cele.

I mimo wszystko byliśmy razem. Może inne były mądrzejsze, ładniejsze, ale dla Marka liczyłam się tylko ja. I trochę mnie to zaskakiwało.

Potem był ślub i wspólne dążenie do celu, ale te nasze drogi się nieco rozeszły.

Może teraz inaczej zrozumiałabym słowa pani Kasi?

Może mając w zanadrzu swoją ukochaną czekoladę, warto rozpakować też smakowitą pralinkę w srebrzystym opakowaniu i poczuć jej smak? Może się okazać gorzki, ale może też być bardzo słodki i pozostawić niezapomniane wspomnienia. Tylko czy wtedy nadal będę chciała moją ukochaną czekoladę? A może zmieni mi się smak?

O czym ja w ogóle myślę?

O nim.

Myślę o nim.










***



Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: ?

Kawa?

Kawa?

Kawa?

Kuba

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Nie...

Jestem rozbita. Rozbita spotkaniem z tobą i... Markiem. Wychodząc dziś, powiedział, że się zastanowi, czy się nie wyprowadzić. W zasadzie... Chyba ja go do tego sprowokowałam.

Kawa raczej nie.

Muszę się zamknąć na trochę w swojej własnej, dobrze mi znanej skorupie.

Obejrzeć jakiś film.

Mam ochotę na coś krwawego i zupełnie nie o miłości. A może powinnam uciec od Marka w ramiona innego? Opowiadałam Ci chyba o egipskiej bogini śmierci. Poszła w ramiona innego...

Weronika

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Rozumiem...

Nie przejmuj się nami. Dogadamy się. Jesteśmy przecież przyjaciółmi, prawda?

Co do męża...

To kobiety dokonują wyborów i są za nie odpowiedzialne. To one decydują o byciu lub nie z mężczyzną. To one ofiarowują to, co mają najcenniejsze: miłość i seks. W końcu to one powinny pamiętać o dokonanych wyborach i nie obciążać własnej psychiki strachem przed nieznanym – samotnością. Powinny pamiętać o WŁASNYCH decyzjach i mieć pretensje do siebie, z kim chciały spędzić życie (czy też jak bardzo są podatne na okres reklamy godowej). Tak, mężczyźni są wygodni i leniwi, chyba zawsze tak było. Ale nie wszyscy i nie w każdym związku.

Pewnie równowaga nie istnieje. Nie wiem tego. Żadne z nas tego nie doświadczyło. To znaczy tylko tyle, że trzeba próbować jej szukać. Zdrada nie jest rozwiązaniem, ale jest czasowym substytutem tego, czego nie ma w związku. Znam wiele bardzo mądrych kobiet, które zdradzają, i wiesz co? Nie mają żadnych wyrzutów sumienia. Mam takie wrażenie, że gdyby nawet ich mężczyźni o tym wiedzieli, nic by nie zrobili. Traktowanie kobiety jak swojej własności być może jest właściwe na etapie rozwoju neandertalczyka, myślący faceci raczej się zastanowią, co sami robią źle. Dlaczego ich ukochana kobieta czegoś szuka? Albo leży to w jej naturze (taka współczesna emancypacja, żeby nie nazwać tego dosadniej), albo naprawdę facet nie wie, gdzie ona ma łechtaczkę – przepraszam za uproszczenie). Tam, gdzie istnieje silny związek seksualny, silne uzależnienie od siebie, nie ma problemów innej natury. Odrębnym problemem są różnice temperamentu:-) Nawet nie wiesz, jak bardzo zmienia się to z wiekiem. Znam co najmniej dwie kobiety, które zdradzają, i tylko dlatego są ze swoimi partnerami, których bardzo kochają. One też nie mają wyrzutów sumienia.

Wystarczy:-) 

Kuba












***



– No to weekend. – Uśmiechnęłam się do Ewy, której udało się wreszcie wyrwać z domu.

Siedziałyśmy wieczorem na ławce na molo na Zaspie i jadłyśmy frytki kupione w pobliskiej Grubej Rybie.

– Boże, jak ja dawno nie jadłam takiego żarcia – stwierdziła Ewka i ziewnęła. – Słuchaj, do jutra mam wolne. Pierwszy wolny wieczór od nie wiem kiedy, a ja siedzę na ławce, zajadam się fast foodami i najchętniej poszłabym spać. – Ziewnęła po raz drugi. – Jacek ostatnio jest jakiś osowiały, martwię się o niego. Wprawdzie zaczął chodzić na siłownię, ale też przeraźliwie dużo pracuje.

Zastanawiam się, czy nie ucieka od tego całego dziecięcego Armagedonu. Emilka chodzi i ściąga obrusy, Marika płacze...

– Ewcia, masz wolne. Masz wspaniałe dzieci, ale trzeba od nich odpocząć. Przez chwilę.

– Nie da się, Werka, nie da się. Nie ma urlopu od bycia mamą.

Niestety, tego nie wiedziałam. Kiedyś koleżanka z pracy zostawiła swoje dzieci na tydzień i wybrała się z mężem na narty do Szwajcarii. Pamiętam, że gdy wróciła, byłam zdziwiona, że przyjechała przeszczęśliwa i odprężona.

– Weronika – mówiła – pierwsze dni były ciężkie. Nie mogłam się wyluzować. Jeździłam trochę, ale bez zbytniej radości. A trzeciego dnia... Zapomniałam, że jestem mamą!!! – krzyknęła z uśmiechem.

Ja nie chciałabym kiedykolwiek zapominać, że jestem mamą. Ale może tak trzeba? Może z miłością do dziecka jest tak samo jak z miłością do mężczyzny? Trzeba czasem odstawić czekoladę i spróbować czegoś innego. Na przykład frytek. Tak jak my z Ewą. Może niezbyt zdrowe, może nazbyt kaloryczne, ale raz na jakiś czas można. A nawet trzeba.

– Mam wrażenie, jakbym sama siedziała w tych pieluchach – westchnęła Ewa. – Rzadko się do mnie odzywasz, a Dominika to już wcale.

– Do mnie też sporadycznie. Ale można to zrozumieć po tym, co przeszła...

– Mówisz o jej wiecznych rozstaniach? – zapytała Ewa. – Zjadłabym jeszcze loda czekoladowego – dodała.

– Będzie ci niedobrze po tych frytkach.

– A niech to. Raz mogę. – Roześmiała się.

– Nie po rozstaniach. Po tej ciąży chyba nie może dojść do siebie.

– Dominika jest w ciąży? – Oczy Ewy wyglądały jak wielkie znaki zapytania. – I nic nie mówisz?

– O Boże, to ty o niczym nie wiedziałaś? – Trochę się przestraszyłam, bo nie zwykłam wyjawiać cudzych tajemnic, ale do tej pory wszystko sobie mówiłyśmy... To był pierwszy raz, kiedy miałyśmy przed sobią jakiś sekret. Nie wiedziałam, czy mogę dalej mówić. Zamilkłam.

– Weronika! Jakiej ciąży!? Dlaczego ja nic o tym nie wiem? I kto jest szczęśliwym tatusiem?

Przypomniała mi się kwestia „szczęśliwego tatusia”. A raczej wątpliwie szczęśliwego.

Żałowałam, że poruszyłam ten temat.

– Wiesz co... Może pogadaj o tym z Dominiką. I tak za dużo powiedziałam.

– Jasne, zaraz jej pogratuluję. – Typowa matka Polka w ciężarnej kobiecie widziała jedynie szczęście.

– Może lepiej nie... – jęknęłam.

– A co się dzieje? Coś nie tak? Nie mam dzwonić?

Siedziałam chwilę cicho i biłam się z myślami. Dlaczego Dominika jej nie powiedziała? Niby normalne, że tego nie zrobiła, bo ta co chwilę chodzi w ciąży... Ale mnie powiedziała, mimo że wie, iż staram się o dziecko.

– Weronika, powiedz mi, co się stało. Trzeba jej jakoś pomóc? – Matka Polka niosąca pomoc.

Taka zawsze była Ewa.

– Dobrze, powiem ci, ale nie przyznawaj się, że wiesz. Na początku lipca na imprezie Dominika zaszła w ciążę z jakimś żonatym facetem, podobno nawet go znamy. Jak to dosadnie stwierdziła, w kiblu. Przyszła do mnie, bardzo załamana. Chciała usunąć. Nie słuchała argumentów. Marek jej nawet kasę pożyczył... – Zamyśliłam się. – Przez chwilę nawet się zastanawiałam, czy Dominika nie przespała się z Markiem... O ile seks w toalecie można nazwać spaniem ze sobą. Niestety, lekarze w zasadzie nie dają Markowi szans... Więc to na pewno nie jego. – Uśmiechnęłam się smutno. – Złapała jakiegoś innego żonatego faceta. – Wzruszyłam ramionami, patrząc w morze.

Ewa siedziała cicho.

Spojrzałam na nią.

Była blada jak papier.

– Niedobrze mi – powiedziała.

W tym momencie wiedziałam już, o czym pomyślała...












***



– Co ona dokładnie powiedziała?

Nie miałyśmy już ochoty na żadne frytki, lody i piwo.

– Jezu, nie pamiętam. – Chciałam zmienić temat. – Powiedziała, że ojcem jest jakiś facet szaleńczo zakochany w swojej żonie.

– Jasne. Jakby był szaleńczo zakochany, to by jej nie zdradził. – Nerwowo ruszała nogą. – A mówiłam ci, że Jacek jest jakiś dziwny? Nie przytula mnie i chyba unika... A tu proszę, Dominiczka.

– Ewcia, nie wiesz na pewno, czy to on.

– Początek lipca? Moja droga, wtedy rodziłam. Wyglądałam jak wieloryb, nie obrażając wielorybów. Jacek znikał, bez przerwy coś mu wypadało. I na dodatek zaczął jeszcze chodzić na tę cholerną siłownię z twoim mężem. Kiedy mężczyzna zaczyna dbać o siebie? Wtedy kiedy ma kogoś na boku. Czy ona nie mogła sobie kogoś innego znaleźć?

– Ponoć Marka też próbowała zaciągnąć do łóżka.

– No i co? Nie udało się? Czy po prostu nie wyszło na jaw, bo nie mógł spłodzić potomka?

– Przegięłaś – powiedziałam ostro.

– Przepraszam – zreflektowała się Ewa. – Przepraszam. – Ukryła twarz w dłoniach.

Siedziałyśmy przez chwilę, nic nie mówiąc. To miał być miły wieczór, a wyszło, jak wyszło.

– Może nie jest tak, jak myślisz.

– A jak?

– Może to nie Jacek... Przecież Dominika nie zrobiłaby ci tego.

– Jasne. A jej słowa, że każdy wagonik można odczepić?

– Jacek nie jest pewnie jedynym żonatym facetem, który bywał w pobliżu Dominiki – stwierdziłam chyba zbyt mało przekonująco.

– Był łatwym łupem. Miał sapiącą żonę w dziewiątym miesiącu ciąży. Był wygłodzony, bo jakoś nie było nam po drodze do seksu. Nie miałam ochoty, a zresztą co to za przyjemność kochać się z wielorybem. A tu napatoczyła się śliczna, zgrabna Dominiczka i zaoferowała swoje wdzięki.

Kurwa!

– Pogadaj z nim. Zapytaj.

– I co? Myślisz, że mi powie? Zapytam: „Kochanie, spałeś z Dominiką?”, a on odpowie: „Tak, ale tylko raz i już wszystko pozamiatane pod dywan”. I będą żyli długo i szczęśliwie.

Westchnęłam.

– Nie wiem, co powiedzieć. Może po prostu trzeba przycisnąć Dominikę.

– Zapytam ją. Kurczę, zaproszę ją i to jak Jacek będzie w domu. Popatrzę sobie na nich i będę wiedziała.

– Może najpierw sama z nią pogadaj? Albo porozmawiamy w trójkę?

– Która godzina?

– Dwudziesta trzydzieści.

– Dzwonię.

– Teraz?

– Tak, na co mam czekać. Nie odbiera. Pewnie znowu cudzego męża obraca... Weronika, chyba muszę wracać do domu. Położę się obok dziewczyn. Przytulę do Emilki i będzie lepiej... Nie bardzo nam wyszedł ten wolny wieczór.

Pokiwałam głową. Wstałyśmy z ławki, wyrzuciłyśmy niedojedzone frytki do pobliskiego kosza i poszłyśmy w stronę parkingu. Ewa przyjechała samochodem, bo jako karmiąca matka nie miała zamiaru pić.

– Podwiozę cię do domu. Wsiadaj.

Jechałyśmy w milczeniu. Bo o czym tutaj mówić? O podejrzeniach czy pewności? Znając Jacka, idealnego męża i jeszcze lepszego ojca, trudno mi było w to uwierzyć, ale z drugiej strony znałam też Dominikę. I wiedziałam, że jeżeli ona się na coś albo na kogoś uprze, to nie ma siły, która by jej przeszkodziła.

– A może chcesz zostać u mnie? – zapytałam, gdy Ewa zatrzymała się pod moim blokiem.

– Nie, kochana. Jadę do siebie. Muszę sobie wszystko poukładać.

Wróciłam do domu. Marek siedział z nosem w laptopie. Jak mój mąż siedział przy komputerze, to znaczy, że pracował. Prawnicy to taka dziwna grupa zawodowa, która w większości nie uznaje portali społecznościowych i grzebania w necie dla przyjemności samego grzebania.

– Marek... – Stanęłam nad nim. – Czy wiesz, z kim Dominika była w ciąży?

Marek spojrzał na mnie zaskoczony. Chyba miał zły dzień, jak każdy wspólnie spędzony ostatnimi czasy.

– Na pewno nie ze mną – prychnął. – Przynajmniej jestem kryty.

– Pytam poważnie – niezrażona kontynuowałam temat. – Ewka się martwi, że to Jacek...

– Jacek? – Marek odwrócił się od komputera. – Przecież on poza Ewką świata nie widzi.

– Tak, ale wiesz, jaka jest Dominika.

– Bez przesady.

– Jest taka, jest. Już ty powinieneś o tym dobrze wiedzieć. Wspólne wieczory we Władysławowie...

– O czym ty mówisz?

– Jak to o czym? Przecież pamiętam, jak pojechałeś z Jackiem na ryby, a przesiadywałeś wieczory z Dominiką.

– Jezu, Weronika... – Odwrócił się do komputera.

– Całowałeś się z nią? – zapytałam wprost. Mania prześladowcza Ewy udzieliła się i mnie.

– Piłaś? – burknął. – Może idź spać, to ci minie.

Zdenerwowana poszłam do sypialni. Puściły mi nerwy. Zastanawiałam się, czy Marek nie uległ pod wpływem chwili, tak jak ja wtedy w mieszkaniu kolegi Kuby. Nie byłabym zadowolona. Ale miałam wrażenie, że Markowi było wszystko jedno.

Wzięłam laptopa do łóżka.

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Kolacja

Miałam dziś ciężki dzień. Potrzebuję wina i czegoś dobrego na kolację. Co proponujesz?

Weronika

 

Po chwili przyszła odpowiedź.

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Caprese

Caprese. Dobre, duże, dojrzałe pomidory, mozzarella, oliwki, kapary, liście bazylii, sól, na koniec polewamy obficie oliwą. Mozzarella cienko pokrojona i włożona pomiędzy pomidory.

Podobnie liście bazylii...

Kuba

 

Wstałam z łóżka i ruszyłam do kuchni. Miałam mozzarellę i pomidory. Kapary i oliwki też znalazłam. Poszłam na balkon i urwałam kilka listków bazylii. Przyprawiłam i polałam oliwą.

Zgarnęłam ze stołu niedopitą butelkę wina i wróciłam do sypialni.

Sałatka była rewelacyjna.

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Pycha...

Sałatka jest przepyszna.

Weronika

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: ?

Pachnie? Czy sałatka pachnie?

Kuba

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Propozycje?

Jasne, że pachnie. Masz jeszcze jakieś inne propozycje kulinarne?

Weronika

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Łosoś

Następnym razem zamiast mozzarelli włóż plasterki wędzonego łososia.

Kuba

 

Kolację też jadłam z Kubą. Nie z własnym mężem, który nadal siedział nad jakimś ważnym dokumentem i sprawdzał paragrafy, ale z Kubą, który miał teraz czas tylko dla mnie. Wprawdzie kolacja była tylko wirtualna, ale razem. Nie pomyliłam się w wyliczeniu dni dyżurów. Ania była w szpitalu, więc ten wieczór również miał należeć tylko do nas.

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Demon

Kuba, a może ja jestem ta zła... Może jestem demonem, który niszczy wszystko, co napotka na swojej drodze...

Weronika

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Może tak...

Ty, demonem? Chociaż może masz rację... Jesteś demonem. Może trochę uśpionym, ale masz potencjał. Czuję go na wielu polach. Ludzie, którzy starają się zajrzeć w głąb innych, by ich zrozumieć, są demoniczni. Ich dociekliwość i otwarte zainteresowanie przytłacza. Zdolność do umiejętnego wnioskowania onieśmiela. Zdolność empatii – naturalna człowiekowi – w Tobie żarzy się jak przygasające ognisko. Czasami boli, czasami parzy. Szczególnie gdy dostanie się trochę tlenu. Czasami zdarza mi się delikatnie podmuchać w ten żar i czuję, jak Twój oddech przyspiesza.

Lubię, gdy coś Ci się spodoba, gdy wstrzymujesz oddech i patrzysz przez chwilę przed siebie z tym lekko pobłażliwym i trochę niepewnym uśmiechem.

Jak bardzo jesteś demoniczna na innych polach, mogę sobie tylko wyobrażać... Pamiętam Twoje pocałunki... Przeczuwam, że bardzo. Że uwielbiasz głęboko oddychać, patrząc w przestrzeń, że uwielbiasz dotyk. Traktujesz go jak nadprzyrodzoną formę kontaktu dwojga ludzi, którzy są dużo dalej niż na poziomie kontaktu werbalnego. Skupiasz się na tym uczuciu. Lubisz się gubić w zmysłowości własnych pragnień. W obszarze erotyki jesteś kłębkiem wibrujących emocji.

Czystych, ciepłych, mokrych, delikatnych. Mieszanką obrazów i zapadania się w siebie.

Niekontrolowaną granicą dawania i brania. To uczucia, które są w Tobie. I to niespecjalnie głęboko.

Jeśli dotykam zbyt intymnie, to mi to powiedz.

Kuba

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Mail...

Czytam Twojego maila chyba po raz piąty.

Dotykasz intymnie, ale ten dotyk jest bardzo przyjemny.

Weronika

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Żar

To, co czytałaś, to był właśnie ten łagodny podmuch w sam środek żaru. Świeży tlen. Budzisz się wtedy i zasypiasz jednocześnie. Wiem, że to pokarm dla Twojej wyobraźni, ale on nie jest trujący.

Możesz lubić ten dotyk... Bez uprzedzeń i wahania.

Kuba

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Przyjaźń...

Kuba, czy Twoim zdaniem możliwa jest przyjaźń między kobietą a mężczyzną?

Weronika

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Przyjaźń

Weroniko, o co pytasz tak naprawdę? Nie pytasz mnie, czy możliwa jest przyjaźń. To chyba oczywiste. Traktuję Cię jak przyjaciela i mam poczucie, że dzielisz się ze mną swoimi wątpliwościami, problemami, bo zdajesz sobie sprawę z pewnej bezinteresowności i oczekujesz wsparcia lub szczerej krytyki.

Czy nie na tym polega przyjaźń? Jesteś mądra i empatyczna, więc rozumiesz, że ja wiem, że nie takie jest Twoje pytanie. Zatem jak ono brzmi? Pytasz mnie, gdzie jest granica, gdzie kończy się przyjaźń, a zaczyna coś więcej. Gdzie wzajemne zaufanie może prowadzić do więzi innej, głębszej niż tylko troska o siebie na odległość. Odpowiedź jest następująca: nie ma takiej granicy. Ta wzajemna troska może i powinna sięgać tak daleko, jak tego potrzebują przyjaciele i nie powoduje ona poczucia nadużycia przyjaźni któregokolwiek z nich. Jeżeli obydwoje są świadomi, że jedno czegoś potrzebuje, a drugie ma poczucie, że chce to coś dać, nie dzieje się nic, co niesie jakiekolwiek następstwa. Weroniko, to odpowiedź dla ludzi naprawdę bardzo świadomych. Może być przecież tak, że ludzi wcale nie łączy przyjaźń. Od początku jedno z nich liczy na coś innego, coś, co może się narodzić przy okazji. Dążąc przez cały czas, według własnego planu, do realizacji własnych celów...

Ale Ty nie o to pytałaś, prawda?

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Tak...

Chyba masz rację. Nie o to Cię pytałam...

Weronika

 

Chyba miał rację. Zastanawiałam się, do czego to wszystko zmierza...











Rozdział 10



Ktoś (może ty, a może ja), 

może tylko dola zła chce nam siebie odebrać.

Anna Jantar „Ktoś między nami”

 

To była jedna z letnich burz. Wyjątkowo mocna. Grzmiało i błyskało co chwilę. Nie mogłam spać.

Marek też się kręcił. W końcu wstał, poszedł do kuchni.

Zza przymkniętych drzwi poczułam dym papierosa. Skrzywiłam się. Nigdy tego nie lubiłam. Od wczesnych lat dziecinnych byłam konsekwentnie truta oparami nikotyny przez rodziców, dziadków, wszystkie ciotki i wujków. W tamtych czasach nikt nie myślał o tym, czy dziecko jest w pobliżu.

Papieros przy dziecinnym wózku nie budził zgorszenia. Teraz było zupełnie inaczej. Kobieta prowadząca wózek, ledwo widoczna w chmurze dymu, budzi wielką odrazę. Na pewno moją.

– Nie śpisz? – Weszłam do kuchni.

– Nie. – Marek siedział na taborecie i przeglądał jakąś gazetę.

– Dlaczego palisz?

– Dlaczego? – Popatrzył na żarzący się papieros. Wyglądał, jakby się zastanawiał nad właściwą odpowiedzią. – Bo lubię? – zapytał prowokacyjnie. – Bo mam ochotę?

– Ja nie lubię.

– I nie palisz – uciął.

– Nie lubię, jak ty palisz. Coś się stało? – zapytałam. – Jakieś kłopoty?

– A uważasz, że coś się stało?

Nasz dialog przypominał odbijanie piłeczki pingpongowej.

Usiadłam na stole i machałam bosymi stopami. Dotknął mojego kolana. Gdy przestałam machać, natychmiast cofnął rękę. To nie był czuły gest mojego męża. To było: „Denerwujesz mnie, przestań”.

Marek raz za razem zaciągał się głęboko papierosem.

– Tak nie może być. Idziemy w zupełnie różnych kierunkach. Ja tak nie umiem... Nie umiem tak żyć.

– Do czego zmierzasz? – Popatrzył na mnie uważnie.

– Właśnie o to chodzi... Chcemy zupełnie czegoś innego, nie wiem, do czego ty zmierzasz... Chyba nie chcesz tego samego co ja.

– Nie chcę. Nie za wszelką cenę. Nie chcę za wszelką cenę mieć dziecka. Masz rację.

– Za wszelką cenę? A za jaką cenę chcesz?

Papieros już dawno zgasł, ale Marek nadal gniótł go w popielniczce. Wzruszył ramionami.

– Nie wiem. Ostatnio nic nie wiem. Mijamy się. W marzeniach, w celach, w życiu... Ja... Duszę się...

– Ze mną się dusisz? – Chyba nie powinnam być zaskoczona. Ostatni czas na to wskazywał. – Ty myślisz o karierze... Zaprzątasz sobie głowę tylko swoimi klientami, sądami... Ja nic o tym nie wiem...

– Bo nie możesz wiedzieć. Nie mogę ci zdradzać tajemnic swoich klientów. – Nadal nie patrzył mi w oczy. – Nie umiesz już ze mną rozmawiać. Traktujesz mnie jak byka rozpłodowego. Jak nie jestem w stanie dać ci dziecka, to już ci do niczego nie jestem potrzebny. Taka jest prawda, Weronika.

Siedzieliśmy w kuchni. Ja nadal na stole ze stopami opartymi o blat kuchenny, on na taborecie, tuż przy mnie. Błyskawice co chwilę rozświetlały niebo. Pioruny uderzały całkiem blisko. Bardzo blisko.

W mitologii słowiańskiej wierzono, że pierwsze uderzenie pioruna zapładnia ziemię. Wierzenia bardzo adekwatne do poruszanego tematu... Nam też jakiś piorun byłby potrzebny...

– Marek, jesteś taki uparty... Nie chcesz zrobić badań, in vitro nie, adopcja nie...

– Nie rozmawialiśmy jeszcze o tym. O adopcji.

– Chciałam wykorzystać wszystkie inne metody.

– Gdyby ktoś kazał ci się tarzać w końskim łajnie i powiedziałby, że od tego zajdziesz w ciążę, tarzałabyś się?

Doskonale znał odpowiedź. Tarzałabym się. Z uśmiechem.

Spojrzał na mnie.

– Widzisz, ja się z tym pogodziłem. Z tym, że nie będę miał dzieci. I żyję dalej. Tak jak żyliśmy wspólnie ostatnie naście lat.

– Pogodziłeś się? – powtórzyłam jego słowa. – I nie masz zamiaru nic z tym zrobić?

– Nie. Mam zamiar przeżyć to życie najlepiej jak się da. A uwierz mi, latanie po klinikach, spuszczanie się do słoików do przyjemności nie należy. To jest środek do realizacji twoich marzeń.

Nie ze mną. Nie chcę mieć żony, która wykorzystuje mnie tylko do swoich celów. A co potem? Jak się uda? Już do niczego nie będę ci potrzebny?

Powoli docierało do mnie to, co mówił.

– Powiedziałaś, żebym się zastanowił nad przeprowadzką. Ja... chyba podjąłem decyzję.

Spojrzałam na niego przerażona.

– Urlop? Potrzebujemy urlopu od siebie? – W przeszłości braliśmy urlop od wspólnego życia kilka razy i zawsze wracaliśmy do siebie stęsknieni.

Marek wyraźnie unikał mojego wzroku.

– Chyba nie. Tym razem chyba nie... – Pokręcił głową. – Tym razem chodzi zupełnie o coś innego...

– Masz kogoś? – Głos mi zadrżał. Ostatnio rzadziej bywał w domu, tłumaczył się pracą. Ta siłownia z Jackiem...

– Nie, nie o to chodzi. Mówiłem ci. Duszę się. Nie mogę... Muszę to sobie jakoś poukładać.

– Zaczekaj. – Zatrzymałam go. – Powiedz, jak sobie to teraz wyobrażasz?

– Nie wiem. Wynajmę coś. Jutro się tym zajmę. Dobranoc.

– Marek? To taka pochopna decyzja!

– Ona nie jest pochopna. Myślę o tym już od jakiegoś czasu. Nie wyprowadziłbym się z dnia na dzień.

– Właśnie chcesz to zrobić.

– Nie, nie z dnia na dzień. Nie mów, że niczego nie czułaś.

– Czułam.

Rzeczywiście czułam. Ale wydawało mi się, że jesteśmy niezniszczalni. Że nic nie jest w stanie rozerwać tej więzi, która nas połączyła jeszcze w szkole. Nasi znajomi zmieniali dziewczyny, chłopaków, później mężów, żony, a my zawsze byliśmy razem. Nasz związek był nie do ruszenia, niczym skała. Okazało się jednak, że i skałę można skruszyć. Nic nie jest wieczne. To przykre, że pragnienie dziecka, które powinno cementować związek, ten związek rozbija. Czy można to jeszcze posklejać?

– Czy można to jeszcze posklejać? – powtórzyłam na głos swoje myśli.

– Nie wiem. – Marek się położył i patrzył w sufit. Leżał w naszym łóżku małżeńskim, pod kołdrą, która zwykle była świadkiem najbardziej intymnych chwil. Nie poszedł spać do salonu. Sam. Może ja powinnam? Ale dlaczego? Przecież nie pokłóciliśmy się, nikt nikogo nie zranił. Nadal się szanujemy, tylko... Tylko po prostu nasze drogi się rozchodzą. Niczym na rozdrożu.










***



Gdy jedziemy do Amalki, skręcamy na mały zielony mostek łączący dwa przeciwległe brzegi Słupii. Zaraz potem zaczyna się cudowna polna droga, pełna wybojów, zakrętów, ostrych kamieni, ale też przepięknych widoków. Trasa do domku jest dość skomplikowana. Czasem moim gościom wiązałam na drzewach wzdłuż drogi czerwone wstążeczki, by kierowali się tymi radosnymi drogowskazami i nie pobłądzili.

Mijamy tętniące życiem gospodarstwa, zaraz potem jest rozwidlenie dróg. Na szczęście po kilkunastu metrach drogi łączą się z powrotem.

Potem jest kolejne rozdroże. Ale tym razem, gdy wybierzesz niewłaściwą drogę, musisz się naprawdę bardzo postarać, by trafić do celu. To możliwe, ale wymaga przejścia przez las, ominięcia elektrycznych pastuszków, które rażą prądem, czasem też trzeba pytać o drogę mądrzejszych. Ciężko trafić do naszego domku. Czasami musisz nadrobić kilka dobrych kilometrów, ale możesz się tam dostać. Dotrzesz do celu, może trochę później, ale jesteś w stanie to zrobić. Jest szansa, że ktoś po ciebie wyjdzie. Zacznie cię wołać. I poda ci pomocną dłoń, byś trafiła na właściwą ścieżkę.

Czy tak będzie w życiu?

Czy też potrzebujemy kogoś, kto wyciągnie do nas pomocną dłoń albo ustawi drogowskazy wzdłuż drogi? Czy by dojść do celu, musimy się zmagać z trudnościami? Tylko mamy coraz mniej tych pięknych widoków.

W Amalce jest jedno miejsce, mała górka, z którego rozpościera się cudowny widok na jezioro.

Czasem można dostrzec białe żagle trzepoczące na wietrze, zachodzące słońce.

Weszliśmy na naszą życiową górę, widząc same trudności. Nie dostrzegaliśmy wokół nas dobrych rzeczy.

Położyłam się obok Marka. Tak obco czułam się pod tą kołdrą. Miałam wielką ochotę przytulić się do niego.

– Musiało się tak stać? – zapytałam.

– Nie wiem, Werka, nie wiem.

– Może... Spróbujemy jeszcze raz?

– A jesteś w stanie zrezygnować z dziecka? Dla mnie? Przynajmniej na jakiś czas?

– Nie wiem...

Nie byłam w stanie zrezygnować z dziecka. Nie potrafiłam. Każda cząstka mojego ciała domagała się bycia mamą. Nienawidziłam tego Marka, który kazał mi się tego wyrzec. Miał rację, nie mogliśmy być razem. Nasze drogi się rozeszły. Miałam swój cel, Marek poszedł inną drogą. Może kiedyś trafi do swojego miejsca na ziemi. Może już znalazł kogoś, kto poda mu rękę i razem będą tam dążyć.

A ja?

Muszę poukładać sobie wszystko na nowo. Poukładać życie. Nigdy nie sądziłam, że się rozstaniemy. Ktoś kiedyś powiedział, że jesteśmy podobni do siebie jak brat i siostra. Teraz jak brat i siostra leżeliśmy obok siebie w łóżku. Chociaż brat by mnie przytulił. Porozmawiałby ze mną.

Rozwiał wszelkie wątpliwości. Mogłabym się wypłakać. A potem napiłby się ze mną wina. A teraz?

Leżałam samotna w tym podwójnym łóżku, przykryta ze swoim mężem kołdrą o szerokości ponad dwóch metrów. Bałam się dotknąć stopą jego ciepłego ciała. Marek był odwrócony do mnie plecami.

Chyba już spał, bo słyszałam jego miarowy oddech. Jak można zasnąć w takiej sytuacji? Ja nie mogłam. Burza na zewnątrz minęła, ale w sercu rozpętała się na nowo.

Jutro już będę sama? W tym wielkim łóżku? Pod wielką kołdrą? A potem wszystkie samotne wieczory?

Wstałam i usiadłam do komputera.

Nie mogłam poskładać słów.

Do kogo miałam napisać? Do Ewy? Do Kuby? Sama do siebie długi list? Narysować mapę myśli, by to wszystko poukładać?

 

Do: Jakub Nowakowski

Od: Weronika Snarska

Temat: Życie

Kuba, wszystko się rozpadło. Myślałam, że nasz związek jest jak skała, nie do ruszenia. Niestety, moje małżeństwo okazało się zamkiem z piasku. Pierwsza większa fala zamiast go umocnić, zmyła go z powierzchni ziemi.

Dziś Marek powiedział mi, że się wyprowadza.

Nie winię go. Ja czuję się winna. Wiesz, co jest najdziwniejsze? Gdyby nasze życie cofnięto do momentu, kiedy było idealnie, i miałabym wybierać pomiędzy nim a pragnieniem dziecka – nic bym nie zmieniła. Rozumiesz? Nie zmieniłabym ani sekundy ze swojego życia. Z naszego życia.

Dziecko? – chyba nie będę go miała. I nie potrafię się z tym pogodzić.

Może kiedyś jeszcze kogoś spotkam... Z każdym dniem jestem jednak coraz starsza. Kiedyś przeczytałam, że już w momencie urodzenia doskonale wiadomo, ile kobieta będzie miała jajeczek.

Czyli jak długo będzie mogła zajść w ciążę. Ile mi zostało? Chyba już niewiele...

Burza za oknem, burza w sercu, burza w moim małżeństwie. A po burzy spokój? Chyba pustka.

Przeraźliwa pustka.

Dobranoc. Muszę się zdrzemnąć chociaż godzinę, bo – co dziwne – czas płynie, niezależnie od nas. I trzeba iść do pracy, wstać rano, umyć zęby, twarz. Trzeba się oddać prozaicznym czynnościom, mimo iż twój wewnętrzny świat legł w gruzach. Obok gruzów toczy się normalne życie. Ludzie się śmieją i są szczęśliwi. Chyba zbyt szczęśliwi. Jak oni mogą? Mogą. Ich świat ma pewnie wiele barw. Nie dominuje tam czerń. Albo głęboki granat.

Weronika

 

Położyłam się spać.

Kuba miał normalne życie. Poza moim światem. Miał żonę-nieżonę, którą chyba kochał, miał zwierzaki, które pewnie co wieczór zabiegały o jego względy. Miał swój świat.

Dlaczego absorbuję go moimi problemami?

Bo jest moim przyjacielem?

Bo mogę mu opowiedzieć o wszystkim, a on nie będzie mnie oceniał i przytuli? Chociażby wirtualnie?

Zasnęłam o piątej nad ranem. Koło szóstej zadzwonił budzik Marka. Nie uznawał budzików w telefonach. Miał tradycyjny, którego nie można było przestawić na drzemkę. Ja swój w telefonie zwykle przestawiałam kilka razy, co doprowadzało Marka do szału. On wstawał od razu. Potem prysznic, zapach pianki do golenia i wody toaletowej. Jego wody toaletowej.

Potem zwykle było „Dzień dobry, kochanie”, na które odpowiadałam albo tylko mruczałam, prawie śpiąc.

Czasem była kawa do łóżka.

Czasem szybki seks na rozbudzenie.

Tym razem zabrakło „kochanie”. Nie było kawy, nie było seksu. Byliśmy dla siebie przyjaciółmi, którzy zamierzają ruszyć każde w swoją stronę.

– Zadzwonię z pracy – powiedział, poprawiając krawat. – Może uda mi się coś załatwić.

– Co załatwić? – zapytałam zaspana. Miałam wrażenie, że poprzedni wieczór był tylko snem.

– Mieszkanie. – Jego słowa, niestety, nie okazały się snem. To działo się naprawdę. – Mam kilka na oku.

– Masz kilka na oku? – Usiadłam na łóżku. Żaden alarm w telefonie nie był mi potrzebny. – Przecież dopiero wczoraj o tym rozmawialiśmy.

– Mówiłem ci, że to nie jest pochopna decyzja. Jakiś czas już o tym myślałem.

– Szkoda, że nie chciałeś się tym podzielić ze swoją żoną. Wszystko ukartowałeś?

– Chciałem, by to wszystko przebiegło jak najłagodniej.

– Najłagodniej – prychnęłam.

– Pa. Trzymaj się... jakoś. Zadzwonię. – Usłyszałam trzask zamykanych drzwi.

Jakoś się będę trzymać. Co mam robić? Miałam wrażenie, że zmarnowałam kilkanaście lat mojego życia. Położyłam się z powrotem. Nie byłam w stanie się podnieść.

Szybko wystukałam SMS-a: Urlop na żądanie. Sprawy rodzinne. Przepraszam. Wysłałam go do szefa. Będzie wściekły.

Po chwili zadzwonił telefon.

Beata z księgowości.

– Hej, co się stało? Stary jest wkurzony, że cię nie ma.

Beata była naszą koleżanką z ogólniaka. Znała nas od zawsze. A potem wylądowałyśmy w tej samej firmie, siedząc drzwi w drzwi.

– Marek odchodzi ode mnie – powiedziałam wprost.

Po drugiej stronie słuchawki zaległa cisza. Odejście Marka ode mnie było dla Beaty tak absurdalne, jak wakacje na księżycu.

– Jak to odchodzi? – wydukała.

– Po prostu – jęknęłam z trudem. – Dlatego muszę wziąć wolne. Dwa, może trzy dni.

– Dobrze, załatwię to – powiedziała Beata. – Potrzebujesz czegoś?

– Nie...

Naprawdę niczego nie potrzebowałam. A przynajmniej nie tego, co ktoś mógłby dla mnie zrobić.

Owszem byłoby wspaniale, gdyby ktoś sprawił, że przestanę myśleć. Gdyby ktoś mnie wyłączył.

Gdybym na pytanie: „O czym myślisz”, mogła odpowiedzieć tak jak niegdyś mój mąż: „O niczym”.

I żeby tak było naprawdę.

Na razie przez moją głowę przebiegało tysiąc myśli na minutę. Najdziwniejsze było to, że zdawałam sobie sprawę, że poniekąd byłam sprawczynią tej sytuacji, ale nie czułam się winna.

Zadzwonił telefon.

Kuba.

Nie odebrałam.

Drugi raz, trzeci. Czwarty.

SMS.

 

Martwię się o Ciebie! Odbierz!

 

Muszę pobyć trochę sama – odpisałam.

 

Jadę do Ciebie.

 

Nie chciałam, by przyjeżdżał. Wybrałam jego numer.

– Nie przyjeżdżaj – powiedziałam, gdy usłyszałam jego: „No wreszcie”. – Naprawdę muszę pobyć sama.

– Nic sobie nie zrobisz? – upewnił się.

– Kuba, no co ty... – Nawet o tym nie pomyślałam.

– Pamiętaj, że zawsze masz jeszcze mnie. Czasem jestem daleko, ale jestem... Po drugiej stronie kabla. Czasem telefonicznego, czasem komputera. Mogę cię też przytulić. Nie tylko wirtualnie.

Sinusoida.

Zawsze tak było.

Gdy układało mi się gorzej z Markiem, gdy badania wychodziły źle, zawsze był Kuba, który pogłaskał, przytulił i podał pomocną dłoń. Uczucia muszą być w równowadze. Jak jednego lubię mniej, to zaraz lgnę do drugiego. Czy to znaczy, że jak nie będzie Marka, to całą pustkę zapełni Kuba?

A co z jego żoną. NIEżoną?

Boże. O czym ja w ogóle myślę.

Chciałabym się do kogoś przytulić i po prostu zasnąć. Cicho i bezpiecznie. Nie mogłam nawet zadzwonić do Ewki. Nie chciałam po raz kolejny wałkować tego samego tematu. Bohaterka komedii romantycznych otworzyłaby wielki pojemnik lodów i pożarła go łyżką prosto z opakowania, oglądając przy tym jakąś płaczliwą szmirę. Na samą myśl zjedzenia czegokolwiek miałam wczorajszą kolację w gardle.

Leżałam i gapiłam się w sufit. Czy na tym polega depresja? Chyba nie. Musiałabym tak leżeć kilka dni. Albo kilkanaście.

Może ktoś by mnie znalazł. Taką leżącą i patrzącą w sufit. Bez siły.

Poszłam do łazienki. Umyłam zęby. Nie jest źle. Proste czynności nie sprawiają mi kłopotu.

Zadzwonił telefon.

Nie odbieram. Mam urlop, do cholery. O ile można to nazwać urlopem. Urlop to palmy, plaża albo góry. I leżak oraz drinki z palemką. A nie siedzenie w łazience i oglądanie swoich worów pod oczami przy okazji mycia zębów.

Dzwonek telefonu nie ustawał. Boże, powariowali wszyscy.

Ewa.

– Halo.

– Słuchaj, co Marek wyczynia z tym mieszkaniem?

– Jakim mieszkaniem?

– Poprosił Jacka, by mu pomógł szybko jakieś malowanie zrobić. Dzisiaj mają całą noc gdzieś spędzać. O co chodzi? Nic nie wiem, jak zwykle nikt mi nic nie mówi. Wyprowadzacie się? Jakieś problemy?

– Marek mnie zostawił – powiedziałam i rozkleiłam się zupełnie.

– O Jezu... – szepnęła Ewa. – Już jakiś czas temu pytał o mieszkanie do wynajęcia, ale myślałam, że szuka dla kogoś innego, nie dla siebie. I ty wiesz, że pytałam wśród znajomych, czy coś mają... Co się stało? Ma kogoś?

Pokręciłam głową. Ewa nie mogła tego widzieć, ale nie byłam w stanie rozmawiać, bo łzy zatykały mi usta i nos.

– Zadzwonię później. Teraz muszę się uspokoić.

– OK. Przyjechać do ciebie?

– Daj spokój. Jesteś z dzieciakami. Pa.

Odłożyłam telefon. Wyłączyłam dzwonki. Nie mogłam rozmawiać. To, że Marek załatwił sobie mieszkanie, wiedziałam już od Ewki. Nie musiałam czekać na jego telefon.

Wzięłam do ręki pilota i zaczęłam przerzucać kanały, nie zatrzymując się dłużej na żadnym. Potem sięgnęłam po gazetę. Zaczęłam czytać, ale widziałam tylko litery, nie potrafiłam złożyć ich w słowa.

Kolorowe obrazki. Dobrze, że w gazetach są kolorowe obrazki. Pomagają zapomnieć o szarej rzeczywistości.

Dzwonek do drzwi. Jedenasta. Cholerny listonosz. Zawsze przychodzi o jedenastej.

Założyłam szlafrok i poszłam otworzyć. Za progiem stał Kuba.

– Pewnie nic dzisiaj nie jadłaś.

Bez słowa wpuściłam go do środka. Jeszcze u nas nie był. „U nas”. U mnie nie był. U mnie...

Muszę się przyzwyczaić.

– Chcesz porozmawiać? – zapytał.

Pokręciłam przecząco głową.

– Dobrze, będziemy milczeć.

Usiadł obok mnie na łóżku i przytulił. Po przyjacielsku. Tak jak chciałam. Nie wiem, jak długo siedzieliśmy objęci. Nawet nie pomyślałam, co by się stało, gdyby wtedy wszedł mój mąż. Pewnie byłby zaskoczony.

– Lepiej? – zapytał Kuba chyba po godzinie.

– Lepiej – stwierdziłam. – Gdzieś czytałam, że koty wyciągają negatywną energię. Szkoda, że nie mam kota.

– Motocykliści są jak koty. Przemykają niezauważeni pomiędzy samochodami. Mogą być wszędzie. Czasem niemalże ocierają się delikatnie. Pamiętaj, motocykliści są jak koty.

– Zawsze lubiłam koty. Miałabym teraz do kogo się przytulić.

– No tak, a z braku laku musisz zadowolić się motocyklistą.

Uśmiechnęłam się smutno.

– Zrobię ci kanapki. Na dziś i na jutro. Chyba jesteś z tych, co nie jedzą w stresie. Zadzwonię i sprawdzę, czy jadłaś. Muszę uciekać, Ania nie wzięła samochodu do pracy i muszę po nią pojechać.

Zapomniałam. Ania. Żona-nieżona. Dwanaście godzin dyżuru, trzydzieści sześć w domu. Czyli zaczną się długie dwa dni bez Kuby. Bez jego maili, SMS-ów i telefonów.

Ania. Żona-nieżona. Dobrze ma.

– Zadzwonię. Trzymaj się – powiedział, gdy wyszedł z kuchni. Pocałował mnie w policzek. – Pachniesz smutkiem. Zmyj te łzy z siebie. – Spojrzał na mnie jeszcze raz i podszedł do drzwi. Już łapał za klamkę, gdy zmienił zdanie. Wrócił do mnie i mocno objął. Staliśmy tak chwilę przytuleni.

Pomyślałam wtedy, że znowu mnie ratuje. Że jest prawdziwym przyjacielem.

Po chwili rozluźnił uścisk. Odwrócił się i wyszedł bez słowa.

Wróciłam do pokoju, ale przypomniałam sobie o kanapkach.

Ser, pomidor, cebula. Posypane pieprzem i solą. Lubię.

Usiadłam na taborecie, na tym samym, na którym poprzedniego dnia siedział Marek. Jestem ciekawa, kto dostanie taboret po rozwodzie. I nasze książki. Cały King, Cussler, Sheldon, Child...

Zaczytywaliśmy się w tym oboje.

Boże, o czym ja myślę.

Usłyszałam zgrzyt klucza w zamku.

Podniosłam się z taboretu.

Marek.

Spojrzał na mnie, nie patrząc mi w oczy.

– Wezmę tylko kilka rzeczy.

Chciałam go zatrzymać. Chciałam, by się zastanowił. By został. Ale z drugiej strony nie mogłam pogodzić się z tym, że on chce mnie unieszczęśliwić. Chce zniszczyć moją szansę na macierzyństwo.

Usiadłam z powrotem. Marek grzebał w szafie, potem zaczął nerwowo otwierać szuflady. Poszłam do pokoju.

– Czego szukasz?

– Srebrnych spinek – odpowiedział.

Srebrne spinki wkładał tylko na wyjątkowe okazje. Podniosłam brwi w niemym zapytaniu.

– Mam bankiet. Będzie kilka osób z branży. Ciężki wieczór przede mną.

Na bankiety chodziliśmy zwykle razem. A ciężki wieczór polegał głównie na powolnym sączeniu alkoholu, by pod jego wpływem nie powiedzieć kilku słów za dużo. Na tych bankietach często rodziły się plotki i zdradzane były najbardziej skryte tajemnice. Jeśli ktoś się nie pilnował. Ci, którym powierzano naprawdę istotne informacje, zawsze się pilnowali.

– Idziesz sam?

– Tak. Chyba...

– Chyba?

Przemilczał moje pytanie.

– Będzie Jacek?

– Tak, Ewa też ma być.

Przełknęłam tę gorycz. Lubiłam bankiety, na których była Ewa z Jackiem. Jacek, radca prawny w jednym z banków, nieczęsto chodził na tego rodzaju imprezy. Tym razem mieli być oboje. Ja jako już prawie nieżona zostałam wykluczona z tego towarzystwa.

– Może mogłabym się z tobą wybrać?

– Weronika...

– Dobrze, dobrze, rozumiem.

Znowu zapomniałam, że to wszystko mi się nie śniło. Tak, kochana, naprawdę opuścił cię mąż.

A w zasadzie, zupełnie o co innego chodzi wam w życiu. Więc ten bankiet nie ma sensu.

Wyjęłam jego srebrne spinki z mojej szkatułki na biżuterię.

– Proszę. – Podałam mu je. Ledwo dotknął mojej dłoni.

– Dzięki.

Szukał czegoś jeszcze, głośno stukając szafkami w korytarzu. Wróciłam do sypialni. Była mała szansa, by stamtąd czegoś potrzebował.

– Nie byłaś dzisiaj w pracy? – zapytał.

– Nie.

– A jutro idziesz?

– Nie wiem.

– Bo... chciałbym wziąć kilka swoich rzeczy. Nie wiem, czy... czy będziesz chciała przy tym być.

Wzruszyłam ramionami.

Przyszedł do sypialni. Usiadł na łóżku.

– Przykro mi, że tak się stało – powiedział i złapał mnie za rękę. Na palcu miał jeszcze obrączkę.

Oboje zauważyliśmy to jednocześnie. Nie pożegnał się z symbolem naszego małżeństwa.

– Trzeba będzie ją zdjąć – powiedział.

Przytaknęłam.

Pierwsza zdjęłam obrączkę i położyłam na parapecie. Marek próbował zrobić to samo.

– Nie schodzi. – Uśmiechnął się smutno.

– Mydłem.

– Mydłem?

– Namydlij ręce i zejdzie.

– OK. – Marek poszedł do łazienki i wrócił po chwili.

– Miałaś rację. – Położył swoją obrączkę obok mojej na parapecie. – Zeszła – powiedział smutno.

Przysiadł na chwilę na łóżku. Oglądał swoją dłoń, na serdecznym palcu odznaczał się wyraźnie biały ślad.

– Pójdę już – powiedział. – Weronika... – Spojrzałam na niego wyczekująco. – Dajesz sobie jakoś radę?

– Daję – odpowiedziałam. Bo co miałam odpowiedzieć? Że siedzę i nic nie robię? – Miłej zabawy. – Zmusiłam się do wypowiedzenia tych słów.

– Dzięki.

Zawahał się, jakby chciał mnie przytulić na pożegnanie. Nie zrobił tego. Pomachał tylko i wyszedł.

Nie sprzątnęłam z parapetu tych obrączek. Bałam się, że gdy je schowam, cała moja przeszłość również zniknie.











Rozdział 11



Nie proszę o więcej, niż możesz mi dać 

Czy jeszcze kiedyś powtórzy się 

Co zdarzyło się nam...

Edyta Górniak „Nie proszę o więcej”

 

Na to, co stało się później, z pewnością miał wpływ bankiet. Mój mąż pojawił się na nim z roześmianą Dominiką, która brylowała w towarzystwie, w jakim zawsze chciała się obracać, o czym jeszcze w trakcie trwania imprezy doniosła mi Ewa. Teraz sobie myślę, że nie powinna.

Powinna odczekać, przemyśleć, wstrzymać się z tymi informacjami. Popsuła mi wieczór, noc... Ale z drugiej strony, właściwie nie ona, tylko mój mąż.

Potem kilkakrotnie Marek był widywany z moją „przyjaciółką”. Do mnie się nie odzywała.

Zastanawiałam się, czy to właśnie ona była bezpośrednią przyczyną szybkich decyzji Marka.

Niestety, a może na szczęście, nigdy się tego nie dowiedziałam.

Życie toczyło się dalej. Bo co miało robić? Stanąć w miejscu? Specjalnie dla mnie? Czułam się bardzo samotna. Jeszcze nigdy nie dłużyło mi się tak te trzydzieści sześć godzin pobytu Anki w domu.

W jego domu. Ich domu.

Po prostu potrzebowałam wsparcia.

Następnego dnia wyszłam do pracy, ale tam nie dotarłam. Wiedziałam, że Beata „jakoś” usprawiedliwi moją nieobecność. Wtedy naprawdę mnie to nie interesowało. Dni przebiegały pod znakiem „jakoś”. Jak nigdy dotąd... Wsiadłam do tramwaju i pojechałam do rodziców. Oczywiście przed ósmą jeszcze spali. Drzwi otworzył tata.

– Witaj, córeczko! – Tylko jego wzrok zdradzał troskę.

Dla niego zawsze byłam córeczką. Nieważne, czy miałam pięć lat czy kilka razy tyle. W jego oczach zawsze byłam tą samą małą blondyneczką z brązowymi oczami, którą uczył pływać, jeździć na rowerze, której czytał podrzucane przez mamę mity greckie Parandowskiego.

W domu rodziców zawsze pachniało tak samo. Od lat była to mieszanka papierosów taty, ledwo uchwytna, pomieszana z intensywnym zapachem płynu do płukania prania. Nigdzie tak nie pachniało, tylko w domu. Mimo tych papierosów był to cudowny zapach. Zapach bezpieczeństwa i miłości.

Zapach domu.

Zapach domu... Przecież mam inny – mój – dom. Na przedostatnim piętrze bloku pod lasem w Oliwie. Niedaleko najpiękniejszej oliwskiej doliny, Doliny Radości, w drugą stronę Sopot. Koło Parku Oliwskiego, katedry i obok cmentarza. Tyle razy przechodziłam przez ten cmentarz i zastanawiałam się, kim byli ludzie, którym po śmierci kładą na grobach naręcze kwiatów. Kiedyś powiedziałam Markowi, by dawał mi kwiaty za życia. Nie po śmierci. Po mojej śmierci może je dawać komuś innemu.

– Stało się coś, córeczko? – Z sypialni rodziców wyszła mama. Miała na sobie białą, atłasową koszulę nocną. Jak zwykle była elegancka. Zawsze mi mówiła, że trzeba wyglądać ładnie, intrygująco... „Szczególnie nocą, którą przecież spędzasz sam na sam z mężczyzną, którego najbardziej kochasz”. – Córeczko? – powtórzyła. – Co się stało?

– To ja zrobię kawę – stwierdził tata i zniknął w kuchni. Znając go, chciał nas zostawić same, żebyśmy przez chwilę porozmawiały tylko we dwie. Już kilkadziesiąt lat żył na tym świecie i rozumiał kobiety jak mało kto. Wiedział, że czasem trzeba pozostawić je w spokoju, by porozmawiały o rzeczach, których on nie był w stanie pojąć, mimo wielu lat usilnych starań, okraszonych licznymi błędami zrozumienia.

– Marek odszedł ode mnie – powiedziałam. – Po prostu mnie zostawił...

Mama przytuliła mnie mocno.

– Wiesz dlaczego? – zapytała.

– To... Chyba moja wina... Za bardzo pragnęłam dziecka...

– Rozmawiałaś z nim o tym?

– Chyba już nie chcę rozmawiać – westchnęłam.

– Może jakiś psycholog?

Pokręciłam głową.

– Za późno, mamo. Za późno na psychologa. Podobno na bankiecie był z Dominiką. Może nasze problemy były tylko przykrywką? Może Dominika i w naszym życiu namotała?

– I co teraz zamierzacie? – Mama siedziała naprzeciwko mnie i intensywnie się we mnie wpatrywała.

Wzruszyłam ramionami.

– Nie wiem, mamo, nie wiem. Nauczyć się z tym żyć? Zdjęliśmy już obrączki. – Pokazałam moją nagą dłoń. Nie byłam przyzwyczajona do nagości mojego serdecznego palca. – Pierścionka nie zdejmę. Bo... go lubię.

Pamiętałam nasze zaręczyny. Chyba nikt nie traktował tego wtedy poważnie. Dostałam od Marka wielki pierścionek z bursztynem, kupiony na Jarmarku Dominikańskim. W bursztynie była zatopiona mucha lub inny owad. Zawsze było mi go żal.

Siedzieliśmy w lesie we Wrzeszczu, nieopodal Teatru Leśnego. Akurat był jakiś jazzowy koncert.

Nie czuję jazzu. Nigdy go nie rozumiałam. Marek bardzo chciał go polubić, przecież w środowisku prawniczym słuchanie jazzu było trendy. To nic, że jak towarzystwo sobie popiło, najlepiej spędzało czas przy piosenkach o majteczkach w kropeczki. O dziwo, każdy znał słowa doskonale. Wszystkich szlagierów plażowych tamtego lata. Ale jazz był modny. I naprawdę chciałam się nauczyć go słuchać.

Niestety, do tej pory się nie nauczyłam. Jedyny jazz, jaki lubiłam, to ten w wykonaniu jazzujących kobiet. Pokochałam Dianę Krall, Norah Jones. Ale czy to jazz? Kiedyś powiedzielibyśmy na to „pościelówa”. Siedzieliśmy w tym lesie i Marek wyciągnął pierścionek.

Kiedyś mi powiedział, że pierwszym pierścionkiem, który od niego dostanę, będzie zaręczynowy.

Wyciągnął go ni stąd, ni zowąd i nałożył mi na palec.

– To zaręczynowy? – Uśmiechnęłam się.

– Może być. Jak mnie będzie stać, kupię ci ładniejszy.

– Jest piękny. Ładniejszy mi kupisz, jak urodzę ci syna.

Siedzieliśmy przytuleni i Marek po prostu zapytał, czy kiedyś wyjdę za niego. A ja oczywiście powiedziałam, że tak. Wtedy to było dla mnie oczywiste. I najbardziej pewne na świecie. Tak jak syn i córka, których potem urodzę.

– A ta mucha zatopiona w bursztynie to ja? – Roześmiałam się. – Symbol niewoli?

– Nie, to ja. To pająk. To symbol mojej niewoli. – Zrobił bardzo udręczoną minę. – Po prostu złapałaś mnie w sidła. Ale pierścionków z sidłami nie było.

– Kupisz mi innym razem.

Chyba każda kobieta musi się przyzwyczaić do swojego nowego, szczególnego pierścionka. Co chwilę zerkałam na swoją dłoń, ciesząc się jak dziecko z nowej zabawki. Pierścionek był na moim palcu niezależnie od kreacji, jaką nosiłam. Na nic słowa Dominiki, że tylko brylanty pasują do wszystkiego. Mój bursztyn też pasował do wszystkiego. A na pewno pasował do mnie.

– Nie chciał dłużej być zamknięty w bursztynie – powiedziałam do mamy.

– Kto?

– Pająk. – Pokazałam mamie pierścionek.

– Wiesz, że kiedyś odeszłam od taty? – Głos mamy wyrwał mnie ze wspomnień.

– No co ty, kiedy?

– Jakieś pół roku po ślubie. – Zamyśliła się.

– Ale zmądrzała i wróciła – zawołał tata z kuchni. Woda zdążyła się już kilka razy zagotować, ale on po prostu bał się do nas przyjść.

– Zmądrzałam! Chodź do nas z tą kawą!

– Śniadanko też zrobiłem. Nie musisz znowu odchodzić. – Mrugnął porozumiewawczo.

– Jak to odeszłaś? Dlaczego? – Nie miałam o niczym pojęcia.

– Miałam inne wyobrażenie małżeństwa niż twój ojciec. – Uśmiechnęła się.

– Wyobraź sobie – zaczął tata – że twoja matka... – Na chwilę zawiesił głos, po czym wyrecytował jednym tchem: – Nie chciała prać, prasować, szyć, odkurzać, gotować, piec i dogadzać mężowi we wszystkim, czego król mąż tylko zechciał.

Mama siedziała uśmiechnięta. W jej oczach widziałam miłość do ojca. W życiu nie myślałam, że kiedyś mieli takie problemy.

– Byłam po prostu zmęczona. W tamtych czasach kobieta zajmowała się domem, a mężczyzna zarabiał pieniądze. Ale ja też zarabiałam. I to wcale nie mniej niż ojciec. A on przyzwyczaił się do tego, że jego mama wszystko za niego robi. Wytrzymałam pół roku. Ale gdy kiedyś wróciłam zmęczona do domu po bardzo wykańczającym dniu, położyłam się spać i spałam do rana, a rano obudził mnie twój tata, pytając, gdzie jest jego biała koszula...

– To ja może dołożę jeszcze coś dobrego do śniadanka – zaoferował się tata. – Wczoraj zrobiłem zakupy – podkreślił. – Świeża wędlinka, pomidorek. – Wycofał się do kuchni.

– No i? – zapytałam, gdy zniknął.

– Powiedziałam, że w brudach. Koszula jest w brudach. Miał chyba jakieś ważne spotkanie, o którym zapomniał mi powiedzieć. Takie w koszuli, pod krawatem. Zrobił mi wielką awanturę.

O to, że nie dbam o dom i o niego. Że śpię, a on musi wyjść do pracy, a nie ma koszuli. No i gdzie jest dla niego śniadanie...

Nie mogłam uwierzyć, że mój ojciec, który potrafił zrobić naprawdę wszystko, mógł kiedyś oczekiwać, by za niego robiła to mama. Tym bardziej, że teraz z kuchni dochodził zapach jajecznicy na bekonie. Przecież tata nawet torty potrafił robić!

– Zdenerwowałam się. Kazałam mu wyciągnąć koszulę z brudów, jak jest taki mądry.

I wyobrażasz sobie? Zrobił to. – Mama się zaśmiała. – Była na niej wielka plama od dżemu na brzuchu. Oczywiście dżemu, który sama zrobiłam. Wyciągnął i przyszedł do mnie z tą białą, wymiętoszoną, elegancką koszulą i stwierdził, że jest pognieciona. Cóż miałam zrobić, zgodziłam się z nim. I wstałam z łóżka. Tata poszedł się wykąpać i ogolić, będąc przeświadczony, że ja tę koszulę natychmiast mu wyprasuję. Och, jak się mylił! – Mama miała w oczach ogniki. Mimo iż upłynęło tyle lat, doskonale pamiętała tamto wydarzenie. – Wstałam, zrobiłam sobie śniadanie, zjadłam je i gdy wychodziłam do pracy, tata zatrzymał mnie w drzwiach z informacją, że koszula jest pognieciona.

Powiedziałam, że wiem i że żelazko jest w szafie, a ja wrócę, jak nauczy się żyć.

– I nauczył się?

– Jak widzisz.

Tata właśnie wszedł z parującą jajecznicą posypaną równiutko pokrojonym szczypiorkiem.

– Zostawiłaś mnie na pół roku, to musiałem. – Wzruszył ramionami. – Szef kuchni poleca jajeczniczkę z bekonem i szczypiorkiem.

– Nie pół roku, nie pół roku – zaoponowała mama. – Byłeś bardzo pojętnym uczniem. To były jakieś trzy miesiące. Zostawiłam ojca samego i wróciłam do rodziców. Oczywiście odbyliśmy wiele rozmów na różne tematy, tata próbował mnie przekonać do swoich racji, ale nie uległam.

– I biedny nauczyłem się prasować te cholerne koszule. Mówię ci, dziecko, męskie koszule z kołnierzykiem to wymysł diabła, by uprzykrzyć życie mężczyznom.

– Tata pobył sam. To był heroizm, bo przecież nigdy wcześniej nie mieszkał sam. Musiał wszystko załatwiać i zobaczył, że nic nie robi się samo. Że by był obiad, musi go ktoś ugotować, że to wymaga czasu. Że trzeba zrobić zakupy, umyć naczynia. Zmywarek przecież wtedy nie było.

– Wróciłaś do raju.

– Oj, chyba tak...

– Spisaliśmy intercyzę – powiedział tata poważnym głosem.

– Jak to intercyzę? – Coraz bardziej się zastanawiałam, czy dobrze znam moich rodziców.

– Usiedliśmy sobie przy kawce i ciasteczku... – zaczęła mama.

– Które ja upiekłem – dodał tata.

– Tak, które ty upiekłeś.

Tata wskazał na siebie z dumą.

– I spisaliśmy wszystko na kartce. Podział obowiązków, dokładny plan dnia... Wszystko, co było potrzebne do prawidłowego funkcjonowania małżeństwa. Na początku kartka wisiała na lodówce, a potem...

– Potem jakoś samo tak wyszło. Ja robiłem jedno, mama drugie... Dogadaliśmy się.

– Wiedziałem, że to nie koniec. Córeczko, jak się chce, to można się dogadać.

– Pokłóciliśmy się o dziecko. Nie umiem żyć bez dziecka. Dla mnie rodzina dwuosobowa jest niepełna. Kot czy pies nie załatwia sprawy.

– Nie załatwia. Porozmawiaj z nim, córeczko.

Pokręciłam przecząco głową.

– Teraz nie mogę. Nie umiem. Nie jestem w stanie iść na kompromis w tej kwestii. Po prostu nie potrafię.

Mama pokiwała głową.

– Rozumiem. Przemyśl to wszystko jeszcze raz. Nie można podejmować takich decyzji pochopnie.

– To była decyzja Marka.

– Na pewno? A nie wasza wspólna?

Zostawiłam to pytanie bez odpowiedzi. Mama miała rację. To chyba była nasza wspólna decyzja.

Tylko ktoś musiał ją wyrazić. Będzie trudniej nam pójść na kompromisy niż kiedyś moim rodzicom.

Dużo łatwiej się dogadać w sprawie prasowania koszul i gotowania obiadów niż w sprawach dziecka.

Nie ma szans.

Nie ma najmniejszych szans.

Od rodziców wróciłam spokojniejsza. Nie miałam gotowej recepty na rozwiązanie mojego problemu, ale czułam, że jestem w stanie sobie wszystko poukładać. Może niezupełnie sama, miałam rodziców, Ewę, wiecznie zabieganą z maluchami, ale była. Miałam też pracę, do której wreszcie musiałam wrócić.

Telefon. Beata.

– Rozmawiałam ze starym. Luz. Masz wolne do końca tygodnia – powiedziała, nie siląc się na konwenanse. – Jak się czujesz?

– Doskonale – powiedziałam sarkastycznie. – Skorzystam z urlopu i pojadę na Bali.

– Weronika... Potrzebujesz czegoś? Martwię się o ciebie.

Dziwne, wszyscy się o mnie martwili. Czyżby wiedzieli więcej niż ja? Dlaczego to mnie uznali za ofiarę? Bo mąż się wyprowadził i był na tym cholernym bankiecie z inną kobietą?

Podczas mojej nieobecności był w domu. Znaczy w mieszkaniu. W naszym wspólnym. Jeszcze.

Będziemy się bić o majątek? Jak to się słyszy w mediach? Kłócić się na sali sądowej? Boże, muszę wynająć adwokata. Z prawnikiem nie wygram. Ale o czym ja myślę. Powoli. Spokojnie. Z jakim prawnikiem. Przecież kiedyś obiecaliśmy sobie, że będziemy razem. I ja, i Marek zawsze dotrzymujemy obietnic. Szczególnie danych sobie...










***



– Chcesz do niego wrócić? – zapytał Kuba, gdy spotkaliśmy się tego samego dnia.

– Było stabilnie, bezpiecznie... Nie wiem...Tak... Nic mnie nie zaskakiwało...

– Lubisz niespodzianki?

– Lubię. Choć nie wszystkie... Lubię róże czerwone, białe, różowe... Ale już granatowych nie.

– Czyli ostrożnie?

– Czasem ostrożnie, a czasem żywiołowo. Z jednej strony chcę z nim być, a z drugiej wiem, że to niemożliwe. To tak jak z alkoholem. Lubisz go, lubisz to uczucie, ale wiesz, że jest złe. I czujesz, że to wszystko się źle skończy. Że w ostatecznym rozrachunku byłbyś nieszczęśliwy...

– Musisz ochłonąć. Zacząć żyć, myśleć na nowo. Nauczyć się być bez niego...

– Zawsze byłam z nim...

– No właśnie. Musisz zacząć żyć. Poukładaj sobie wszystko od nowa. Narysuj to.

– Narysować?

– Narysuj mapę myśli. W środku ty i twoje cele. Dookoła to, co planujesz. Jak chcesz to osiągnąć.

Po prostu to, co ci serce i rozum dyktuje. Jak poukładasz sobie wszystko na papierze, to w głowie też ci się poukłada...












***



Bardzo chciałam, by mi się to wszystko poukładało w głowie. Na razie na papierze dodawałam kolejne elementy mapy myśli i... Nie wiem, kiedy na mapie pojawił się dodatkowy element... Kuba.

Spotykaliśmy się regularnie. Nasze cykle spotkań zaburzały wyłącznie godziny mojej pracy. Praca też była jednym z elementów mapy myśli. Zapewniała mi całkiem niezłe zarobki, chociaż oddalała od marzeń. Marzenia też tam były. Ale zdrowy rozsądek nie pozwalał mi zostać tylko tłumaczką. Praca asystentki była znacznie lepiej płatna i dużo bardziej pewna. Nie musiałam szukać zleceń, robiono to za mnie. Od ósmej do szesnastej. Czasem tylko nieco dłużej. Bez zarwanych nocy, z pewnym, comiesięcznym wpływem na konto czułam się w moim nowym świecie stabilnie. Moment, kiedy Kuba pojawił się w niemalże centralnym miejscu mapy, zachwiał nieco moją równowagę...

Było to jakieś trzy tygodnie po tym, jak Marek się wyprowadził. Starał się mnie unikać, a ja jego.

Pierwsze dni były ciężkie. Kuba pomógł mi przemeblować mieszkanie, pomalować pokój na inny kolor. Pozdejmowałam ślubne zdjęcia ze ściany. Nie dlatego, że przekreślałam całą przeszłość, ale po to, by nic nie kazało mi myśleć o moim mężu. Żadnych zdjęć, żadnej wspólnej muzyki. Żadnych filmów, które razem oglądaliśmy.

Z Kubą słuchałam muzyki klasycznej. Nawet zaczęło mi się to podobać. Pokazał mi świat kompozytorów, których powinnam znać, a których nigdy nie poznałam.

Pisaliśmy długie listy. Wysyłał mi nieznane do tej pory przeze mnie utwory, prosił, bym uważnie słuchała. Słuchałam.

Słuchałam kilka razy, a potem pisałam mu, co czuję.

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Nils Petter Molvaer

To w zasadzie jazz, ale jak Cię znam, to po trzecim razie nie oderwiesz się od niego... Jak ja...

Kuba

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Wrzosowisko...

Widzę wrzosowisko i pomost nad jeziorem.

Krople deszczu, które spadają na wodę i tworzą okręgi.

A może mgła?

Może to nie wieczór i nie deszcz, a rosa? I taka mgła, jak bywa tylko nad ranem?

A może łódka i szuwary? I miarowy chlupot wody, gdy uderzają w nią wiosła?

I ważki latające nad wodą?

I pluskające ryby?

Wrzosowisko na pewno. I nisko nad nim mgła.

I chłód. Rześkie powietrze, że aż miło oddychać.

Weronika












***



Czasem życie zatacza krąg. Podobne zdarzenia, inni ludzie. Marek zaczepiał mnie na lekcjach muzyki. Również dzięki muzyce kontakt z Kubą był coraz bliższy i bliższy. Muzykę zawsze czułam całym ciałem. Nie tylko ją słyszałam. Potrafiła wywoływać u mnie dreszcze i gęsią skórkę.

Mój kontakt z Kubą osiągnął taki stopień bliskości, że nie było odwrotu.

Każdy z nas mógł powiedzieć „stop”, ale łakomie patrzyliśmy sobie w oczy, świadomi tego, co zaraz może nastąpić.

Ale najpierw była muzyka.

Kuba przyniósł dla mnie prezent. Tak po prostu. Z okazji piątku. Z okazji tego, że mamy zjeść razem kolację. Z okazji tego, że Ania wyjechała na cztery dni na jakieś szkolenie.

Przyniósł płytę i włożył ją do odtwarzacza.

– Posłuchaj i nic nie mów.

– Co to?

– Dvořák. Dziewiąta symfonia. Z nowego świata. – Położył poduszkę na sofie. – Połóż się i słuchaj. Gotowa?

Oczywiście, że byłam gotowa.

– Od tej pory będzie już tylko przyjemnie. – Usiadł przy mnie, niemalże dotykając mnie policzkiem. Złapał mnie za rękę.

Zamknęłam oczy i odpłynęłam w świat dźwięków.

Gdy muzyka ucichła, zobaczyłam jego błyszczące oczy wpatrujące się we mnie.

– Podobało ci się?

Pokiwałam głową. Bardzo mi się podobało. Z nowego świata. Niemalże tak jak ja.

– Jeszcze raz.

– Dobrze.

Usiadł obok i przytulił mnie. Siedzieliśmy przez chwilę zasłuchani. Obejmował mnie mocno. Po chwili jego dłonie dotknęły moich ramion. Miałam na sobie luźną bluzkę z dekoltem, odsłaniającą jedno ramię. Kuba zaczął gładzić moje nagie ramię, delikatnie, powoli. Zsunął ramiączko stanika, by nic nie przeszkodziło mu w tej delikatnej pieszczocie. Ja również mu nie przeszkadzałam. Siedziałam zauroczona muzyką, dotyk był jej dopełnieniem.

Dla mnie to też był nowy świat.

Przytuliłam policzek do jego dłoni. Miałam wrażenie, że Kuba był coraz bardziej niecierpliwy.

Jego palce wędrowały po moim ciele, delikatnie zarysowując linię mojego różowego stanika. Nie słyszałam już muzyki. Bałam się otworzyć oczy. Przez przypadek ustami musnęłam jego przedramię.

Zapach. Zapach, który ostatnio coraz częściej mi towarzyszył. Zapach nowego świata. Dotknął mojego policzka, moje usta w ślad za jego dłonią powędrowały do jego twarzy. Po chwili nasze usta złączyły się w pocałunku. Najpierw delikatnym, niczym suchy wiatr na pustyni, ale już po chwili uczyliśmy się siebie, swoich emocji, swojego smaku, swoich pragnień.

Najpierw byliśmy niepewni, ostrożni, baliśmy się, że niewłaściwy, zbyt szybki ruch zniszczy ten jeszcze delikatny żar. Nie wykonywaliśmy gwałtownych ruchów, wszystko działo się powoli, niby mimochodem, w niepewności, że nagle trzeba będzie przestać, że któreś z nas będzie chciało się wycofać z tej coraz to szybszej i bardziej ekstremalnej jazdy w nieznanym kierunku.

Dłoń Kuby błądziła pod moją bluzką, głaskała plecy. Jego usta znalazły przyczółek w zagłębieniu mojej szyi. Jego język sprawiał, że czułam, że już nie ma odwrotu.

Kuba zdjął ze mnie bluzkę i niedbale rzucił ją na podłogę. W ślad za nią powędrował jego T-shirt.

Zanurzył twarz w moje piersi, jednocześnie próbując rozpiąć mi stanik. Po chwili ramiączka zsunęły mi się z ramion. Nasze stopy zaplątały się w kawałek różowej koronki. Kuba całował moje piersi, rozpinając spodnie. Po chwili ściągaliśmy je wspólnie. Staliśmy nadzy naprzeciw siebie, patrząc sobie w oczy. Nieśmiało pokiwałam głową. Nie chcieliśmy zrobić nic, czego moglibyśmy żałować.

Wzięłam Kubę za rękę i zaprowadziłam do sypialni. Niemalże rzucił mnie na łóżko, po czym gwałtownie wszedł we mnie. Jęknęłam.

Wszystko potoczyło się stanowczo za szybko. Po kilku chwilach poczułam jego napięte do granic mięśnie i usłyszałam westchnienie.

– Przytul mnie – szepnęłam.

– Za chwilę – powiedział prawie niesłyszalnie.

Pocałunkami wyznaczał sobie drogę do moich ud, gdzie zatrzymał się na moment. Nie była to długa chwila. Oddychałam coraz szybciej, gdy jego język smakował moją kobiecość. Zacisnęłam ręce w jego włosach. Czułam zbliżający się wybuch. Gdy nadszedł, mocno przycisnęłam jego głowę do mojego brzucha. Krzyknęłam i odepchnęłam go gwałtownie.

Przytulił się do mnie.

– Już? – zapytał.

Przytaknęłam. Nie mogłam uspokoić oddechu.

Leżeliśmy nadzy w swoich ramionach. Nie wiem, kiedy zasnęłam.

Obudził mnie jego dotyk. Wodził palcami po moim prawym ramieniu. Jakby coś pisał.

– Wiesz, że pieprzyki na twoim ramieniu mają kształt gwiazdozbioru Wielkiej Niedźwiedzicy?

Zobacz. Siedem najjaśniejszych gwiazd tworzy Wielki Wóz.

– Nigdy tego nie zauważyłam. Wiesz, skąd się wzięła Wielka Niedźwiedzica na niebie? Zeus uwiódł nimfę Kalisto... Po śmierci została przemieniona w niedźwiedzicę i umieszczona na niebie.

Zazdrosna Hera namówiła bogów, by niedźwiedzica przez cały czas bez odpoczynku wędrowała po niebie...

Kuba spojrzał na mnie zaskoczony.

– Moja mama uwielbia mitologię. Co wieczór czytała mi mity zamiast bajek. – Uśmiechnęłam się.

– Widzisz, do czego są zdolne zazdrosne kobiety. Już wcześniej zostałam naznaczona...

Kuba tego nie skomentował, tylko przykrył mnie kołdrą.

– Cztery dni dla nas. Cztery noce. Piątek, sobota, niedziela, poniedziałek. Czy możemy je sobie dać? Chyba potrzebne są nam obojgu...

– Tak – odpowiedziałam krótko. – Mnie są bardzo potrzebne.

Położyłam głowę na jego klatce piersiowej. Głaskał mnie po pośladkach, leniwie, delikatnie.

Czułam, że to wszystko zmierza do tego, bym ponownie poczuła go w sobie.

Gwałtownym ruchem odrzuciłam kołdrę i usiadłam na nim. Poruszałam się wolno. Cały czas patrzył na mnie. Na moje unoszące się przed jego twarzą piersi. Pomagał mi, odpychając mnie i przyciągając do siebie.

Nasze oddechy stawały się coraz krótsze, mniej miarowe. Kubie drżały dłonie, gdy starał się coraz szybciej poruszać moim ciałem. Przyciągał mnie do siebie jak najbliżej, następnie lekko odpychał.

Wbiłam paznokcie w jego ramiona. Czułam nadchodzące emocje, które wybuchnęły ze zdwojoną siłą, gdy usłyszałam głośne westchnienie Kuby. Krzyknęłam. Potem przytuliłam się mocno do niego.

Nadal byliśmy jednością. W tej pozycji zasnęłam. W nocy przebudziłam się na chwilę. Popatrzyłam na śpiącego Kubę. Wstałam, poszłam się napić wody. Gdy wracałam do łóżka, zupełnie naga, ze szklanką w dłoni, Kuba się obudził. Patrzył na mnie spod przymrużonych powiek.

– Boże, jaka jesteś piękna – powiedział. – Chciałbym mieć taki obraz. Kiedyś zrobię ci zdjęcie i ktoś mi namaluje...

– I co? Powiesisz mnie sobie?

– Powieszę. Na pewno.

Uśmiechnęłam się tylko.

– Śpijmy – powiedziałam, wchodząc pod kołdrę. – Jutro muszę iść do pracy...

Zasnęliśmy jak mąż i żona. Od tamtej pory miałam wrażenie, że bawimy się w dom. W tych cholernych cyklach trzydzieści sześć na dwanaście. Z drobnymi wyjątkami, jak szkolenia żony– nieżony, gdy mieliśmy dla siebie więcej czasu.












***



Nasze spotkania przypominały zabawę w rodzinę. Wieczorami było wino i dobry film, czasem siedzieliśmy z nosami zanurzonymi w książkach. Wspólna kolacja, niekiedy spacer – nieważne, że ktoś mógłby nas zobaczyć. Potem seks, czasem powolny i namiętny, czasem Kuba po prostu zdzierał ze mnie wszystko i robiliśmy to szybko, niemalże brutalnie, w przerwie pomiędzy krojeniem jednego i drugiego pomidora do sałatki caprese.

My też byliśmy „w przerwie”. Ja byłam „w przerwie”. W przerwie w normalnym życiu Kuby i jego żony-nieżony. Dla mnie przerwa to oczekiwanie na Kubę. Praca, którą starałam się wykonywać z sercem. W firmie nikt o nic nie pytał. Beata doskonale przygotowała grunt. Czasem chciałabym z kimś pogadać. O tym, że zostawił mnie mąż, że teraz Kuba zajmuje całą moją przestrzeń... Bardzo zaangażował się w moje życie, w nasze spotkania, kompletnie bez przyszłości. Nie oczekiwałam od niego niczego, poza naszymi spotkaniami. Poza długimi rozmowami, dotykiem jego rąk, wsparciem w każdej sferze mojego życia. Zajmował cały mój wolny czas. Gdy nie było go ze mną, pisał maile.

Listy, jak mówił. Czasem udało mu się je napisać w pracy, czasem wyrwał kilka chwil ze swojego życia, do którego nie miałam dostępu.

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Muzyka

Przy jakiej muzyce lubisz się kochać najbardziej?

Weronika

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Wolę zapach…

Nie jest mi do tego potrzebna muzyka. Lubię być skoncentrowany na oddechu kobiety, na delikatnych reakcjach ciała, na dotyku, zapachu. Lubię patrzeć na gładką skórę, na której pojawiają się oznaki dreszczy. Muzyka jest dla mnie zbyt ważna, żeby ją włączać do rytuału tajemnej alchemii.

Kuba

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Dvořák

A nasz pierwszy raz i Dvořák?

Weronika

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Ty jesteś muzyką

Dvořák... To był nowy świat. I nowe życie. Nie słyszałem muzyki, czułem Ciebie. Ty byłaś moją muzyką.

Kuba

 

Dla mnie również muzyka była ważna. Lubiłam się kochać w jej rytm. Przypominało mi to taniec, najbardziej intymny z możliwych – taniec dwóch ciał błyszczących kropelkami potu. Mogłam wtedy przeżywać rozkosz wszystkimi zmysłami, chłonąć chwilę całą sobą. Nie mogłabym się kochać przy odgłosach TVN24 dobiegających z drugiego pokoju. Polityka, wiadomości społeczne to najmniej erotyczne aspekty życia.

Nie myśleliśmy o przyszłości. Było tylko tu i teraz.

Zastanawiam się, jak mogłam tak egzystować. Nadal pragnęłam dziecka, ale coraz bardziej dostrzegałam, że nie chodzi tylko o dziecko. Chodzi o rodzinę. O Marka.

Nie widywaliśmy się. Kiedyś minęłam go we Wrzeszczu. Jechałam tramwajem, on przechodził przez ulicę obładowany jakimiś papierami. Spieszył się. Przechodził na czerwonym świetle przez Grunwaldzką. Mój Marek nigdy nie przechodził na czerwonym świetle. Nigdy nie łamał zasad.

Chyba po raz pierwszy wtedy, kiedy ode mnie odszedł. Czy był szczęśliwszy? Wyglądał całkiem normalnie. Zwyczajnie. Jakbyśmy przed chwilą się rozstali po porannej kawie i wybiegli szybko do pracy. Podnosiłam rękę, by mu pomachać, by zawołać i ucieszyć się niespodziewanym spotkaniem, ale powstrzymałam się w ostatniej chwili.

To nie był mój Marek.

Może na papierze. Jeszcze.

Nie był mój. To, że przeszedł przez ulicę na czerwonym świetle, było naocznym dowodem, że wszystko się zmieniło.












***



Śnił mi się. Zwykle wtedy, kiedy zmęczona po spotkaniach z Kubą spałam samotnie w niegdyś małżeńskiej sypialni.

Sen się powtarzał. Stałam w objęciach Marka i się uśmiechałam.

– Przecież obiecaliśmy sobie, że będziemy razem – mówił.

– Nawet kilka razy śniło mi się, że do siebie wracamy – odpowiadałam.

– Widzisz? Sny się sprawdzają. Zawsze braliśmy od siebie urlopy...

– I zawsze do siebie wracaliśmy.

– Tak się martwiłaś... Wszystko będzie dobrze.

Sen zawsze kończył się tymi słowami. Budziłam się z uśmiechem na ustach i nadzieją, że wszystko się ułoży. Po chwili jednak odwracałam głowę i widziałam pustą poduszkę obok. Na telefonie mrugał SMS od Kuby.

Chyba nie było powrotu. Nie będzie dobrze.












***



Kuba żył na dwa domy. Najdziwniejsze było to, że się na to godziłam. Nie robiłam mu wyrzutów, nie było awantur. Wiedziałam, że ma czas dla mnie i że musi mieć czas dla niej. Rozmawialiśmy czasem o niej jak o starej znajomej, za którą czuł się odpowiedzialny. Czasem się zastanawiałam, czy z nią również spędzał namiętne noce... Nie pytałam. Naprawdę było mi to obojętne.

Pilnowaliśmy, żebym nie zaszła w ciążę. Oczywiście, wielokrotnie przeszło mi przez myśl, by pójść na żywioł. Nawet wyobrażałam sobie moment, kiedy mu powiem. I wtedy czar pryskał. Nie wiedziałam, co by zrobił.

Nigdy go o to nie zapytałam.

Byłam zaskoczona, że udało mi się stłumić moje pragnienia. Że miałam mężczyznę, który był partnerem do rozmowy na wiele tematów. Nie tylko na te związane z prokreacją. Może kiedyś mogłoby tak być z Markiem? Ale nie będzie. Albo... Będzie jedynie w snach.

Chyba nie zakochałam się w Kubie.

Na pewno było to zauroczenie.

Pierwsze tygodnie były cudowne. Niekiedy wychodziliśmy razem, ale brakowało mi czułych gestów wtedy, gdy nie byliśmy zupełnie sami. Czasem tylko łapaliśmy się na tym, że nie zważając na otoczenie, nasze ciała same odnajdują do siebie drogę. Mimowolne dotknięcia, spojrzenia, czasem drobne gesty, które są zarezerwowane jedynie dla zakochanych. Byliśmy chyba zbyt nieostrożni.

Byłam... kochanką.

Trzeba nazwać rzeczy po imieniu. Kuba miał żonę, która mimo iż żoną nie była, od kilkunastu lat odgrywała tę rolę. I był też ze mną, ale ona zawsze była na pierwszym miejscu.

– To nie tak... – tłumaczyłam się Ewie, gdy wreszcie udało nam się spotkać. – To nie tak, że ja wyszarpuję go z ramion żony...

– Zaraz mi powiesz, że nie układa się im już od dawna.

– Bo się nie układa.

Ewka prychnęła.

– Zachowujesz się jak Dominika, która wyciągnęła kogoś z ciepłego małżeńskiego łóżka, by się nią zaopiekował w kiblu. To nie był Jacek...

– Skąd wiesz?

– Marek mi powiedział.

– Bywa u was?

– Czasem...

– Wiesz, kiedy to się stało? Na tej imprezie, na którą nie przyszłaś. Siedziałaś gdzieś na plaży.

Dominika najpierw próbowała zwrócić na siebie uwagę Marka, potem, gdy się nie udało, Jacka, a potem... Pamiętasz tego Stephena? Tego angielskiego męża siostry Karoliny? Oni też byli na tej imprezie. Chyba polubił polskie dziewczyny...

– O cholera...

– Dominika potwierdziła.

– Wiesz, że ja wtedy poznałam Kubę?

– To trwa już tak długo?

– Nie. Zaczęło się, gdy Marek się wyprowadził.

Ewa popatrzyła na mnie podejrzliwie.

– Myślałam, że ty i Marek będziecie ze sobą do końca świata. Byliście razem od zawsze. Nie było was osobno, byliście we dwoje. Oczywiste było, że jak jedno jest zaproszone, to drugie z pewnością też przyjdzie...

Uśmiechnęłam się. Tak właśnie było. I może to doprowadziło do naszego rozstania? Z Kubą łączą mnie tylko chwile. Nie mamy nic wspólnego...

Nadchodzący weekend też miał być osobny. Kuba musiał lecieć do Krakowa, a jego żona miała wielką ochotę wybrać się tam z nim.

– Będę w poniedziałek. Jak tylko wrócisz z pracy, przyjadę – obiecywał, sam chyba nie wiedząc, które jego działanie jest bardziej nie w porządku. Czy to, że jedzie z żoną i ja będę smutna, czy to, że w poniedziałek, podczas dyżuru Anki, ulotni się z domu i przyjdzie do mnie na całą noc... Albo na dłużej.

Gdy mi powiedział o tym Krakowie – o Krakowie z Anką – po raz pierwszy poczułam zazdrość.

Wytłumaczyłam sobie jednak, że nie mogę niczego od niego żądać. Nie miałam do niego żadnych praw. Ona też nie była jego żoną, ale te kilkanaście wspólnych lat dawało jej do niego prawo.

Wspólne życie, bycie razem było czasem ważniejsze niż podpisany papier. Nasz nie wytrzymał.

Zastanawiałam się czasem, czy tylko się podarł i można go skleić czy po prostu spłonął i go nie ma...

Gdy Ewa była u mnie, zadzwonił Kuba. Oczywiście odebrałam. Zawsze odbierałam.

Okazało się, że Anka nie może lecieć do Krakowa. Kuba zaproponował mi wspólny wyjazd.

Obiecał, że przebukuje bilety i spędzimy cudowny weekend, tylko we dwoje.

Roześmiana wróciłam do Ewy.

– Jedziemy jednak razem do tego Krakowa! – zawołałam radośnie.

Chciałam natychmiast się pakować. Jeszcze razem nigdzie nie byliśmy. Trzy dni i dwie noce z Kubą. Wspólne spacery, śniadania, takie życie na niby.

Pamiętam, że na początku małżeństwa też się tak czułam. Gdy gotowałam obiad, a potem nakrywałam do stołu, wydawało mi się, że to nie jest prawdziwe życie. Śmiałam się, że to taka zabawa w dom, w którą zawsze się bawiłam, będąc małą dziewczynką.

Wstawaliśmy rano, jedliśmy wspólne śniadanie, potem szliśmy do pracy. Wracaliśmy do domu.

Dni pełne miłości, czułości i wspólnych obowiązków niczym w grze Sims. Zbieraliśmy punkty, by zajść jak najdalej. W pewnym momencie coś się rozsypało. I przestała nas bawić zabawa w dom.

Każda zabawa chyba się kiedyś nudzi. Nasza znudziła się zbyt szybko.

– Miał jechać z żoną. – Usłyszałam Ewkę.

– Tak. Ale Anka nie może. Matko, jak się cieszę!

Ewa popatrzyła na mnie zdziwiona.

– Z braku laku?

– Co z braku laku?

– No z braku laku jedzie z tobą, bo żona nie może.

– To nie tak...

– Co nie tak? Nie przeszkadza ci, że jesteś tą drugą?

– Nie wiążę z nim przyszłości... On jest z nią, ja potrzebuję oddechu...

– Widzę właśnie, jak oddychasz – powiedziała drwiąco Ewa. – Nie rozumiem cię, Weronika...

Krzywdzisz inną kobietę.

Czy ja kogoś krzywdziłam? Nie odbierałam tego tak. Myślałam, że Anka jest szczęśliwa. Na swój sposób. Miała Kubę na co dzień, jeździł po nią do pracy, często robił jej kolacje, wspólnie spędzali poranki... Chyba na swój sposób ją kochał. A ze mną? Ze mną spędzał trochę czasu. Chyba dawałam mu radość. Dzięki mnie się uśmiechał. Uśmiechał się również do niej... Seks? Seks był cudownym dopełnieniem.

– Ewa, bardzo go lubię.

– Kochasz go?

– Nie. Lubię z nim spędzać czas. Uwielbiam jego dotyk na moim ciele. Ale dzieci z tego nie będzie.

– Marnujesz czas.

– Nie, kochana. Marek odszedł.

– Odszedł? Wykończyłaś go.

– Ewa!

– Już nie mogę! Marek snuje się niczym duch. Całe szczęście, że dostał jakieś ważne sprawy, bo nie wiem, czy by dał radę. A ty bawisz się w najlepsze i zabierasz jakiegoś gościa innej kobiecie.

Podłe!

– To nie tak... Co niby mam robić? Mam błagać go, by wrócił? To koniec, Ewa. Zupełnie inaczej podchodziliśmy do życia.

– A z Kubą chcesz dziecka?

– Nie. Nie myślę o tym. Na razie...

– I nie mogłabyś tak z Markiem?

– Ewa, daj mi spokój z Markiem, OK?

– Nie rozumiem cię. Ale już to mówiłam. Dobra, kochana. Wracam do dzieci. Nie nadaję się do czegoś takiego. Jeden facet, dwoje dzieci, o seksie możemy tylko pomarzyć, bo jesteśmy tak bardzo zmęczeni, że na to już nie mamy siły.












***



Nie traktowałam spotkań z Kubą jak romansu. Dziwne, prawda? To była przyjaźń i trochę namiętności. Dużo namiętności... Czasem nawet bardzo dużo. Uwielbiałam te emocje. Kiedy byłam z nim, zapominałam o sobie, swoim życiu. To był film. Zabawa w dom, w której otrzymuje się punkty tylko wtedy, gdy się jest szczęśliwym. Ja byłam.

Owszem, wiedziałam, że nie zawsze mogę do niego zadzwonić, że nie zawsze odbierze ode mnie telefon. Że czasem, gdy odbierze, jest oschły, udaje, że rozmawia z kimś obcym, a nie z kobietą, z której brzucha smakował poprzedniego dnia szampana.

Wmawiałam sobie, że tak jest dobrze.

I teraz ten Kraków. Ostatnio byłam tam jeszcze w liceum. Na wycieczce szkolnej. Strasznie lało, a my z klasą poszliśmy na film o Kennedym. Wszyscy spali w kinie. Potem mokrzy wróciliśmy do hotelu. Marek karmił nas czosnkiem i chyba jako jedyni nie byliśmy chorzy. Szliśmy metr za wszystkimi, bo nasz zapach był nie do zniesienia.

Każde miejsce na ziemi przypomina mi Marka. Kraków również. Dlatego jechałam tam zapomnieć.

Zatrzeć wspomnienia i zebrać zupełnie nowe.

 

Do: Jakub Nowakowski

Od: Weronika Snarska

Temat: Kraków

Nie mogę się doczekać tego Krakowa. Odwiedzimy smoka, prawda? Byłam w Krakowie tak dawno... Chciałabym nim pooddychać. Pochodzić bez celu, bez pośpiechu, napić się dobrej kawy.

To spotkanie masz w piątek? Pójdę wtedy do podziemi. Zawsze chciałam je zobaczyć.

Chciałabym, by już był piątek...

Weronika

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Cały dla ciebie...

Zrobimy wszystko, na co masz ochotę. Już niedługo. Bilety przebukowane, hotel zarezerwowany.

Odwołałem spotkanie, więc razem zwiedzimy podziemny Kraków.

Kuba

 

Do: Kuba Nowakowski

Od: Weronika Snarska

Temat: ?

Odwołałeś? To nie musisz jechać?

Weronika

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Chcę!!!

Muszę. Chcę. Marzę o spędzeniu z tobą tych dni.

Kuba

 

Uśmiechnęłam się. Właśnie dlatego się z nim spotykałam. Dlatego stawałam się coraz bardziej od niego uzależniona. Dawał mi to, czego potrzebowałam. Poczucie, że jestem piękną kobietą, która może wszystko. Nie byłam nieudolną żoną, z którą mąż nie chce się kochać. Nie byłam tą, która nie może być matką.

W ramionach Kuby byłam królową. Partnerką. Przyjaciółką.

Nie myślałam o sobie „kochanka”. Ewa wmawiała mi, że bycie kochanką żonatego mężczyzny jest ogromnym ciężarem. Mówiła, że on nigdy nie będzie mój do końca. Nie wiem, czy miała rację. Niby nie byłam sama. Miałam kogoś, komu mogłam się zwierzać z problemów, dzielić radościami.

Romantyczne wieczory, teraz ten wyjazd do Krakowa...

Miałam się jednak przekonać o samotności. Jeszcze nie teraz. Za chwilę. Wtedy jeszcze nie wiedziałam, że będzie bolało.

Na razie śmiałam się z wszelkich oznak konspiracji. Bardzo mnie bawiło to, że Kuba ma zapisany mój numer w komórce pod imieniem Wiktor. Kimże jest Wiktor? Zastanawiałam się na głos.

Wymyśliłam mu całe życie. Dopracowałam postać Wiktora w każdym szczególe.

Chyba... byłam okrutna.

Zupełnie tak tego nie odbierałam.

Kraków spełnił moje marzenia. Podróż samolotem, hotel zarezerwowany na jego nazwisko.

– Łóżko małżeńskie? – zapytała recepcjonistka.

– Oczywiście – powiedział Kuba i objął mnie ramieniem.

Istniało prawdopodobieństwo, że spotkamy tam kogoś znajomego, ale chyba niewielkie. Kuba wybrał niewielki hotelik, ale bardzo luksusowy.

– Czuję się jak królowa – powiedziałam, gdy weszliśmy do pokoju i położyłam się na łóżku z baldachimem. – Spałeś kiedyś w łóżku z baldachimem?

Kuba uśmiechnął się i twierdząco pokiwał głową.

Nie pytałam, z kim był i co robił pod tym baldachimem. Trochę mnie to ukuło.

Drugi raz poczułam to samo, gdy z łazienki usłyszałam strzępki jego rozmowy z żoną. „Nie, kochanie. Już po spotkaniu. Zadzwonię. Śpij dobrze, dobranoc”.

Leżałam sama na tym wielkim łożu i czułam się bardzo samotna.

Kuba jednak potrafił sprawić, że szybko o tym zapomniałam. Marzyłam, by ta noc nigdy się nie skończyła. Tego pierwszego wieczoru cieszyłam się, że przed nami jeszcze dwa długie dni i dwie noce.

Myślę, że rozpad mojego związku z Markiem spowodował, że bałam się bliskości. Bałam się zaangażowania. Potrzebowałam wtedy mężczyzny, który niczego ode mnie nie oczekiwał. Który by się ze mną spotkał i w tym czasie był mój. Z Kubą tak naprawdę nie mieliśmy nic wspólnego prócz tych kilku chwil spędzanych razem.

I tak było dobrze. Wtedy było dobrze. W moje urodziny było smutno...

Wywróżyła mi to nawet wróżka w krakowskich Sukiennicach.

– Będziesz smutna. Bardzo samotna – powiedziała, patrząc mi na dłoń. – Niedługo.

Popatrzyłam przestraszona na Kubę. Chciałam cofnąć rękę, ale kobieta ją przytrzymała.

– Widzę rozstanie. I dzieci. Dwójkę. Ale nie jego. – Spojrzała na Kubę i powiedziała: – Wrócisz do żony. Ale będziesz cierpiał. Niedobrze się stało, niedobrze...

– Chodź. – Pociągnęłam Kubę za rękę. – Chodź. – Nie mogłam tego słuchać.

Po dwóch butelkach czerwonego wina życie było bardziej radosne. Zapomnieliśmy na chwilę o słowach krakowskiej wróżki. Tamta noc była dla nas. Znowu spokojnie mogliśmy się bawić w dom. A raczej w pałac. Wystrój pokoju zobowiązywał do bardziej wyszukanych zabaw...

Zanim jednak zaczęliśmy bawić się w pałac, cieszyliśmy się tym krótkim wycinkiem z naszego życia, kiedy mogliśmy iść za rękę, wspólnie przeskakiwać przez kałuże, śmiać się i przytulać.

Oczywiście, świat jest mały, zawsze istnieje ryzyko, że można kogoś spotkać, ale mieliśmy szczęście, że wokół byli sami nieznajomi, patrzący na nas pobłażliwie.

– Kuba, wiesz, że tutaj możemy całować się w bramie? – zapytałam.

– Czy to jest twoje marzenie? – zdziwił się. – Trzeba było powiedzieć, załatwiłbym jakąś bramę.

– Roześmiał się.

– Tu nie chodzi o bramę – odparłam i uśmiechnęłam się. – Chodzi o to, że mogę cię pocałować na środku ulicy...

Kuba natychmiast przystanął.

– Co się dzieje?

– Całuj! Chciałaś całować się na środku ulicy! – Gdy odsunęliśmy się już od siebie, powiedział: – Starzeję się.

– Dlaczego?

– Bo chciałbym więcej, chciałbym dalej... Chciałbym natychmiast. – Pociągnął mnie za rękę i zaciągnął w jakiś ciemny zaułek.

– Kuba! – próbowałam zaprotestować.

– Chciałaś całować się w bramie! Dziś jestem, żeby spełniać twoje życzenia.

Oparł mnie o ścianę. Całował moją szyję, nerwowo rozpinał guziki bluzki.

– Kuba... Żartowałam z tą bramą...

– Nie żartuj w takich sprawach – wyszeptał.

Całowaliśmy się i dotykaliśmy, nie zdejmując ubrań, czułam go całym swoim ciałem.

– Wracajmy do hotelu – wyszeptałam. – Jest za zimno na seks na łonie natury...

– Zatem latem przyjedziemy znowu do Krakowa?

Nie odpowiedziałam. Myślałam tylko o tym, co jest tu i teraz. Wakacje od rzeczywistości, wakacje od codziennego życia. Co będzie latem? Nie chciałam o tym myśleć.

Wzięłam go za rękę.

– Chodź do hotelu... Ja też już dłużej nie wytrzymam...

Przygładziłam włosy, zapięłam guziki.

Szliśmy powoli, odwlekając moment, kiedy wreszcie będziemy tylko dla siebie. Jakbyśmy chcieli przedłużyć oczekiwanie na coś najpiękniejszego w życiu.

Weszliśmy do pokoju i nie mogliśmy już dłużej czekać.

Chaotycznie zdejmowaliśmy z siebie ubrania, rzucając je na podłogę.

– Chodź pod prysznic. – Pociągnęłam Kubę do łazienki.

Stanęliśmy pod strumieniem ciepłej wody. Kuba mydlił każdy kawałek mojego ciała. Gładził ramiona, piersi, brzuch. Opierałam się o ścianę, nie mogłam oddychać. Woda spływała po mojej twarzy. Odwzajemniałam jego pieszczoty, ocieraliśmy się śliską od mydła skórą.

Kabina prysznicowa była stanowczo za ciasna.

– Chcę cię mocno, szybko, teraz... – wyszeptałam.

Gdy spłukaliśmy ostatnie mydliny, wybiegliśmy z łazienki. Krople wody kapały na podłogę. Kuba niemalże rzucił mnie na łóżko. Odwrócił mnie tyłem i mocno we mnie wszedł. Moje ciało uderzyło o pilota leżącego na kanapie i włączył się telewizor.

TVN24.

Kuba poruszał się we mnie mocno, a pan z telewizji opowiadał o wyborach parlamentarnych na Białorusi i o tym, że Kamerun ma nowego prezydenta.

Moje piersi ocierały się o pilota, naciskając jakieś przyciski. Dźwięki telewizora były coraz głośniejsze.

Nie wiem, kto został wtedy prezydentem Kamerunu, ale wiem, że zawładnęła nami niesamowita siła i to niemalże jednocześnie. Wyczerpani i nadzy siedzieliśmy potem i rozmawialiśmy o wszystkim i o niczym. Chyba nawet dyskutowaliśmy, gdzie leży Kamerun i co tam można zwiedzić. Po prostu byliśmy razem i cieszyliśmy się chwilą.

Nie myślałam nigdy, że można się kochać przy wiadomościach. Z Kubą wszystko było możliwe.

Seks przy kompozycjach Dvořáka i przy wiadomościach TVN24 był równie satysfakcjonujący.

Potem wyłączyłam ten cholerny telewizor i przylgnęłam do niego całym ciałem. To nie był koniec naszych zabaw w pałac w tę noc. Po kilkunastu minutach zaczęłam głaskać Kubę po piersiach.

– Kobieto, stary już jestem. – Kuba zrobił zbolałą minę.

– Ty może tak, ale ja nie. – Uśmiechnęłam się prowokacyjnie.

– Jestem stary i dlatego znam mnóstwo sztuczek...

Pół nocy pokazywał mi te swoje sztuczki. Kochaliśmy się jeszcze raz, ale Kuba zadbał o to, bym nie wystygła za bardzo tej nocy.

Zawsze będę pamiętać tę noc. Myślę, że Kuba też jej nigdy nie zapomni.
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Co z nami będzie? 

Za oknem świt 

Tak nam dobrze mogło być.

Edyta Bartosiewicz „Ostatni”

 

Nie zawsze było tak pięknie jak w Krakowie. Zdarzały się także dni pełne rozczarowań...

W listopadzie miałam urodziny. Oczywiście zaplanowałam, że spędzę je z Kubą. To była środa.

Liście już spadały z drzew, jesienna aura na całego. Taka pogoda zawsze napawała mnie melancholią. Zazdrościłam osobom, które urodziły się wiosną lub latem. Kiedy było ciepło, optymistycznie. A jesienią, nie dość, że miałam świadomość uciekających lat, to jeszcze za oknem płakał deszcz, który swymi kroplami uzmysławiał mi mój smutek i to, że mimo upływającego czasu nic jeszcze nie osiągnęłam.

Te urodziny miały być deszczowe, ale spędzone razem. Kuba obiecał, że przyniesie własnoręcznie zrobione sushi, ja miałam tylko być i pachnieć. Kupiłam na tę okazję nową bieliznę. Mieliśmy siedzieć na podłodze i jeść sushi, może obejrzeć jakiś film, a potem Kuba miał zdejmować ze mnie moją nową bieliznę. Po kolei odpinać dziesiątki małych haftek z gorsetu. Zedrzeć ze mnie majtki i kochać się ze mną pół nocy. Potem wspólna kąpiel w pianie. Albo przedtem. Szczegóły mieliśmy dogadać.

Przygotowałam tort. Tiramisu. Wiedziałam, że Kuba lubi go najbardziej. Nie stawiałam trzydziestu świeczek. Zrobiłam dekorację, która zawsze zaskakiwała moich znajomych. Złożyłam kartkę na kilka części, po czym wycięłam w niej różne wzorki. Po rozprostowaniu ukazała się ażurowa serwetka.

Położyłam ją na torcie i oprószyłam kakao. Gdy ją zdjęłam, na białej masie z serka mascarpone ukazały się delikatne kakaowe wzorki. Nawet gdzieniegdzie dostrzegłam serduszka. Udało mi się.

Podziwiałam tort, gdy zadzwonił telefon.

Kuba.

– Weronika, nie mogę dzisiaj...

Nie składał mi życzeń, bo zrobił to już rano.

– Dlaczego nie możesz? Coś się stało? – Miałam ochotę upuścić tort na ziemię.

– Muszę wyjść...

– Dokąd?

– Teściowa ma jutro urodziny...

– Kuba, umówiłeś się ze mną!

– Tak, ale... Ze względu na dyżury Ani robi te urodziny dzisiaj... Ma być cała rodzina.

– Ale... Obiecałeś mi... Siebie... Sushi... – Tort od razu przestał mi się podobać.

– Przykro mi. Obiecuję, wynagrodzę ci to.

– Kuba...

– Muszę kończyć... Przepraszam.

Usłyszałam jeszcze: „Kubuś, a ta niebieska lepsza?”, i zaraz potem sygnał zerwanego połączenia.

Czułam się, jakby ktoś uderzył mnie z całych sił. Najpierw w głowę, a potem okładał ze wszystkich stron. Wymierzał ciosy i trafiał prosto w serce.

Listopadowe urodziny. Listopadowy smutek. Samotny smutek.

Zadbałam o to, by nikt mnie nie odwiedził tego dnia. Ewa dzwoniła, chciała przyjść. Zaprosiłam ją na weekend, powiedziałam, że dzisiaj mam inne plany. Nie obraziła się, zrozumiała. Nawet Dominika zadzwoniła. Złożyła życzenia i umówiłyśmy się na święty nigdy...

Rodzicom powiedziałam, że wychodzę. Nie chciałam, by zrobili mi niespodziankę.

Wieczór we dwoje był znakomitym pomysłem. Nie spodziewałam się jednak, że zamieni się w samotnie spędzony czas. Spojrzałam na tort. Powinien poczekać. Na jutro. Na kiedy? Rozmowa ucięła się w połowie.

Bo Ania go zapytała, jak wygląda w niebieskiej sukience.

Co jej odpowiedział?

„Wyglądasz ślicznie, jak zawsze”.

Czy tak, jak patrząc na mnie, nie odpowiedział, tylko popatrzył z zachwytem i pocałował, a potem mocno przytulił?

Ukroiłam sobie tort. Otworzyłam Sheridan’s. Lubiłam patrzeć, jak czarny i biały likier, niemalże równocześnie wlewając się do kieliszka, stają się doskonałą jednością.

By dobrze smakować.

Dzisiaj zabrakło mi tego drugiego smaku.

Wypiłam blisko pół butelki i zjadłam trzy kawałki ciasta. To była moja kolacja. Uroczysta urodzinowa kolacja. Zaśmiałam się.

Przypomniała mi się rozmowa z Ewką.

– Kochanki są zawsze na drugim miejscu.

– Nie nazywaj mnie tak.

– A jak? Przecież jesteś kochanką.

– Przyjaciółką.

– Niech ci będzie. Przyjaciółki żonatych facetów zawsze są na drugim miejscu.
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Co miałam zrobić? Zadzwonić do Ewki i przyznać, że miała rację? Na jakim drugim miejscu? Co najmniej na trzecim. Przede mną była jeszcze teściowa.

Nie mogłam do niej zadzwonić.

Przypomniał mi się Marek.

Zawsze pamiętał o moich urodzinach.

Często składał mi życzenia tuż po dwudziestej czwartej. Cały dzień był pełen niespodzianek.

Miłych wydarzeń, które planował zwykle długo wcześniej. Uśmiechnęłam się smutno do swoich myśli. Zadzwonił domofon. Zerwałam się z kanapy. Marek? Miałam nadzieję, że to on.

– Kto tam? – zapytałam drżącym głosem.

– Kurier. – Usłyszałam.

Kurier. Najpierw poczułam rozczarowanie, ale zaraz potem podekscytowanie. Wyszłam na klatkę.

Po chwili z windy wyszedł mężczyzna z bukietem czerwonych róż. Nie musiałam liczyć. Trzydzieści.

Kuba nie zapomniał o mnie zupełnie.

– Pani Weronika Snarska?

– Tak.

– Proszę tu podpisać.

Pokwitowałam odbiór kwiatów, złapałam bukiet w ręce i wróciłam do mieszkania.

Róże pachniały. Nieczęsto się zdarza, by róże kupione w kwiaciarni miały tak intensywny zapach.

Zanurzyłam w nich twarz. Od razu przestałam być zła na Kubę. Zaczęłam rozumieć, a przynajmniej wydawało mi się, że rozumiem, jego zachowanie. Czasem trzeba wybrać nie to, czego się naprawdę pragnie.

Tłumaczyłam sobie, że nie warto robić scen. Przyjdzie przecież następnego dnia, nie można zaprzątać sobie głowy tak mało znaczącymi rzeczami.

Gdy wstawiałam róże do wazonu, zauważyłam małą kopertę. Bilecik. Uśmiechnęłam się. Szybko wyciągnęłam karteczkę i przeczytałam.

 

Z okazji urodzin życzę Ci wszystkiego, co najlepsze. By spełniły się Twoje marzenia, byś była szczęśliwa. By cieszył Cię każdy dzień, a łzy były tylko oznaką pozytywnych wzruszeń.

Przepraszam, że nie mogłem dać Ci szczęścia.

Chciałbym, by było inaczej.

Marek

 

Siedziałam nad tą kartką, zaskoczona, że kwiaty są od Marka. Nie widywaliśmy się, nie rozmawialiśmy przez telefon, wszystko, co wiedziałam o jego życiu, wiedziałam od Ewy i Jacka, którzy co jakiś czas przekazywali mi nowinki na temat życia mojego męża.

Jeszcze męża.

Chyba czas zastanowić się nad dalszym życiem. Żadne z nas nie podejmowało kroków w kierunku rozwodu. Chyba nawet o tym zbyt często nie myśleliśmy. Nie było nam to potrzebne. Ja zostałam w naszym mieszkaniu, Marek wynajął sobie coś w Sopocie. Nie wiem, gdzie dokładnie... Może powinnam wiedzieć, na wszelki wypadek.

Z jednej strony było mi miło, że pamiętał, a z drugiej byłam bardzo rozczarowana, że kwiaty nie są od Kuby.

Ale Kuba spędzał teraz wieczór z teściową. Pewnie był miły, szarmancki. Podawał półmisek z sałatką, przysuwał krzesło Ani, która założyła niebieską sukienkę. Nie miał czasu myśleć o kwiatach.

Nie miał czasu przyjechać. Zadzwonić. Przytulić.

Wybrałam numer Marka.

– Cześć. Dziękuję za kwiaty. – Głos miałam dziwnie zachrypnięty.

– Przecież co roku ci je daję...

– Wiem, ale... Teraz nieco się zmieniło...

– Dużo się zmieniło.

Chwilę oboje milczeliśmy.

– Naprawdę sprawiłeś mi dużą przyjemność. Nie spodziewałam się.

Marek milczał.

– Może wpadniesz kiedyś na urodzinową kawę?

– Kiedy?

– Dzisiaj? – zaproponowałam szybko. – Wprawdzie już zjadłam połowę tortu, ale jeszcze trochę zostało.

– Dzisiaj nie mogę. – Usłyszałam. – Mam inne plany.

Inne plany mojego męża zabrzmiały równie boleśnie jak błękitna sukienka żony-nieżony Kuby.

– Rozumiem. To... pa. Jeszcze raz dziękuję.

– Pa – odpowiedział i zaraz potem się rozłączył.

Wpatrywałam się w telefon. Gdzie te czasy, kiedy droczyliśmy się, kto pierwszy się rozłączy.

Potrafiliśmy siedzieć przy telefonie godzinami. Gdy mówiliśmy sobie dobranoc, jeszcze prosto z łóżka. A potem jeszcze przypominało się nam kilka rzeczy, które były bardzo ważne i musieliśmy natychmiast o nich porozmawiać.

Zastanawiałam się, co się z tym wszystkim stało. I im dłużej myślałam, tym bardziej byłam przekonana, że to ja byłam główną winowajczynią rozpadu naszego związku. Sprowadziłam Marka do jednego... Nie widziałam w nim już mężczyzny. Nie widziałam w nim też chłopaka, w którym się zakochałam dawno, dawno temu.

Teraz miał inne plany.

Może się z kimś spotykał?

Pamiętam, jak na mnie patrzył tymi zielonymi oczami. Jak gładził mnie po dłoniach, jak potrafił w środku nocy mnie obudzić tylko po to, by powiedzieć, że mnie kocha. Nie byłam zadowolona, że mnie budzi. Teraz chciałabym spędzać każdą noc z kimś, kto mówiłby, że mnie kocha.

Teraz chyba nikt mnie nie kochał.

Kuba nigdy mi tego nie powiedział. Ale nie wymagałam od niego miłości. Było dobrze. Nie oczekiwałam niczego więcej poza tym, co było.

Ale w swoje urodziny chciałam czegoś więcej. Chciałam, by ktoś ze mną był. Miałam przyjaciół, ale liczyłam na kogoś innego. Kto nazywał się przyjacielem, ale w wyjątkowy dla mnie dzień miał ważniejsze sprawy na głowie. Te, z którymi był związany już od lat. Ja byłam jedynie „tą drugą”.

Następnego dnia miałam stłuczkę. Nic strasznego się nie stało, ale było to kolejne wydarzenie, które uświadomiło mi, że kochankami mogą być tylko bardzo silne psychicznie kobiety. Takie, które znoszą porażki z podniesioną głową i nie boją się odrzucenia. Ja chyba taka nie jestem... Ale bardzo chciałam być.

Wracałam służbowym samochodem ze spotkania. Odwiozłam szefa do banku, a sama wracałam do pracy. Nagle na drogę wyskoczył kot. Gwałtownie zahamowałam. Niestety jadącej za mną skodzie nie udało się w porę zatrzymać. Usłyszałam ogromny hałas. Bałam się wysiąść, bo myślałam, że samochód jest w opłakanym stanie.

– Jak pani jeździ? Baba za kierownicą! Kto pani dał prawo jazdy? – wrzeszczał na mnie koleś w garniturze. – Samochód dopiero co odebrałem z warsztatu i znowu coś!

Stałam jak wryta.

– Przepraszam bardzo... Kot wybiegł na ulicę.

– Nie obchodzi mnie to. Spiszmy oświadczenie. Na policję będziemy czekać trzy godziny. Nie ma sensu.

Zamknął się w samochodzie i zaczął szukać w schowku jakiś dokumentów.

Wyjęłam telefon z torebki. Kuba. Nie odbierał. Cholera.

Marek.

Po kilku sygnałach usłyszałam jego głos.

– Marek, przepraszam, że dzwonię, ale nie mam do kogo... Stoję na Miszewskiego, jechałam i zahamowałam gwałtownie, bo kot wybiegł mi na drogę... No i jakiś koleś we mnie wjechał – relacjonowałam nerwowo.

– Spokojnie, czyli nie twoja wina. Wezwij policję.

– Ale ten facet powiedział, że to moja wina, i każe mi pisać jakieś oświadczenie.

– Dobra, Weronika. Dzwoń na 112. Będę za chwilę.

Gdy przyjechał Marek, koleś w garniturze od razu zaczął inaczej rozmawiać. Najpierw próbował się awanturować, po co policja, ale jednak wezwaliśmy.

I dobrze... Nie wywietrzał jeszcze po imprezie najwyraźniej suto zakrapianej alkoholem, więc dlatego tak się wzbraniał przed policją.

Mój samochód na szczęście ruszył bez problemu. Szkoda nie była wielka. Zadzwoniłam do szefa i Marek wszystko mu wyjaśnił, bo ja po tym zdarzeniu naprawdę czułam się jak blondynka, która mogłaby robić wszystko, ale na pewno nie być kierowcą.

– Nie wracaj już do pracy. – Marek odgarnął pasmo włosów z mojego czoła. Zapomniałam o tym, że zawsze tak robił. Ten niby nic nieznaczący gest wiele dla nas znaczył.

– Napijesz się ze mną kawy?

Marek spojrzał na zegarek.

– Mam pół godziny. Zdążymy?

Uśmiechnęłam się. Nie takie rzeczy robiliśmy w pół godziny.

– Chodź, podjedziemy do Sowy. To jeszcze załapiesz się na ciastko.

Ciastka Marek nie odmawiał.

Zaparkowaliśmy pod cukiernią.

– Ja zapraszam – powiedział i odsunął mnie od lady. – To będzie urodzinowe.

– O nie. – Wepchnęłam się przed niego. – Ja zapraszam. Zasłużyłeś na wielkie ciastko.

Gdy wciskałam się pomiędzy Marka a ladę, Marek się nie odsunął. Stał bardzo blisko, dotykając moich pośladków.

Poczułam jego dotyk, jego zapach. Ten tak dobrze znany, taki ciepły i bezpieczny. Zapach mężczyzny, przed którym nie trzeba udawać kogoś innego, można być w stu procentach sobą.

I... Nawet przez chwilę za tym zatęskniłam.

Usiedliśmy przy stoliku. Marek dostał latte, ja czarną kawę.

– Czarna? – zdziwił się. – Co za zmiana.

– Same zmiany. Czasem do słodkiego lubię czarną. Więcej zmian nie ma.

– Słyszałem, że przemalowałaś pokój.

– Skąd wiesz? – zdziwiłam się.

– Dominika mówiła.

– Widujesz się z nią?

– Tak, czasem się spotykamy.

Nie wiedziałam, czy to „spotykanie się” to coś poważnego. Coś zakuło mnie w środku.

Zazdrość?

Pół godziny, jakie Marek miał dla mnie, minęło bardzo szybko. Wsiadł w samochód i odjechał do kolejnego klienta. A może do Dominiki?

Nie powinno mnie to interesować. A jednak.

Dopijałam kawę. W telefonie zobaczyłam dwa nieodebrane połączenia. Kuba.

Czułam się jak na karuzeli. Raz widziałam jednego, raz drugiego. Wsiadłam na tę karuzelę i nie mogłam jej zatrzymać. Bałam się, że spadnę. To byłby bolesny upadek. Mogłabym się po nim nie podnieść. I bardzo się tego bałam.

– Cześć, już wszystko w porządku – powiedziałam. – Miałam stłuczkę.

– Jesteś cała? – W jego głosie było słychać troskę.

– Cała, cała...

– A zostawiłaś mi kawałek tortu? – zapytał.

– Jasne. Przyjedziesz?

– Na dziewiętnastą zawiozę Anię do pracy i przyjadę.

Och, jakie to normalne. Zawiezie żonę do pracy, by sobie spokojnie pracowała, a on będzie w tym czasie namiętnie kochać się z inną.

Rollercoaster. Miałam nadzieję, że długo będziemy na górze. Oboje.

Wróciłam do domu i założyłam bieliznę, w której wczoraj czekałam na niego. I dalej czekałam. Po dziewiętnastej zadzwonił domofon.

Otworzyłam drzwi.

Kuba przyniósł mi kilka słoneczników i kartonik.

– Sushi. Zawsze dotrzymuję obietnic.

Uśmiechnęłam się. Zawsze? Czy gdyby kiedyś, te kilkanaście lat temu obiecał Ani, że będą razem aż do śmierci, teraz siedzielibyśmy tutaj razem? Chyba nie, skoro zawsze dotrzymuje obietnic.

Sushi było pyszne. Wieczór był pyszny.

Kuba stwierdził, że w niektórych knajpach je się sushi z kobiecego ciała.

– Body sushi. Kładź się – rozkazał.

– A ja?

– Będę cię karmił, oczywiście.

Położyłam się naga, a on rozłożył na mnie kawałki sushi i zbierał je ustami z mojego ciała.

Rzeczywiście, robił przepyszne sushi. Pewnie mu też smakowało...

Tortu nie zdążyliśmy zjeść.

Prawie cały wieczór spędziliśmy w wannie, pieszcząc się wzajemnie do granicy spełnienia, lecz nie przekraczając tej bariery.

Potem kochaliśmy się długo w nocy.

Wtedy też Kuba robił mi zdjęcia. Wypiliśmy wino i nie czuliśmy skrępowania przed aparatem.

Jedno zdjęcie wyszło pięknie. Moja twarz była w cieniu, byłam zupełnie nierozpoznawalna. Moje ciało wyglądało idealnie. Pięknie zarysowana linia pośladków, długie nogi, jędrne piersi. Na tym zdjęciu byłam ideałem.

– Dam komuś to zdjęcie, aby namalował obraz. Lubię olej. Szczególnie taką grubą fakturę. Gdy artysta nie gra tylko kolorem, ale też kształtem. Poproszę, by cię tak namalowano. Bym mógł nie tylko na ciebie patrzeć, lecz także cię dotknąć.

– Będziesz dotykał obrazu?

– Zamknę oczy i będę wspominał.

Roześmiałam się tylko. Nie potrafiłam sobie wyobrazić, że będziemy tak tęsknić za swoimi ciałami, że Kuba będzie musiał dotykać obrazu zamiast mnie.

– Chciałabym go zobaczyć.

– Zobaczysz.

Jakiś czas później przyniósł obraz. Był jasny, jedynymi ciemnymi punktami były moje włosy, sutki i kobiecość.

– Nie mów, że powiesisz to u siebie w domu.

– Powieszę. Chcę mieć kawałek ciebie przy sobie.

– Mówisz, jakbyś się żegnał.

– Żegnam się. Na chwilę.

Zawsze się żegnał.

W ten pourodzinowy wieczór również.

Nastawił budzik na szóstą, przecież rano musiał odebrać zmęczoną Anię z pracy...












***



Przyjaciółki również chciały złożyć mi życzenia. Zrobiły to dopiero tydzień po urodzinach, ponieważ wcześniej nie pozwoliłam im przyjść. Najpierw czekałam bezowocnie na Kubę, potem dzień po urodzinach Kuba również popsuł im plany. W końcu się udało. Nie bardzo miałam ochotę na te odwiedziny, ale nie można przecież niszczyć tradycji, zgodnie z którą w okolicach urodzin którejkolwiek z nas spotykałyśmy się w damskim, trzyosobowym gronie i oddawałyśmy hedonistycznym uciechom w postaci tortu, kawy i słodkich likierów. Tak też miało być i teraz.

Ostatnio nasze drogi się rozeszły. Każda z nas żyła w nieco innym świecie. Życiem Ewy były dzieci, czy tego chciała, czy nie. Ja początkowo tkwiłam w świecie kroplówek, szpitali i badań.

Teraz byłam z Kubą. Ale niestety tą fascynacją nie mogłam się podzielić z Dominiką. Wystarczyło, że Ewa patrzyła na mnie krzywo. Dominika z kolei lansowała się na imprezach dla singli jako najbardziej gorący towar. Przynajmniej tak to nam przedstawiała, dwóm szarym myszom w domowych kapciach.

Dziewczyny przyszły razem. Przyniosły butelkę słodkiego likieru, wino, tort czekoladowy, jakieś orzeszki i ślicznie zapakowane niewielkie pudełeczko.

– Prezencik for you! – Dominika pocałowywała mnie raz w jeden, raz w drugi policzek, po czym wręczyła mi prezent.

Ewa skromnie stała za nią, trzymając kwiaty.

– Wszystkiego najlepszego! Szczęścia! – powiedziała. – I wiesz czego. Byś kiedyś miała... Tak źle jak ja. – Uśmiechnęła się. – Pieluchy, śmierdzące kupy, sen przerywany głośną pobudką co dwie godziny... – wymieniała.

Dominika siedziała cicho.

– Przepraszam – zreflektowała się Ewa.

Dominika wzruszyła ramionami.

– Nie ma za co. – Zawsze robiła dobrą minę do złej gry. – Było, minęło. Dalej mogę żyć normalnie. Bez tych przyjemności – skrzywiła się – których życzysz Weronice.

– Niby moje życie jest nienormalne? – zapytała Ewa. – Jest bardziej normalne niż twoje.

I tak Ewa była, moim zdaniem, delikatna. Gdyby nie to, że były moje urodziny, a Dominika była moim gościem, pewnie bym nie przebierała w słowach. No, ale co ja miałam jej powiedzieć? Że jestem wkurzona na nią, bo nie wiem, czy mój mąż się z nią nie spotyka? Mąż, który wprawdzie ze mną nie jest, ale to nie znaczy, że ma być akurat z nią! Zamotane to wszystko. Takie chyba jest życie.

Wszystko kręci się wokół relacji międzyludzkich.

– Masz rację, ostatnio jest wiele zawirowań. Sporo imprezuję. Kilka dni temu wyciągnęłam Marka – spojrzała na mnie – na kolację, bo siedział sam w domu.

Przełknęłam smak goryczy. To Dominika była tymi „innymi planami”, które mój mąż miał w urodzinowy wieczór. Cóż. Nie miałam do niego żadnych praw. Tylko na papierze. W praktyce byliśmy już osobno.

Ewa spojrzała na mnie pytająco. Widząc mój wyraz twarzy, szybko zmieniła temat.

– Powiedz, dlaczego nie mogłaś się spotkać z nami w urodziny.

To też nie był wygodny temat.

– Byłam zajęta...

– Z tym, z którym obściskiwałaś się na lotnisku? – zapytała Dominika.

– Dominika! – krzyknęłam wzburzona.

– Spokojnie. Nikomu nie powiedziałam – uciszyła mnie. – Odprowadzałam kogoś na lotnisko i was widziałam.

– Kogo? – zapytała Ewa.

– Nieważne – ucięła Dominika.

– Kogo? – powtórzyłam.

– Możecie zmienić temat?

– Popatrz, nasze tematy są dla ciebie wygodne, a twoje dla nas nie.

– Stephena – odparła wprost. – I co teraz? Spalicie mnie na stosie jak czarownicę? Tak, to było jego dziecko, tak, odprowadziłam go na lotnisko.

Siedziałyśmy w milczeniu. Nie spodziewałyśmy się takiego wyznania.

– Masz z nim kontakt?

– Tak – przytaknęła Dominika.

– Od tamtej pory?

– Tak. – Dominika jakby zmiękła. – Naprawdę nie nalegałam – powiedziała cicho. – Naprawdę.

To on gdzieś znalazł mojego maila, napisał, potem zadzwonił i przyjechał.

– Tak po prostu? – skrzywiła się Ewa.

– Tak, tak po prostu. – Dominika siedziała skulona na sofie. – Co miałam zrobić? Nie pytał, czy przyjechać, po prostu przyjechał! Przyjechał i zadzwonił, że siedzi na lotnisku, że się zastanawia, czy szukać hotelu, czy go przenocuję.

– I przenocowałaś... – Bardziej stwierdziłam, niż zapytałam.

Dominika przytaknęła.

– Tylko przenocowałaś?

Pokręciła głową.

Milczałyśmy. Żadna z nas nie wiedziała, co powiedzieć. Poszłam do kuchni po korkociąg. Jak wróciłam, Ewa i Dominika siedziały dokładnie tak samo, jak je zostawiłam. Bez ruchu, bez słów.

Wyciągnęłam kieliszki z szafki i nalałam wina.

Pierwsza wzięłam kieliszek w rękę i uniosłam w górę.

– Wiecie co? Wypijmy. Za nas. Żeby wszystko było dobrze. I obyśmy miały na to wszystko siłę – westchnęłam.

– Ja już nie mam siły – westchnęła Dominika. Wypiła duszkiem wino i wyciągnęła do mnie kieliszek, żebym jej dolała. Od razu to zrobiłam. – Wiecie... Nie jestem taka zła. Różne rzeczy mówię, ale tu w środku – wskazała na serce – nie jest tak źle...

Nie wiedziałam, co powiedzieć. Byłam na nią wściekła za mój wieczór urodzinowy, który spędziła z Markiem. Ale może rzeczywiście nie chciała nic złego...

Usiadłam przy niej. Ewa z drugiej strony.

Ale urodziny.

Kolejny kieliszek wina.

– Chciałam zapomnieć. Nie mogłam. On też nie zapomniał – mówiła. – To miało być na chwilę, nawet nie na jedną noc. Na pięć minut. Niestety. Pisaliśmy maile, rozmawialiśmy przez telefon.

Najpierw raz na jakiś czas. Potem coraz częściej i częściej... Codziennie, kilka razy na dzień...

A potem co chwilę. I przyjechał.

Siedziałyśmy zasłuchane. Ja tylko dolewałam wina.

– Pojechałam po niego na lotnisko. Jechałam z myślą, by wsadzić go w najbliższy powrotny samolot. Chciałam być twarda. O Boże, myślałam, że jak zwykle mogę sama o wszystkim zdecydować. Przecież ja się nie zakochuję! Przecież traktuję facetów instrumentalnie!

To był dla nas szok. Zakochana Dominika.

– Zakochałaś się?

Pokiwała głową.

– Nie wiem, co robić. – Wzruszyła ramionami. – Ja tutaj, on gdzieś pod Londynem, z żoną, psem, domem...

– Myślę, że pies i dom nie są tu problemem. – Ewa próbowała rozładować sytuację.

Dominice jednak nie było do śmiechu.

– Tak, żona. Rozumiecie, dopóki się nie spotkaliśmy, wszystko było u nich w porządku! Choć z drugiej strony, nigdy nie jest w porządku, jeżeli żonaty facet decyduje się na seks w kiblu z ledwo co poznaną dziewczyną – stwierdziła. – Teraz też tak myślę. Na przykład Jacek się nie zgodził...

– Dominika! – krzyknęła Ewa.

– Przepraszam... – westchnęła Dominika. – Boże, po co ja wam to wszystko mówię.

– Mów – poprosiłam. – Bo to jeszcze nie koniec, prawda?

– Nie. – Pokręciła głową.

– Nie wiem, czy mam siłę na więcej. – Ewa odkręciła likier. – Dobrze, że ściągnęłam mleko i mam w zamrażalce. Jutro zdążę wytrzeźwieć.

Dominika się skrzywiła i przewróciła oczami.

Ewa nalała likieru do kieliszków po winie.

– Mocny – powiedziała. – Cóż. Czasem trzeba się upić, by znieść rzeczywistość. – Wzięła kilka łyków. – Mów. Jestem gotowa. – Uśmiechnęła się do Dominiki. – No i wiem, że mam dobrego męża...

– Masz... – westchnęła Dominika. – Gdy Stephen przyjechał pierwszy raz... nie chciałam go widzieć. Jednak gdy go zobaczyłam na lotnisku, postanowiłam, że porozmawiam z nim ten ostatni raz.

Że po prostu pójdziemy do domu, zjemy jakiś obiad, pogadamy, a potem każdy pójdzie spać do swojego łóżka. I tak było. Chociaż niezupełnie... Przyszliśmy do mnie, zahaczając po drodze o jakąś pizzerię, gdzie zamówiliśmy pizzę na wynos. Celowo nie wybrałam restauracji. Wiecie, klimat... Nie chciałam tego. Wystarczyło to, co się działo we mnie w środku... Usiedliśmy i zaczęliśmy rozmawiać.

– Powiedziałaś mu o dziecku? – zapytałam.

Dominika pokiwała głową.

– W końcu tak. Myślałam, że się przestraszy, że to on podejmie decyzję, że spotkania ze mną są zbyt dużym ryzykiem... Powiedziałam mu o ciąży. Zatkało go. Zapytał, co z dzieckiem...

Powiedziałam, że go już nie ma. Że nie chciałam go niepokoić. Wydarł się na mnie. Krzyczał. Wpadł w furię. Wrzeszczał, że jakim prawem zadecydowałam o jego dziecku. Ja wrzeszczałam, że pięć minut w toalecie nie upoważnia go do tego, by nazywać się ojcem.

Dominika przerwała i nalała nam likieru.

– Został? – zapytała Ewa.

Dominika pokręciła głową.

– Wyszedł, trzaskając drzwiami. Zostałam sama, ryczałam. Byłam pewna, że to koniec, że więcej nie zadzwoni. I nawet poczułam ulgę, że to nie ja musiałam decydować.

– Wrócił... – przerwałam jej.

– Wrócił. Po godzinie. Może dwóch. Usiadł obok mnie, wziął za ręce. Zaczął opowiadać... Że jestem dla niego wyjątkowa, że nie rozumie swoich uczuć. Opowiadał dokładnie to, co ja czuję.

Dziewczyny, czuł zupełnie to samo co ja... Przepraszał mnie. Sama nie wiem za co. Chyba za to, że nie zauważył, że jestem w ciąży. Jak, do cholery, miał to zauważyć? – Zaśmiała się. – Powiedział, że kobieta, która nosiła, choć przez chwilę, w sobie jego dziecko zawsze będzie dla niego wyjątkowa.

– On ma dzieci? – zapytałam.

– Nie ma. Zawsze uważali, że mają na to czas...

– Ile ma lat?

– Czterdzieści sześć. Jego żona czterdzieści.

– Chyba nie mają czasu.

– Nie mają... Tym bardziej teraz...

– Dlaczego tym bardziej teraz?

Dominika westchnęła.

– Tamtego wieczoru długo rozmawialiśmy. Jak przyjaciele. Pościeliłam mu w sypialni, sama poszłam do dużego pokoju, przed telewizor. Nie mogłam spać. On też nie. Przyszedł po godzinie zapytać, co oglądam. Leciał jakiś film, już nawet nie pamiętam jaki. Obejrzeliśmy jeden, w zasadzie cały czas rozmawiając, potem drugi. I nie wiem jak, ale obudziliśmy się w swoich ramionach.

Telewizor wciąż był włączony.

– I na byciu w swoich ramionach się nie skończyło... – podsumowałam.

Dominika zaprzeczyła, kręcąc głową.

Siedziałyśmy w milczeniu. Co chwilę któraś z nas podgryzała orzeszki i paluszki.

– I co teraz? – przerwałam ciszę.

– Znienawidzicie mnie...

Patrzyłyśmy na nią wyczekująco.

– Potem przyjechał drugi raz. I trzeci... Podjęliśmy pewne decyzje... Raczej on podjął. Złożyłam wypowiedzenie. W styczniu lecę do Anglii. Stephen znalazł mi już nawet jakąś pracę. W banku...

Będę zajmować się tym, czym do tej pory.

– A jego żona? – zapytałam.

– Już wie – odpowiedziała Dominika.

– Boże... – szepnęła Ewa.

– Podobno nawet za bardzo się nie zmartwiła. Nie wiem. Może po prostu Stephen tak mówi, żeby mi nie było przykro. Nie wiem. Mimo mojego wrednego charakteru – zaśmiała się ironicznie – są dni, kiedy fatalnie się z tym wszystkim czuję. Nie jestem taka okrutna...

Nie wiedziałyśmy, co powiedzieć.

Bo cóż powiedzieć w takiej sytuacji.

– Jesteś szczęśliwa? – zapytała Ewa.

– Czasem bardzo. – Dominika się uśmiechnęła. – A czasem bardzo nieszczęśliwa. Taka sinusoida.

Fatalnie, co?

– Czy ja wiem? – zamyśliła się Ewa. – Nigdy nie jest tylko różowo...

– Nie? – zdziwiła się Dominika. – A ja zawsze marzyłam o takim spokoju, jaki masz ty.

– U mnie? Spokój? – zdziwiła się Ewa.

– Taka stabilizacja... Mąż, dzieci, mieszkanie. Czasem pani do sprzątania, kwiaty na balkonie. Tak domowo, ciepło, przytulnie.

Ewa się uśmiechnęła.

– Dominika, to pozory. Z dziećmi nie ma spokoju. Co chwilę coś. Jak nie siniaki, to guzy, jak nie guzy, to brzuch... A niedługo pewnie zaczną się kłócić. Marzy mi się wyjazd do jakiejś samotni.

Samej, zupełnie samej...

– A tobie? – zapytała Dominika. – Werka, o czym ty marzysz? O swoim przystojniaku z lotniska?












***



Nie wiem, o czym marzyłam. Sama nie bardzo wiedziałam, czego chcę.

Tamtej nocy znowu śnił mi się Marek. Mieliśmy wypadek i coś mi się stało. Nie mogłam chodzić.

Niósł mnie przez pole pełne maków, a potem położył w wielkiej wannie i powiedział, że teraz już wszystko będzie dobrze. Że on już zadba, bym była szczęśliwa.

Gdy się obudziłam, oczywiście nikogo nie było przy mnie. Byłam sama, ze wspomnieniami z mojego snu.

Wszystko będzie dobrze.

Tylko jak, do cholery...

Gdy poznałam Kubę, spytał mnie, czy jestem Weroniką od podwójnego życia czy tą, co postanawia umrzeć. Nie chciałam umrzeć. Ale też nie chciałam, by moje życie stało się podwójne. Niestety, wszystko na to wskazywało.











Rozdział 13



Jedna pani drugiej pani w biały dzień 

próbowała ukraść tort 

wisienkę zjeść przy stole tym 

nakrycia dwa ten tort za mały dla trojga.

Maryla Rodowicz „Do cholery”

 

Pod koniec listopada zachorowała córeczka Ewy. Ewa ledwo dawała sobie radę. Nie poprosiła o pomoc, ale gdy ją usłyszałam przez telefon, od razu wsiadłam w samochód i przyjechałam.

Emilka cały dzień wymiotowała. Nie chciała jeść ani pić. Była bardzo wyczerpana i markotna.

Ewa ledwo trzymała się na nogach. Jacek znowu był w delegacji, a mama Ewy chorowała.

– Grypa żołądkowa – westchnęła Ewa. – Pewnie moja mama zaraziła Emilkę. Najgorsze, że mała nic nie pije – martwiła się. – Takie małe dziecko może się łatwo odwodnić.

– Może powinnyśmy jechać do lekarza? – Trzymałam Emilkę na kolanach. Niemalże spała.

– Nie wiem, Werka, nie wiem. Mama chora, Jacka nie ma. Widzisz jak to jest? Nie dziwne, że kocha, jak go nigdy z nami nie ma.

– Ewcia, spokojnie. A może ja z nią pojadę do lekarza? – zapytałam.

Znałam Emilkę od niemowlaka, chętnie ze mną zostawała, nie było dla mnie problemem, żeby pojechać z nią do szpitala.

– Mogłabyś? – zapytała z nadzieją.

– Jasne. Tylko... Mogą ją zostawić... Na wszelki wypadek zapakuję piżamkę i wszystko, co potrzeba.

Ewa patrzyła na mnie przerażona.

– Spokojnie, pomogą jej. Takie dziecko bardzo łatwo się odwadnia. Kto jak kto, ale ty powinnaś o tym wiedzieć.

– Wiem, wiem... W teorii wiem wszystko, ale gdy chodzi o moje dziecko, robię się bezsilna. I nie potrafię nawet myśleć. Chciałabym z nią pojechać, ale Marika... Ty jej nie nakarmisz... Boże... Nie wiem, co robić.

– Kochana – zarządziłam – zajmij się Mariką, ja pojadę z Emilką do szpitala.

– Weź mój samochód, tam jest fotelik...

– Nie, wezmę tylko fotelik. Otwórz mi samochód przez okno.

Ubrałam płaczącą Emilkę i wyszłam z domu. Opiekowanie się zdrowym dzieckiem jest trudne, ale chorym i na dodatek nie swoim to dopiero wyzwanie. Nie znamy jego płaczu, nie wiemy, czego od nas chce ten mały człowiek, który siedzi obok i krzyczy wniebogłosy. Dojechałam do szpitala, wjechałam za szlaban, tam, gdzie mogą tylko karetki, zaparkowałam szybko, krzywo, byle jak, wzięłam w ramiona Emilkę i pobiegłam na izbę przyjęć.

Wypełnianie milionów papierków...

– Czy pani jest matką dziecka?

– Tak, nie, ciotką.

– To jak w końcu?

– Ciotką, proszę pani. Czy ktoś może jej natychmiast pomóc? – Wskazałam na Emilkę. Zadałam pytanie, które z pewnością cisnęło się na usta wszystkim stojącym w kolejce.

Rejestratorka spojrzała na mnie zdziwionym wzrokiem. Przed chwilą dostała róże od współpracownic, miała urodziny. Kwiaty stały obok klawiatury, na której pani wystukiwała nazwiska, daty urodzenia i inne niezbędne informacje.

W końcu wręczyła mi opaskę z imieniem i nazwiskiem, którą zapięłam na rączce Emilki, i kazała przejść do gabinetu. Lekarza nie było. Chodziłam wte i wewte po korytarzu, bardzo się denerwując.

Mama, wersja demo.

Jeżeli ja ze stresu nie mogę nawet usiąść i mam ochotę popędzać wszystkich w białych fartuchach, to co dopiero musi czuć Ewka?

– Pani do mnie? – Lekarka zapraszała do gabinetu.

Pokiwałam głową i weszłam do środka, niosąc Emilkę. Chyba na chwilę przysnęła. Już nie wymiotowała, ale była bardzo blada.

– Od kiedy wymiotuje? – zapytała lekarka, badając brzuszek.

Powiedziałam wszystko, co wiedziałam. Wszystko, co przekazała mi Ewa.

– Musimy zostawić córkę w szpitalu.

Usłyszałam dwa słowa: „córka” i „szpital”.

Boże.

– Trzeba ją nawodnić. Moim zdaniem najgorsze jest już za nami. Zrobimy badania. Proszę się nie martwić. Jedna noc i wyjdzie jak nowo narodzona. – Uśmiechnęła się. – Oczywiście może pani z nią zostać.

Boże, szpital.

Ewa.

Powinnam do niej zadzwonić, powiedzieć.

Dziecko jest najważniejsze. Najpierw ulokujemy się w pokoju, a potem zadzwonię.

Pojechałyśmy windą do góry. Emilka dostała dorosłe łóżko.

– Dobrze, że takie duże – powiedziała pani siedząca na łóżku obok, gdzie spał mały chłopczyk. – W nocy można się z maluchem położyć. Nie gonią. A dziecku jest lepiej, jak ma mamę przy sobie.

O Boże. Emilka nie będzie miała mamy. Tylko ciocię. No nic. Postaram się być najlepszą ciocią pod słońcem. Najlepszą przyjaciółką. Telefon do Ewy.

– Cześć, kochana...

– Mów – usłyszałam. Takie być albo nie być.

– Zostajemy w szpitalu na jedną noc. Emilka jest odwodniona.

– O Boże... – westchnęła. – Słuchaj, przyjadę z Mariką, wrócicie razem do domu... – Ewa starała się ustalić szczegóły.

– Ewcia, nie denerwuj się. Już się tutaj zameldowałyśmy – mówiłam spokojnie. – Jest jak w hotelu – dodałam, patrząc na białe ściany. – Mamy łóżko, Emilka zasnęła, zaraz zrobią jej badania.

Wszystko w porządku. Będę się meldować co jakiś czas. Wy śpijcie spokojnie. Wszystkim się zajmę.

Sama nie bardzo wierzyłam, że sobie poradzę, ale po prostu musiałam. Pewnie niejedna matka staje przed wyzwaniem „muszę”. To i ja podołam.

Do sali weszła pielęgniarka. Miła, szczupła blondynka. Włosy miała upięte w kok, na czoło spadały jej niesforne kosmyki, a śmiejące się oczy były bardzo niebieskie. Nigdy takich nie widziałam.

– Dzień dobry – powiedziała i się uśmiechnęła. Spojrzała w kartę. – Cześć, Emilko. – Pogłaskała śpiącą dziewczynkę po głowie. – Musisz się obudzić, żebym mogła ci podać lekarstwo – mówiła ciepłym głosem. – Najpierw cię lekko ukuję – uprzedziła, przygotowując igłę. – A potem dostaniesz nagrodę – kontynuowała śpiewnym, delikatnym tonem.

Uśmiechnęłam się do niej niepewnie.

– Proszę się nie martwić. Wszystko będzie dobrze – zwróciła się do mnie takim samym tonem jak do Emilki. – Pani córka dostanie kroplówkę i z pewnością rano wyjdziecie.

– Bardzo dziękuję – wyszeptałam.

Emilka nawet nie zapłakała. Kobieta miała niesamowite podejście do dzieci.

Przez chwilę siedziała przy niej, głaszcząc ją po policzku.

– Ma pani doskonałe podejście do dzieci – westchnęłam. – Jakby były pani...

– Nie mam własnych... – Blondynka smutno się uśmiechnęła. – To są moje dzieci. Kocham je tak, jak kochałabym swoje... Czasem może nawet bardziej. Staram się im pomóc, bo wiem, że tutaj jest im wystarczająco źle. – Wstała z krzesełka. – Idę dalej. – Uśmiechnęła się. – Inni mali pacjenci mnie potrzebują. Jakby coś się działo, proszę dzwonić. I proszę się położyć obok Emilki. Na pewno też jest pani zmęczona. – Uśmiechnęła się jeszcze raz i wyszła.

Usiadłam na łóżku. Emilka spała. Z kroplówki kapał życiodajny płyn. Kropla po kropli.

Telefon do Ewy.

– Wszystko w porządku. Emilka dostała kroplówkę i teraz śpi... Bardzo miła pielęgniarka.

– Dziękuję ci bardzo... – Usłyszałam cichy głos Ewy. Słychać było, że płakała.

– Zadzwonię rano.

– Weronika, dziękuję.

– Nie dziękuj. Wprawiam się w rolę mamy. Powiem ci, że to jest trudniejsze, niż mi się wydawało.

Skończyłam rozmowę i położyłam się z Emilką na łóżku.

SMS od Kuby.

Będę u Ciebie za pięć minut. Ania ma dyżur za koleżankę.

Nie mogę. Jestem w szpitalu z córką Ewy – odpisałam .

Po chwili zawibrował telefon. Kuba.

– Coś poważnego?

– Nie, mam nadzieję, że nie... Chyba grypa żołądkowa.

– Gdzie leży?

– Na Zaspie...

– O... – zająknął się Kuba. – Ania jest na dyżurze... I... – Pewnie chciał powiedzieć, że w razie czego mogę liczyć na jej pomoc. Ale jak by to wyglądało?

– Może ją spotkam... Chociaż może lepiej nie. – Uśmiechnęłam się. – Wszystko jest pod kontrolą.

Naprawdę mają tu dobrą opiekę.

– Anna Mickiewicz – powiedział Kuba. – Jak Adam. Może dlatego nie chciała za mnie wyjść? – Roześmiał się.

– Zapamiętam, ale jutro już wychodzimy.

– Jutro muszę cię zobaczyć. Chociaż na chwilę. Stęskniłem się... Napiszę list. Co mi zostało? – westchnął.

– Dam znać, jak wyjdę. Dobrej nocy.

– Dobranoc. Jakbyś czegoś potrzebowała, zadzwoń.

– Jasne.

Odłożyłam telefon. Przytuliłam Emilkę i zasnęłam.

Gdy się obudziłam, nie wiedziałam, gdzie jestem. Ktoś mnie przykrywał kocem.

– Zmieniałam kroplówkę – wyszeptała pielęgniarka. – Była pani odkryta. Przyniosłam koc. Proszę sobie jeszcze pospać. Widzę, że z Emilką jest lepiej.

Uśmiechnęłam się.

– Tak, lepiej. – Wskazałam na małą, która spokojnie spała.

Po chwili uśmiech zastygł mi na ustach.

Na identyfikatorze kobieta miała napisane „Anna Mickiewicz. Przełożona pielęgniarek”.
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Miłość nie umiera, choć czasem nie wie, czego chce.

Bajm „Miłość nie umiera”

 

Zbliżało się Boże Narodzenie. Bałam się tych świąt, bo to czas, kiedy bardzo tęsknisz za rodziną.

Świąteczne prezenty, atmosfera radości, nawet w supermarketach, potem świąteczna kolacja, opłatek, czasem łzy wzruszenia.

Co roku tęskniłam za tą małą dziewczynką, która biegła szybko, by zobaczyć, co Gwiazdor czy Mikołaj zostawił jej pod choinką. Do mnie zawsze przychodził Gwiazdor, do Marka Mikołaj. Że też się nigdy nie spotkali...

Niestety. Mikołaj nie przyniósł mi małej dziewczynki, której mogłabym kupować prezenty...

Zadzwoniła teściowa.

– Weroniko, a może tak jak dawniej spędzimy wigilię wspólnie? U nas?

– Mamo... – Czy nadal powinnam ją tak nazywać? – To chyba nie jest dobry pomysł...

– Zaprosiłam już twoich rodziców. Obiecali, że będą.

– Mamo, przykro mi. – Czy rzeczywiście było mi przykro?

– Zastanów się jeszcze. Może zmienisz zdanie.

– Nie zmienię, mamo. To byłoby dla nas trudne...

Ciężko byłoby się łamać opłatkiem z Markiem, przebaczać sobie wszystko, kiedy tak naprawdę nasze kroki zmierzały do rozwodu...

Miałam żal do moich rodziców, że za moimi plecami zgodzili się spędzić święta z moją teściową.

Lubiłam święta, ale zawsze marzyłam, by spędzić je po swojemu. Ubiegłe święta właśnie takie były.

Marek wiedział o moich marzeniach. W pogodny grudniowy dzień wsiedliśmy do samochodu i wyruszyliśmy na Kaszuby. Nie dotarliśmy do samego domku. Zostawiliśmy samochód u gospodarzy i na biegówkach, ciągnąc za sobą sanki, dotarliśmy do celu.

Zimą wyglądało tu zupełnie inaczej. Wszędzie biel. Dziewiczy śnieg, nieskażony dotknięciem żadnego żywego stworzenia. Trochę dalej było widać ślady leśnych zwierzaków.

I ta cisza. Mogliśmy usłyszeć swoje najbardziej skryte myśli.

Ubraliśmy choinkę, która stała tuż obok domku. Zapaliliśmy lampki. Do wieczerzy wigilijnej usiedliśmy tylko we dwoje. Piec kaflowy dawał przyjemne ciepło, a w kominku wesoło trzaskał ogień.

– Zobacz, ta droga wygląda tak, jakby za chwilę miał tędy przejść Mikołaj – powiedział Marek.

Rzeczywiście. Jakby wyobrazić sobie...

Prezenty włożyliśmy pod świerk na zewnątrz. Chciałam być pierwsza, ale gdy konspiracyjnie podeszłam do drzewka, już leżały pod nim kolorowe pakunki. Uśmiechnęłam się. Jak dzieci. Każdy z nas chce jeszcze wierzyć w Mikołaja. Nie jest ważne, ile mamy lat.

To był cudowny czas. Najpiękniejsze święta w życiu. Było wszystko, co potrzeba. Świeży chleb na stole, ciepły barszcz z torebki. Ryba i kluski z makiem, które oboje uwielbialiśmy. Dla nas mogłaby to być jedyna potrawa wigilijna. Zwykle jedliśmy ją w pierwszy i drugi dzień świąt.

Spacerowaliśmy, trzymając się za ręce. Jeździliśmy na łyżwach po zamarzniętym jeziorze.

Śpiewaliśmy głośno kolędy na dwa głosy, a echo z drugiego brzegu nam odpowiadało.

Wtedy do szczęścia nie brakowało nam niczego. Atmosfera była pełna miłości. Miłości, która jest w stanie wszystko przetrzymać. Wtedy wierzyliśmy głęboko, że nadchodzący rok przyniesie nam nasze największe marzenie. Dziecko. Nie spodziewaliśmy się, że następną wigilię będziemy spędzać osobno. Bez szans na normalne życie. Gdyby wtedy można zatrzymać czas. Mimo zimowej aury, mimo minus pięciu stopni na termometrze nasze serca były gorące. A nocą żar rozpalał nasze ciała.

– To co ty masz zamiar robić w Wigilię, dziecko? – Reakcja mamy na moją nieobecność mogła być tylko jedna. – Przecież nie możesz siedzieć sama w domu.

– Mamo, nie będę udawać, że wszystko jest w porządku.

– Rozwodu jeszcze nie wzięliście.

– Musimy się za to zabrać... – westchnęłam.

– Nie róbcie nic pochopnie.

– Mamo, mówisz, jakbyśmy mieli do siebie wrócić. On... chyba kogoś ma... Ja...

– Nie mów, że się z kimś spotykasz. To z nim spędzasz wigilię?

– Nie wiem, mamo. Może...

Cóż miałam powiedzieć? Że to zależy od tego, czy Ania będzie miała dyżur? Że może będę musiała przygotować wieczerzę tuż przed północą albo w ciągu dnia, tylko dlatego, że Kuba będzie mógł wtedy być ze mną? A może w ogóle nie przyjdzie?

Nie wiedziałam, na czym stoję. Kupiłam Kubie dwie płyty. Chciałam, by poznał moją muzykę.

Poza tym nic dla niego nie miałam. Nie to było jednak najważniejsze. Najważniejsze, żebyśmy byli razem.










***



Robiłam listę zakupów przedświątecznych, gdy przypomniałam sobie, że nie mam tamponów.

Wydawało mi się, że to już ten czas. Zajrzałam do kalendarza, gdzie zawsze skrupulatnie zaznaczałam czerwonymi kreseczkami dni, kiedy miałam okres. Coś mi się nie zgadzało. Pamiętam, że gdy byłam z Kubą na cmentarzu, musiałam biec do toalety... A potem wysyłałam go do apteki. To był czwarty listopada. Zmarszczyłam czoło.

W kalendarzu czwarty, piąty, szósty, siódmy, ósmy listopada zaznaczone były na czerwono. Potem nic. W grudniu pusto. A był dwudziesty.

O Boże. Serce biło mi jak szalone.

Jestem w ciąży?

Najwyraźniej tak.

Najdziwniejsze w tym wszystkim było to, że wcale się nie cieszyłam. To nie tak miało być. Nie tak...












***



Tym razem nie poszłam kupić testu. Bałam się, co wykaże. Zwykle okres spóźniał mi się najwyżej dwa, trzy dni. Nigdy więcej. A teraz?

Nie powiedziałam Kubie. Po co? W ogóle się zastanawiałam, czy mu o tym powiedzieć. Miałabym rozbijać ich związek po to, by on był ze mną tylko dlatego, że noszę jego dziecko?

Nie tak miało być.

Bóg najwyraźniej wysłuchał moich próśb, choć w nieco przewrotny sposób. Modliłam się o dziecko. Nie o szczęśliwą rodzinę. Myślałam, że do szczęścia brakuje mi tylko dziecka. O Boże.

Nie modliłam się o to, by było zdrowe, tylko żeby w ogóle było. A jeśli Bóg zakpił ze mnie?

Kiedy to się mogło stać? Przecież uważaliśmy. Kuba uważał do granic możliwości. Nigdy nie kochaliśmy się bez zabezpieczenia. Podobno cuda się zdarzają. Przynajmniej tak twierdziła Ewka, która miała dwoje dzieci i żadne z nich nie było planowane.

Zawsze mówiła, że są cudem.

I były.

Ja prawdopodobnie też miałam swój cud.

Tylko w tym momencie mojego życia chyba nie był cudem.

Chciałam mieć dziecko. Ale co teraz?

Przez chwilę przez głowę przemknęła mi myśl, że może wrócę do Marka... Przecież teraz będę miała już wszystko, co mi było potrzebne do szczęścia. Miłość, Marka, dziecko...

Marek chyba nie zaakceptowałby tego, że spałam z kimś innym. Że to dziecko poczęło się zupełnie naturalnie.

Akceptował inseminację nasieniem dawcy. Ale tam nie ma namiętności. Tylko zimna, szpitalna atmosfera. Dopiero później mąż może pogłaskać cię po głowie. I przed też. Taka gra wstępna na potrzeby szpitalne.

O Boże.

Będzie dobrze. Najwyżej będę sama. No, nie do końca sama. Z dzieckiem.












***



Każdego dnia rano szłam do łazienki z nadzieją, że moje obawy są bezpodstawne. Niestety.

Wizytę u lekarza miałam dopiero w tygodniu między świętami a Nowym Rokiem. Nie będę dawać Kubie małych bucików przewiązanych czerwoną kokardką, jak to zwykle bywa na filmach... Chyba by się nie ucieszył.

Muszę z nim o tym porozmawiać.

Następnego dnia w pracy wysłałam maila. Dawno nie pisaliśmy do siebie. Zapomniałam, jak mi tego brakowało. Listy były tym, co nas połączyło. Pamiętam, jak kiedyś ktoś mnie ostrzegał: „Uważaj na znajomości, które zaczynają się od głowy. O tych zapoczątkowanych fascynacją seksualną można szybko zapomnieć. O tych, które zaczynają się od rozmów, wymiany myśli i emocji, możesz nigdy nie zapomnieć. Te są trwalsze”.

To było jeszcze wtedy, gdy mieszkałam z Markiem. Czyli jakieś sto lat temu. W innym życiu. Ta przeszłość wydawała się bardzo odległa i już mnie nie dotyczyła. Ale na papierze w dalszym ciągu byliśmy małżeństwem.

O Boże. Na papierze to dziecko będzie Marka.

Szkoda, że tylko na papierze...

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Spotkanie...

Kuba, możemy się spotkać? Wyjątkowo dzisiaj... Może powiedz Ani, że musisz wyjść, gdziekolwiek...

Muszę z Tobą porozmawiać. Po prostu porozmawiać.

Weronika

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: ???

Coś się stało? Martwię się. Spróbuję przyjechać po ciebie do pracy.

Kuba

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Czekam 

Czekam.

Weronika

 

Zadzwonił przed szesnastą.

– Do której będziesz w pracy?

– Chciałam wyjść za chwilę.

– Nie dam teraz rady. Anka chce jechać do sklepu wybrać nowe meble do kuchni – powiedział. – Jutro ma dyżur za koleżankę. Przyjadę zaraz, jak wyjdzie z domu.

– To niech Anka jedzie, skoro chce. Ty nie musisz... – powiedziałam nieco niegrzecznie.

– Werka, wiesz, jak jest...

No właśnie. Nie wiedziałam, jak jest. Nic, do cholery, nie wiedziałam. Byłam przerywnikiem i niczego do tej pory od niego nie oczekiwałam.

Namiętność, spotkania w tajemnicy, olbrzymia dawka emocji. To wszystko. Teraz coś się zmieniło.

Jestem w ciąży, a ojciec mojego dziecka wybiera meble do kuchni, w której będzie gotował z inną kobietą.

Nie tak chyba powinno być.

Zadzwonić do niego? Powiedzieć, że jestem w ciąży? I co? Rzucić słuchawką i czekać, aż przybiegnie z kwiatami? To byłoby niepoważne. A co jest poważne?

Cholera.

Wyszłam z pracy równo o szesnastej. To było do mnie niepodobne. Zwykle siedziałam dłużej niż wszyscy. Nie posprzątałam biurka. Wróciłam do domu. Miałam ochotę napić się wina. Ale... Chyba mi nie wolno?

Wyszukałam w Internecie objawy ciąży. Wszystko się zgadzało. To przecież niemożliwe, bym to sobie wyobraziła.

Marzenie się spełniło.

Los naprawdę bywa przewrotny.

Przecież nie pójdę w ślady Dominiki. To byłoby... okrutne? Oddać niechciany, a w zasadzie bardzo chciany prezent, który dostałam od niewłaściwej osoby w zdecydowanie niewłaściwym czasie.

Boże...

Niechciany prezent. Bardzo chciany! Ale wcześniej i z kimś innym!

Cały czas myślałam o Marku. Jak zareaguje na tę wiadomość. W filmach byłoby pewnie tak, że przygarnąłby nas oboje i stworzylibyśmy ciepły, rodzinny dom, a za naście lat usłyszałby od przypadkowej osoby: „Och, jaka córka jest do pana podobna”.

Ale tak działo się tylko w ckliwych romansidłach. Rzeczywistość bywała bardziej brutalna. Marek nie przyjąłby mnie z otwartymi ramionami.

A Kuba... Miał Anię, którą kochał.

Wpakowałam się w sytuację bez wyjścia.

Miałam nadzieję, że skoro sama się w nią wpakowałam, to sama też z niej wyjdę. Jak zawsze obronną ręką.












***



– Spędzisz ze mną wigilię? – zapytałam Kubę następnego dnia.

– O tym chciałaś porozmawiać? – zapytał.

Przyjechał po mnie do pracy. Poszliśmy nad morze. Pospacerowaliśmy trochę, a potem usiedliśmy w naszej ulubionej restauracji w Nowym Porcie, w której czas się zatrzymał. Podobno „Perła Bałtyku” była w tym samym miejscu od lat. Teraz odkryliśmy ją na nowo. Obiady nie miały sobie równych.

Oczywiście jeżeli ktoś szukał domowych obiadów, a nie małego kawałka łososia przykrytego listkiem bazylii w cenie pięćdziesięciu złotych.

Nie lubiliśmy przerostu formy nad treścią. Placek po cygańsku, herbata w dużym kubku były tym, na co mieliśmy największą ochotę.

– To o tym chciałaś porozmawiać? – powtórzył.

– O tym też – powiedziałam.

– O czym jeszcze?

– O życiu? – zapytałam.

– Cały czas rozmawiamy o życiu. Chyba nie mamy przed sobą tajemnic?

– Może...

Siedzieliśmy przy oknie. Za rogiem był bardziej zaciszny kącik. Półka z książkami, stoliczek i dwa fotele.

– Chodź, tam wypijemy herbatę. Tam jest przytulniej.

Siedzieliśmy w kąciku i niemalże parzyliśmy sobie usta gorącą herbatą.

– Chyba jestem w ciąży – powiedziałam nagle.

Kuba zakrztusił się herbatą.

– Na pewno?

– Na pewno to nie... Ale okres spóźnia mi się już prawie miesiąc...

– I dopiero teraz mi o tym mówisz?

– Dopiero teraz jest okazja. A co, przyjechałbyś mimo kuchennych mebli?

– Weronika. – Złapał mnie za rękę. – Poradzimy sobie. Pomogę ci we wszystkim – powiedział. – Cokolwiek postanowisz – dodał cicho.

– Cokolwiek postanowię? – Byłam oburzona.

– Weronika – próbował mnie uspokoić – nie denerwuj się.

– Jak mam się nie denerwować? Zupełnie nie wiem, co mam robić. Ojciec mojego dziecka namawia mnie na aborcję, a poza tym wybiera meble do kuchni z wybranką swojego życia.

– Weronika... – powiedział cicho. – Niczego sobie nie obiecywaliśmy.

– Wiem, Kuba, wiem... Niczego nie oczekuję. Niczego.

– Spokojnie. Pomogę ci. Będzie dobrze. Zobaczysz.

Na razie tego „będzie dobrze” nie widziałam. Nie widziałam i nie czułam.

Z „Perły Bałtyku” wyszliśmy późnym wieczorem. Nowy Port był wyludniony o tej porze.

Wsiedliśmy do jego samochodu, na szczęście zimą przestał mnie namawiać, bym pojechała z nim gdzieś na motocyklu. Odwiózł mnie do domu.

– Chcesz, żebym wszedł? – zapytał.

– Nigdy mnie o to nie pytałeś. Po prostu wchodziłeś.

Pokiwał głową.

– OK. Idę do ciebie.

Pierwszy raz w życiu nie mieliśmy o czym rozmawiać, a raczej mieliśmy, ale nikt z nas nie chciał podjąć tematu.

– A co z wigilią?

Kuba wzruszył ramionami.

– Jak zawsze. U teściów. – Nie patrzył mi w oczy.

– Nie zmienisz zdania?

Pokręcił głową.

Miałam wrażenie, że żyję w dwóch światach. Albo raczej, że mam mężczyznę, który żyje w dwóch światach. Co to znaczy „mam”? Ja go wypożyczam. Po prostu wypożyczam go jak książkę z biblioteki. A potem wraca na miejsce. Na tę samą półkę. A ja czekam, kiedy znowu będzie dla mnie dostępny. I wtedy bardzo chcę zatrzymać go na dłużej, ale nie zawsze mogę. Czeka za to zdecydowanie większa kara niż w bibliotece. Teraz w szczególności. Kara za to, że w ogóle ośmieliłam się sięgnąć po Kubę. A może to on wyciągnął rękę po mnie?

Teraz to nieistotne.

Oboje musieliśmy wyciągnąć wnioski.

Święta miałam spędzić sama. Oczywiście alternatywą była wigilia pełna radosnej, świątecznej atmosfery u rodziców Marka, ale nie wiem, czy w moim stanie byłaby to atmosfera radosna.

Zadzwoniłam do Ewki. Jako przykładna żona lepiła uszka, gotowała barszcz i piekła makowce.

Przygotowywała też tysiąc innych dań, których nazwy nie potrafię wymienić. Komenderowała Jackiem, a ten ochoczo jej pomagał. To kręcił krem w makutrze, to mielił mak. Uwielbiali te świąteczne zawirowania. Mama Ewy zawsze zabierała dzieciaki, a oni przygotowywali wieczerzę dla całego tabunu gości.

– Cześć, kochanie – powiedziała Ewa. – My w ferworze walki. Zaraz mi wypłynie ciasto na makowiec, a Jacek koniecznie chce robić trzecie.

– Trzecie ciasto?

– Nie, trzecie dziecko. – Ewka się roześmiała. – Twierdzi, że skoro jesteśmy sami, nie możemy zmarnować tego czasu na pieczenie ciasta, musimy robić bardziej ogniste rzeczy.

– Kryzys minął?

– Jaki kryzys? – zdziwiła się Ewa. – Nie było kryzysu, problem w tym, że on wciąż domaga się seksu i doprawdy nie wiem, co z tego wyniknie.

– Właśnie... Chciałabym z tobą porozmawiać.

– Teraz? – zaniepokoiła się Ewa. – Bo teraz to ciasto wypływa, mak już ukręcony, zaraz Jacek będzie robił kluski... – recytowała bez tchu.

– Chyba jestem w ciąży...

– O Boże! Poczekaj – powiedziała, po czym zawołała w stronę kuchni: – Jacek, ogarnij trochę, ja muszę pogadać chwilę.

Widać Jacek zastosował się do żądań małżonki, bo Ewa rozkazała do słuchawki:

– Mów.

– Co mam mówić? Ostatni okres czwartego listopada, a dziś mamy dwudziestego trzeciego grudnia.

– Zrobiłaś test?

– Nie.

– To idź do apteki. Ostatnio miałaś mnóstwo stresu. Nie musisz być w ciąży – powiedziała szybko, po czym dodała po chwili przerwy: – O kurczę, a może ty chcesz być w ciąży?

– Nie wiem, Ewa, nie wiem... Nic nie wiem.

– A z kim spędzasz wigilię?

– Nie wiem.

– Nie możesz być sama w święta! Może przyjdziesz do nas? Ale przede wszystkim kup test.

– Teraz i tak za późno.

– Boże, ja bym do nocnej jechała.

Nie chciałam jechać. Sama nie wiem, czy bałam się potwierdzenia, czy zaprzeczenia moich przypuszczeń. Zawsze miałam w szafce kilka testów. Gdy staraliśmy się z Markiem o dziecko, już kilka dni przed planowaną miesiączką sprawdzałam w nadziei, że może właśnie ten miesiąc przyniesie mi radosne nowiny.

Teraz było inaczej.

Chciałam jak najdłużej pozostać w niewiedzy. Bałam się, że cokolwiek się okaże, będzie mi bardzo ciężko z tym żyć.
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Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Wigilia

Może jednak zmienisz zdanie co do wigilii? Może przyjdziesz chociaż na chwilę? Złożymy sobie życzenia, podzielimy się opłatkiem?

I wrócisz.

Do niej.

By spędzić rodzinne święta.

Weronika

 

Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Proszę...

Weronika, utrudniasz...

Proszę, nie rób tego.

Potrzebujesz czegoś?

Kuba

 

Czy czegoś potrzebuję? Nie wiem.

Nie miałam nawet choinki. Smutno spojrzałam na miejsce, w którym zwykle stała. Musieliśmy przenosić fotel do sypialni, ale upierałam się, by była. Prawdziwa, pachnąca, przystrojona kolorowymi bombkami i błyszczącą lametą.

A pod nią pięknie popakowane prezenty. Zawsze na to zwracaliśmy uwagę.

Teraz nie planowałam prezentów. To po co mi była choinka?

Pierwszym wigilijnym zakupem był test ciążowy w pobliskiej aptece. Do torby z testem dorzuciłam mąkę i puszkę maku z bakaliami. Zwykle sama przygotowywałam mak, ale w tym roku nic nie było takie samo.

Gdy wróciłam do domu, zabrałam się za kluski. Mąka i wrząca woda. Takie były najlepsze.

Podgrzałam masę, dodałam trochę masła i mleka. Wstawiłam wodę na kluski. Rozwałkowałam i pokroiłam równiutkie romby. Uspokajało mnie to. Szkoda, że nie wpadłam na lepienie uszek. Ale tylko dla siebie? Nie było sensu.

Gdy kluski się gotowały, wyciągnęłam test z torebki. Nie. Nie będę sobie psuć wigilii. Nie mogę.

Posprzątałam kuchnię. Bardzo brakowało mi choinki. Cóż. Wielu rzeczy będzie mi brakowało podczas tych świąt.

Marka...

Chyba najbardziej będzie mi brakowało Marka.

Dlaczego nie doceniamy tego, co mamy? Dopiero po stracie zaczynamy to dostrzegać?

Nic to. Miałam przynajmniej kluski z makiem.

Może, dla przekory, zjem je prosto z miski? Wigilijny bunt? A może wręcz przeciwnie? Biały obrus? I dwa nakrycia? Jedno dla mnie, a drugie dla niespodziewanego gościa?

Może Kuba zmieni zdanie i przyjedzie na chwilę. Marek jest pewnie u swojej mamy, w ferworze świątecznych przygotowań.

Położyłam biały obrus na stole. Dwa nakrycia. Wyjęłam z szafy porcelanowe talerze, srebrne sztućce i dwa kryształowe kieliszki. Zestaw świąteczny.

Smutno to wyglądało w połączeniu z jedną miską z jedzeniem. Nawet bez choinki.

Wszyscy są z kimś w ten wigilijny wieczór, a ja? Mam kluski z makiem i puste nakrycie naprzeciwko mojego. Które czeka jak ja na niespodziewanego gościa. Ale tak jest tylko na filmach.

Że ktoś nagle puka do drzwi i jest happy end.

Usiadłam do stołu. Nawet się nie przebierałam. Jeansy, kolorowa bluzka. Było ciepło.

W przeciwieństwie do ciepła rodzinnego ciepła z elektrociepłowni miałam aż nadto.

Złapałam za kieliszek.

Po co kieliszki do wina? Przecież i tak nie miałam zamiaru pić.

Nałożyłam sobie na talerz moją jedyną potrawę wigilijną. W telewizji śpiewali kolędy. Nie przełączyłam kanału. Chociaż kolędy wzruszały mnie jeszcze bardziej.

Zadzwonił telefon.

Marek.

– Wesołych świąt! – powiedział. – Są wesołe?

– Nie bardzo... – przyznałam. – Siedzę sama i... jem kluski z makiem.

– Oj, skoro są kluski z makiem, to masz wszystko, co potrzebne do wigilii.

Uśmiechnęłam się.

– Nie mam choinki. Niestety.

– Wyjrzyj przez okno – polecił.

Na dole stał mężczyzna, przyprószony śniegiem, potrząsając ubraną choinką. Gdy zobaczył mnie w oknie, pokiwał.

Marek.

– Masz nakrycie dla niespodziewanego gościa? – zapytał.

– Oczywiście. Wejdź, niespodziewany gościu.











Rozdział 15



Ty, ty mnie dobrze znasz, 

wszystko o mnie wiesz 

Wiem, wybaczysz mi, 

że wszystko przeze mnie.

Myslovitz „My”

 

Nie byłam przygotowana na niespodziewanego gościa. Tylko stół był przygotowany – dodatkowy talerz, dodatkowy kieliszek.

Popsikałam się perfumami. Tymi, które dostałam od Marka na zeszłą gwiazdkę. Jeżeli chodzi o perfumy, byłam stała w uczuciach. Na romantyczny wieczór – Nina Ricci, na słodkie spotkanie z przyjaciółkami – Burberry Weekend, a gdy chciałam być femme fatale – Gucci II. I nic poza tym.

Kiedyś próbowałam zmian, ale tu nie było tak jak z mężczyznami. Perfum nie zmieniałam.

Niesforny lok opadał mi na czoło. Przypięłam go spinką. Spojrzałam na siebie w lustrze. Marek lubił moje włosy. Lubił we mnie wszystko. Nieważne, czy byłam naga, w pięknej bieliźnie czy w mokrej od potu koszulce, gdy razem biegaliśmy.

Kochał mnie zawsze i zawsze mu się podobałam.

Wiem, że po rozstaniu z kimś po pewnym czasie pamiętamy tylko dobre rzeczy. Złych nie pamiętamy. Ja też ich nie pamiętałam.

Rozpięłam dwa górne guziki koszulki. Nie miałam czasu się przebrać.

Usłyszałam dzwonek. Marek był już na górze. Nie wchodził. Otworzyłam mu drzwi. Nie zobaczyłam jego, tylko w pełni ubraną choinkę, którą był zasłonięty.

Wyjrzał zza niej i się uśmiechnął.

– Ktoś tu nie ma choinki?

– Ja nie mam. – Odwzajemniłam uśmiech. – Wreszcie zapachniało świętami.

Postawił choinkę w korytarzu. Zdjął buty. Wszedł do pokoju, przesunął fotel do sypialni. Ustawił choinkę w miejscu, gdzie zwykle stała. Spojrzał zadowolony.

– Fajna, prawda?

– Zawsze kupowałeś ładną. – Stałam w progu. – Usiądziesz? Nie mam dwunastu potraw...

– Ale masz tę najważniejszą. – Wskazał na stół. – Wiesz, że uwielbiam kluski z makiem.

– Nie mam opłatka.

– To symbol. Możemy się podzielić chlebem, kluską. – Ten na górze nie miałby na pewno nic przeciwko. – Popatrzył w sufit. – I nie mówię o panu Józku.

Roześmiałam się. Pan Józek był przemiłym staruszkiem, któremu nic nie przeszkadzało. Kiedyś spotkał nas, gdy wracaliśmy z urlopu. Przywitał nas z otwartymi ramionami, mówiąc, że tak było bez nas cicho, że myślał, że wszyscy poumierali i teraz on jest następny w kolejce. Na szczęście mimo osiemdziesiątki na karku cieszył się dobrym zdrowiem.

– Nie pojechałeś do mamy? – zapytałam, gdy usiedliśmy przy stole.

– Nie... Nie chciałem... Na początku planowałem spędzić te święta sam. Nawet choinkę ubrałem, żeby było bardziej świątecznie. Ale... Nie było świątecznie. Tam nawet nie ma miejsca na choinkę.

Siedziałam, nic nie mówiąc. Czułam, że coś wisi w powietrzu. Bałam się tego. Robiło się zbyt nastrojowo, świątecznie, melancholijnie. To był wieczór, w który mogły się zdarzyć cuda. Cuda, których kiedyś można żałować.

Cały czas myślałam o tym, że jestem w ciąży. Że wszystko mogłoby się ułożyć. Że moglibyśmy żyć długo i szczęśliwie, gdyby nie to, co stało się wcześniej. Wszystko bolało mnie w środku. Marek patrzył na mnie swoimi ufnymi zielonymi oczami, jakby wierzył, że jeszcze wszystko będzie dobrze.

Ja już nie wierzyłam. Gdyby nie było dziecka, wszystko mogłoby się jeszcze ułożyć. Teraz nie.

Jedliśmy kluski. Były wyjątkowo pyszne, mimo masy z puszki. Dobre jak nigdy.

– Pamiętasz, jak kiedyś obiecaliśmy sobie, że na którąś wigilię zrobimy tylko kluski z makiem?

Żadnych śledzi, karpia, kapusty... I tak czekaliśmy zawsze na te kluski. Tak się zastanawiam, dlaczego latem one nie smakują.

– Nigdy nie robiłam ich latem.

– Oczywiście, że robiłaś. Pamiętasz, jak jedliśmy je nocą na balkonie?

– Wyjęłam mrożone.

– Tak. To było tego roku, kiedy zrobiłaś je z całego kilograma mąki...

– Chyba z dwóch...

– Po trzech dniach jedzenia mieliśmy ich dość... Nie mogliśmy na nie patrzeć.

Uśmiechnęłam się. Rzeczywiście, latem nie smakowały. Siedzieliśmy na balkonie, podgrzałam kluski, nałożyliśmy sobie do misek i nie było w tym nic magicznego. Magiczne było oczekiwanie na nie. Do wigilii. Tylko raz w roku, a potem człowiek musiał za nimi znowu zatęsknić.

– Może napijesz się wina? – zapytał Marek. Nie czekając na odpowiedź, wstał i poszedł do kuchni po korkociąg.

Nie napiję się wina. Przecież nie mogę...

– Marek, nie wiem, czy mogę... – zaczęłam mówić... – jestem na antybiotyku. Ucho mnie bolało...

– Chyba kieliszek możesz. – Wyciągnął swój, chcąc wznieść toast.

Dotknęłam jego kieliszka swoim.

Brzdęk.

Dźwięk szczęścia.

Dźwięk pomyślności.

Zdrowia i spełnionych marzeń.

– Wszystkiego najlepszego – powiedział Marek, patrząc mi w oczy.

Spuściłam wzrok. Myślę, że on wierzył w tym momencie, że wszystko się ułoży, że to, co najlepsze dla nas, to być razem, nawet po śmierci. Leżeć w jednym grobie, mieć jeden pomnik.

Niestety, nie mogło tak być.

Zadzwonił telefon.

Kuba. Pewnie dzwonił pomiędzy karpiem a śledziami. Pomiędzy „szczęścia” dla żony-nieżony a „wszystkiego dobrego” dla teściowej.

Nie odebrałam.

– Odbierz – powiedział Marek. – Mi to nie przeszkadza.

– Ale mi chyba przeszkadza – powiedziałam cicho. – To z życzeniami zdrowia, szczęścia i wszelkiej pomyślności. Czy myślisz, że ci wszyscy ludzie naprawdę nam tego życzą? Dlaczego nikt się nie zastanowi nad tym, czego nam życzyć w te święta. Gdy człowiek ma życzyć czegoś naprawdę od serca, robi mu się głupio i milczy. I mówi te sztampowe „wszystkiego najlepszego”. Jak życie pokazuje, nie można mieć wszystkiego, a tym bardziej najlepszego.

– Masz rację. Ale chyba życzenia ode mnie nie są sztampowe?

– Nie, ty zawsze się starałeś... Starasz się...

– A czego ty sobie życzysz?

– Normalności. Spokoju ducha.

– Miałaś normalność...

– Miałam normalność... Ale do spokoju ducha było mi daleko.

Marek westchnął.

– Normalność możesz mieć znowu. O spokój ducha możemy zadbać. Wspólnie.

Usiadł obok mnie na sofie. Przysunął się bliżej, jakby chciał mnie objąć.

Nie byłam w stanie tego znieść. Pragnęłam, by to zrobił, ale nie chciałam dawać mu złudnych nadziei. Nie mogliśmy być razem. Nie zniósłby tego.

Oczywiście tliła się we mnie nadzieja, że ciąża jest jedynie moim wymysłem. Czy to była nadzieja? Byłam rozdarta pomiędzy pragnieniem bycia w ciąży a Markiem. Mogłam mieć dziecko, moje wymarzone, ale ono wykluczało bycie z kimś, na kim naprawdę mi zależało. Z Markiem.

Dlaczego tak późno to sobie uświadomiłam... Czasem wystarczy kilka minut, by było za późno. I tym razem pokrzyżowałam sobie plany na życie.

Z drugiej strony, to, co się działo, dawało nadzieję.

Rozdwojenie marzeń, pragnień i codzienności.

Marek coraz bardziej się do mnie przysuwał. Wstałam.

– Muszę do toalety – szepnęłam.

Zamknęłam się w łazience. Musiałam odetchnąć. Usiadłam na toalecie, a łzy ciekły mi po twarzy.

Mój wzrok zatrzymał się na białej koronce majtek.

Nie była zupełnie biała.

Bielizna lśniła czerwienią.

Wstrzymałam na chwilę oddech. Nie wiedziałam, czy się cieszyć czy płakać.

Poczułam, jakby ktoś dał mi drugą szansę.

Wstałam szybko i wyciągnęłam z szafki test ciążowy. Postępowałam według instrukcji.

– Wszystko w porządku? – Usłyszałam z pokoju.

– W porządku! – zawołałam do Marka, wpatrując się intensywnie w pole testu, które miało, niczym wróżka, przepowiedzieć moją przyszłość.

Jedna gruba kreska.

Wynik negatywny.

Nie wiedziałam, jak zareagować. Pierwszy raz w życiu nie mogłam się podzielić z Markiem swoją radością.

Nie jestem w ciąży. Mogę zacząć wszystko od nowa. Nigdy w życiu nie się spodziewałam, że może mnie ucieszyć taka wiadomość. Przypominałam sobie chwile rozpaczy, gdy stałam nad testem i płakałam, że nie wyszło.

Teraz też nie wyszło. I odczułam ogromną ulgę.

Wyszłam z łazienki i wzięłam w dłoń kieliszek.

– Wiesz co? Ten antybiotyk nie jest zbyt mocny. – Uśmiechnęłam się do Marka. – Jak trochę wypiję, nic mi się nie stanie.

Zdziwiony sięgnął po butelkę. Dolał mi do pełna. Chyba nigdy mi się tak nie podobał ten rubinowy napój.

– Życzę ci szczęścia. Sztampowo trochę... Ale naprawdę życzę ci szczęścia. – Pocałowałam go w policzek.

Złapał mnie za rękę, chwilę przytrzymał.

Poczułam w tym momencie, że wszystko będzie dobrze. Nie wiem kiedy, nie wiem jak, ale dojdziemy do tego szczęścia, którego sobie wzajemnie życzyliśmy. Nikt nie mówił, że będzie łatwo.

Zadzwonił telefon.

Znowu Kuba.

– Przepraszam, muszę odebrać – powiedziałam do Marka.

Skinął głową.

Wyszłam do sypialni i zamknęłam za sobą drzwi. Nie chciałam, by słyszał moją rozmowę.

– Cześć... Nie odbierałaś...

– Byłam zajęta.

– Jesteś u rodziców?

– Nie, w domu.

– Ja wyszedłem na spacer z psem... Czekałem na odpowiedni moment, by zadzwonić... Chciałem ci życzyć wszystkiego najlepszego. Żebyś zawsze była szczęśliwa... I by wszystko się ułożyło... – Miał smutny, zrezygnowany głos.

– Ułoży się, Kuba. Nie jestem w ciąży.

– Jak to? – Głos mu zadrżał.

– Po prostu. Zrobiłam test... – powiedziałam cicho. – I... dostałam okres. Nie musisz się martwić.

Nie musisz się o nic martwić.

Po drugiej stronie zaległa cisza.

Po dłuższej chwili powiedział:

– Zawsze się będę o ciebie martwił.

Nie wiedziałam, co odpowiedzieć.

– Co czujesz? Rozczarowanie?– zapytał. – Marzyłaś o tym...

– Marzyłam... Ale to nie jest dobry czas. Sam wiesz.

– Wiem. Ułożyłoby się jakoś.

– Jakoś.

Znowu nastała cisza. Przerwałam ją.

– Wesołych świąt. – Nie było mnie stać na inne życzenia. A przed chwilą prowadziłam na ten temat górnolotne dyskusje z Markiem.

– Wesołych świąt – powiedział. – Odezwę się... Po świętach... A w zasadzie po Nowym Roku.

Jutro wyjeżdżamy do moich rodziców.

Wigilia to w końcu święto rodzinne. Nowy Rok również spędza się z najbliższymi.

Ja święta spędzałam z mężem. A Nowy Rok? Czas pokaże.

– Wszystko dobrze? – zapytał Marek, gdy wróciłam.

– Lepiej niż dobrze. – Uśmiechnęłam się. – Naprawdę – powtórzyłam. – Miłe życzenia.

– Niestandardowe?

– Jak najbardziej standardowe. Wesołych świąt.

– Cóż, muszę sprawić, by były wesołe. – Spojrzał pod choinkę.

Moje spojrzenie powędrowało za jego wzrokiem.

– Był Mikołaj? – zapytałam.

– Nie, skądże. Do ciebie przychodzi Gwiazdor. Powiedziałem, że jesteś zajęta, ale zostawił coś pod choinką.

– Dziękuję! – Podeszłam do Marka i przytuliłam się do niego. Staliśmy tak przez chwilę.

Sięgnęłam po pudełko zapakowane w kolorowy papier.

– Ja... Nie mam nic dla ciebie... – Spuściłam głowę.

– Nieważne. Mamy dowód, że Mikołaj nie istnieje. Prezenty dostają tylko ci, co wierzą w Gwiazdora. Otwórz.

W środku puzderka była bransoletka z rzemyczków ze srebrną zawieszką. Nie wiem, czy był to grawer... W centralnym punkcie stał dom, w części zasłaniała go góra. Na górze stała mała dziewczynka z dwiema kitkami. Pod spodem był napis: „Wszystko będzie dobrze”.

Spojrzałam na Marka.

– Według mojego projektu – powiedział. – Robione na zamówienie. Czeka na ciebie już od początku grudnia. Podoba ci się?

– Bardzo...

– Są też perfumy. Bo pewnie ci się już skończyły.

Uśmiechnęłam się. Rzeczywiście. Dziś zużyłam resztkę. Marek zawsze pamiętał o perfumach.

– Tym bardziej mi głupio.

– Coś ty. Zrobiłaś kluski. Wiesz, jak je lubię.

– Wiem. Może Mikołaj po prostu się spóźni? Tak. Z pewnością się spóźni...

Wyciągnęłam rękę, by założył mi bransoletkę. Zapiął ją na nadgarstku. Była piękna. Z biżuterią zawsze idealnie trafiał w mój gust. Srebro i rzemyki. Czyż można chcieć więcej?

Siedzieliśmy na sofie i oglądaliśmy świąteczny program. Marek już nie próbował mnie przytulić.

Nie przysuwał się. Może dobrze? Może oboje powinniśmy się zastanowić, czego chcemy w życiu?

– Pamiętasz tę Wigilię, kiedy kupiliśmy dwie choinki? – zapytał.

– Tak, to była nasza pierwsza Wigilia... Każdy chciał dobrze. – Roześmiałam się.

– Dzwoniłaś potem po znajomych, kto jeszcze nie ma...

– I wszyscy mieli – weszłam mu w słowo.

W jego oczach migotały radosne iskierki.

– Związaliśmy te choinki łańcuchami...

– Twoja mama powiedziała, że już zupełnie nam odbiło, że kupujemy dwie choinki, by każdy miał swoją.

Siedzieliśmy chwilę w milczeniu.

– A pamiętasz, jak nam się zepsuł samochód pod Kościerzyną?

– Myśleliśmy, że wigilię spędzimy na ulicy... Nawet już jeść zaczęliśmy.

– Co my wtedy jedliśmy?

– Jak to co? – Marek wskazał na miskę, którą trzymałam na kolanach i z której wyjadałam słodkie łazanki.

– Kluski! – zawołaliśmy oboje.

Marek wziął widelec. Jedliśmy z jednej miski. Porcelanowej, wigilijnej, ze złotym brzegiem. Ale jednej. W telewizji leciał koncert kolęd. Tych najbardziej tradycyjnych.

Wspominaliśmy wspólne Wigilie. Także te, kiedy jeszcze nie byliśmy małżeństwem i wyrywaliśmy się z domu na pasterkę, tylko po to, by się spotkać. Marzliśmy potem na dworze, jedyne, co nas rozgrzewało, to pocałunki. Rodzice się tylko dziwili, dlaczego tak późno wracamy do domu.

Ale rozumieli, że to była wyjątkowo długa pasterka.

Albo ta Wigilia, kiedy moi rodzice stwierdzili, że wyjeżdżamy. Byłam na nich bardzo obrażona.

Miałam chyba siedemnaście lat i nie wyobrażałam sobie kilku dni bez Marka. A tu wyjazd. Na cały długi tydzień. Na sylwestra wróciłam stęskniona do domu. Powiedziałam, że idziemy na prywatkę, a spędziliśmy go we dwoje. Nikt inny nie był nam potrzebny do szczęścia.

Rozmawialiśmy o wszystkim i o niczym. Siedzieliśmy przytuleni jak za dawnych lat. Marek stukał palcami w moje udo w rytm kolęd. „Przybieżeli do Betlejem pasterze...”.

Jak te naście lat temu na muzyce. Gdy ona pognała wołki na Bukowinę.










***



Od: Jakub Nowakowski

Do: Weronika Snarska

Temat: Przepraszam...

Kochanie, tak, napiszę tak do Ciebie, chociaż nigdy tak do Ciebie nie mówiłem.

Zawsze byliśmy wobec siebie szczerzy. I tak też będzie teraz.

Mężczyźni nie lubią porażek. Nie lubią się przyznawać do swoich słabości. Ja się przyznam.

Bo... Bardzo mi na Tobie zależy. Na przyjaciółce, na kobiecie...

Przestraszyłem się.

Śmiertelnie się przestraszyłem, że igram z losem.

Gdy powiedziałaś mi o ciąży, część mnie się cieszyła, że będzie ojcem, a druga nie mogła znieść bólu, który musiałbym zadać Ani, mówiąc jej o tym.

Kiedyś pytałaś, czy ją kocham. Nie wiem, czy to jest miłość. Bo czy można kochać dwie kobiety równocześnie?

Ania nie jest silna. Nie tak jak Ty. Nie zniosłaby mojego odejścia. Musi być silna w pracy. Gdy walczy z potworami dziecięcych snów. Gdy wkłada kroplówki w delikatne dziecięce dłonie. Gdy uspokaja je przed kolejnymi nieprzyjemnymi zabiegami. Musi być bardzo silna.

Gdy wraca do domu, zdejmuje skorupę i jest miękka jak puch. Wrażliwa. Łatwo ją zgnieść.

Nie zniosłaby mojego odejścia. Nie mógłbym jej zostawić.

Weroniko, nie wiedziałem, co robić.

Przyznam, że chciałem Ci dać pieniądze i nie myśleć o tym więcej. Ale wiem, że nie zrobiłabyś tego. Znam Cię i wiem, że znienawidziłabyś mnie wtedy na zawsze...

Nie wiem, czego ode mnie oczekiwałaś, nie rozmawialiśmy na ten temat. Żyliśmy tu i teraz. I to chyba w tym wszystkim było piękne. Byliśmy ze sobą, bo chcieliśmy tego oboje, a nie dlatego, że wymagały tego zasady...

Chciałbym, by było tak jak kiedyś. Żebyś pisała do mnie listy, zwierzając się ze swoich problemów, trosk i dzieląc się ze mną radościami. Żebyś wysyłała mi swoje zdjęcia, kusiła słowami.

Będziesz umiała?

Jestem od Ciebie uzależniony. Od Twoich listów. Każdy dzień bez nich będzie jak odwyk. Ciężki, trudny odwyk. Niczym alkoholik będę drżał, wypatrując listu od Ciebie. Listu, który być może nigdy nie przyjdzie.

Rozumiem to. Zawsze Cię rozumiałem. I uszanuję każdy Twój wybór. Z żalem.

Dziękuję Ci za wszystko. Dziękuję za Twoje słowa, dziękuję za Twoje ciało. Nigdy nie widziałem tak pięknych piersi. Kształtne, jędrne, a zarazem miękkie. Doskonale pasujące do moich dłoni.

Dziękuję za Twój zapach. Poznam go wszędzie. Marzę o tym, by mieć go przy sobie cały czas.

Zostawiłaś kiedyś swoją apaszkę u mnie w samochodzie.

Noszę ją stale przy sobie. To tak, jakby chociaż część Ciebie była ze mną.

Ten list nie jest poukładany. Za dużo rzeczy chcę Ci teraz powiedzieć, bo nie wiem, czy przeczytasz kolejne listy ode mnie. Nie wiem, czy odpiszesz na ten list... Chociaż wierzę, że ze względu na to, co nas łączyło, napiszesz chociaż kilka słów.

Jeszcze się z Tobą nie pożegnałem, a już za Tobą tęsknię.

Kocham zagłębienie między ramionami a Twoją szyją. Tam pachniesz nie tylko perfumami.

Pachniesz sobą. Tego zapachu nikt nie jest w stanie podrobić.

Żałuję, że nie udało mi się namówić Cię na przejażdżkę motocyklem. Tyle rzeczy żałuję!

Najbardziej tego, że nie poznaliśmy się kilkanaście lat temu. Że to nie ja byłem Twoim pierwszym mężczyzną. Nie pozwoliłbym Ci odejść. Zrobiłbym wszystko, byś była przy mnie.

Zawsze będę się o Ciebie martwił. Zawsze będę o Tobie myślał.

Pewnie po tym wszystkim nie będziesz chciała mnie znać. Pewnie ułożysz sobie życie na nowo.

Może z mężem?

Kochanie... Życzę Ci szczęścia. I przepraszam za to, co złe. Przepraszam za moje słowa.

Przepraszam za moje czyny.

Kocham Cię. I tak chyba będzie zawsze.

Kuba

 

Odebrałam ten list dzień przed sylwestrem. Przyznam, że nie myślałam o Kubie zbyt wiele w ostatnie dni. Myślałam o Marku.

Odpisałam na tego maila. Kilka słów. Nie miałam żalu do Kuby. Byłam mu nawet wdzięczna za to, że otworzył mi oczy na pewne sprawy. Byłam mu wdzięczna za wsparcie w trudnych chwilach mojego życia. Za obiektywizm.

 

Od: Weronika Snarska

Do: Jakub Nowakowski

Temat: Rozumiem...

Kuba, tak miało być. Nie mam żalu. Chyba zawsze będę wspominać nasz romans... Romans? To za mało powiedziane. Naszą przyjaźń, którą dopełniała czułość. To nie był tylko seks. To była wzajemna bliskość, której oboje potrzebowaliśmy.

Nie wiem, co będzie dalej.

Przemyślałam pewne sprawy – na niektóre Ty otworzyłeś mi oczy. Dziękuję Ci bardzo za wiarę we mnie, za dostrzeżenie we mnie kobiety w czasie, kiedy ja tego nie chciałam zrobić.

Bądź szczęśliwy.

I nie zaczepiaj obcych kobiet na plaży w środku nocy.

Mogą zawrócić w głowie. I zauroczyć.

Będę za Tobą tęsknić. Ale cisza będzie dla nas lepsza.

Weronika

 

Kuba odpisał. Nie wiem co. Obiecałam sobie, że nie przeczytam już od niego żadnego maila.

Potrafił słowami wiele zrobić. Wywołać podniecenie, przyspieszyć mój oddech. Potrafił sprawić, bym każdego dnia myślała właśnie o nim. Nie chciałam znowu wchodzić na ten rollercoaster. Upadek bardzo boli. Można go nawet nie przeżyć.

Nie spodziewałam się czegoś innego. I nawet nie chciałam, by to wszystko dalej trwało. Po tym wszystkim czułam się silniejsza. Silniejsza, by zmierzyć się jeszcze raz z prawdziwym życiem.

W sylwestra zadzwonił telefon.

Marek.

– Tak się składa, że nie mam planów na sylwestra...

– O, popatrz... Ja też nie.

– To może razem nie będziemy mieć planów? – zapytał.

– Nuda we dwójkę jest zawsze bardziej przyjemna. – Uśmiechnęłam się.

– Kto tu mówi o nudzie?

– Ty zacząłeś.

– Będę u ciebie o osiemnastej. Jakie stroje obowiązują?

– Beztroskie.

Marek nienawidził wszelkiego rodzaju garniturów. Gdy miał gdzieś wyjść w spodniach innych niż bojówki czy jeansy, był chory. Wystarczyło, że musiał w tym chodzić do pracy. Garnitur zawsze nazywał zbroją.

– Uff, dobrze, że nie każesz mi przyjść w zbroi. Już się przestraszyłem. Ale wiesz? Nie mam nic przeciwko, byś ty założyła jakąś sukienkę i szpilki.

Kiedyś kupiłam sobie szpilki. Niebotycznie wysokie. Czerwone. Koszmarnie niewygodne.

Z ledwością potrafiłam w nich przejść z pokoju do łazienki. Marek się śmiał, że te buty są tylko do łóżka. Co też czasem skwapliwie wykorzystywaliśmy. I naprawdę były to buty do łóżka. Nie dało się w nich chodzić.

Zaraz po naszej rozmowie pobiegłam do sklepu. Wszyscy żyli już fajerwerkami, szampanami, wylakierowanymi fryzurami, a ja poszłam kupić pończochy.

Marek zawsze lubił pończochy. Który facet nie lubi? Kupiłam dwie pary. Nie wiedziałam jeszcze, co będę miała na sobie oprócz czerwonych szpilek. Do pończoch dołożyłam bieliznę. Stroiłam się przed tym spotkaniem z własnym mężem jak przed randką.

Niezła odmiana.

Bardzo mi się to podobało.

Po raz pierwszy od wielu lat przed spotkaniem z Markiem czułam motyle w brzuchu.

Wróciłam do domu i wzięłam długą kąpiel. Pamiętam nasze początki. Wieczorami leżałam w wannie i rozmyślałam o Marku. Jeszcze nie wiedziałam, że będziemy razem, w moim sercu była taka słodka niepewność. Teraz było dokładnie tak samo.

Miałam ochotę włączyć muzykę na cały regulator, tak by czuć ją każdym kawałkiem ciała.

Założyłam pończochy, bieliznę, krótką obcisłą czarną sukienkę i czerwone szpilki.

Nieważne, że Marek miał przyjść w jeansach. Mógł być nawet w dresie. Nieważne.

Około osiemnastej zapukał do drzwi.

Otworzyłam.

Stał w progu z bukietem kwiatów.

Nie był w dresie. Wiedziałam, że mi tego nie zrobi.

– Wychodzimy gdzieś? – zapytałam.

– Najpierw muszę się na ciebie napatrzeć. A potem zobaczymy. – Uśmiechnął się.

Boże. Zawstydzały mnie komplementy własnego męża.

– Wstawię kwiaty do wazonu – powiedziałam i kołyszącym krokiem wyszłam do kuchni. Czułam na sobie jego wzrok... I bardzo mi to schlebiało.

Wróciłam do pokoju, gdzie siedział Marek. Cały czas mnie obserwował.

– Coś się stało? – zapytałam.

– Nie, nic. Po prostu na chwilę zapomniałem, jaka jesteś piękna.

Z szafki wyjęłam wino i kieliszki. Marek nalał alkohol.

– Za co pijemy? Może pożegnamy stary rok, by się już nigdy nie powtórzył?

Pomyślałam o Kubie. To były miłe wspomnienia. Trochę sentymentalne. Tęsknota, jak za zabawką, którą kochałaś w dzieciństwie, ale którą wiesz, że już nie możesz się bawić. Ze smutkiem musisz się zgodzić, by ktoś inny z niej korzystał.

– Pożegnajmy stary rok – powiedziałam. – Dużo się w nim wydarzyło – dodałam.

– Chcesz o tym porozmawiać? – zapytał.

Zabrzmiało poważnie. Usiadłam obok niego. Sukienka odkryła koronkę pończoch.

– Zawsze lubiłem, gdy nosiłaś pończochy. – Zrobił ruch ręką, jakby chciał ich dotknąć. Nie dotknął jednak.

Przypominaliśmy parę nastolatków na pierwszej randce. Każdy chciał, ale się bał.

Znaliśmy się przecież doskonale. Tyle wspólnych lat nauczyło nas wzajemnych myśli, wzajemnych reakcji. A jednak teraz stąpaliśmy delikatnie, jak po kruchym lodzie.

– Za stary rok. By sobie wreszcie poszedł i by ten nowy był dużo lepszy. – Marek wzniósł toast.

– Ale by ten następny był nieco gorszy od poprzedniego...

– Właśnie. I tak dalej...

Piliśmy wino. Rozgrzewało nas od środka. Marek wstał i włączył muzykę. Sade. Zawsze kojarzyła mi się z zimą. Zaczynałam jej słuchać w okolicy listopada i spędzałam z nią całą zimę. I tak co roku.

– Po płycie w odtwarzaczu widać, jaką mamy porę roku. – Uśmiechnął się Marek. – Brakowało mi tego w listopadzie.

– Mogłeś przyjść... Posłuchać...

Marek zbył to milczeniem.

Po chwili dodał:

– Posłucham teraz.

Siedzieliśmy, niby mimochodem przysuwając się coraz bliżej siebie. Nie jak małżeństwo, jak para z długoletnim stażem, ale jak niedoświadczeni nastolatkowie chwilę przed pierwszym pocałunkiem.

Marek ponownie nalał wina. Czyżby dla odwagi?

Nasz wzrok się spotkał. Sade śpiewała o niezwyczajnej miłości, a Marek głodnymi oczami wpatrywał się w moje uda.

Rozchyliłam je w niemym przyzwoleniu. Spojrzał mi w oczy i już wiedział. Że chcę tego tak bardzo jak on. Że nie ma się czego bać, że nie musi pić wina dla odwagi. Dreszcz emocji, który oboje czuliśmy, to był znak, że historia się powtarza. Rzeka, do której wstępujemy, nigdy nie jest taka sama, za każdym razem można poczuć inne emocje i za każdym razem mogą fruwać motyle.

Marek niepewnie dotknął koronki pończoch.

Spojrzał mi w oczy i przysunął swoją twarz do mojej. Niby mimochodem musnął moje rozchylone usta. Delikatne dotknięcie naszych ust. Oczami pytał, czy może, czy nie mam nic przeciwko. Nie odpowiedziałam. Pierwsza wysunęłam język, by zatracić się w pocałunku. Chciałam, by ten pocałunek trwał. Dłoń Marka głaskała koronkę pończoch, po czym pobłądziła wyżej, aż do mojego nagiego ciała. Niecierpliwie zdejmowałam sukienkę, rozpinałam jego koszulę.

Czułam się, jakbym robiła coś bardzo zakazanego, na czym ktoś mógłby mnie przyłapać. Jakbym zapomniała, że jestem z własnym mężem, w naszym mieszkaniu.

– Dlaczego nie pamiętałem, że jesteś taka piękna... – powiedział. – Tego nie znam, to coś nowego... – Nerwowym ruchem rozpinał mój stanik. – Niepotrzebnie, przecież zaraz ci to zdejmę.

Zaprowadził mnie nagą do sypialni, po drodze zrzucając części swojej garderoby. Położyliśmy się na naszym łóżku, które było świadkiem naszego wspólnego życia.

Marek znał każdy zakamarek mojego ciała. Przez tyle lat zdążył się nauczyć moich reakcji na najmniejszy dotyk. Wiedział, co mi sprawia największą rozkosz, i świadomie tę wiedzę wykorzystywał.

To nie był tylko seks. To była miłość. Oboje wiedzieliśmy, co to znaczy „kochać się”. Właściwa osoba na właściwym miejscu.

To chyba było szczęście.

Kiedyś Kuba mi tłumaczył, że nie można wejść dwa razy do tej samej rzeki. Teraz i ja zdałam sobie sprawę, że rzeka wciąż płynie i wchodząc do niej, za każdym razem tak naprawdę wchodzimy do innej wody. Inne krople otaczają nasze ciało.

Te kilka miesięcy rozłąki bardzo nas zmieniło. Zmieniło nasze małżeństwo.

Zrozumiałam, że dziecko, ciąża nie jest spełnieniem moich marzeń. Nie tylko o to chodziło mi w życiu. To nie wystarczy, by być szczęśliwą.

Potrzebuję też mężczyzny. Potrzebuję Marka, mojego męża.

Wiedziałam to.

Kiedyś się zastanawiałam, jak byłoby z innym. Teraz wiem.

Lepiej?

Inaczej. Mniej bezpiecznie, bardziej ryzykownie...

To tak jak z butami...

Lubię szpilki. Te czerwone również. Ale nie na co dzień. Na co dzień lubię nosić bardzo wygodne buty.

W szpilkach mogę przetańczyć jedną noc. A potem bolą mnie stopy.

Wygodne traperki, może nie takie eleganckie, może nie takie fascynujące, są o niebo lepsze. Można w nich przejść całe życie. Chronią cię przed zimnem, ciepłem, deszczem. Jeżeli są dobrze dobrane, nie masz odcisków.

Taki też był Marek. Chronił przed złem i dawkował dobro. Byłam wdzięczna Kubie, ponieważ znajomość z nim pomogła mi uświadomić sobie, że tak naprawdę szczęście miałam na wyciągnięcie ręki.

Lepiej późno niż wcale...











Epilog



Gdyby to był film, pojawiłby się wielki napis „5 lat później”. Szlibyśmy polną drogą, na boso. Ja w sukience w kwiatki, Marek w jeansach podwiniętych do kolan. Między nami podskakiwałaby mała dziewczynka w słomkowym kapeluszu.

Na szczęście to jest prawdziwe życie... I jesteśmy bardzo szczęśliwi.

W dalszym ciągu nie nosimy obrączek. Już dawno opalił się nam biały ślad na serdecznym palcu.

Obrączki leżą na parapecie w sypialni. Oczywiście wycieram z niego kurz... Czasem nasz wzrok wędruje w tamtym kierunku. I wiemy, że każdego dnia musimy się ze sobą jeszcze bardziej zaprzyjaźniać. Nie wystarczy założyć obrączki...

Kuba jest ze swoją żoną. Nie mamy w zasadzie kontaktu... Napisał do mnie kilka maili. Nie przeczytałam. Skasowałam od razu. Wiem, że „nasz” obraz wisi u niego w biurze.

Czasami słucham Dvořáka. Gdy jestem sama. Płytę z dziewiątą symfonią wożę też w samochodzie.

Dzisiaj rano Marek ze zdziwieniem zapytał, czy wiem, że pieprzyki na moim ramieniu układają się w kształt gwiazdozbioru Wielkiego Wozu.

Wiem.

Przetłumaczyłam pierwszą książkę. Wprawdzie nie jest to dziewiętnastowieczna literatura angielska, ale jest... o miłości. Wczoraj dostałam ją do przeczytania po redakcji i korekcie.

Wychodzi za pół roku. Już czekam. Mam zlecenia na dwie następne. Może i tu spełni się moje marzenie?

Dominika wyjechała do Stephena. Mają mały domek pod Londynem i kwiaty w ogródku. Jak sama mówi, życie pokarało ją wyjątkowo energicznymi bliźniakami. Ostatnio dzwoniła do Ewy i powiedziała, że nie jest to rodzaj stabilizacji, o której marzyła. Wprawdzie kocha ich nad życie, ale chciałaby wziąć od nich chociaż tydzień wolnego. Nadal nie wierzy w „papierki”, chociaż Stephen namawia ją na ślub.

Niekiedy się zastanawiam, czy Marek miał wtedy romans z Dominiką? Nie mam pewności. Ale...

Po co to roztrząsać? W tej chwili nie jest to istotne. Czasem trzeba po prostu zamknąć za sobą przeszłość i nie patrzeć do tyłu. Mamy siebie, mamy córkę... O tym, że to właśnie ona trafi do naszego domu, dowiedzieliśmy się szóstego grudnia. Na Mikołaja. Ale to już zupełnie inna historia...

Dzisiaj wiem jedno. Tworzenie wzajemnych relacji to jak budowanie zamku z piasku. Nieustannie trzeba dbać, by nie runął... I by nikt nie wszedł w niego butami... Nie można na chwilę spuścić go z oczu. Związek pomiędzy dwojgiem ludzi bywa kruchy. Dokładnie tak jak zamek z piasku. Gdy odwrócisz głowę, zaleje go morska fala. Pozostanie tylko słona morska woda albo słone łzy.
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Piosenka „Zamek z piasku”



Tekst: Magdalena Witkiewicz.

Muzyka: Michalina Malczewska.

„Na zawsze razem” – to brzmi dobrze w bajkach 

W życiu tak czasem nie bywa...

Nie zawsze są razem, długo, szczęśliwie, 

Czasem miłość przegrywa...

Czasem codzienność może przytłoczyć 

Od lat jest zupełnie tak samo 

Dobranoc wieczorem, seks krótki w nocy, 

Dzień dobry, kochanie, co rano.

Czasem rozmowa z innym, przy winie w środku nocy 

może zawrócić w głowie i może zauroczyć.

I ten kogo kochasz, kim innym staje się.

Czasem problemy wciąż narastają 

I ginie nić zrozumienia 

On nie rozumie, pewnie nie kocha?

Zostają wam tylko wspomnienia 

Wtedy rozmowa z innym, przy winie w środku nocy 

Na pewno zawróci w głowie 

Pewnie zauroczy 

I ten kogo kochasz, kim innym staje się.

Lecz miłość też bywa przewrotna 

I wie, co to przebaczenie 

Istnieją rozstania, istnieją powroty 

I wszystko się zmienia.

I nie rozmawiaj z innym, 

przy winie w środku nocy 

Pamiętaj, kto cię zdobył 

Kto dawno zauroczył.

I z tym, kogo kochasz, 

na zawsze zostań już.









Od autorki



„Zamek z piasku” – długo myśleliśmy nad tym tytułem. Upierałam się, by książka nosiła tytuł „Na zakręcie”. Bo o tym jest. O zakrętach życiowych, które czasem się przydarzają zupełnie niespodziewanie. I czasem udaje się wyjść na prostą. Ale teraz, gdy przeczytałam ją po raz kolejny, wiem, że to kruchość zamku z piasku jest najbardziej właściwa...

Oczywiście jest kilka osób, którym chciałam podziękować za wsparcie podczas pisania. Bez Was ta powieść nie byłaby taka, jaką trzymacie teraz w dłoniach.

Przede wszystkim dziękuję moim czytelniczkom, które wiedząc o temacie książki, napisały do mnie. Nie jestem w stanie wymienić Was wszystkich. Dziękuję Kasi Drywie za pomoc oraz Dziewczynie na Karuzeli (może wreszcie porzuci tę karuzelę) za pamiętnik.

Dziękuję mojej przyjaciółce, Gosi Lorek, za nieustające wsparcie na wszystkich etapach powstawania tej powieści. Za to dziękuję również Oli Kucewicz-Nastały – dzięki Tobie ciąże w książce nie były tak oczywiste... I tak jest lepiej. I dzięki Tobie kalorie spożywane w twórczym szale trafiały w niebyt... Dziękuję!

Ani Jarmołowskiej i Monice Borowskiej za naszą rozmowę na placu zabaw. Dzięki Wam wpadłam na bardzo zamotane pomysły... I jeszcze Ania – dziękuję za konsultacje psychologiczne moich bohaterów.

Dziękuję też największemu znanemu mi ekspertowi w dziedzinie mitologii – dwunastoletniej Sonii Domaradzkiej, która gdy usłyszała moje pytanie, czy w mitologii greckiej ktoś chciał dziecka, a nie mógł go mieć, zastanowiła się przez trzy sekundy i powiedziała zamyślona: „W greckiej to nie pamiętam, ale w egipskiej była Neftyda, która...” – i tu dowiedziałam się wszelkich koligacji Neftydy z bogami egipskimi... Dziękuję, Soniu!!!

Michalinie Malczewskiej dziękuję za wspaniałą kompozycję i wykonanie piosenki napisanej przeze mnie specjalnie do tej powieści. Michalina w muzyce dokładnie oddała klimat książki.

Posłuchajcie jej u mnie na stronie www.magdalenawitkiewicz.pl.

Ani Grzyb za wsparcie na każdym etapie pisania, Sławkowi za konsultacje dotyczące motocykli i nie tylko.

Dziękuję Iwonie Grodzkiej-Górnik za to, że na jej tablicy zobaczyłam wspaniale rozrysowaną jej książkę i pomysł ten zgapiłam. Kasi Bondzie za to, że nauczyła Iwonkę robić plany. Wiecie, że to moja pierwsza powieść pisana z planem?

Mojej mamie za ogarnianie wszystkiego (a w szczególności moich dzieci), kiedy gonią deadliny.

I Mai Witkiewicz, która dzielnie zajmowała się moimi dziećmi, gdy w Amalce pisałam tę powieść.

Kamili Wyroślak za jak zawsze piękne zdjęcia!

Mężowi – za to że chyba już się pogodził z tym, że będę pisarką. I moim dzieciom – po prostu za to, że są.

Bardzo dziękuję Oldze i Marysi. Za zaangażowanie i za to, że kochają to, co robią. A przynajmniej tak to wygląda.

I Wam, moi kochani Czytelnicy! Bez Was by mnie nie było. Jak zwykle jestem ciekawa Waszej opinii na temat mojego, już siódmego, książkowego dziecka. Czekam na maile (magdalena.witkiewicz@gmail.com) i zapraszam po najbardziej aktualne informacje na Facebooka www.facebook.com/witkiewicz.



Magdalena Witkiewicz.
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